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Przedmowa

			Z dużą satysfakcją oddajemy w Państwa ręce kolejną książkę. Tym razem jest to pozycja wydawnicza, która swym charakterem wpisuje się w publikację o cechach dokumentu źródłowego. Można zadać pytanie: Ile dotąd powstało lub zostało odkrytych tekstów, które opisują krwawą rozprawę upadającej ekipy Władysława Gomułki ze społeczeństwem, tragedie rozgrywające się na ulicach Gdańska w grudniu 1970 roku oraz ponad dekadę później – w czasach dławienia Solidarności, niezależnego ruchu związkowego i społecznego, systemowo niszczonego przez komunistyczny, wojskowy establishment pod kierownictwem gen. Wojciecha Jaruzelskiego? Zwłaszcza ciemne dni stanu wojennego oraz okresu po jego oficjalnym zniesieniu wybrzmiewają w „Zapiskach ze zbuntowanego miasta” niezwykle znacząco i uważam, że zapisują się wielkimi zgłoskami. 

			Pani Ewa Gierszewska-Vogels, młoda kobieta, historyczka, absolwentka Uniwersytetu Gdańskiego, później kierowniczka Muzeum Poczty Polskiej w Gdańsku odnalazła w sobie gen prawdziwego obserwatora, czując intuicyjnie, że rzeczywistość przez nią zastana, obserwowana i przeżywana zasługuje na to, żeby ją uwiecznić i stworzyć jej zapis. Dokonała tego przepełniona emocjami, które towarzyszyły jej jako świadkowi historii. Uczyniła to zupełnie tak jak operator kamery lub fotograf rejestrujący obraz, tyle że sprawnie posługując się słowami. To celowe porównanie „Zapisków…” do fotografii dobrze ukazuje ich charakter. Skłaniają one czytelnika do przeżywania opisywanego świata w taki sposób, jakby sam go doświadczał, był naocznym świadkiem i uczestnikiem. Wciągają, dają poczucie, że zapisane wydarzenia jawią się niczym wspomniana fotografia, obraz, któremu przyglądamy się z bliska. Mamy tu kontakt z żywym dokumentem, słowami, które są ilustracją pomalowaną emocjami, ale przez to żywą i prawdziwą historią tego, jak żyli, z jakimi problemami borykali się i o co walczyli zwykli Polacy w latach 70. i 80. XX wieku. Myślę, że właściwy jest w tym przypadku sens i nastrój słów premiera Winstona Churchilla, wypowiedzianych podczas ciężkich lat II wojny światowej, o tym, że czeka nas „krew, znój, łzy i pot”. Wszystkie te składniki można odnaleźć w tekście pani Ewy Gierszewskiej-Vogels, bo wydarzyły się naprawdę.

			Tekstowi towarzyszą przypisy i komentarze sporządzone przez zawodowego historyka, pracownika IDS dr. Piotra Brzezińskiego. Stały się one nieodzowne z wielu powodów. Przede wszystkim zapis wspomnień był tworzony w innej epoce. Pewne detale, jak nazwy miejsc, ulic, obiektów, czy nazwy lub nazewnictwo zwyczajowe i potoczne dziś już nie istnieją lub zmieniły swoją funkcję lub znaczenie – to one musiały zostać opatrzone wyjaśnieniem. Wszystkie przypisy wprowadzają ład i pozwalają czytelnikowi w pełni odnaleźć się w detalach i złożoności faktów. Najbardziej wnikliwi eksploratorzy historii znajdą w przypisach pomocne odniesienia do źródeł, w których można odnaleźć więcej szczegółów i wiedzy na temat opisywanych przez Autorkę zdarzeń. Ważna moim zdaniem jest również uwaga, że „Zapiski…” nie posiadają ścisłej chronologii rejestrowanych wydarzeń, one nie następują w rytmie dzień po dniu. Nie było ambicją Autorki tworzenie zapisu wszystkich wydarzeń w kraju czy związanych bezpośrednio z Solidarnością i tym samym komentowanie ich. Nie znajdziemy tu np. refleksji na temat I Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność”. Moim zdaniem wspomnienia umacniają sam zapis uczestnictwa i motywacji, która kierowała Autorką. Celem był przede wszystkim rejestr bezpośrednio doświadczonych lub przeżywanych wydarzeń towarzyszących Autorce, jej myśli i emocji, dzięki temu w każdym wersie pozostawiła cząstkę siebie samej. Uważam, że to zaleta tekstu, dzięki temu dzieło posiada pewną lekkość, pozbawione jest usilnego tworzenia pełnego, analitycznego zapisu zahaczającego o pretensjonalność. Znajdziemy tu prawdę, szczerość i emocje. Poprzez tę niecodzienną lekturę zapraszam do ciekawej lekcji historii.

			

			Mateusz Smolana

			Dyrektor 

			Instytutu Dziedzictwa Solidarności

			

			

		

Od redaktora

			Publikowanie wspomnień i dzienników z okresu PRL ma już bardzo długą tradycję, przy czym najczęściej po tę formę opisywania przeżywanej przez siebie historii sięgały osoby publiczne, jak politycy1 czy literaci2. Począwszy od lat 80. XX wieku zaczęły się też ukazywać drukiem pisane początkowo na gorąco wspomnienia i dzienniki z czasów stanu wojennego3. Choć współcześnie liczba tego rodzaju publikacji jest wręcz trudna do oszacowania, to każde nowe wydawnictwo zasługuje na uwagę czytelników zainteresowanych najnowszą historią Polski. 

			Właśnie dlatego z zadowoleniem przyjąłem propozycję podjęcia się redakcji merytorycznej wspomnień Ewy Gierszewskiej-Vogels. Są one bowiem o tyle wyjątkowe, że łączą w sobie wiele barwnych opisów życia codziennego z okresu późnego PRL z ciekawymi spostrzeżeniami na temat postępowania autorytarnych władz wobec niechcących się im podporządkować obywateli, skupionych w Niezależnym Samorządnym Związku Zawodowym „Solidarność”. Autorka zapisała swe spostrzeżenia w momencie bardzo szczególnym – w czasie, gdy Polska Zjednoczona Partia Robotnicza (wg Konstytucji PRL „przewodnia siła polityczna społeczeństwa w budowie socjalizmu”) poczuła się zmuszona do wystawienia przeciwko Polakom całej dostępnej jej siły wojska i aparatu bezpieczeństwa, aby móc utrzymać swą chwiejącą się władzę. 

			Co jednak najważniejsze – prezentowane tutaj wspomnienia zostały napisane przez osobę niezaangażowaną na co dzień w działalność opozycyjną, choć wyraźnie z opozycją antykomunistyczną sympatyzującą. Mamy więc do czynienia z zapiskami spisanymi nie tyle przez bohatera, ile przez świadka niezwykle ważnych dla najnowszej historii naszego kraju wydarzeń historycznych. Dzięki takiej perspektywie możemy przyjrzeć się im z bardzo interesującego punktu widzenia zwykłego obywatela PRL. Nie sposób na koniec nie zauważyć, że prezentowana książka znakomicie wpisuje się w nurt cennej poznawczo powojennej gdańskiej memuarystyki4. 

			***

			Autorka „Zapisków ze zbuntowanego miasta” Ewa Gierszewska-Vogels5 urodziła się 24 grudnia 1950 roku w Sopocie jako najstarsza z pięciu córek Stefanii (z domu Kleinschmidt) i Dominika Gierszewskich6. Jej rodzice byli Kaszubami i pochodzili z okolic Lipusza. Ewa Gierszewska-Vogels do dziś chętnie podkreśla swoją kaszubską tożsamość, a także fakt, że zna język kaszubski. Jej dziadek ze strony matki, Andrzej Kleinschmidt, na początku XX wieku brał aktywny udział w strajku szkolnym w rodzinnej miejscowości, za co był represjonowany przez niemieckie władze, gdyż w kierowanej przez niemieckich nauczycieli szkole mówił wraz ze swoimi kolegami po polsku7. 

			Ewa Gierszewska-Vogels wspominała po latach: „Mój dziadek – ojciec mojej mamy – jako tajny współpracownik Gryfa Pomorskiego8 ratował ludzi z obozów koncentracyjnych na terenie Kaszub”9. Także dwaj kuzyni jej dziadka należeli do tej organizacji, a dziadek – aby móc dalej prowadzić swoją działalność – zdecydował się nawet na przyjęcie niemieckiej volkslisty10.

			Ojciec Ewy Gierszewskiej-Vogels w marcu 1945 roku został zmobilizowany do Wojska Polskiego i przez kolejne trzy lata służył w Wojskach Ochrony Pogranicza. Po zakończeniu służby wojskowej przeprowadził się do Sopotu, dokąd ściągnął żonę. Tam rozpoczął naukę zawodu tokarza, uzyskując stopień mistrza. Na tym nie poprzestał i w miarę możliwości starał się dalej uczyć i rozwijać. „Potem, kiedy byłyśmy już większe, zrobił maturę i studia pedagogiczne oraz otrzymał mianowanie na nauczyciela zawodu. Był świetnym specjalistą i jednocześnie był niezwykle cierpliwy w uczeniu zawodu młodych adeptów”11 – wspominała Ewa Gierszewska-Vogels. 

			Na przełomie lat 60. i 70. XX wieku Dominik Gierszewski pracował już jako nauczyciel w Schronisku dla Nieletnich w Gdańsku-Oliwie, a Stefania Gierszewska była zatrudniona na stanowisku pracownika fizycznego w Robotniczej Spółdzielni Pracy „Śnieżka” w Sopocie12. Jak stwierdziła Ewa Gierszewska-Vogels: „Moja mama była bardzo obowiązkową osobą, pracowała zawodowo w pralni, w której była zobowiązana do oceny, czy ubrania oddawane klientowi były dobrze wyczyszczone i odprasowane. Oprócz pracy zawodowej zajmowała się wychowywaniem pięciu dziewcząt, i jeszcze nam szyła ubrania”13. 

			Jej rodzina żyła dość skromnie, lecz w domu bardzo dbano o edukację córek. „W naszym domu panowała atmosfera nauki, bez przerwy słyszałyśmy z siostrami: »ucz się, ucz się«” – wspominała Ewa Gierszewska-Vogels, dodając zarazem: „Największym osiągnięciem moich rodziców jest to, że wszystkie ukończyłyśmy dzienne studia. W dorosłe życie wyposażyli nas każdą w swoje mieszkanie”14. Dwie spośród czterech sióstr Ewy Gierszewskiej-Vogels ukończyły studia historyczne, a dwie studia medyczne15. Trudno w tym miejscu nie dostrzec, że Autorka i jej najbliżsi w pełni wykorzystali możliwość awansu społecznego stworzoną milionom Polaków przez władze Polski Ludowej. Nie sposób też nie zauważyć, że w międzywojennej Polsce byłoby to bardzo trudne, jeśli nie wręcz niemożliwe, a i dziś byłoby to sporym wyzwaniem dla przeciętnie sytuowanej rodziny. 

			Podobnie jak gros Polaków rodzina Gierszewskich próbowała odnaleźć się w nowych realiach. Z relacji Ewy Gierszewskiej-Vogels wynika, że jej rodzice nie angażowali się aktywnie w sprawy polityczne. Mimo to na początku lat 50. XX wieku jej ojciec został aresztowany i brutalnie pobity przez funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa. Okoliczności tego incydentu nie są jednak bliżej znane16

			W domowym zaciszu państwo Gierszewscy nierzadko kpili z otaczającej ich rzeczywistości. Zdaniem Ewy Gierszewskiej-Vogels: „Nasz dom był domem antykomunistycznym. Tata bardzo często urządzał nam domowe teatrzyki, w których parodiował przemówienia Gomułki, śmiechu było naprawdę wiele. Jednak nigdy nie było wolno nam jako dzieciom uczestniczyć w rozmowach na temat polityki”17. Aby dowiedzieć się czegoś więcej na temat aktualnej sytuacji społeczno-politycznej, jej rodzice wieczorami słuchali audycji Radia Wolna Europa18. Mimo niechęci do komunizmu, ojciec Autorki w pewnym momencie zdecydował się wstąpić do PZPR. Reszta rodziny, podobnie jak i ona sama, pozostała bezpartyjna19. 

			Ze wspomnień Ewy Gierszewskiej-Vogels wynika, że jej rodzice starali się przekazać dzieciom szacunek dla drugiego człowieka oraz jego pracy. Mimo skromnych warunków materialnych, w jakich przyszło jej dorastać, Autorka prezentowanej czytelnikowi książki dobrze wspominała dzieciństwo, podkreślając, że w jej domu panowało poczucie rodzinnego ciepła: „Moi rodzice byli niezwykle prawi i uczciwi. Swoje obowiązki wykonywali zawsze sumiennie i z wielką godnością. Żadna z nas nie chodziła z kluczem na szyi. Zawsze któreś z rodziców było z nami w domu. […] Nasz dom był ciepłym domem rodzinnym, w którym zawsze był świeży, gorący obiad. Moi rodzice zawsze przygotowywali razem fantastyczne zapasy na zimę, takie jak kiszona kapusta, kompoty z wszystkich owoców w wekach”20. Jednocześnie wszystkie córki państwa Gierszewskich od najmłodszych lat były przyzwyczajane do wykonywania podstawowych domowych obowiązków: „Oczywiście byłyśmy wdrażane w obowiązki domowe, takie jak sprzątanie, zmywanie naczyń, opieka nad siostrami”21.

			Po ukończeniu Szkoły Podstawowej nr 10 w Sopocie Ewa Gierszewska-Vogels rozpoczęła naukę w Technikum Przemysłu Spożywczego i Chemicznego im. Marii Skłodowskiej-Curie w Gdańsku (1964). W szkole średniej zapisała się do Związku Młodzieży Socjalistycznej22, pełniąc m.in. funkcję skarbnika i sekretarza klasy. W 1969 roku podjęła studia historyczne na Wydziale Humanistycznym w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Gdańsku23. Uczelnia ta – po połączeniu z Wyższą Szkołą Ekonomiczną w Sopocie – została w 1970 roku przekształcona w Uniwersytet Gdański. W latach studenckich Autorka należała do Związku Studentów Polskich i Socjalistycznego Związku Studentów Polskich24. Studia ukończyła w 1975 roku, uzyskując tytuł magistra historii ze specjalnością archiwalną. Tytuł jej pracy magisterskiej brzmiał „Akcje bojowe niemieckich okrętów podwodnych w latach 1939–1945”, a promotorem rozprawy był prof. dr hab. Bogusław Drewniak25. Od 1973 roku Autorka mieszka w Gdańsku, co chyba najlepiej tłumaczy fakt, że mimo jej silnych związków z Sopotem, to właśnie Gdańsk stał się głównym bohaterem jej książki26. 

			Po studiach Ewa Gierszewska-Vogels pracowała jako nauczycielka historii w Szkole Podstawowej nr 76 i Technikum Budowlanym dla Pracujących w Gdańsku (1975–1976). Następnie pracowała na stanowisku instruktora ds. programowych w Towarzystwie Przyjaciół Gdańska (1976–1979). Tam też zajmowała się współorganizacją konkursów dla młodzieży i Jarmarku Dominikańskiego, prowadzeniem dokumentacji osobowej przedstawicieli byłej Polonii w Wolnym Mieście Gdańsku oraz pracą w komitecie organizacyjnym odpowiedzialnym za powołanie i budowę Muzeum Poczty Polskiej w Gdańsku27. Wiosną 1979 roku – jak sama stwierdziła – dość nieoczekiwanie otrzymała propozycję objęcia stanowiska kierownika Muzeum Poczty Polskiej w Gdańsku. „Miałam 28 lat i w ogóle wtedy nie myślałam o żadnym stanowisku dyrektorskim”28 – wspominała po latach. Dostała dzień na zastanowienie i po rozmowie z mężem, mimo wahania, zdecydowała się objąć proponowane stanowisko29. 

			Pracę w muzeum zaczęła 6 kwietnia 1979 roku. Muzeum, którym przyszło jej kierować do końca 1993 roku, było niewielką i zupełnie nową placówką, którą oficjalnie otwarto w dniu 40 rocznicy wybuchu II wojny światowej. Zanim do tego doszło, w maju 1979 roku kierownictwo muzeum zwróciło się poprzez prasę z apelem do społeczeństwa o nadsyłanie dokumentów i pamiątek związanych z działalnością polskich pocztowców w Gdańsku30. Nawiązano też współpracę z podobną placówką działającą we Wrocławiu31. Muzeum zorganizowano w historycznym gmachu Poczty Polskiej w Gdańsku – 1 września 1939 roku przez kilkanaście godzin bohatersko bronionej przez garstkę pocztowców pod dowództwem Konrada Guderskiego przed przeważającymi liczebnie siłami policji i SS z terenu Wolnego Miasta Gdańska. Otwarciu muzeum dla zwiedzających towarzyszyło odsłonięcie przed budynkiem pomnika Obrońców Poczty Polskiej32. W uroczystości uczestniczyli nieliczni żyjący obrońcy poczty z 1939 roku, wśród których znaleźli się m.in. Andrzej Górski i Władysław Mielewczyk, oraz najwyżsi dygnitarze partyjni i państwowi na czele z I sekretarzem KC PZPR Edwardem Gierkiem, premierem PRL Piotrem Jaroszewiczem i przewodniczącym Rady Państwa prof. dr. hab. Henrykiem Jabłońskim. Ekspozycja muzealna była jak na tamte czasy dość nowoczesna, gdyż oprócz klasycznych eksponatów, takich jak zdjęcia czy pocztówki, znalazło się na niej kilkadziesiąt przeźroczy, które były komentowane w kilku językach33. Ewa Gierszewska-Vogels koordynowała całość prac związanych z uruchomieniem muzeum, była też autorką jego statutu i wystawy stałej, którą współtworzyła z architektem Romualdem Bukowskim34. Powierzenie tak młodej osobie kierownictwa muzeum było bez wątpienia ogromnym osobistym sukcesem Autorki i jednym z najważniejszych etapów jej kariery zawodowej. 

			Autorka nie angażowała się otwarcie w działalność opozycyjną, lecz – jak sama wspominała – już w latach 70. XX wieku wyraźnie sympatyzowała z powstającymi wówczas w kraju organizacjami opozycyjnymi, takimi jak Komitet Obrony Robotników, Komitet Samoobrony Społecznej „KOR” i Wolne Związki Zawodowe Wybrzeża. Zbierała różne pisma i ulotki opozycji, a przez ich częstą lekturę zmuszona była nawet zacząć nosić okulary35. 

			Ewa Gierszewska-Vogels zapisała się do Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność” we wrześniu 1980 roku i sympatyzowała z ruchem solidarnościowym od samego początku jego istnienia. Jej ówczesny mąż, Wiesław Panas, nie był członkiem Solidarności36. Autorka wróciła do Gdańska z podróży zagranicznej 12 sierpnia 1980 roku, czyli na dwa dni przed wybuchem strajku w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. Podczas pobytu w Skandynawii dowiedziała się o lipcowych strajkach w Lublinie, lecz – podobnie jak wielu innych obserwatorów polskiej rzeczywistości – nie podejrzewała, że napięta sytuacja w kraju tak szybko doprowadzi do potężnych strajków na Wybrzeżu. Gdy znalazła się w Gdańsku, zauważyła, że coś wisi w powietrzu. Jak wspominała: „Czuło się atmosferę niepokoju i niezadowolenia. Coś wrzało pod spodem. Niby była cisza i spokój, ale wszyscy w mieście oczekiwali, że wkrótce coś się wydarzy”37. 

			W czasie stanu wojennego mąż Autorki został zwolniony z pracy w Towarzystwie Przyjaciół Sopotu. Jego matka umożliwiła mu wtedy podjęcie pracy zarobkowej w swojej pracowni kapeluszy damskich na ulicy Tkackiej38. 

			Ewa Gierszewska-Vogels pełniła funkcję kierownika Muzeum Poczty Polskiej w Gdańsku do 31 grudnia 1993 roku39. W tym okresie przygotowywała liczne wystawy czasowe w kraju i za granicą, a także organizowała konkursy dla młodzieży. Przez pewien czas pracowała jako nauczycielka w Zespole Szkół Łączności w Gdańsku (1989–1990). Była konsultantem badań szczątków 38 obrońców Poczty Polskiej w Gdańsku odnalezionych w zbiorowej mogile na terenie Gdańska w sierpniu 1991 roku, a następnie przewodniczyła komitetowi organizacyjnemu uroczystości pogrzebowych, które odbyły się w kwietniu 1992 roku na Cmentarzu Ofiar Hitleryzmu na Zaspie40. 

			Po zakończeniu pracy w muzeum Ewa Gierszewska-Vogels pracowała w różnych przedsiębiorstwach i instytucjach, m.in. na stanowisku kierownika ds. public relations w przedsiębiorstwie Elmor SA (1995) i specjalisty ds. zamówień publicznych w gdańskim oddziale Instytutu Elektrotechniki (2002–2011). W 2011 roku przeszła na emeryturę, lecz nadal jest aktywna zawodowo i prowadzi własną działalność gospodarczą41. 

			Ewa Gierszewska-Vogels przez lata rozwijała swoje kompetencje zawodowe, kończąc między innymi studia podyplomowe z zakresu nauk politycznych, prawa handlowego i integracji europejskiej42. W końcu lat 90. XX wieku podjęła na Uniwersytecie Gdańskim próbę napisania pracy doktorskiej43. Tytuł pracy brzmiał: „Poczta Polska w Wolnym Mieście Gdańsku i jej zewnętrzne uwarunkowania”, a promotorem doktoratu był prof. dr hab. Marek Andrzejewski44. Ostatecznie projekt ten nie został ukończony. W 2010 roku Ewa Gierszewska-Vogels bezskutecznie ubiegała się o stanowisko prezesa Instytutu Pamięci Narodowej, a rok później – dyrektora Europejskiego Centrum Solidarności45. W 2015 roku bez powodzenia kandydowała do Sejmu  RP z listy partii Nowoczesna46.

			***

			Wspomnienia Ewy Gierszewskiej-Vogels stanowią interesującą lekturę z co najmniej trzech powodów. Po pierwsze – opisują one niezwykle dramatyczny okres w najnowszej historii Polski, naznaczony tragicznymi wydarzeniami z grudnia 1970 i grudnia 1981 roku oraz dramatycznymi – lecz zarazem budzącymi olbrzymią nadzieję społeczeństwa na poprawę sytuacji w kraju – wydarzeniami z sierpnia 1980 roku. W pewnym sensie są to zapiski zwykłej osoby, która była świadkiem niezwykłych wydarzeń, rozgrywających się na ulicach jej miasta. 

			Doskonałym tego przykładem może być opis manifestacji ulicznych z 13 sierpnia 1982 roku, gdy Autorka pozwoliła sobie zanotować następującą uwagę: „Chcieliśmy przejść na ul. Ogarną, ale stamtąd na to podwórko uciekali ludzie, do których zomowcy strzelali z dwóch przejeżdżających samochodów pancernych. Strzelili też w naszym kierunku, nie był to gaz łzawiący i nie była to petarda. Stanęłam zdezorientowana i przylepiłam się do muru. Tam odczułam to dziwne uczucie, o którym mi mówiono, że człowiek przytula się do muru i chce w niego wniknąć, ale mur jest zimny i nieruchomy”. Cytat ten jest niezwykle sugestywny i zamiast realiów stanu wojennego mógłby oddawać rzeczywistość każdej wojny. 

			Po drugie – ukazują one realia życia codziennego w późnym PRL z perspektywy osoby stosunkowo młodej, lecz w pełni świadomej otaczającej ją złożonej rzeczywistości i próbującej odnaleźć się w tamtych realiach zarówno życiowo, jak i zawodowo. 

			Wyśmienicie opisane jest zdarzenie, w którym Autorka uczestniczyła we wrześniu 1980 roku w jednym ze sklepów spożywczych. Warto zacytować dłuższy fragment: „Stała długa kolejka. Zapytałam, co przywieźli? Odpowiedziano mi, że śmietanę. Zajęłam kolejkę i powiedziałam, że za chwilę wrócę, tylko powiem w pracy obok, że jestem w sklepie. Szybko wróciłam do kolejki i czekam. Kiedy przyszła moja kolej, poprosiłam o buteleczkę śmietany. Ekspedientka powiedziała, że to jest ostatnia butelka i bez kapsla. Odpowiedziałam, że nie szkodzi, w pracy przeleję śmietanę do słoika. Położyłam na ladzie monetę 20-złotową. W tym momencie pani, która robiła zakupy przede mną, odwróciła się i powiedziała, że ona była przede mną i to jest jej śmietana. Zagarnęła szybko ręką otwartą buteleczkę, ja odskoczyłam od lady. Szarpnięta buteleczka przewróciła się i na ladę chlusnęła śmietana, zalewając tej kobiecie piękną spódnicę. Jej reakcja była okropna, odwróciła się do mnie i wymierzyła mi policzek. Byłam w szoku. W tym czasie ekspedientka wydawała mi resztę: 3,50 zł. Powiedziałam, że ta pani przede mną zapłaci za śmietanę i proszę o moje 20 zł. Zdumiona ekspedientka oddała mi pieniądze. Byłam w totalnym szoku. Nie mogłam uwierzyć w to, co się stało. Kolejka podzieliła się na dwa obozy, jeden popierał kobietę, która mnie spoliczkowała, i wrzeszczał: Dołóż jej jeszcze raz! Ludzie z drugiej grupy popierali mnie i krzyczeli: Oddaj jej! To było powyżej moich możliwości. Rozpłakałam się jak mała dziewczynka i wyszłam ze sklepu zszokowana tym, co się wydarzyło, po czym wróciłam do pracy”. Historia ta może dziś śmieszyć nieznających realiów PRL młodszych czytelników, gdyż wygląda niczym scena z komedii Stanisława Barei. Jest to jednak wydarzenie autentyczne. 

			Bardzo ciekawe są też uwagi Autorki na temat perspektyw dalszego życia w kraju nieudolnie rządzonym przez PZPR. Pod datą 4 grudnia 1982 roku czytamy następującą uwagę: „Jak my wyglądamy na co dzień? Jesteśmy szarzy, zmięci, wymęczeni napięciem politycznym, długimi bezustannymi kolejkami za wszystkim – czyli za niczym, tj. za chlebem, mięsem, jajkami i tak dalej, i tak dalej, i tak dalej…”. 

			Po trzecie – wspomnienia są świadectwem epoki, która bezpowrotnie minęła i dla wielu współczesnych Polaków (zwłaszcza tych młodszych) jest coraz mniej zrozumiała. Jak zanotowała Autorka pod datą 29 kwietnia 1984 roku: „Tak wielu rzeczy nie możemy mieć z powodu systemu, na który zostaliśmy skazani. Jestem przygnębiona i przygnieciona codziennością, która jest chwilami nie do wytrzymania. Kiedy to wszystko się skończy? Tak trudno jest to przewidzieć. To może być już niedługo, ale mogę też tego nie doczekać i mogą tego nie doczekać nasze dzieci. Tak trudno i ciężko jest żyć”. Podobne refleksje towarzyszyły wielu Polakom praktycznie przez cały okres funkcjonowania PRL. 

			Siłą rzeczy wspomnienia te nacechowane są dużymi emocjami towarzyszącymi Autorce w czasie ich pisania. Doskonałym tego przykładem jest notatka z 10 marca 1984 roku: „Bezpowrotnie znikł gdzieś ten dominujący wśród ludzi stan psychiczny z okresu Solidarności, kiedy każdy przynajmniej starał się być wrażliwy, dostrzegał drugiego człowieka”. Z jej perspektywy zarówno stan wojenny, jak i lata późniejsze były szczególnie trudne dla osób, które w okresie tzw. karnawału Solidarności uwierzyły w możliwość realnych zmian w kraju. Dla tych właśnie ludzi stan wojenny oznaczał koniec marzeń o lepszej przyszłości. Znakomitą tego ilustracją jest notatka z 27 marca 1984 roku, gdy Autorka zapisała następujące spostrzeżenie: „Po południu miasto biega jak oszalałe lub z apatią wystaje w kolejkach, w których co chwila wybuchają awantury. Skaczemy sobie wszyscy do gardeł o byle ochłap i byle szmatę. Jakież to wszystko jest upadlające. Tak dłużej to nie może trwać, bo sami się zadręczymy. Jakże trudno jest nam się zdobyć na serdeczny i przyjazny gest wobec innych osób, które znajdują się w takiej samej sytuacji jak my. Kiedy się to wszystko skończy?”. W tej samej notatce Autorka opisała swoje odczucia z wieczornego spaceru słowami: „Chodząc o tej porze ulicami Gdańska, ma się wrażenie, że miasto na coś choruje”.

			Wspomnienia Ewy Gierszewskiej-Vogels są bardzo emocjonalne i bardzo kobiece. Na podkreślenie zasługuje fakt, że posiadają one dużą wartość literacką, a niektóre ich fragmenty są tak sugestywne, że na długi czas zapadają w pamięć czytelnika. 

			„Zapiski ze zbuntowanego miasta” są napisane z perspektywy osoby, która nie akceptowała wielu aspektów społeczno-politycznego ustroju PRL, lecz zarazem nie była aktywną działaczką opozycji antykomunistycznej czy solidarnościowego podziemia. Wspomnienia te mają jednak w sobie pewien przekaz o charakterze uniwersalnym. Pokazują, że nawet w tak trudnych czasach – jakimi bez wątpienia była pierwsza połowa lat 80. XX wieku w Polsce – można było żyć zgodnie z własnymi zasadami i przekonaniami, nie będąc przy tym ani działaczem opozycji, ani przedstawicielem partyjnej nomenklatury. Ten fakt zdaje się umykać niektórym współczesnym publicystom (a nawet historykom), którzy nieraz chyba nazbyt łatwo przedstawiają okres PRL wyłącznie w barwach czarno-białych, arbitralnie dzieląc żyjących wówczas ludzi na bohaterów i zdrajców, niepokornych buntowników i proreżimowych kolaborantów. 

			Pisząc swoje zapiski, Ewa Gierszewska-Vogels dysponowała ograniczonym zasobem informacji na temat wydarzeń rozgrywających się w kraju. Podobnie jak większość Polaków usiłowała dowiedzieć się czegoś więcej z różnych źródeł, przy czym nierzadko były to relacje osób trzecich, a niekiedy zwykłe plotki. Siłą rzeczy w tekście pojawiają się więc pewne przekłamania. Takim przykładem może być notatka z 6 września 1982 roku, w której czytamy, że władze PRL oskarżyły internowanych przywódców KSS „KOR” o zorganizowanie manifestacji ulicznych z 31 sierpnia 1982 roku, stawiając ich w stan oskarżenia za „wzniecanie niepokojów społecznych i próbę zorganizowania powstania mającego na celu obalenie socjalizmu w Polsce”. W rzeczywistości przywódcy KSS „KOR” zostali oskarżeni nie o inspirację sierpniowych manifestacji, lecz o próbę obalenia ustroju PRL przed 13 grudnia 1981 roku.

			Nieścisła jest też notatka z 11 października 1982 roku, w której Autorka napisała, że uchwalona przez Sejm PRL trzy dni wcześniej ustawa o związkach zawodowych pozwalała na tworzenie struktur związkowych tylko na poziomie zakładowym. W rzeczywistości pozwalała ona na tworzenie po pewnym czasie struktur o charakterze ogólnopolskim, takich jak powstałe w 1984 roku Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodowych. 

			Kolejnym przykładem drobnych nieścisłości publikowanych wspomnień może być notatka z 27 marca 1984 roku, w której Autorka napisała, że ranny podczas aresztowania przez MO Jan Narożniak uciekł w czerwcu 1982 roku z obstawionego przez funkcjonariuszy MSW warszawskiego Centralnego Szpitala Klinicznego przebrany w sutannę, którą otrzymał od ks. Mieczysława Nowaka. W rzeczywistości nie ma dowodów na zaangażowanie ks. Nowaka w ucieczkę Narożniaka. Nieprawdziwy jest też zapis z 30 października 1984 roku mówiący, że dzień wcześniej w dziewięciu województwach, w tym w gdańskim, wrocławskim i warszawskim, „wprowadzono do końca roku stan wyjątkowy”. 

			Zapiski Ewy Gierszewskiej-Vogels były prowadzone od marca 1981 roku do listopada 1984 roku, Autorka podjęła się też retrospektywnego opisu wydarzeń rozgrywających się w Gdańsku w grudniu 1970 roku, kiedy to była studentką drugiego roku historii na Uniwersytecie Gdańskim i naocznym świadkiem ulicznych manifestacji. 

			Mimo iż zapiski mają formę dziennika, to nie są dziennikiem w klasycznym rozumieniu tego słowa, gdyż przynajmniej niektóre zapiski były przez Autorkę spisywane post factum. Przykładem tego może być notatka z 21 września 1981 roku, w której czytamy: „W niedzielę wybrano nowego I sekretarza PZPR, został nim Wojciech Jaruzelski”. Wynika z niej, że wyboru nowego szefa partii dokonano 20 września 1981 roku. W rzeczywistości stało się to niemal miesiąc później, czyli 18 października 1981 roku. 

			W tekście zdarzają się też mniejsze lub większe luki, na przykład nie ma w nim żadnych informacji na temat obradującego w Gdańsku we wrześniu i październiku 1981 roku I Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność”. Jest to dość zastanawiające, gdyż zjazd ten trwał kilka tygodni i był szeroko komentowany we wszystkich mediach. Wielka szkoda, że Autorka nic nie napisała na ten temat. 

			Znamienną cechą zapisków Ewy Gierszewskiej-Vogels jest ich duży ładunek emocjonalny. Warto podać kilka przykładów. W notatce z 31 sierpnia 1982 roku Autorka zanotowała następującą uwagę: „Natomiast szarańcza ZOMO panuje nad miastem. Po ulicach chodzą pewni swojej siły i przewagi fizycznej nad ludźmi. Kontrolują prawie każdego, tylko nieliczni pozostają nieskontrolowani. ZOMO jest brudne, śmierdzące i niechlujne w dosłownym tego słowa znaczeniu. Przypuszczam, że wodę i mydło oglądają raz na jakiś czas. Ta ich wyzywająca postawa jest wprost nie do zniesienia. Ma się ochotę podejść do takiego i strzelić mu w twarz”. A w innym miejscu: „Jesteśmy zdenerwowani, rozdrażnieni, wybuchamy z byle powodu, krzyczymy na siebie, warczymy, patrzymy wilkiem. W każdym widzimy przeciwnika i ewentualnego rywala w naszej codzienności. […] Brak nam uśmiechu, który rozjaśniałby nasze twarze. Ale do czego, na Boga, tu się uśmiechać. Oczy nasze są smutne. A dlaczego one miałyby być pogodne, kiedy jest tak okropnie, ciężko i trudno żyć? […]. Ogólna apatia i otępienie z każdym dniem coraz bardziej wychodzi na powierzchnię. Nic nie chce się robić, nie chce się nawet żyć […]”. Cytat ten znakomicie oddaje stan ducha znacznej części polskiego społeczeństwa po 13 grudnia 1981 roku. 

			W „Zapiskach ze zbuntowanego miasta” można też znaleźć wiele interesujących uwag i spostrzeżeń, np. pod datą 1 maja 1983 roku możemy przeczytać: „Należy podkreślić, że podczas naszych niezależnych demonstracji była powaga i spokój. Niestety, zostały one zburzone przez brutalne wkroczenie ZOMO, które uważa się za stróża naszego zdrowego rozsądku (sic!)”. Z kolei 3 maja 1983 roku Autorka zanotowała: „Obserwowałam przed kościołem wzniesione do góry ręce. Były to ręce przeróżne. Jedne młode, smukłe i piękne w kształcie, inne bardzo ciężko spracowane, niektóre czerwone, jakby odmrożone, inne spierzchnięte, jeszcze inne tak sztywne, że z trudem prostowały palce. Studium tych wzniesionych dłoni świadczyło wymownie, że tam było całe polskie społeczeństwo, a nie tylko »młodociane wyrostki«, jak usiłuje tego dowodzić propaganda. Były tam ręce robotników, popuchnięte i sztywne od ciężkiej pracy. Były tam ręce matek, które mają zniszczone dłonie od ciągłego prania. Były tam ręce starszych ludzi, zdeformowane pracą i reumatyzmem. Były też ręce inteligencji, studentów, uczniów, które nie były zniszczone ciężką pracą fizyczną”. W tym miejscu można dodać, że bardzo podobne sceny zostały uwiecznione na fotografiach ze strajku w Stoczni Gdańskiej im. Lenina w sierpniu 1980 roku. 

			We wspomnieniach Ewy Gierszewskiej-Vogels można też znaleźć fragment odnoszący się do II wojny światowej, który jednak w okresie stanu wojennego wydawał się zaskakująco aktualny. W notatce datowanej na 2 listopada 1982 roku możemy bowiem przeczytać: „Dziś rozmawialiśmy z mamą Pawła na ten temat, przy okazji podpytywaliśmy ją, jak to było w hitlerowskich obozach koncentracyjnych. Powiedziała nam bardzo ważną rzecz dla każdego człowieka – byli tam w Ravensbrück bardzo upodleni, ale za wszelką cenę utrzymywali ludzką godność. Więźniarki starały się sobie wzajemnie pomagać. Kradzieże w polskim rewirze zdarzały się sporadycznie. Współwięźniarki chroniły jedna drugą przed nadmierną pracą. Jeżeli jedna z nich była chora lub wyczerpana, przejmowały wówczas na siebie jej obowiązki. Takiej solidarności nie było wśród więźniarek rosyjskich. Każda za wszelką cenę myślała tylko o sobie. Tam zdarzały się bardzo często kradzieże i donosy do hitlerowców na współtowarzyszki niedoli”. Zachowując należyte proporcje pomiędzy wyjątkowo okrutnym dla Polaków czasem niemieckiej okupacji a stosunkowo łagodnym dla osób niezaangażowanych w czynną działalność opozycyjną okresem stanu wojennego, aż chce się zapytać: Czyż nie podobnie do owych więźniarek mogli czuć się niektórzy internowani przez władze komunistyczne działacze Solidarności? 

			W zapiskach Ewy Gierszewskiej-Vogels pojawia się nadzieja, że Polska kiedyś wyzwoli się z krępującego ją ustroju i stanie się krajem w pełni demokratycznym. Z punktu widzenia współczesnego czytelnika może wydawać się interesujące to, czy dzisiejsza Polska jest właśnie tym krajem, o którym marzyła Autorka przed czterema dekadami? Jej odpowiedź nie jest jednak pozytywna. Jak sama stwierdziła: „Wreszcie nastąpił przełom i przyszły obrady Okrągłego Stołu, wszyscy czekaliśmy na całkowitą odmianę. Niestety, spotkało nas wielkie rozczarowanie. U władzy pozostała znacząca część komunistów, którzy za swoje przestępstwa gospodarcze nigdy nie zostali rozliczeni, a którzy szybko się uwłaszczyli i nagle stali się orędownikami wolności i swobody gospodarczej”47. Autorka czuje się też w znacznym stopniu zawiedziona działalnością polityków wywodzących się z dawnej solidarnościowej opozycji. W jej ocenie: „Nowi politycy nie dbali o interes kraju i każdego Polaka, do głosu doszły partykularne interesy ugrupowań politycznych i poszczególnych polityków. Potworzyły się ukryte koalicje współpracujące z obcymi krajami, i tymi z lewa, i z prawa kraju. Majątek kraju został wyprzedany, zniszczono polskie stocznie i kopalnie, wyprzedano polski przemysł i tak naprawdę zmierzamy na skraj przepaści gospodarczej i za chwilę my dumni Polacy zostaniemy tanią siłą roboczą dla reszty Europy. Najwyższa pora obudzić się z tego chocholego snu i wziąć znowu swoje losy i kraju w nasze ręce”48. Można się z tą oceną zgadzać lub nie, nie sposób jednak przejść obojętnie nad faktem, że osoba, która w czasach PRL z nadzieją myślała o przyszłości swojego kraju, dziś czuje się tak rozczarowana funkcjonowaniem państwa polskiego po zmianie ustroju w 1989 roku. 

			***

			Prezentowane czytelnikom „Zapiski ze zbuntowanego miasta” nie były pisane z zamiarem ich publikacji. Autorka pisała je „do szuflady”, to była jej spontaniczna reakcja na otaczające ją wydarzenia. Ich pierwotna wersja mieściła się w dwóch zeszytach. Autorka tworzyła swoje zapiski w tajemnicy, a o ich istnieniu powiedziała tylko mężowi. Bojąc się konfiskaty, starannie je ukrywała i anonimizowała nazwiska niektórych osób49. Na potrzeby niniejszej edycji Ewa Gierszewska-Vogels dopisała wstęp i rozdział wprowadzający. Zakończenie książki zostało przez nią napisane wraz z zasadniczą częścią wspomnień w latach 80. XX wieku. Cały tekst został przepisany na komputerze, zredagowany językowo i opatrzony przypisami bibliograficznymi, biograficznymi i rzeczowymi, które – w zamierzeniu Wydawcy i redaktora niniejszego wydania – mają ułatwić współczesnym czytelnikom zrozumienie różnych aspektów publikowanych po raz pierwszy wspomnień. Tytuł książki jest pomysłem redaktora, lecz został wcześniej skonsultowany i zaakceptowany przez Autorkę. 

			Mam nadzieję, że prezentowana książka stanie się interesującą i inspirującą lekturą nie tylko dla tych czytelników, którzy znają realia PRL z autopsji, lecz także – a może przede wszystkim – dla tych, którzy przyszli na świat po 1989 roku i z oczywistych względów czerpią swoją wiedzę na ten temat z książek, filmów i opowieści. Lektura tych wspomnień pozwoli im bowiem wczuć się w realia minionej epoki i spojrzeć na nią oczami osoby, która żyła w tamtych czasach50. 

			Piotr Brzeziński
Gdańsk, 
27 października 2022

			

		

Wstęp

			Otaczający świat ze swoimi wydarzeniami nieustannie wpływa na nas i nasze postrzeganie rzeczywistości. Tak też było ze mną. Urodziłam się w Sopocie wkrótce po zakończeniu najstraszniejszej z wojen, jakie dotknęły ludzkość. W dzieciństwie otoczona byłam ludźmi, których naznaczyły okrucieństwa wojny, a powojenne zniewolenie Polski przez komunizm dodatkowo nasiliło ich traumy – nie pozostało to bez wpływu na mnie oraz mój sposób odbierania świata i otaczających mnie zdarzeń.

			Gdy patrzę wstecz na swoje życie i zebrany bagaż doświadczeń, zauważam, że już jako mała dziewczynka nieświadomie rejestrowałam to, co działo się w kraju. Pamiętam transmisje radiowe z rozpraw sądowych, nadawane przez głośnik51 zamontowany w kuchni. Do dziś słyszę ten pełen nienawiści głos redaktorki Wandy Odolskiej52, która w bardzo emocjonalny i wrogi wobec oskarżonych sposób relacjonowała rozprawy. Nie rozumiałam kontekstów politycznych, ale jej relacje intuicyjnie odbierałam jako agresję na zasady ludzkiego współistnienia i brak szacunku wobec drugiego człowieka. Moi rodzice, gdy chcieli porozmawiać o polityce, zawsze robili to podczas mojej nieobecności. Mówili mi, że „polityka to nie jest temat dla dzieci”. Zapewne ta atmosfera tajemniczości i niedostępności polityki wzbudziła we mnie ciekawość, potrzebę obserwacji tego, co działo się wokół mnie.

			Pierwszym zdarzeniem politycznym, które zarejestrowałam świadomie, był Poznański Czerwiec53 w 1956 roku. Pamiętam, jak Tata wrócił z delegacji do Poznania i opowiadał mojej Mamie, że strzelano tam do ludzi. Rozmawiali w pokoju, a ja siedziałam cicho w kuchni zajęta swoją zabawą. Nie zdawali sobie sprawy z tego, że słyszę. Bałam się, że do takich zdarzeń może też dojść w pobliżu mojego domu. Gdy do władzy doszedł Gomułka54, moi rodzice się cieszyli. Dla mnie ta wiadomość była kompletnie nieistotna, ale byłam zadowolona, że rodzice się cieszą. Później był pierwszy lot w kosmos sowieckiego kosmonauty Gagarina55 wiosną 1961 roku, a następnie zamach na prezydenta USA Kennedy’ego56 i jego śmierć jesienią 1963 roku. To był wstrząs, miałam wtedy już 13 lat i zdawałam sobie sprawę z tego, co to znaczy morderstwo człowieka, choć nie rozumiałam jeszcze politycznych konsekwencji tego strasznego zdarzenia. Całą sobą buntowałam się przeciw temu, że można kogoś zabić, ot tak po prostu.

			Moje życie trwało w sennym Sopocie, gdzie ważna dla mnie była nauka i zabawa. Gdy rozpoczęłam edukację w gdańskim Technikum Przemysłu Spożywczego i Chemicznego, zaczęłam poznawać „wielki świat” i chłonąć szczególną atmosferę Gdańska, jego piękno. Po drodze były podniosłe uroczystości Milenium Chrztu Polski57. Głównym ich celebrytą był wielki autorytet moralny Prymas Polski ks. kardynał Stefan Wyszyński58. 26 maja 1966 roku w oliwskiej katedrze spotkał się on z młodzieżą Trójmiasta. Komuniści robili wszystko, aby tej młodzieży w katedrze było jak najmniej, ale im się to nie udało. Przyszły dziesiątki tysięcy młodych ludzi. Później był Marzec 196859 roku – wystąpienia studentów. Nie rozumiałam, dlaczego cenzura, a właściwie władza zabroniła wystawiania spektaklu teatralnego „Dziady” Adama Mickiewicza60, jednak nie analizowałam tego dogłębnie. Uznałam, że władza postępuje głupio i nielogicznie. Coraz bardziej nie akceptowałam systemu komunistycznego i obecności sowieckiego wojska w Polsce, wzrastała we mnie niechęć do systemu wrogiego człowiekowi, zaczynała się budzić świadomość polityczna.

			Grudzień 197061 w Gdańsku: strajki stoczniowców przeciw tragicznej sytuacji ekonomicznej w kraju i przeciw arogancji władzy, strzelanie do mieszkańców Trójmiasta, czołgi i wojsko na ulicach, godzina milicyjna – to wszystko mną wstrząsnęło, do końca obudziło we mnie świadomość polityczną. Zaczęłam bacznie obserwować życie polityczne i gospodarcze w kraju. Byłam wtedy studentką drugiego roku historii na Uniwersytecie Gdańskim.

			Narastający opór polityczny społeczeństwa i jego walka z narzuconą, wprowadzoną przemocą władzą zaostrzyły moje polityczne postrzeganie świata, mimo że nie należałam do żadnej partii politycznej – ani oficjalnej, ani nielegalnej, podziemnej. Byłam tylko bacznym obserwatorem tego, co dzieje się w kraju. A działo się wiele. W końcu sprzeciw społeczny wobec istniejącego systemu i stosowanych wobec nas represji doprowadził w Gdańsku w sierpniu 198062 roku do wybuchu kolejnego niezadowolenia społecznego. Polskie społeczeństwo było razem, robotnicy i inteligencja, byliśmy solidarni w naszych żądaniach i niezadowoleniu.

			Tym razem nie daliśmy się komunistom sprowokować. Nasze strajki ograniczyły się do zakładów pracy. Protesty ogarnęły cały kraj, ale Stocznia Gdańska63 i Gdańsk były w centrum wydarzeń. To tutaj ogłosiliśmy SOLIDARNOŚĆ, to stąd popłynęła w świat idea solidarności i wolności, która doprowadziła do obalenia systemu komunistycznego w Polsce, a później w całej Europie.

			Bacznie obserwowałam karnawał Solidarności64 w Polsce – komuniści za wszelką cenę chcieli nas sprowokować, aby wyprowadzić na ulicę czołgi i wojsko. W marcu 1981 roku w Bydgoszczy władza użyła przemocy65 wobec społeczeństwa. A we mnie zaczęła wtedy dojrzewać myśl, aby pisać o tym, co widzę i słyszę. Powoli przyszedł ten dzień, kiedy sięgnęłam po pióro i zaczęłam opisywać to, czego byłam świadkiem.

			Moje zapiski były spontaniczne. Pisałam je pod wpływem chwili i tak naprawdę… do szuflady. Oczywiście nie wszystkie wydarzenia z tamtego czasu zostały przeze mnie utrwalone. Nie dlatego, że nie były ważne, ale w natłoku codziennych obowiązków nie poświęciłam im należytej uwagi. Nigdy nie sądziłam, że kiedykolwiek udostępnię moje notatki czytelnikowi. One miały być tylko dla mnie. Skrupulatnie dbałam o nie przy wszystkich moich przeprowadzkach. Przeleżały w mojej bibliotece prawie 40 lat. Próbuję w nich przedstawić rzeczywistość polityczną i ekonomiczną, w jakich przyszło żyć mojemu pokoleniu. Piszę o tym, co wówczas mogłam zaobserwować jako zwyczajna kobieta, często borykająca się z problemami dnia codziennego, a dodatkowo przeżywająca chwile radości i smutku spowodowane niezwykłymi wydarzeniami na polskiej drodze do wolności. Zwycięstwo Solidarności dawało nam nadzieję na lepsze życie, a Zjazd Delegatów Solidarności66 wydawał się naturalną konsekwencją podpisanych Porozumień Sierpniowych. Było to wielkie święto i zwycięstwo nas wszystkich.

			Gdy zaczynałam pisać, nie sądziłam, że będę opisywała terror, jaki stosowała komunistyczna władza wobec nas Polaków. Ufam, że ten mój osobisty zapis przybliży czytelnikowi rzeczywistość, w której razem z moimi rodakami przeżywałam czarne lata wojny jaruzelsko-polskiej w Gdańsku. Pamięć historyczna jest niezmiernie ważna dla narodu. Ta wiedza pozwala nam zrozumieć przeszłość oraz właściwie tworzyć przyszłość swoją i kraju. Obserwując, jak wiedza o tym, co się wydarzyło w Gdańsku w latach 80. XX wieku, odchodzi powoli w zapomnienie – zwłaszcza wśród młodych – zdecydowałam się udostępnić tę garść wspomnień z nadzieją, że pozwolą one przypomnieć to, z czym przyszło się zmierzyć mojemu pokoleniu w trudnym czasie… w czasie walki o godność nas Polaków.

			

			Ewa Gierszewska-Vogels

			

			

		

To partia strzela do robotników –
wspomnienia studentki

			
					|	Grudzień 1970

			

			

			Drugi rok studiuję historię na Uniwersytecie Gdańskim. Sytuacja ekonomiczna polskich rodzin jest bardzo trudna. Moi rodzice z trudem wiążą koniec z końcem. Żyjemy bardzo skromnie, żeby nie powiedzieć: biednie.

			Przyglądamy się rozmowom pomiędzy Polską a Republiką Federalną Niemiec67. 

			

			
					|	12 grudnia, sobota

			

			

			W dziennikach radiowo-telewizyjnych ogłoszono kilkudziesięcioprocentowe podwyżki cen na podstawowe artykuły żywnościowe i energetyczne, takie jak: węgiel, gaz i energia elektryczna. Z entuzjazmem poinformowano, że staniały artykuły przemysłowe, a obniżka cen na lokomotywy wyniosła aż 40 proc.68 Ogłoszenie podwyżek cen na artykuły spożywcze kilkanaście dni przed świętami Bożego Narodzenia wzburzyło załogi stoczniowe i portowe w Gdańsku oraz w innych miastach, w tym w Gdyni, Szczecinie i Elblągu.

			

			14 grudnia, poniedziałek |

			

			Załoga Stoczni Gdańskiej ogłosiła strajk69 i kilka tysięcy robotników zgromadziło się przed Komitetem Wojewódzkim PZPR70 w centrum Gdańska.

			Tego dnia byłam na uczelni przy ul. Kładki, w byłym budynku Victoriaschule71 (tu więziono polskich pocztowców we wrześniu 1939 roku, po kapitulacji obrońców Poczty Polskiej). 

			 Koledzy, którzy kręcili się po Gdańsku, wracali podekscytowani i przynosili wiadomości, że stoczniowcy strajkują i są pod komitetem wojewódzkim partii.

			Około godz. 14 do studentów wyszedł dyrektor Instytutu Historii Uniwersytetu Gdańskiego prof. Roman Wapiński72 i odezwał się do nas w te słowa: „Drodzy studenci, jesteście przyszłymi historykami. W Gdańsku dzieje się historia, robotnicy strajkują i protestują przeciw sytuacji ekonomicznej. Obserwujcie to z baczną uwagą, ale proszę Was, nie narażajcie się i nie włączajcie się do strajkujących, aby nie stała się Wam krzywda”.

			Po zakończonych zajęciach około godz. 16 poszłam na Dworzec Główny w Gdańsku, aby kolejką elektryczną wrócić do domu w Sopocie. Po drodze widziałam protestujących stoczniowców. Spokojnie wróciłam do domu. Powiedziałam rodzicom o niepokojach w Gdańsku. Dowiedziałam się, że brat mojej mamy pracujący w Stoczni Gdańskiej strajkuje.

			

			
					|	15 grudnia, wtorek

			

			

			Przed siódmą rano wyjechałam z Sopotu do Gdańska na zajęcia na uczelni, które tego dnia rozpoczynały się o 7.30. Miałam przedstawić referat dotyczący Krzyżaków. Gdy wysiadłam w Gdańsku, zobaczyłam przerażający widok – ulice pełne wojska i milicji oraz manifestujących ludzi, a także tych, którzy spieszyli do swoich zajęć, tak jak ja. Wszędzie było pełno gazu łzawiącego, od którego płakaliśmy i dusiliśmy się. Gdzieniegdzie leżały przewrócone transportery wojskowe. To wyglądało na wojnę.

			Podjechał tramwaj w kierunku Stogów. Wsiadłam, aby uniknąć demonstrujących tłumów i jak najszybciej znaleźć się na uczelni. Nie chciałam spóźnić się na prezentację mojego referatu. Tramwaj odjechał około 150–200 m od Dworca Głównego i wtedy motorniczy zatrzymał pojazd i poprosił nas, abyśmy wszyscy wysiedli, bo nie może jechać dalej, gdyż stoczniowcy stoją na torach. Wysiadłam tuż przy budynku kolejowej przychodni zdrowia73 na ul. Podwale Grodzkie. 

			Z przerażeniem zobaczyłam, jak trzech milicjantów ubranych w długie niebieskie płaszcze kopie leżącą kobietę w bardzo zaawansowanej ciąży. To był dla mnie szok, nie mogłam uwierzyć w to, co widziałam. Nie mogłam jej pomóc. Bałam się, że spotka mnie to samo. Wystraszona, szybkim krokiem poszłam Podwalem Grodzkim w kierunku Urzędu Miejskiego i dworca autobusowego PKS74 przy ul. Rogaczewskiego.

			Gdy doszłam na plac dworca, znalazłam się w gęstym tłumie, który powiększał się po przyjeździe każdego kolejnego autobusu. Na dworzec wysypywały się kobiety dźwigające kosze pełne jajek, mięsa, drobiu i innych artykułów spożywczych. To był tradycyjny dzień targowy w Gdańsku, wyjątkowo tłumny z powodu zbliżających się świąt Bożego Narodzenia. Ludzie przyjeżdżający na targ z okolicznych wiosek nic nie wiedzieli o strajkach stoczniowców, bo radio i telewizja nie podawały informacji o wystąpieniach robotniczych w Gdańsku.

			Nie wiem, skąd w tym miejscu znalazł się oddział wojska. Zrobiło się groźnie. Zdenerwowane wysiadające kobiety zaczęły wykrzykiwać do tych żołnierzy: „Dzieci, co wy robicie, wy chcecie strzelać do nas, matek i nas zabijać?”. Atmosfera stawała się coraz bardziej niebezpieczna. Stałam w tym tłumie kobiet naprzeciw oddziału wojska. Jeden z żołnierzy przystawił mi lufę karabinu do klatki piersiowej. Byłam jak sparaliżowana, z kompletną pustką w głowie. Nawet się nie bałam, tylko czekałam, aż do mnie strzeli. Robiło się coraz bardziej gorąco, napięcie rosło. Na szczęście dla mnie i pozostałych osób dowódca żołnierzy (około 40-letni mężczyzna) opanował sytuację. Wydał jakąś komendę, żołnierze szczęknęli karabinami, zarzucili broń na ramię i odmaszerowali. Uff… znowu byłam bezpieczna choć przez chwilę.

			Z placu dworca przy Rogaczewskiego poszłam na uczelnię w kierunku ul. Kładki. Na dużej polanie przed budynkiem milicji, przy skrzyżowaniu ul. Okopowej i al. Leningradzkiej75, stały dwa wojskowe helikoptery. Minęłam je szybko i dotarłam na ul. Kładki. Tam przy akademiku stał prof. Wacław Odyniec76 wraz z mgr. Janem Baszanowskim77, z którym miałam zaplanowane zajęcia o 7.30. Informowali wszystkich, że zajęcia na uczelni zostały odwołane, a w akademiku kwateruje wojsko i milicja oraz że mamy wracać do domów. Profesor zapytał mnie, gdzie mieszkam. Jak się dowiedział, że w Sopocie, to się zmartwił, jak dojadę do domu. Wtedy mój kolega z roku Paweł (później mój mąż)78 powiedział, że zabierze mnie do swojego domu we Wrzeszczu, gdzie dotrzemy przez Cygańską Górę i dalej ul. Sobieskiego do Wrzeszcza, a stamtąd odprowadzi mnie do Sopotu. Profesor zaakceptował takie rozwią­zanie.

			

			Gdy dotarliśmy do Cygańskiej Góry, złapaliśmy taksówkę i dojechaliśmy nią na ul. Wassowskiego. W domu rodziców Pawła w al. Grunwaldzkiej 54, tuż przy Domu Towarowym „Sezam”79, byliśmy około godz. 9.30. Posiedzieliśmy, popiliśmy herbatę i porozmawialiśmy o tym, co się dzieje w Gdańsku. Kiedy tak rozmawialiśmy, usłyszeliśmy narastający huk ciężkich maszyn. Otworzyliśmy okna i zobaczyliśmy, jak od strony ul. Słowackiego80 do Gdańska jedzie kolumna czołgów. Reakcja ludzi na ulicach była natychmiastowa i spontaniczna. Kamieniami z torowiska tramwajowego zaczęli rzucać w jadących żołnierzy widocznych w wieżyczkach czołgowych, chyba to byli dowódcy czołgów. Gdy spadł na nich grad kamieni, natychmiast się pochowali. Ludzie zastawili samochodem drogę czołgom wyjeżdżającym z ul. Sobótki. Jasnoszara warszawa81 została jednak zepchnięta na torowisko przez czołg jadący na przodzie kolumny.

			Wtedy stała się rzecz straszna. Zobaczyłam starszą panią – musiała mieć powyżej 80 lat. Była bardzo elegancka, ubrana w piękny camelowy82 płaszczyk, na głowie o kilka tonów ciemniejszy kapelusik. Idąc, podpierała się laseczką. Na pewno pamiętała czasy wojny, niemieckie i rosyjskie czołgi na ulicach. Laseczkę powiesiła na prawej dłoni, torebkę miała na prawym ramieniu i trzęsącymi się rękoma zaczęła zatrzymywać i odpychać jadący czołg. Nie wytrzymałam… zaczęłam krzyczeć, że ci mordercy ją zabiją. Wtedy jeden z mężczyzn skoczył w jej kierunku i gwałtownie odsunął ją w stronę torów tramwajowych. Oboje przewrócili się na tory, ale tej pani nic się nie stało. Nie mogłam uwierzyć w to, co zobaczyłam – polskie wojsko szło do ataku na nas, na Polaków.

			Do domu wróciłam po południu około godz. 17. Moi rodzice zabronili mi jeździć do Gdańska. Tam naprawdę zrobiło się niebezpiecznie.

			

			

			

			17 grudnia, czwartek |

			

			Polskie wojsko strzelało do robotników w Gdyni! Dwaj bracia mojej mamy to stoczniowcy. Starszy pracował w Stoczni Gdańskiej, a ten młodszy w Stoczni im. Komuny Paryskiej83 w Gdyni.

			 W ten czwartek84 autobus się spóźnił, kiedy wujek jechał z Przymorza do pracy. Dojeżdżał nim do dworca w Gdańsku-Oliwie, a stamtąd kolejką elektryczną do stacji Gdynia Stocznia. Kolejka, którą zawsze dojeżdżał do stoczni w Gdyni, tego dnia odjechała bez niego. Poczekał na następną i to uratowało mu życie – gdy ludzie wysiedli z tamtej kolejki na peron w Gdyni Stoczni, wojsko i milicja zaczęły do ich strzelać. Wielu zostało rannych, wielu zabito85.

			

			18 grudnia, piątek |

			

			Miałam spotkanie studenckie na ul. Marchlewskiego86 we Wrzeszczu, w budynku należącym do Uniwersytetu Gdańskiego. Dowiedziałam się, że na uczelnię wrócimy dopiero w połowie lutego 1971 roku, po przerwie semestralnej. To były moje najdłuższe wakacje podczas moich studiów.

			Po zakończonym spotkaniu pojechaliśmy z Pawłem do Gdańska. Miasto było spokojne. Poszliśmy na Targ Węglowy i ul. Długą, widzieliśmy grupy żołnierzy. Dawaliśmy im papierosy i pytaliśmy, co oni tu robią i dlaczego atakują strajkujących robotników? Odpowiadali, że w nocy z poniedziałku 14 grudnia na wtorek 15 grudnia postawiono ich w stan nagłej gotowości bojowej. Poinformowano ich, że jadą bronić Gdańska, bo Republika Federalna Niemiec wysadziła w Gdańsku wojskowy desant i chce ponownie utworzyć Wolne Miasto Gdańsk.

			Ci żołnierze, z którymi rozmawialiśmy, przyjechali do Gdańska z Braniewa. Nie wiem, z jakich jeszcze innych byli rejonów. Na Targu Węglowym spotkaliśmy też kilku żołnierzy w polskich mundurach, ale mówili po rosyjsku87.

			

			
					|	20 grudnia, niedziela

			

			

			Pierwszego sekretarza Komitetu Centralnego PZPR Władysława Gomułkę zastąpił Edward Gierek88.

			

			
					|	Styczeń 1971

			

			

			Edward Gierek spotkał się z robotnikami w Szczecinie i w Gdańsku. Poinformował ich o planowaniu zniesienia podwyżek i o podniesieniu płac i emerytur89. Zapytał jednocześnie: „Pomożecie?”90. Oczywiście usłyszał: „Pomożemy”. Wtedy pomyślałam, że to jeszcze nie koniec protestów w Polsce, że będą następne, jeszcze silniejsze.

			***

			Nie pomyliłam się. Dziesięć lat później nadeszły jeszcze silniejsze protesty – w sierpniu 1980 roku. Nie przewidziałam jedynie, że zostaną utworzone wolne związki zawodowe.

			

			

		

Od Sierpnia do kryzysu 
bydgoskiego

			W sierpniu 1980 roku strajk doprowadził do porozumienia między rządem a robotnikami, którzy wystąpili z szerokim programem demokratycznych reform91. W listopadzie 1980 roku doszło do poważnej konfrontacji społecznej związanej z zarejestrowaniem NSZZ „Solidarność”92. Batalia o rejestrację trwała długo i wywołała wzrost napięcia społecznego. W tym samym czasie w Urzędzie Wojewódzkim w Gdańsku odbył się ogólnopolski strajk pracowników kultury i sztuki oraz wychowania i oświaty. Władzom wojewódzkim i centralnym należą się słowa uznania za spokojne rozwiązanie spornych problemów. Nie dopuszczono do użycia siły w czasie konfrontacji społecznej. 

			Po załatwieniu większości spraw w kraju nastąpiło odprężenie, ale wszyscy oczekiwali od rządu spełnienia postulatów dotyczących wprowadzenia dni wolnych od pracy we wszystkie soboty. Na tym tle ponownie doszło do negocjacji między rządem a Solidarnością. Sprawa ciągnęła się przez cały styczeń w 1981 roku. W końcu ustalono, że będą trzy wolne soboty w miesiącu, a docelowo wszystkie wolne soboty do 1985 roku. W tym też czasie doszło do zmiany rządu – 11 lutego 1981 roku premierem został Wojciech Jaruzelski93. Generał premier w swoim 10-minutowym orędziu wezwał cały naród do 90 dni spokojnej pracy. Wydawało się, że nareszcie został przełamany impas społeczny i gospodarka po całkowitym regresie wejdzie na drogę stopniowej poprawy. Jednak w marcu doszło w Radomiu do konfrontacji. Domagano się usunięcia z władz wojewódzkich i partyjnych wszystkich osób odpowiedzialnych za stosowanie represji w 1976 roku94 wobec protestujących robotników.

			Natomiast w Wojewódzkim Komitecie Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego95 w Bydgoszczy odbywa się strajk rolników96. Domagają się zarejestrowania NSZZ Rolników Indywidualnych. W kraju panował względny spokój. Wszyscy oczekiwali od rządu spokojnego rozwiązania tych spraw. Na 19 marca 1981 roku w Bydgoszczy zaplanowano sesję WRN97, podczas której miał być poruszony problem wyżywienia kraju i rozwiązania sprawy związku zawodowego rolników indywidualnych. Na to posiedzenie zaproszono sześciu przedstawicieli NSZZ „Solidarność” w Bydgoszczy. Pozostałe osoby, które przybyły na to posiedzenie, mogły w nim uczestniczyć jako obserwatorzy obrad sesji98. Przewodniczący zamknął obrady sesji po pierwszym punkcie porządku obrad, spowodowało to konsternację większości radnych i ostry protest słowny przedstawicieli Solidarności. Wszyscy zebrani przystąpili do redagowania pisma skierowanego do prezydium WRN o zwołanie nadzwyczajnej sesji w ciągu siedmiu dni, w celu rozwiązania palących problemów.

			W tym czasie wicewojewodowie z Bydgoszczy R. Bąk99 i Przybylski100 wezwali do gmachu Urzędu Wojewódzkiego służby porządkowe. Kierujący akcją Milicji Obywatelskiej major101 kilkakrotnie wezwał zebranych do opuszczenia sali obrad102. Otrzymał odpowiedź, że zebrani za chwilę skończą pisanie pisma. W tym czasie osoby cywilne, które przybyły z milicją, fotografowały i filmowały radnych oraz zaproszonych gości z Solidarności. Milicja nie pozwoliła skończyć redagować komunikatu i wkroczyła do akcji. W jej wyniku trzy osoby odniosły ciężkie obrażenia – Jan Rulewski103, Mariusz Łabentowicz104 i Michał Bartoszcze105. Ten ostatni został przewieziony do kliniki neurologicznej w Warszawie z podejrzeniem krwiaka mózgu. Na wieść o tych wydarzeniach do Bydgoszczy przybywa Lech Wałęsa106, przewodniczący Krajowej Komisji Porozumiewawczej107 NSZZ „Solidarność”. W mieście zastaje napiętą sytuację, jednak udaje mu się zatrzymać ogłoszenie strajków w Bydgoszczy, a następnie w kraju. Jednak sytuacja nadal jest bardzo napięta i jeszcze tego samego dnia108, dochodzi do ustalenia terminów strajków na 27 marca (4-godzinny strajk ostrzegawczy) i 31 marca (strajk generalny).

			Do stołu obrad zasiadają przedstawiciele Solidarności na czele z Lechem Wałęsą i Andrzejem Gwiazdą109, a ze strony rządu z wicepremierem Mieczysławem Rakowskim110. Przywódcy Solidarności mówią, że w związku nie ma grup antysocjalistycznych, a społeczeństwo jest tylko za zmianami demokratycznymi, za poszanowaniem człowieka, jego całej i pełnej wolności.

			Podczas zebrania partyjnego członkowie podstawowych organizacji partyjnych (POP) Politechniki Gdańskiej, Uniwersytetu Gdańskiego, Stoczni Gdańskiej i innych, śledzący obrady IX Plenum111, ostro zaprotestowali przeciw niedopuszczeniu do głosu w dyskusji delegata Jana Łabęckiego112 z Gdańska. Ponadto domagano się ustąpienia całego Biura Politycznego i przeprowadzenia przez I sekretarza KC PZPR Stanisława Kanię113 nowych wyborów. Ale w Warszawie nie liczą się z głosami społeczeństwa i na plenum całemu składowi Biura Politycznego udzielono wotum zaufania. Takie postawienie sprawy wywołało jeszcze większe napięcie w kraju. Wszyscy zaczęli się obawiać, że może dojść do wojny domowej i obcej interwencji. Wszystkie koła Solidarności poczyniły przygotowania do strajku generalnego. Jeszcze 30 marca oczekiwano na zakończenie rozmów z rządem, liczono, że sytuacja zostanie złagodzona, choć nic na to nie wskazywało.

			W tych dniach aktualna sytuacja jest na ustach wszystkich. W sklepach puste półki, ludzie w olbrzymich kolejkach stoją po chleb i mleko. Alkoholu nie sprzedaje się już od tygodnia (i bardzo dobrze). Sama też przygotowuję się na najgorsze, nie wiem, jak się mam odnaleźć w tej sytuacji. Wiem natomiast jedno, że jeżeli dojdzie do konfrontacji, wypełnię swój obowiązek wobec wolnego kraju do końca, chociaż bardzo, bardzo się boję. Płaczę po kątach i nic nie mogę jeść. Staram się nie pokazywać tego mężowi, ale on i tak wszystko widzi, jest czuły i łagodny. Tłumaczy, że wszystko będzie dobrze, ale chyba sam w to nie wierzy. Gdziekolwiek się nie ruszę, wszędzie ten sam temat: co będzie?

			Zrobiłam dziś w muzeum zebranie całej załogi, aby przygotować się do strajku generalnego, bo jako muzealnicy musimy dbać o powierzone dobra kultury narodowej bez względu na sytuację. Okazało się jednak, że nie mogę liczyć na moją załogę, ale czy mam prawo ją oceniać? Trzy panie mają obowiązki w domu – dzieci i 80-letnią matkę. Pan Ryszard P. natomiast nie chce bądź nie potrafi podjąć decyzji, aby przyłączyć się do strajku (nie należy do Solidarności). Ale czy aby ochraniać eksponaty, trzeba należeć do Solidarności? Dziś przekonałam się, że nie mogę liczyć na moją załogę, każdy przede wszystkim dba o własną skórę. Jakie to przykre. Od nikogo z załogi nie mam wsparcia, trudno jest być samej, ale jeżeli dojdzie do wszystkiego, to będę na miejscu. Taki jest mój obowiązek jako obywatela Polski i szefowej muzeum. O Boże… jak ja się boję, tak po ludzku. Czas iść do domu, może coś się wyjaśni i będzie spokój?

			

			

		

1981

			
					|	31 marca, wtorek

			

			

			Wczoraj w wieczornym dzienniku TV ogłoszono zakończenie rozmów i podpisanie końcowego, wspólnego oświadczenia rządu i Solidarności. Wydawałoby się, że powinnam się cieszyć, tak jakby zdjęto mi ciężar z ramion, ale tak nie jest. Wałęsa powiedział, że w imię spokoju Solidarność poszła na dalekie ustępstwa114. 

			Andrzej Gwiazda zawiesił strajk. Decyzję o odwołaniu strajku podejmie dziś Krajowy Komitet Strajkowy. Wydaje się, że wszystko zostało tylko odłożone na później. Zdaję sobie sprawę, że konflikty należy rozwiązywać bez strajku, ale czy zawsze musimy iść jako naród na ustępstwa? Czy rząd i partia nie zdają sobie sprawy, że naród jest już inny niż przed sierpniem 1980 roku? Teraz już zawsze będzie się domagał pełnym głosem swoich słusznych praw. Ci „u góry” powinni wiedzieć, że naród będzie ustępować tylko do czasu. Potem powie głośno swoje NIE, które brzmi potężnie i groźnie. Ale może wreszcie władza dojrzeje do takiego poziomu, jaki prezentuje naród? Dlaczego w swoich czerwonych mackach wciąż trzymają nas Ruskie? Wciąż zakładają nam tę swoją czerwoną pętlę na szyję. Jeżeli już musimy być z nimi w układach politycznych, to chociaż rządźmy się naszą własną demokracją, bez obcego nacisku, tak wrogiego i tak nienawistnego nam wszystkim Polakom. Dziś o godz. 16 posiedzenie Solidarności, trzeba tam pójść i posłuchać, co będą mówić. Może już rzeczywiście będziemy mieli spokój. 

			Wczoraj Paweł opowiadał o stanowisku jego załogi w Towarzystwie Przyjaciół Sopotu, tam wszyscy są razem. Sekretarka będzie utrzymywała łączność telefoniczną, siedząc sobie w domu, i w razie konieczności będzie załatwiać sprawy na mieście. Jasiu K.115 razem z Pawłem mieli pełnić dyżur i ochraniać TPS, a księgowa zobowiązała się ich dożywiać. Okazuje się, że jednak tylko niektórzy myślą wyłącznie o sobie.

			Po ogłoszeniu komunikatu o zawieszeniu strajku poczuliśmy się bardzo zmęczeni, chcieliśmy tylko spać. Spadło z nas napięcie, ale brak też jest radości i czegoś bliżej nieokreślonego. Może w przyszłości będę mogła powiedzieć czego. Teraz jest już spokój i trzeba zabrać się za organizację wystawy, muszę ją otworzyć jeszcze w kwietniu.

			

			29 kwietnia, środa |

			

			Otworzyłam wystawę „Poczta w hitlerowskich obozach koncentracyjnych, więzieniach i jenieckich”. Wystawa jest skromna, ale ciekawa, chcę, aby wisiała przez całe lato do końca sierpnia.

			

			7 maja, czwartek |

			

			Byłam w Warszawie. Solidarność działająca przy Ministerstwie Łączności zorganizowała wspaniałą uroczystość – przekazanie do Muzeum Poczty Polskiej w Gdańsku sztandaru Urzędu Pocztowego w Otwocku z 1936 roku. Sztandar był przechowywany przez pana Trojanka przez cały okres okupacji aż do dzisiaj. Początkowo sztandar ukrywano w miejscowym kościele, pośród chorągwi i sztandarów kościelnych. Po wojnie zamierzano zmienić wygląd sztandaru, na co jego opiekun się nie zgodził i zamurował sztandar w swoim mieszkaniu za podwójnym murem. 

			Pan Trojanek zadzwonił do mnie, kierownika Muzeum Poczty Polskiej, i zaproponował przekazanie sztandaru do Gdańska, gdzie znajdzie swoje godne miejsce. I tak sztandar trafił do naszego muzeum. Podczas przekazywania sztandaru byłam bardzo wzruszona, chwilami łzy kręciły mi się w oczach. Po tej uroczystości odbyło się spotkanie w gabinecie ministra łączności Zbigniewa Rudnickiego116. Tam mogłam przekazać problemy i bolączki naszego muzeum. Minister obiecał, że będzie prowadził rozmowy z władzami wojewódzkimi w Gdańsku w sprawie rozbudowy muzeum. Brak pomieszczeń krępuje nasze możliwości rozwojowe. Ale do tych obietnic podchodzę sceptycznie, czas dopiero pokaże, ile z tych obietnic zostanie zrealizowanych. Na razie trzeba czekać i jednocześnie działać.

			

			
					|	13 maja, środa

			

			

			Zamach na naszego Papieża117. Cała Polska jest przerażona, sparaliżowana tą wiadomością. Cały naród przeciwny jest terroryzmowi w ogóle, a co dopiero takiemu atakowi na tak wielką i świętą osobę. Ten człowiek niesie i daje nam wszystkim ludziom serce i dobroć. Jego misja jest tak prosta, że musi ujmować wszystkich ludzi, którym choć trochę jest bliski drugi człowiek. Cały czas myślę o tej strasznej rzeczy i cały czas modlę się swoimi słowami o zdrowie i siłę dla naszego Papieża. Ten okropny czyn odebrałam, jakby to dotyczyło mojego ojca, z początku nie mogłam w to uwierzyć.

			

			
					|	20 maja, środa

			

			

			Papież w dalszym ciągu jest chory, ale jego stan się poprawia, myślę, że wszystko skończy się dobrze.

			Mama Pawła zaproponowała nam, abyśmy przejęli od niej jej pracownię kapeluszy damskich. Ta propozycja wprowadziła we mnie całkowity zamęt. Nie wiem kompletnie, jaką mam podjąć decyzję. Jestem całkowicie pewna, że do czegoś takiego się nie nadaję, ale z drugiej strony można się przecież wszystkiego nauczyć. Boję się, że w tej materii będę wyjątkowo słabą uczennicą. Przez całe swoje życie nigdy nie myślałam o swojej własnej firmie i teraz ta propozycja spowodowała, że poczułam się całkowicie zagubiona. Jest to bardzo dziwne uczucie, gdy człowiek zagubi się w samym sobie. Wtedy nagle uświadamia sobie, jak mało o sobie wie. Wydaje mi się, że chyba wolałabym pracować tak jak do tej pory. Tak się spełniam i mam poczucie, że robię coś ważnego. Ta propozycja nie daje mi jednak spokoju. Naprawdę nie wiem, co mam robić. Wiem tylko jedno, że chcę pracować dobrze i uczciwie.

			Polska w dalszym ciągu stacza się po równi pochyłej. I na razie nic nie wskazuje, że postępujący regres gospodarczy szybko zostanie zahamowany. Politycznie też jest zastój. Coś usiłuje się robić, ale jak do tej pory to jest przede wszystkim walka z Solidarnością. 

			Rosja z napięciem obserwuje sytuację w naszym kraju. Nie wierzę, żeby pozwoliła Polsce na daleko idące zmiany polityczne i gospodarcze. Kiedy będziemy wreszcie panami we własnym kraju? Kiedy będziemy robić to, co Polsce da spokój i powagę w świecie? Boże dopomóż tej biednej i umęczonej Polsce, daj ludziom siłę i wytrwałość w odbudowywaniu się we wszystkich dziedzinach życia politycznego i gospodarczego. Trzeba zrobić wszystko, „Żeby Polska była Polską”118.

			

			28 maja, czwartek |

			

			Po długiej chorobie zmarł kardynał Stefan Wyszyński, Prymas Polski, wielki mąż stanu.

			Wspomnieniami wróciłam do maja 1966 roku, do wizyty duszpasterskiej Prymasa w Gdańsku z okazji 1000-lecia Chrztu Polski. Komunistyczne władze obawiały się wpływu idei kardynała na młodzież. Aby utrudnić nam uczestnictwo we mszy świętej w katedrze oliwskiej, w całym Gdańsku wyznaczono nam szkolne zajęcia po południu. Tego dnia do klasy przyszedł prof. Franciszek Mówiński, wziął mnie i Basię P., abyśmy pojechały do Sopotu i zawiozły książkę jego córce. Zapytałyśmy, czy mamy wrócić do szkoły na lekcje. W odpowiedzi usłyszałyśmy: „Macie być w katedrze”. 

			Ja pojechałam do Sopotu, a Basia wysiadła w Oliwie. Umówiłyśmy się na spotkanie przed katedrą. Na spotkanie z Wyszyńskim przyszły dziesiątki tysięcy młodych z Gdańska. Wszyscy zaśpiewaliśmy hymn „Boże coś Polskę”. Wrażenie niesamowite, ciarki chodziły po plecach i włosy stawały dęba. Wszyscy wiedzieliśmy, że dzieje się coś wielkiego119.

			O godz. 19 wieczorna msza w bazylice Mariackiej120. Niesamowite tłumy. Byliśmy razem, zjednoczeni. Wtedy po raz pierwszy zrozumiałam, że jestem przeciw komunie i chcę wolnej Polski. Do tej pory tak nie myślałam, żyłam tylko szkołą.

			Śmierć Prymasa to wielki cios dla całego narodu polskiego. W Polsce ogłoszono trzydniową żałobę narodową. 

			

			
					|	31 maja, niedziela

			

			

			W niedzielę przeprowadzono kilkugodzinną transmisję z uroczystości pogrzebowych Prymasa. W imieniu rannego Papieża uroczystości poprowadził kardynał Agostino Casaroli121. Papież przysłał orędzie do narodu. Gdyby nie zamach, to na pewno wziąłby udział w tych uroczystościach.

			

			
					|	14 lipca, wtorek

			

			

			W Polsce wzrasta napięcie polityczne. Zwłaszcza mocno się podniosło po przysłanym liście KC KPZR122 do KC PZPR. Osobiście odebrałam to jako pogróżki Ruskich pod adresem Polski. Jest coś upokarzającego w tej uniżonej odpowiedzi PZPR. Boże… tam chyba nie ma Polaków, są tylko same ruskie sługusy.

			Dziś rozpoczął się nadzwyczajny zjazd PZPR123. Tak jak się spodziewałam, nie było tam żadnych rewelacji, moim zdaniem trwał za krótko. Generalnie głosy na zjeździe były oskarżające i żalące się, czego to brak, a brak jest wszystkiego. Nie potępiam tych wystąpień, bo przecież partyjni ­mieli po raz pierwszy możliwość powiedzenia publicznie o wszystkim, co ich boli, ale w związku z tym za mało było głosów, które proponowałyby program wyjścia z kryzysu. Oczekiwałam konkretniejszych propozycji, a nie w dalszym ciągu straszenia narodu, że utracimy nasz byt państwowy. Coś tu mocno fałszuje w tej pieśni. Bo jeżeli jesteśmy otoczeni przyjaciółmi, to jak mogą nam zagrażać, dla Zachodu atakowanie Polski to gra nie warta świeczki. Czyli Rosjanie i cała reszta demoludów nie są nam przyjaźni i z tej strony należy oczekiwać uderzenia. Tylko po co w tym układzie te nudne i kłamliwe gadki o przyjaźni, przecież to wszystko nie trzyma się kupy.

			Proponowana podwyżka cen według moich obliczeń doprowadzi do gwałtownego spadku stopy życiowej przeciętnej rodziny do około 40 proc. obecnego stanu. W tej chwili trudno jest prowadzić gospodarstwo domowe, a potem to już nie wiem, jak sobie dam radę.

			Dziunia124 nareszcie dostała się na studia.

			

			23 lipca, czwartek |

			

			Nowy Prymas Polski Józef Glemp125 spotkał się z Wałęsą. Dziś wyjechał na dwa tygodnie do Rzymu. Papież w dalszym ciągu jest w szpitalu, od 10 dni nie ma gorączki, może wreszcie wyzdrowieje, daj mu to Panie Boże. Ali Agca126 – turecki zamachowiec na Papieża – został skazany 12 lipca przez włoski sąd na dożywotnie więzienie. Z całą pewnością był narzędziem, które wykonało wyrok na Papieża. Są różne spekulacje, kto za tym stoi. Wiele wskazuje na kierunek bułgarski, a za Bułgarami stoi kto127?

			

			
					|	24 lipca, piątek

			

			

			Wczoraj ogłoszono propozycję podwyżek cen, na razie artykułów żywnościowych128. Ceny są okrutnie wysokie, ich średnia musi być większa od dotychczasowych około 150 proc. 

			Naprawdę ogarnia mnie przerażenie. Paweł jest zaniepokojony moim stanem emocjonalnym wywołanym przez tę nienormalną sytuację. Ja naprawdę staram się trzymać w garści i nie pokazywać po sobie, chwilami jednak nie wytrzymuję. Przecież jestem bardzo młoda, mam 30 lat, i kiedy wydawać by się mogło, że oboje mamy pensje na średnim poziomie i można by zacząć korzystać z życia, to się jednak okazuje, że w tym dziadowskim ustroju są tylko nieliczni, może kilkadziesiąt tysięcy, którym się dobrze powodzi, ale nie dzięki ich pracy, tylko dzięki okradaniu narodu.

			Mam 30 lat i własne mieszkanie (co jest wielkim szczęściem). Urządzony jest tylko jeden pokój, a cała reszta – po dziadowsku. Nie stać nas na kupienie mebli, żeby mieszkanie urządzić do końca według naszych marzeń, naprawdę skromnych. Kupienie mebli dzisiaj to wydatek 300 000 zł, i to nie wiadomo, czy starczy, bo meble do jednego pokoju (ale tylko twarde) kosztują około 140 000 zł. Gdzie przy takich relacjach cen miejsce dla młodego człowieka na samodzielność129. Nam wciska się do głowy, że ten ustrój preferuje młodych, chyba tylko we wdeptywaniu w ziemię i pogrążaniu w coraz większej apatii. Traktują nas gorzej od bydła. 

			Polska należy do bloku, który 36 lat temu wygrał wojnę, ale tego naprawdę nie widać. A te okropne szwaby przegrały wojnę i śmieją się nam w nos. Ci z RFN130 mają wszystko. DDR131 ma się dobrze dzięki olbrzymiej pomocy całego bloku RWPG132. Ten system nie nadaje się do niczego, nawet do zamiany na papier toaletowy. Cała nasza sytuacja to OKROPIEŃSTWO. Całe szczęście, że jestem kochana, inaczej bym tego nie wytrzymała.

			

			21 września, poniedziałek |

			

			W kraju dzieje się coraz gorzej, praktycznie nic nie można dostać bez koszmarnych kolejek. Mięsa jest w sklepach coraz mniej, pierwszego gatunku już dawno nie udało mi się kupić, a w tej chwili to nie ma nawet co marzyć. Na kartki same kości.

			W niedzielę wybrano nowego I sekretarza KC PZPR, został nim Wojciech Jaruzelski133. Nie wiem, czy to dobry wybór. Uważam, że nie, bo jako premier nic nie zrobił, więc dlaczego miałoby mu się udać zrobić cokolwiek jako pierwszemu sekretarzowi. 

			Marzę o normalnych sklepach, gdzie klient jest załatwiany jak najmilszy gość. Ale takich czasów w Polsce nie doczekam mimo swoich prawie 31 lat. Czuję się bardzo zmęczona, zniechęcona...

			W niedzielę internat sąsiedniej szkoły zalał muzeum – główną salę, zamokły dokumenty, diapozytywy i instalacja elektryczna. W szkole nie ma z kim rozmawiać. 

			Boli mnie lewa ręka, tak jak bym nią ciężko pracowała, trudno jest ją unieść do góry.

			Zamówiliśmy meble do pokoju Pawła. Wciąż pogłębiający się kryzys odbiera mi całkowicie siły, jestem apatyczna i nic mi się nie chce. Chciałabym uciec do lasu pełnego zapachu ziół i słońca, zaszyć się tam i słuchać mowy lasu. Myślę, że tam bym odpoczęła. Pójdę nad morze.

			

			
					|	30 listopada, poniedziałek

			

			

			Dziś drugi dzień obrad sejmu. Tę bandę trzeba jak najprędzej rozwalić. Oni sami chyba nie zdają sobie sprawy, jak bardzo pogłębiają kraj w anarchii. Wczoraj głos zabrał poseł Romuald Bukowski134, domagał się wprowadzenia kultury politycznej i dopuszczenia do głosu przeciwników, tzn. Solidarności, aby mogli w środkach masowego przekazu wyrazić swoje opinie. Ponadto stwierdził, że rząd ten nie jest rządem wybranym przez społeczeństwo, ale jest pozostałością minionego okresu. To było najlepsze przemówienie na tym posiedzeniu, ale już dziś ta rozjuszona sfora zaczęła potępiać jego wystąpienie, twierdząc, że poseł Bukowski przyzwala przeciwnikom „nasz rząd nazywać agenturą Moskwy” – ale to przecież jest prawda. Te pachołki składają przysięgę na wierność sowietom. A co zrobił Jaruzelski po objęciu funkcji pierwszego sekretarza? Oczywiście wysłał wiernopoddańczy list do Breżniewa135. To przecież ubliża polskiemu narodowi. Jakie te dzisiejsze wystąpienia są obłudne. Ten sam Ozga-Michalski136, który kilka lat temu tępił wszystko, co związane z Kościołem, dziś swoje wystąpienie nafaszerował rodzynkami: Bóg i diabeł. Przecież on chyba nie wie, co to jest. Wydaje mu się, że takim przemówieniem zaskarbi przychylność przeciętnych Polaków, ale się przeliczy, bo nie można szermować tanimi słówkami. My wiemy, do czego oni zmierzają. Wierzę w to mocno, że wreszcie będziemy mieli swój prawdziwy sejm, wybrany przez naród, i takich posłów jak Bukowski będzie zdecydowana większość. Uważam, że procentowy stosunek sił politycznych w sejmie powinien być odzwierciedleniem rzeczywistości. Więc najwięcej powinno być posłów bezpartyjnych i z Solidarności, a dopiero na samym szarym końcu tych kilku czerwonych. Piszę na gorąco, nie są to przemyślenia, ale sejm jeszcze trwa. Ta banda Jaruzelskiego przeforsuje wszystko, co będzie chciała, bo taki mamy na razie sejm137.

			

			2 grudnia, środa |

			

			Nie jestem w stanie pisać. Jestem chora, czuję się bardzo źle. Mam wysoką temperaturę, ponad 39 st. C. Wszytko mnie boli, tak że nawet leżenie jest bardzo trudne. Maryla138 stwierdziła, że mam grypę i koniecznie muszę to wyleżeć.

			

			11 grudnia, piątek |

			

			Zadzwoniła do mnie mamusia, która opiekuje się półroczną córeczką Gosi139 – Dorotką. Jest zaniepokojona jej stanem zdrowia. Gosia nie chce słyszeć, że jej córka jest chora. Maryla zaproponowała jej konsultacje z pediatrą w Szpitalu Wojewódzkim. Po tej konsultacji Gosia postanowiła z małą Dorotką pojechać do Centrum Zdrowia Dziecka. Mają z Jackiem140, jej mężem, pojechać jutro po południu do Warszawy. Ulżyło nam, bo Dorotka zostanie dokładnie zdiagnozowana.

			

			13 grudnia, niedziela |

			

			Stało się – Jaruzelski ogłosił stan wojenny. Naród zamarł. Więc mamy wojnę jaruzelsko-polską. 

			W niedzielny wczesny ranek obudził nas alarmujący i natarczywy dzwonek do drzwi. Tak samo kilka lat wcześniej dzwoniła moja teściowa, jak zmarła jej matka. Wyskoczyliśmy z łóżka z przekonaniem, że stało się coś złego, że ktoś umarł. Rzeczywiście, za drzwiami stała mama Pawła i z płaczem oświadczyła, że mamy w Polsce wojnę. Włączyliśmy telewizor, a tam obraz z szumami, nie ma nic, w radiu podobne szumy. Takie same jak o północy z soboty na niedzielę, kiedy radio przestało nadawać jakiekolwiek audycje – słychać było tylko szumy. Pomyśleliśmy, że to jakaś awaria techniczna i poszliśmy spać. Kilka godzin później otrzymaliśmy taką ponurą i straszną wiadomość: JEST WOJNA. 

			Trzeba o wszystkich zadbać. Martwimy się, bo Gosia i Jacek z Dorotką są w Warszawie, a tak naprawdę nie wiemy, czy dotarli do Centrum Zdrowia Dziecka. Moi rodzice są w Lęborku, u mojej cioci, siostry mojej mamy, a dziewczyny Maryla i Dziunia są same w domu w Sopocie. Po krótkiej naradzie Paweł jedzie do Sopotu po Dziunię i Marylę. Zostawił tam moim rodzicom kartkę z informacją, gdzie one są. Baliśmy się o nich, bo nie wiedzieliśmy, czy pociągi kursują. Przyjechali po godz. 17 po Dziunię i Marylę. Wszyscy jesteśmy przygnębieni i zaniepokojeni, co z Gosią i Dorotką. Telefony nie działają. W telewizji co chwila komunikaty Jaruzelskiego o wprowadzeniu w kraju stanu wojennego na wniosek powołanej Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego141. Ogarnęła mnie wściekłość na to, co się w kraju dzieje i co te komunistyczne kacyki wyprawiają. Aresztowano prawie wszystkich członków Solidarności142.

			

			
					|	16 grudnia, środa

			

			

			Masakra górników w kopalni Wujek143 – protestowali podczas strajku okupacyjnego przeciw ogłoszeniu stanu wojennego. Atakujący milicjanci i zomowcy144 strzelali do strajkujących, są zabici i ranni. 

			Czwarty dzień stanu wojennego w Polsce. Ludzie nie poddali się tak łatwo. Cały kraj pozbawiono jakiejkolwiek łączności. W Warszawie na ulicach wojsko i czołgi, to samo w Gdańsku. W kraju strajki, przeciwstawiamy się bezprawiu. Wczoraj pod Stocznią Gdańską stały czołgi. Ludzie podjęli akcję dożywiania wojska. Są to jednostki z Kołobrzegu. Przecież dwie doby nic nie jedli. Czołgi i wozy bojowe zostały oblepione znakami SOLIDARNOŚĆ.

			Rozmawiałam z młodym czołgistą, zapytałam, skąd jest. Odpowiedział, że z Krakowa. Zapytałam go, dlaczego chce strzelać do swoich matek i sióstr. Odpowiedział, że taki otrzymał rozkaz. Po takiej odpowiedzi zapytałam, czy pomyślał o tym, że taki sam żołnierz jak on, tylko wysłany z Gdańska do Krakowa, będzie strzelał do jego matki lub siostry, tak jak on chce to zrobić w Gdańsku. Przeraził się, słyszeli to też inni żołnierze, a kobiety stojące obok mnie zaczęły pytać o to samo tych młodych, nieznających jeszcze życia żołnierzy. Wprowadziłyśmy w ich szeregi strach i niepewność, rozpoczęli chaotyczne niekontrolowane manewry swoimi wozami. Wozy zaczęły uderzać wzajemnie w swoje tyły, rozbijając beczki z paliwem. Sytuacja stała się niebezpieczna. Groziło pożarem i walką ludzi z żołnierzami. Dowódca tego zmotoryzowanego oddziału wydał rozkaz natychmiastowego opuszczenia miejsca. Wozy bojowe kolejno, jeden po drugim, ruszały spod Zieleniaka145 w kierunku Wrzeszcza.

			Sytuacja w Gdańsku napięta. Od rana wyprowadzali stoczniowców po kilku. Część aresztowano, część puszczono do domów. Stocznia została obstawiona od strony ul. Doki na wysokości Akwenu146, od ul. Łagiewniki na wysokości biblioteki PAN oraz od strony ul. Jana z Kolna. Dziś rano na dworcu w Oliwie rozrzucono ulotki komitetu strajkowego. W Gdańsku jest Główny Komitet Strajkowy na kraj147. Około godz. 11 rozpoczęła się akcja na Błędniku148. Zgromadzony tłum rozpędzono gazem łzawiącym. W tłumie ogromne oburzenie. Są liczne aresztowania. Nad Gdańskiem latają helikoptery wojskowe. Trudno uwierzyć, że polski rząd zabrał wszystkie prawa swoim obywatelom. Gdy się patrzy na te wszystkie akcje, nasuwa się porównanie do Grudnia 1970. O godz. 17 pod pomnikiem Poległych Stoczniowców149 ma być manifestacja. Oby wszystko skończyło się dobrze, bo oni są gotowi strzelać do ludzi, tak jak w 1970 roku.

			

			
					|	18 grudnia, piątek

			

			

			Wczoraj byłam w domu, myłam okna. Dziś, jak przyjechałam do Gdańska, znowu łzy – jedne z powodu gazu łzawiącego, którego w mieście jest bardzo dużo, a drugie z powodu pacyfikacji mieszkańców. W środę o godz. 15 na wysokości Zieleniaka zebrało się jeszcze więcej ludzi (nie potrafię ocenić ile) niż przed południem. Przez cały czas trwały walki z ZOMO. Strzelano do ludzi z armatek gazem łzawiącym i gumowymi pociskami. W czasie walk rannych zostało wiele osób. Prawdopodobnie nie ma w Gdańsku zabitych150. Zrobiono nam rocznicę Grudnia ’70 – nowy Grudzień. Ludowa władza znowu strzelała do robotników – w kopalni Wujek są zabici. Prawdopodobnie na południu Polski też strzelano do ludzi. ZOMO zaatakowało kobiety przed Nową Hutą151. Ta kanalia Jaruzelski gotowy jest zrobić wszystko, co najgorsze przeciw własnemu narodowi.

			Nigdy się nie spodziewałam, że doczekam się wojny wypowiedzianej narodowi polskiemu przez nasz własny rząd. Teraz rządzi nami junta wojskowa. Sytuacja jak przed laty w Chile. Matko Boża wstaw się za swoim umiłowanym narodem u Boga. Pomóż nam zwalczyć tę Okropną Czarną Noc i odbudować Wolną Ojczyznę. 

			Tyle mieliśmy nadziei, jak utworzono Solidarność. Wierzyliśmy, że zbudujemy sobie lepsze jutro. Teraz nas spacyfikowano i mamy tylko strach i łzy oraz głuchą nienawiść i gniew. Nie wiem, co się dzieje w Gdyni. Junta aresztowała Jana Łabęckiego i prof. Hieronima Kubiaka152, członków KC PZPR153.

			Od 13 grudnia w Gdańsku jest godzina milicyjna od 20 wieczorem do 6  rano. Zabrali nam wszystko. Cały świat jest oburzony wydarzeniami w Polsce. Wszyscy się z nami solidaryzują. Mróz – jak na ironię – trzyma mocno, cały świat jest biały, pogoda poszła na służbę do oprawców. Jak znaleźć siły, aby wytrwać? Matko dopomóż.

			

			24 grudnia, czwartek, Wigilia (moje urodziny) |

			

			Święta stanu wojennego, jakież one będą smutne i przygnębiające. Opłatek zawsze wszystkich jednoczył, a dziś? W tę Wigilię dla tysięcy aresztowanych nie będzie opłatka. Wszyscy będziemy myślami z nimi. W ich rodzinach panuje smutek i żal, a nawet obawa i lęk o ich życie i zdrowie. W takim dniu powinno się wszystkim wszystko wybaczyć i życzyć dobrze. Ale ja nie mogę nawet w myślach pojednać się z naszymi oprawcami. Kiedy w naszym kraju będzie sprawiedliwość i wolność myśli? Kiedy pozbędziemy się tych czerwonych faszystów z naszej Ojczyzny? Siedzą tu już prawie 40 lat i nas rujnują. Łamią wszystko to, co jest ludzkie. I jak na ironię mówią, że robią to dla dobra człowieka (!?).

			Jest ciężko. Na te święta nawet choinki nie mamy. Zabrali nam wszystko, tylko wódkę zostawili. Pijanym człowiekiem łatwiej jest manewrować, tak jak Hitler154 w czasie okupacji. Jego, co prawda z trudem, ale można było jednak zrozumieć – chciał zniszczyć cały polski naród. Teraz nie potrafię zrozumieć takiego niszczenia przez nasz rząd. To nie jest polski rząd, oni są na usługach Ruskich i tańczą, jak im Ruskie zagrają. W końcu przyjdzie nasz czas i wtedy zapłacą za najmniejszą ludzką łzę, wylaną z powodu czerwonych kolaborantów.

			Wracałam z pracy do domu i poszłam do delikatesów na Przymorzu, ­licząc, że może coś dostanę. Kolejki olbrzymie, delikatesy pełne ludzi. Rzucili cytryny i kakao. Stanęłam w dwóch kolejkach, byłam w rozkroku. Co chwila biegałam od jednej kolejki do drugiej, aby nie stracić możliwości kupna 1 kg cytryn i 1 opakowania kakao. W trakcie tej chocholej bieganiny zobaczyłam za witryną, jak ludzie noszą żywe choinki. Co mam zrobić? Zostawić te kolejki i biec po żywą choinkę? Zostałam w kolejkach, bo uznałam, że cytryny i kakao ważniejsze od choinki. Wreszcie kupiłam, wychodzę ze sklepu i co widzę? Na wozie jest tylko jedna choinka, jakby czekała właśnie na mnie. To był prezent urodzinowy. Nigdy wcześniej nie miałam tak pięknej i równej choinki. Pobiegłam do domu uszczęśliwiona ze zdobyczną choinką, ciężką od śniegu i lodu. 

			Gdy dotarłam do domu, zobaczyłam, że pod drzwiami czekają już na mnie mój tatuś z Marylą i Dziunią. Przyszli z życzeniami na moje 31 urodziny. Uradowana ich widokiem i zdobytą choinką chciałam natychmiast wstawić ją do salonu. Na szczęście mój tatuś przytomnie mi ją zabrał i wstawił do wanny, żeby odtajała, bo inaczej zaleje mieszkanie. Zrobiłam kawę, podałam ciasto i zasiedliśmy do smutnej uroczystości urodzinowej w stanie wojennym. Przed wyjściem do domu tatuś osadził moją przepiękną choinkę w stojaku, a kiedy moi najbliżsi poszli do domu, zajęłam się jej ubieraniem.

			Te święta na zawsze pozostaną w naszej pamięci naznaczone polskimi czołgami w polskich miastach i wsiach, z lufami skierowanymi przeciw nam, przeciw polskiemu narodowi. „Podnieś rękę, Boże Dziecię, / Błogosław ojczyznę miłą”155 i pomóż nam wypędzić z naszego kraju tę czerwoną zarazę. Niech w umęczonej Ojczyźnie zapanuje pokój i demokracja.

			

		

1982

			
					|	7 stycznia, czwartek

			

			

			Jednak udało mi się dostać choinkę w samą Wigilię, o godz. 13. Jest śliczna, równa jak panna młoda na wydaniu. Szkoda tylko, że te święta nie były takie śliczne jak ta choinka. Wigilia była u rodziców Pawła – smutna i przygnębiająca. Z tego wszystkiego zapomnieliśmy, jak to czyniliśmy co roku, wystawić wolne nakrycie dla samotnego wędrowca. Tym razem miałoby to wymowniejsze znaczenie niż w poprzednich latach. Sylwester też był smutny, byli u nas Dziunia i Jasiu z Magdą156. O północy Paweł włączył etiudę „Rewolucyjną”157 Chopina. Rozszlochałam się na dobre, nie mogłam się uspokoić. 

			Mała Dorotka w dalszym ciągu chora. Wierzę w to mocno, że będzie zdrowa, chociaż nadzieja jest mizerna. Dlaczego takie małe dziecko musi się męczyć?

			Jechałam do Pruszcza158. Cały Gdańsk był obstawiony wojskiem i czołgami. Wszyscy są kontrolowani. W Pruszczu w samym mieście też stoi dużo czołgów i wozów pancernych. W drodze powrotnej zażądano ode mnie dowodu osobistego. Grażyna (moja sekretarka) wróciła z Warszawy i powiedziała, że na Dworcu Centralnym widziała ruskie patrole159. Świat w dalszym ciągu protestuje przeciwko sytuacji w Polsce, a te czerwone byki uważają, że w kraju jest wszystko w porządku. Zaczyna się obserwować coraz większą apatię w społeczeństwie. Nie można dopuścić do tego, aby Polacy się z tym pogodzili. Słychać głosy, że na 20 stycznia będzie ogłoszony strajk generalny w całym kraju. Chciałabym coś zrobić dla wyzwolenia Polski spod czerwonej okupacji, ale nie wiem, do kogo mogłabym się zgłosić. Jedno jest pewne – trzeba zorganizować podziemie, dobrze byłoby się oprzeć na wypróbowanych wzorach z lat 1939–1945. Sytuacja jest bardzo podobna, tylko teraz naszym wrogiem jest polskie wojsko, milicja i ZOMO, no i… SB160. Nie chcę i nie mogę być bierna, trzeba zacząć działać, ale gdzie? z kim? Jak nieznośna i ciężka jest niemoc. Po zakończeniu wojny trzeba będzie zorganizować polskie procesy norymberskie, aby ukarać tych wszystkich, którzy odważyli się podnieść rękę na polski naród.

			Wczoraj wiał bardzo silny wiatr i była burza śnieżna, efekt – wszystkie drogi zasypane i sparaliżowana komunikacja. O godz. 9 rano na skrzyżowaniu Chłopskiej i Obrońców Wybrzeża widziałam samobieżne działo pancerne. Nie wiem dokładnie, co to było, ale było podobne do czołgu, tylko nie miało ruchomej wieżyczki. Wcale nie odśnieżali ulicy, tylko ją patrolo­wali… jakby było co? Chyba że pilnowali ogromnych hałd śnieżnych, żeby ich nikt nie ukradł.

			Przed chwilą płaciłam na poczcie za mieszkanie. Siedział tam starszy pan około 80 lat i powiedział, że mogę zapłacić przed nim, bo on nie może stać. Więc wzięłam jego rachunki, pieniądze i zapłaciłam za niego. Na co staruszek oświadczył: „O Boże… co za miła kobieta, za to, że pani taka dobra, życzę, aby pani urodziła syna”. Okazuje się, że niewiele trzeba, aby wyzwolić u ludzi dobre serce. Musimy o tym pamiętać. Nie wolno nam dopuścić do zezwierzęcenia siebie.

			

			1 lutego, poniedziałek |

			

			Na posiedzeniu sejmu161 poseł Romuald Bukowski głosował przeciw zatwierdzeniu przez sejm ustawy o stanie wojennym. To wspaniały człowiek. 

			30 stycznia w Gdańsku odbyła się demonstracja162. O godz. 14 zaplanowano złożenie wieńców pod pomnikiem Poległych Stoczniowców, upamiętniającym poległych w grudniu 1970 roku. Doszło do starć ulicznych między ludnością a milicją i ZOMO. Według relacji 12-letnich chłopców, którzy są zaprzyjaźnieni z pracownikami muzeum, milicja nie mogła sobie poradzić z demonstrantami – na pomoc wezwano ZOMO i straż pożarną. Do rozpędzenia tłumów użyto wody, gaśnic pianowych, nowego gazu łzawiącego, który wyglądał jak czarno-żółty dym, oraz gumowych nabojów. Walki toczyły się pod pomnikiem Poległych Stoczniowców i przed Dworcem Głównym, na Targu Drzewnym, na ul. Świerczewskiego163 i 3 Maja. Ludność spaliła jeden samochód z amunicją, zaatakowała strażaków i ZOMO kamieniami oraz deskami. Strażacy niejednokrotnie nie zdążyli użyć do akcji sikawek, bo ludzie wcześniej zdołali rozebrać samochody na czynniki pierwsze aż pod sufit. Prawdopodobnie pod pomnik Poległych Stoczniowców zajechało 15 autobusów z przyczepami pełnymi zomowców uzbrojonych po zęby. Podobno zomowcy biegali po mieszkaniach i kontrolowali buty – kto miał mokre, tego pałowano. Było dużo rannych. ZOMO pałowało na oślep, nie patrząc, czy młody, dziecko, starzec, czy dorosły, tylko lali, gdzie popadło. Między godz. 15 a 15.30 wyjeżdżałam z Gdańska. Wały Jagiellońskie oraz Hucisko w kierunku Gdyni były zabarykadowane milicyjnym fiatem. Cały ruch skierowano na ul. 3 Maja. Na żółtym moście stały oddziały ZOMO i wozy pancerne. Zomowcy byli uzbrojeni po zęby. Manifestacja trwała do około godz. 20. W związku z tym w Gdańsku wprowadzono godzinę milicyjną od godz. 20 do 5 rano, wyłączono wszystkie telefony, wprowadzono zakaz poruszania się prywatnymi samochodami po godz. 16.

			

			3 lutego, środa |

			

			Dziś odbyło się zebranie w Urzędzie Wojewódzkim w sprawie pracy, zatrudnienia i systemu rentowo-emerytalnego. Posiedzenie to zorganizowano dla wszystkich zakładów pracy zatrudniających do 100 pracowników. Poprowadziła je dyrektor Wydziału Zatrudnienia Urzędu Wojewódzkiego pani Jeżykowska. Na zebranie zostali poproszeni dyrektorzy zakładów oraz przedstawiciele działów kadr. W szatni rozstawiono stoliki, przy których siedziały sekretarki z listami alfabetycznymi – wpisywano imię i nazwisko, stanowisko pracy, nazwę zakładu pracy oraz numer dowodu osobistego. Tam również zostawiało się dowody osobiste, na które otrzymywało się numerki. Każdy zakład pracy otrzymał do wypełnienia ankietę dotyczącą liczby zatrudnionych pracowników, przewidywanego zatrudnienia na rok bieżący, przewidywanych zwolnień, komórek, które przejęły na siebie rolę komórek socjalnych, itp. Po przywitaniu zebranych i przeprosinach za 15-minutowe spóźnienie (wcześniej odbywało się podobne zebranie dla innych zakładów) przystąpiono do rzeczy. Na wstępie zapowiedziano, że jeżeli ktoś będzie się nudził podczas zebrania, to może wyjść, ale na listach będzie zaznaczone, że opuścił zebranie. W związku z tym jego zakładu pracy nie będzie się informowało o tematach poruszanych na tym „szkoleniu”, bo szkoda na to czasu. Ponadto w bardzo arogancki sposób stwierdzono, że osoba niepracująca nie będzie otrzymywała kartek żywnościowych oraz zasiłków dla bezrobotnych tylko dlatego, że ktoś raczy łaskawie żyć (trzeba było słyszeć ten ton, pełen nienawiści i pogardy dla takich ludzi). W samym Gdańsku przewiduje się około 20 000 bezrobotnych. Po tym wstępie przystąpiono do „szkolenia”. Wymieniam w punktach najważniejsze problemy, które zostały poruszone:

			 1. Zakład pracy może nowego pracownika zatrudnić tylko za okazaniem skierowania z urzędu zatrudnienia. Wydział zatrudnienia nie będzie kierować do pracy ludzi spoza terenu Gdańska.

			 2. Istnieje obowiązek wykorzystania zaległych urlopów do końca marca.

			 3. Od 1 kwietnia likwiduje się 1/2 etatu jako dodatkową pracę, dotyczy to emerytów i rencistów, w tym wojskowych.

			 4. Od 1 kwietnia zostaną zlikwidowane dojazdy pracownicze do zakładów pracy, należy zwolnić tych wszystkich, którzy korzystają z takich dojazdów.

			 5. Brak zasiłków dla czasowo pozbawionych pracy.

			 6. Na dzień 3 lutego br. było 6000 wolnych miejsc pracy, natomiast tylko 4000 szukających pracy, z tym że ta druga pozycja wykazuje bardzo dużą tendencję zwyżkową (według mnie na tej liście zapewne nie ujęto tych osób, którym po strajku zabroniono wstępu na teren zakładu pracy – formalnie są pracownikami, a w rzeczywistości pozostają bez pracy i środków do życia).

			 7. Zakład pracy jest zobowiązany przedstawić w urzędzie zatrudnienia ­listy pracowników przewidzianych do zwolnienia. Listy te należy przedstawić na 1 miesiąc przed zwolnieniem pracowników. Ponadto zakład pracy powinien znaleźć pracownikom oferty pracy.

			 8. Od 1 lutego obowiązuje powszechny obowiązek pracy dla wszystkich mężczyzn w wieku od 18 do 45 lat. Zakład pracy ma bezwzględny obowiązek przyjąć takiego pracownika, jeżeli posiada on skierowanie z urzędu zatrudnienia. Wyjęte spod tego obowiązku zostały stanowiska pracy z odpowiedzialnością materialną. Jeżeli osoba przymusowo skierowana do pracy nie chce przyjąć proponowanej posady, zakład pracy jest zobowiązany na skierowaniu napisać, dlaczego dana osoba nie chciała podjąć pracy na pół etatu, umowę-zlecenie, umowę o dzieło, ponieważ jest to wygodna forma pracy dla pracujących kobiet (według mnie ta „wygodna forma” być może jest wygodna, ale na pewno nie da utrzymania).

			 9. 20 stycznia Rada Ministrów wydała Uchwałę nr 18 w sprawie Funduszu Aktywizacji Zawodowej.

			10. Zlikwidowano miejskie, gminne urzędy zatrudnienia, a w to miejsce w województwie gdańskim utworzono 12 rejonowych urzędów zatrudnienia: Gdańsk, Wejherowo, Kościerzyna, Puck, Gdynia, Pruszcz Gdański, Pelplin, Tczew, Sopot, Starogard Gdański, Rumia, Kartuzy. Rejony te obsługują ludzi tylko i wyłącznie z terenu swojego działania oraz przypisanych gmin.

			11.	Utworzenie służb pracowniczych – w tej sprawie Komitet Gospodarczy Rady Ministrów wydał uchwałę z 28.12.1981 w sprawie działalności socjalnej zakładu pracy w okresie stanu wojennego.

			12.	Zakładowy Fundusz Nagród reguluje uchwała Rady Ministrów nr 15.

			

			Gdy uczestnicy zebrania zadawali pytania dotyczące poruszanych problemów, padała odpowiedź: „To zostało już dziś wyjaśnione”. Z zebrania wyszłam wstrząśnięta i zbulwersowana arogancją władzy, która pracowników traktuje jak żywe i mówiące narzędzia. 

			Na tym zebraniu poruszano również jeszcze jedną istotną sprawę – zmniejszenie się liczby kwater, jakimi dysponowały zakłady pracy. Konieczność posiadania kwatery trzeba uzasadnić, a ponadto podać dane personalne pracownika, któremu kwatera się należy, czy pracownik jest członkiem spółdzielni mieszkaniowej, a jeśli tak, to jakiej, oraz należy podać przewidywany termin otrzymania mieszkania przez pracownika korzystającego z kwatery. Po złożeniu wyżej wymienionego oświadczenia specjalna komisja będzie decydować o przyznaniu bądź nieprzyznaniu kwatery.

			

			12 lutego, piątek |

			

			Dzisiaj w mieście aż niebiesko i zielono od patroli ZOMO i wojska. Chodzą w grupach co najmniej 7–8 osób. Przeważnie są to patrole 10–12-osobowe. Na dzisiaj ogłoszono manifestację kobiet i dzieci, ale mieszkańcy Gdańska uważają, że to jest rządowa prowokacja. Prawdopodobnie idzie o to, aby sprowokować gdańszczan do manifestacji, aby potem można było spacyfikować całe miasto – według władzy źródło i siedlisko solidarnościowej zarazy. Mirosława Krupińskiego164, zastępcę Wałęsy, chcą postawić przed sądem za zorganizowanie Ogólnokrajowego Komitetu Strajkowego165 po ogłoszeniu stanu wojennego. Krupiński leży w Akademii Medycznej po drugim zawale serca. Na początku tego tygodnia przyszła ze szpitala więziennego w Gdańsku lekarka – Rosjanka Biednikow, która chciała zabrać Krupińskiego do ich szpitala. Prof. Konstanty Leonowicz166 odmówił ze względu na to, że szpital więzienny mieści się na ul. Świerczewskiego, na poziomie oddziału porodowego. Wówczas ona stwierdziła, że Krupińskiego przewiozą do szpitala więziennego w Bydgoszczy (te wiadomości mam od pani Ali167, pracownicy Akademii Medycznej). Na to również nie otrzymała zgody.

			Prawdopodobnie jutro, tj. 13 lutego, ma się odbyć kolejna manifestacja pod pomnikiem Poległych Stoczniowców w proteście przeciwko wprowadzeniu stanu wojennego w Polsce. Ja sądzę, że powinniśmy poczekać do wiosny i wtedy powinien ruszyć się cały kraj, bo zwycięstwo jest tylko w jedności.

			Dziś Papież udaje się na tygodniową podróż do Afryki. Oby zakończyła się ona pomyślnie, bo Papież musi żyć dla Polski. Bez Papieża Polaka Polska zginie.

			

			
					|	17 lutego, środa

			

			

			Gdy wracałam w piątek z pracy, aż mnie zatkało – pod hotelem Monopol stały działa samobieżne i czołgi z lufami skierowanymi na Dworzec Główny. Wokół czołgów na trawnikach stało bardzo dużo ludzi, co chwila byli kontrolowani przez ZOMO. Tramwaje nie jeździły, pod dworcem stało ich całe stado. Zatrzymanie tramwajów, wprowadzenie czołgów do miasta to jest jawna prowokacja przeciwko ludności cywilnej Gdańska. Jednak społeczeństwo nie dało się sprowokować, w Gdańsku przez dwa dni był spokój.

			

			
					|	18 lutego, czwartek

			

			

			Dziś odebraliśmy broń muzealną z depozytu. Prawdopodobnie za tydzień otworzymy muzeum.

			Wreszcie wyjaśniła się sprawa Pawła. W połowie stycznia zadzwonił Leszek G. i powiedział, że Pawłowi grozi weryfikacja (Leszek studiował z nami historię – pomagałam mu na egzaminach wstępnych, bo miał naprawdę niewielką wiedzę. Zaraz po egzaminach wstępnych dowiedziałam się, że Lechu jest wtyczką SB na naszym kierunku. Był też świadkiem na naszym ślubie). Stwierdził, że to jest ważna sprawa i musi z Pawłem porozmawiać osobiście. Paweł poszedł do niego na rozmowę do Komitetu Miejskiego PZPR w Sopocie. Tam Leszek bał się rozmawiać, podejrzewał, że jego gabinet może być na podsłuchu. Umówili się, że wpadniemy do nich do domu i spokojnie porozmawiamy o tej sprawie. Poszliśmy do nich pod koniec stycznia i dowiedzieliśmy się, że wszystkie bez wyjątku stanowiska pracy podlegają weryfikacji, łącznie ze sprzątaczkami i kierowcami. W niedzielę 7 lutego Leszek przyszedł około godz. 13 z wiadomością, że Paweł powinien sam złożyć rezygnację, bo to jest już tylko kwestia kilku dni i zostanie poddany weryfikacji. Powinien to zrobić, żeby uniknąć nieprzyjemnej rozmowy z kmdr. Pełką, który jest skończonym chamem i arogantem (jak wyraził się Leszek). Rezygnację Paweł musi złożyć na prezydium TPS z odpisem do Komitetu Miejskiego PZPR. W poniedziałek Leszek zadzwonił do Pawła z pytaniem, czy już złożył rezygnację. Kiedy usłyszał odpowiedź, że Paweł czeka na weryfikację, przeraził się. Tymczasem pierwszy sekretarz KM PZPR w Sopocie zadzwonił do prezesa TPS Andrzeja Urbana168 i poprosił go na rozmowę do siebie w sprawie Pawła. Andrzej przyszedł do nas w poniedziałek, żeby się dowiedzieć, o co chodzi.

			17 lutego o godz. 9 Andrzej poszedł do komitetu, a tam Jan Bednarski169, sekretarz KM PZPR w Sopocie, stwierdził, że Paweł nie podlega weryfikacji i żeby Urban wywarł na Pawła nacisk, aby on sam złożył rezygnację z funkcji dyrektora TPS. Wówczas komitet nie będzie nadawał sprawie rozgłosu, a na miejsce Pawła przyjdzie Sumirski170, sekretarz propagandy. Jedynym zarzutem wobec Pawła było to, że działa w Solidarności i zaangażował się w rozdział darmowych paczek żywnościowych dla społeczeństwa. Ta sprawa została omówiona na zebraniu prezydium TPS – stwierdzono, że to nie są konkretne zarzuty. W najbliższy piątek wysłano delegację do komitetu, aby się dowiedzieć, o co chodzi. W każdym razie wyszło szydło z worka, że Leszek to skończone bydlę – chciał wygryźć Pawła ze stanowiska, aby na jego miejsce wpakować swojego aparatczyka, tego samego, którego chciał wpakować już w kwietniu 1981 roku.

			

			
					|	2 marca, wtorek

			

			

			W piątek 26 lutego był u Pawła osławiony kmdr Pełka. W sekretariacie zrobił awanturę, że wiszą plakaty Solidarności, wykrzykiwał, że jest to niezgodne z prawem, bo Solidarność została rozwiązana171. Po chwili został poproszony do Pawła do gabinetu, a tam stwierdził, że Paweł musi wiedzieć, z kim rozmawia. Poszperał w teczce i wyciągnął skierowanie na badania lekarskie. Paweł spojrzał i stwierdził: „Na razie widzę, że Pan jest chory, ale chyba nie to chciał mi Pan pokazać?”. Komandor się zmieszał i wyciągnął upoważnienie od wojewody, po czym przystąpił do rzeczy. Chciałby się on dowiedzieć, jakie TPS ma problemy i jaką ma strukturę. Na takie postawienie sprawy Paweł zareagował prośbą, aby komandor się rozebrał, bo rozmowa potrwa dłużej. Wówczas Pełka wyjął pistolet z kieszeni, zważył go w ręku, obejrzał i spojrzał znacząco na Pawła – obserwował, jaka będzie jego reakcja. Następnie schował pistolet do kabury. Zapytał, komu podlega Towarzystwo, więc Paweł odpowiedział, że jest zarejestrowane w wydziale spraw wewnętrznych pod nr. 4 i jeżeli komandor chce, to może to sprawdzić. W związku z tym TPS obowiązują przepisy prawne PRL. Następne pytanie brzmiało: „Jak można pana zwolnić?”. Na co otrzymał odpowiedź: „Zależy, kogo chce pan zwolnić? Jeżeli dyrektora, to może to zrobić prezydium TPS, ale ponieważ zostałem w czerwcu 1981 roku wybrany do zarządu, to w związku z tym może to uczynić tylko walne zgromadzenie członków TPS. A ponieważ zarząd wybrał mnie na sekretarza zarządu, to w związku z tym może to uczynić tylko walne zgromadzenie, bo jestem urzędującym członkiem zarządu”. Pełka stwierdził, że tylko to chciał wiedzieć, a wychodząc, odwrócił się i powiedział: „My się jeszcze spotkamy w innym miejscu i wtedy inaczej sobie porozmawiamy”. Cała rozmowa z kmdr. Pełką była prowadzona w kapralsko-żołdackim stylu, a intonacja głosu stale grożąca: „Niech pan wie, że rozmawia pan z władzą wojskową i my możemy wszystko”.

			Kilka dni później do prezesa TPS wysłano specjalnym gońcem pismo w sprawie natychmiastowego zwolnienia Pawła ze stanowiska. Powód zwolnienia brzmiał: „w wyniku przeprowadzonej kontroli komisarycznej stwierdzono nieprzestrzeganie prawa stanu wojennego” (sic!). W tej sytuacji zwołano posiedzenie prezydium TPS, wszyscy członkowie byli oburzeni stanowiskiem władzy oraz jej arogancją.

			Paweł sam poprosił o zwolnienie, ponieważ gdyby nie ustąpił, zostałby aresztowany za to, że jest uczciwy i zwyczajnie pracuje. Oboje doszliśmy do wniosku, że nie ma sensu narażać się na aresztowanie. Dwóch członków prezydium na znak protestu zawiesiło swoją działalność w TPS do końca trwania stanu wojennego: prof. Adam Haupt172 i pan Gruszczyński. Prezydium podjęło uchwałę, w której podziękowano Pawłowi za jego 5-letnią nienaganną i sumienną pracę na stanowisku dyrektora Biura TPS. Paweł postanowił pracować u swojej mamy. W tej sytuacji było to najlepsze wyjście.

			

			8 marca, poniedziałek |

			

			Dziś otworzyliśmy muzeum po prawie trzymiesięcznej przerwie związanej ze stanem wojennym. Dziś w nocy jadę do Wrocławia, a potem do Warszawy. Jak mi się nie chce jechać…

			

			18 marca, czwartek |

			

			Już trzeci dzień jestem w pracy po delegacji i chorobie. W drodze zachorowałam, już we Wrocławiu źle się czułam. Cały czas bolało mnie gardło. Po powrocie zbadał mnie lekarz i stwierdził wirusowe zapalenie gardła. W tej chwili już pracuję.

			Do Pawła wciąż wraca rykoszetem sprawa jego zwolnienia. Chcę mu pomóc, ale sama nie bardzo wiem jak. Zdaję sobie sprawę, że potrzebuje mojego wsparcia w związku z podjęciem decyzji o pracy u jego mamy. Myślę, że taki rodzaj pracy go nie zadowoli, ale gdzież w tym reżimie szukać pracy. Może nie potrafię tego wszystkiego dobrze objąć? Może rzeczywiście ta nowa praca da mu zadowolenie i satysfakcję? To tylko w komunizmie nie szanuje się ludzi z wyższym wykształceniem i rzuca się ich zawsze na pożarcie. Kiedy to wreszcie się zmieni?

			Basia173 ma drugiego syna, a tak planowali córkę.

			Nie mogę już dłużej znieść tego stanu wojennego, a te szwendające się patrole z bronią doprowadzają mnie do szewskiej pasji. Łażą z tak beznadziejnie znudzonymi mordami, że chce się ich kijem zapędzić do roboty, żeby za darmo – a właściwie za nasze pieniądze – nie jedli chleba.

			Już wiadomo, że działacze Solidarności mogą wyjechać z Polski bez prawa powrotu, z tzw. biletem w jedną stronę174. Na przekroczenie granicy dostają świstek papieru z prawem jednorazowego przekroczenia granicy. Kiedy wreszcie skończy się to bezprawie?

			Podobno Rosjanie zamierzają zamontować na Kubie wyrzutnie pocisków SS 20 z głowicami nuklearnymi175. Całą swoją europejską i azjatycką część Rosji obstawili tymi wyrzutniami. Sądzę, że tak długo, jak będzie na świecie komunizm, to nie będzie spokoju. Przecież ta ich doktryna wojującego komunizmu jest ciągłym motorem, aby wszędzie pchać te swoje brudne, czerwone łapska. Ruskie byliby najszczęśliwsi, gdyby na całym świecie była nędza, a oni mogliby gnębić i męczyć ludzi wojskiem i tajną milicją.

			Jak ja bym chciała żyć zwyczajnie i normalnie, bez wojny i kłopotów z zaopatrzeniem. Kiedy wreszcie będzie normalnie?

			

			
					|	1 maja, sobota

			

			

			O godz. 10 wyszliśmy z domu. W Gdańsku, w okolicach dworca PKP, mieliśmy się spotkać z Marylą i pójść do kościoła św. Brygidy176 na mszę o godz. 11. Mieliśmy kłopoty z wydostaniem się z Przymorza177 i w związku z tym z Marylą się nie spotkaliśmy. W Gdańsku byliśmy o 10.55. Już koło dworca słyszeliśmy duży pomruk, świadczący o tym, że coś na Starym Mieście się dzieje. Skierowaliśmy się obok hotelu Monopol na ul. Korzenną.

			Z placu Gorkiego178 w kierunku Elżbietańskiej biegła duża grupa ZOMO, byli nieuzbrojeni. Na Korzennej stało kilka nysek milicyjnych oraz autobus, wszystkie samochody były pełne zomowców. Nie było widać ich klasycznego uzbrojenia, tzn. hełmów z przyłbicami, plastikowych tarcz i długich pałek. Minęliśmy Ratusz Starego Miasta i na moście nad Kanałem Raduni Paweł robił zdjęcia uformowanego dużego pochodu Solidarności. Całą duszą rwałam się, aby się przyłączyć. Po zrobieniu kilku zdjęć Paweł złapał mnie za rękę i powiedział, że idziemy do nich. Gdy włączyliśmy się do pochodu, poczuliśmy się złączeni ze wszystkimi i zespoleni. Byliśmy jednym organizmem. Pochód uformował się na wysokości Zieleniaka, w okolicach pomnika Poległych Stoczniowców. Większość uczestników pochodu stanowili ludzie młodzi i w średnim wieku. Dużo było sztandarów biało-czerwonych, na których naprędce napisano „Solidarność” bądź znaki Polski Walczącej . Napisy były wykonane czarnymi flamastrami i szminkami. Pochód szedł ulicą Na Piaskach i dochodził od tyłu komitetu wojewódzkiego. Wszyscy głośno krzyczeli, skandując: Solidarność! Solidarność! Solidarność! Solidarność! Wszystkie ręce były uniesione do góry z dwoma palcami w kształcie litery V, oznaczającej wiktorię, czyli zwycięstwo. Wznoszono głośne okrzyki: Precz z komuną! Solidarność! Wrona skona! Polskie wrony na plac Czerwony! Uwolnić Lecha, wsadzić Wojciecha! Leszek! Leszek! Wrona orła nie pokona! Powiesić Wojciecha! Precz zdrajcy! Wolna Polska! Demokracja! Demokracja! Prasa kłamie! Radio i TV kłamie! Zwyciężymy! My chcemy Papieża! Precz z Kabulu! Chcemy Lecha! Uwolnić uwięzionych! Chodźcie z nami! ZOMO do pracy! Chcieli pochód – mają pochód! Znieść stan wojenny! Lechu! Lechu! Wypuścić Wałęsę! Siwak do szkoły! Trzeciego maja spotkamy się u Jana! Chcemy koronę! Precz z komuną i obłudą! Chodźcie z nami, dziś nie biją! Chcemy chleba! Zdrajcy narodu! Precz z dyktaturą!

			Kiedy pochód przechodził obok komitetu partii, skandowano hasła antyrządowe i antypartyjne oraz rozlegały się gwizdy i krzyki: uhhhhhhuuuuuuuu!!! Koło komitetu pochód skręcił w lewo, na Wały Jagiellońskie, potem przez Targ Drzewny, koło pomnika Sobieskiego, koło teatru Wybrzeże, w prawo na Węglarską. Kiedy pochód skręcił w zabudowania Głównego Miasta, echo zwielokrotniło nasze okrzyki i czuło się, że jesteśmy jedną wielką masą. Wszystkie okna były pełne sympatyków naszego pochodu. Na pewno wśród nich dużo było ludzi z bezpieki179, ale dla nas to nie miało żadnego znaczenia. Potem pochód skręcił w ul. Piwną i szedł w kierunku kościoła Mariackiego. W jednym z okien siedziała siwiuteńka, starsza pani, z jej oczu dwoma strumieniami płynęły łzy, machała do nas dwoma podniesionymi rękami z palcami w znaku zwycięstwa. Obok niej siedziało dwoje wnuków lub – co bardziej prawdopodobne – dwoje prawnuków w wieku około 4–5 lat, dzieci te trzymały w dłoniach srebrne krzyże.

			Przed kościołem Mariackim zaczęliśmy krzyczeć: Chcemy Papieża!, po czym pochód zaczął wchodzić do kościoła. Sztandary Solidarności biły pokłony, a cały pochód zaczął śpiewać hymn „Boże coś Polskę”, jeden fragment w wersji z czasów okupacji i PRL: „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: Ojczyznę wolną racz nam wrócić, Panie!”. W kościele trwała już msza, my usłyszeliśmy ją od momentu odczytania Ewangelii. Kazanie, jakie wygłosił ksiądz, było umiarkowane, ale podnoszące nas wszystkich na duchu. Po skończonym kazaniu rozległa się burza oklasków. W czasie mszy przed nami stało dwóch mężczyzn w wieku około 22–24 lat. Jeden z nich przez całą mszę głośno szlochał. Kiedy zaśpiewano pieśń „Serdeczna matko”, po kościele rozniósł się szloch połączony ze śpiewem. Na zakończenie mszy ksiądz zaprosił wszystkich zebranych na kolejną mszę w dniu 3 maja o godz. 18, z okazji 191 rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 maja oraz uroczystości święta Najświętszej Maryi Panny Królowej Polski. Potem odśpiewano „Boże coś Polskę” i hymn „My chcemy Boga”. 

			Potem uformował się pochód i przy wychodzeniu z kościoła śpiewano „Rotę”. Ludzie ponownie przeszli ulicami Gdańska i obok pomnika Sobieskiego skierowali się na Wały Jagiellońskie. Cały czas skandowano wcześniej już wykrzyczane hasła i jeszcze jedno dodatkowo: Sejm obraduje, naród głoduje! Kiedy nasz pochód przechodził w sąsiedztwie komitetu wojewódzkiego, rozległy się krzyki i gwizdy. Zomowcy i milicjanci stojący na schodach do KW PZPR byli bez broni, spokojnie obserwowali demonstrację, ale byli szaro-zieloni ze strachu180. Żaden z nich nawet się nie ruszył, stali jak sparaliżowani. Po drodze zrywano czerwone flagi i je deptano. Kiedy pochód doszedł do Błędnika, rozdzielił się na dwie grupy. Z prawej zrywano czerwone flagi i zrzucano je na dół, tłum pluł na zomowców i krzyczał: Zaplujemy ZOMO, to utopią się w naszej ślinie! Z lewej tłum skandował: Solidarność! Po każdym słowie robiła się cisza, a wtedy ze wszystkich kolejek elektrycznych stojących przy peronach na pobliskim dworcu PKP rozlegały się klaksony i trwało to około 10 minut. Z Błędnika pochód Solidarności wszedł na trasę oficjalnego pochodu. W alei Zwycięstwa odśpiewano po raz drugi hymn Polski. Wszyscy uczestnicy pochodu zdjęli czapki z głów. Kiedy przechodzono obok pustych trybun, gdzie było godło Polski, tłum zaczął skandować: Gdzie jest korona?! Potem ktoś rzucił hasło: Jak skona wrona, będzie korona!

			Demonstracja przemieszczała się dalej aleją Zwycięstwa. Na skrzyżowaniu al. Zwycięstwa i al. Karola Marksa181 pojawił się milicyjny fiat. Ludzie zaczęli wyć i gwizdać. Fiat zakręcił w miejscu jak żuk i uciekł w Karola Marksa. Kiedy przechodziliśmy obok konsulatu NRD, zaczęto krzyczeć: Precz z pachołkami Rosji! Precz ze zdrajcami! Zaraz obok jest konsulat chiński, tam wykrzyczano: Chiny na Rosję! Granica z Chinami! Koło siedziby Radia Gdańsk znowu skandowano: Radio i telewizja kłamie! Od pochodu odłączyliśmy się na wysokości Kawiarni Morskiej. Z relacji rodziców Pawła wiemy (obserwowali pochód z okien na Grunwaldzkiej), że na czele szedł mężczyzna, na ręku miał 3–4-letnie dziecko, a w drugiej ręce flagę Solidarności, za nim szedł mężczyzna trzymający w dłoniach obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. W pochodzie niesiono transparent z napisem: „Solidarność nie zginęła, póki my żyjemy. CDN”.

			Z kolejnych relacji wiemy, że pochód doszedł do domu Wałęsy, tam do ludzi wyszła żona Wałęsy182 z dziećmi i podziękowała wszystkim za pamięć. Potem ktoś wszystkich poprosił, aby się rozeszli do domów, bo w tym miejscu pochód się kończy. Po wyjściu ludzi z kościoła i przejściu demonstrantów na murach i ulicach miasta pozostało wiele haseł Solidarności.

			Kiedy weszliśmy do pochodu na Korzennej, cała się trzęsłam, krzyż tak mnie bolał, jakby ktoś walił mnie siekierą, a nogi i całe ciało było jakby z waty i gliny. Wtedy zaczęłam się bać, że jakby trzeba było uciekać, to nie mogłabym zrobić kroku. Ale w miarę zbliżania się do kościoła zaczęłam znowu czuć, że moje ciało staje się normalne i odzyskuję nad nim kontrolę. Przestałam się bać, żyłam emocją, że jestem ze wszystkimi razem, że nie jestem tylko obserwatorem, ale czynnie uczestniczę z całą świadomością, że walczymy o słuszną sprawę. Przez cały czas trwania pochodu robiliśmy zdjęcia, zrobiliśmy całą kliszę. Nie potrafię ocenić liczby tłumu, ale wydaje mi się, że musiało nas być powyżej 50 000183. Ten pochód udowodnił społeczeństwu i władzy, że nas nie można zastraszyć i podzielić, że wszyscy jesteśmy razem i zjednoczeni. Niech żyje Solidarność! Na pewno zwyciężymy! Podczas skandowania haseł, np.: Wypuścić Lecha, powiesić Wojciecha!, tłum zgodnie podnosił ręce do góry z dwoma palcami w kształcie litery V, przy drugim członie hasła wyciągnięte dłonie zwijały się w pięści.

			

			
					|	3 maja, poniedziałek

			

			

			Gdy pod pomnikiem Jana III Sobieskiego na Targu Drzewnym w Gdańsku zaczęły zbierać się tłumy, aby uczcić 191 rocznicę uchwalenia Konstytucji 3 maja, wtedy cały plac został obstawiony przez ZOMO. Około 16.30 przeciwko zgromadzonym ludziom zomowcy użyli gazów łzawiących, petard głuszących oraz rakiet świetlnych (czerwonych i zielonych). Od kilku lat mieszkańcy zwyczajowo spotykali się w rocznicę majowej konstytucji pod pomnikiem Sobieskiego184 na Targu Drzewnym. W tym roku – w roku wojny miało nie być żadnych manifestacji pod pomnikiem. Kolejną rocznicę mieliśmy obchodzić w kościele Mariackim. 

			Od rana sytuacja w mieście była napięta, na każdym rogu czuwały 7–10-osobowe patrole milicji i ZOMO uzbrojone po zęby. Prawie każdy był legitymowany, kontrolowano torby i siatki. Przede wszystkim legitymowano młodzież szkolną i młodych mężczyzn. Gdzieś około godz. 16.30 zaatakowano grupy ludzi spieszących do kościołów185 na godz. 18. W miarę upływu czasu atak ZOMO rozpoczął się już na dobre w różnych punktach miasta. Siedziałam wtedy w muzeum i czekałam na Pawła. Miał przyjść do mnie do pracy o 17.30 i mieliśmy pójść na mszę do Mariackiego. O 17.25 zadzwoniła do mnie mama Pawła (podczas II wojny była więźniem na Zamku Lubelskim186, Majdanku187 i w Ravensbrück188). Kiedy dowiedziała się, że jej nie posłuchaliśmy i będziemy w tym czasie w Gdańsku, bardzo się zdenerwowała i stwierdziła, że narażam Pawła. W końcu jednak przyznała, że to nasza sprawa. Po tym telefonie dowiedziałam się, że na Tkackiej trwają regularne walki uliczne i cała ulica jest niebieska od gazu łzawiącego. Zaczęłam się denerwować o Pawła. Już nie czekałam na niego w sekretariacie, tylko poszłam do dużej sali i wypatrywałam przez okno. Na placu pod pomnikiem Obrońców Poczty Polskiej stało dużo ludzi, którzy cofali się z okolic Dworca Głównego i Podwala Staromiejskiego. Pierwszy ładunek z gazem łzawiącym spadł na plac o godz. 17.30. Wtedy już bardzo mocno zaczęłam się denerwować o Pawła. Poczułam ogromną ulgę, gdy zobaczyłam go o godz. 18, jak idzie do mnie do muzeum. 

			Był z naszym przyjacielem Pawłem S. Razem zaczęliśmy się zastanawiać, co dalej robić, bo już było wiadomo, że do kościoła na mszę nie damy rady się dostać. Cały teren był już obstawiony i zagazowany przez ZOMO. Paweł natychmiast zadzwonił do swojej mamy, która była w pracy, i prosił ją, aby jak najszybciej poszła do domu pani Ali i u niej nocowała. Potem jeszcze kilka razy dzwonił do mamy z tą samą prośbą. Około 18.30 jeszcze raz zadzwoniliśmy do mamy, ale telefon w miejscu jej pracy nie odpowiadał. Zaraz też zadzwoniliśmy do pani Ali i… ciężar spadł nam z serca, ponieważ mama była już u pani Ali i wiedzieliśmy, że tam będzie bezpieczna. Gdy Paweł przyszedł do mnie do pracy, to powiedziałam mu, że denerwuję się o dziewczyny, z którymi umówiłam się o 17.45 przed kościołem. Wiem, że są one postrzelone i pójdą tam, gdzie toczą się największe walki. W związku z tym o 18.45 zostawiliśmy Pawła S. w muzeum, aby czekał na dziewczyny w muzeum, a sami poszliśmy do Mariackiego, licząc, że są one na mszy i będzie można je stamtąd zabrać i wrócić z nimi do domu. Kiedy weszliśmy na Podwale Staromiejskie, było niebiesko od dymu. Na ulicy i w okolicznych uliczkach stały barykady zbudowane z ławek i śmietników. Na Podwalu niepodzielnie królowało ZOMO, które ostrzeliwało przyglądających się ludzi, przybyłych z okolicznych domów. Nie było czym oddychać, powietrze w Gdańsku było smrodliwe i gryzące od dymu. Podwórkami koło Świętego Jana dostaliśmy się na Szeroką, która przedstawiała podobny widok jak Podwale. Szturmujące oddziały waliły petardami i gazem do ludzi, a ponadto na skrzyżowaniu Szerokiej z Groblami stała armatka skierowana na kościół Mariacki i strzelano w tamtą stronę. Na wysokości biura podróży Gromada przedostaliśmy się na Świętego Ducha. Przebiegliśmy ten kawałek ulicy od kanału w kierunku kaplicy Królewskiej i weszliśmy do kościoła.

			W kościele pełno było dymu. Doszliśmy do wniosku, że tam nie ma po co stać, bo msza się kończy, a ksiądz prosił wiernych, aby po odśpiewaniu hymnu „Boże coś Polskę” wychodzili z kościoła pojedynczo i natychmiast udawali się do swoich domów, ponieważ na ulicach jest niebezpiecznie. Sami widzieliśmy, jak ZOMO strzelało w otwarte drzwi kościoła. Paweł stanął na murku, obok antykwariatu, i widział, jak na skrzyżowaniu Koziej i Świętego Ducha stanął pojazd wojskowy olbrzymich rozmiarów, który na dachu miał dwa niebieskie migające światła, a u góry tego pojazdu była zamontowana armatka wodna. Ponieważ w tym miejscu, gdzie stali, mieli małe pole manewru i nie mogli użyć wody przeciwko stojącym ludziom, zaczęli lać tym strumieniem po oknach okolicznych domów. Ja stałam na schodach przy Domu Literatów, kiedy zaczęli strzelać petardami w to miejsce. Dwóch chłopców 16–17 lat ściągnęło mnie z tych schodów, twierdząc, że jeśli tam zostanę, to będę doskonałym celem, do którego można strzelać. Posłuchałam ich rady i zeszłam na dół. W tym samym czasie w kościele śpiewano „Boże coś Polskę”. Paweł podszedł do mnie, bał się, że odejdę i się zgubimy. Z kościoła zaczęli wychodzić ludzie, a ja zaczęłam wypatrywać dziewczyn. Jakaż była moja olbrzymia radość, kiedy je zobaczyłam całe i zdrowe. Maryla i Dziunia opowiadały, że do kościoła wpadł jakiś palący się ładunek i kościół zaczął się palić. Kilku ludzi natychmiast doskoczyło z gaśnicami i pożar natychmiast ugaszono. W tym czasie ksiądz przerwał kazanie i prosił ludzi, aby się odsunęli, bo tam jest niebezpiecznie. Do kościoła zaczęto wnosić ludzi z poparzonymi i poranionymi ciałami. Od razu w kościele zaczęto szyć i opatrywać rany. Rannych opatrywano w kościele Mariackim prawdopodobnie do godz. 2 w nocy. My zabraliśmy dziewczyny i tą samą drogą, którą przyszliśmy, wróciliśmy do muzeum. Byliśmy tam o 19.15. Paweł jeszcze raz zadzwonił do mamy (przebywającej u pani Ali) i poprosił, aby nocowała u niej i nie szła do domu. O to samo poprosił panią Alę, aby mama została u niej na noc. Dowiedzieliśmy się, że ze swoich okien na ul. Garbary widziała, jak starszy mężczyzna szedł ze staruszką, podjechała do nich suka, człowieka zgarnięto do suki, a staruszkę oszołomioną zostawiono samą na ulicy. Było to w okolicach Długiej. Potem zadzwonił mój tata – powiedzieliśmy, że wybieramy się do domu. 

			Z muzeum wyszliśmy o 19.30. Do dworca mieliśmy iść przez Sierocą i Heweliusza, w tym miejscu miasto było spokojne. Na domach nie było widać żadnej czerwonej flagi, wisiały tylko biało-czerwone, niektóre z nich na białym pasie miały czerwony napis „Solidarność”, zrobiony naprędce przez gdańszczan. Na placu Gorkiego obok hotelu Monopol i na Dworcu Głównym PKP były olbrzymie tłumy ludzi. Zza drzew od strony ul. 3 Maja widać było latające rakiety świetlne i ładunki z niebieskimi obłoczkami dymu gazu łzawiącego. Przeszliśmy pod tunelem na trzeci peron kolejki elektrycznej. Była wtedy 20.10, kolejka do Wejherowa miała odjechać o 20.24. Paweł S. zaproponował, abyśmy wsiedli do przedostatniego wagonu, ale mój Paweł stwierdził, że wygodniej będzie nam wysiąść w Oliwie z przodu kolejki, więc tak zrobiliśmy. Wsiedliśmy gdzieś w połowie i nagle tłum na dworcu zafalował i zaczął uciekać do przodu i wskakiwać do kolejki. Peron zajarzył się na czerwono, my znaleźliśmy się w dużym przedziale dla pasażerów z większym bagażem podróżnym. Przez okna zobaczyliśmy oddział ZOMO, który strzelał petardami, pociskami z gazem łzawiącym i rakietami świetlnymi w otwarte drzwi kolejki elektrycznej. Poza tym zomowcy wyciągali ludzi z kolejki i ich pałowali. W naszym przedziale drzwi były uszkodzone i trzeba było je trzymać, aby pozostały zamknięte. Podczas tego ataku dyspozytorka ruchu kolejowego zapowiedziała histerycznym głosem, krzycząc: „Pociąg odjeżdżający o 20.24 w kierunku Gdyni, stojący po lewej stronie peronu trzeciego – odjazd! Odjeżdżajcie, tor wolny!”. Była godz. 20.16, patrzyłam wtedy na zegar kolejowy na peronie. Do tego momentu bardzo się bałam, ale kiedy zobaczyłam zomowców, którzy atakują nas – spokojnych podróżnych, czekających w przedziałach na odjazd kolejki, zrobiłam się zimna i zamarłam jak słup lodu. Nasz przedział to była istna klatka. Wszyscy zaczęli wyskakiwać z wagonów na tory pomiędzy kolejkami stojącymi na 2 i 3 peronie. Przez kolejkę stojącą na 2 peronie przeskoczyliśmy na peron 2, a stamtąd torami na peron 1, aby skorzystać z nadjeżdżającego właśnie pociągu pospiesznego. Na peron 1 zaczęły walić tłumy spanikowanych ludzi. Mnie i dziewczyny Pawłowie wpakowali przez okno do wagonu pociągu pospiesznego. Wyjrzałam przez okno i zobaczyłam, że mój Paweł jest na stopniach tego samego wagonu, tylko krok i będzie w środku. Uspokoiłam się, kiedy pociąg ruszył do Gdyni – była 20.30. W przedziale siedzieli młodzi chłopcy około 20-letni, którzy wracali z Warszawy do Gdyni. Jak twierdzili, w Warszawie było spokojnie. (Kiedy wyjeżdżali, to w Warszawie było jeszcze spokojnie. Dopiero później okazało się, że w Warszawie była taka sama sytuacja jak w Gdańsku). Patrzyli na nas zszokowani. Opowiadaliśmy im, jak w Gdańsku wyglądał pochód na 1 maja. Kiedy po drodze pociąg mijał grupy zomowców i milicjantów, wszyscy z pociągu krzyczeli do nich przez otwarte okna: gestapo! gestapo! gestapo!

			Gdy pociąg stanął we Wrzeszczu, na sąsiednim peronie zobaczyliśmy kolejkę jadącą do Gdańska. Wszyscy zaczęliśmy rozpaczliwie machać rękoma, aby otworzyli okna. Kiedy to zrobili, powiedzieliśmy im, aby wysiedli i nie jechali do Gdańska, bo tam biją i trwają walki uliczne. Niektórzy w ostatniej chwili zdołali wyskoczyć z kolejki. W pociągu dostałam od jakiegoś pana maleńką ulotkę z napisem: „Solidarność Walczy”. Była odciśnięta z ręcznie robionej pieczątki. W domu byliśmy o godz. 21 z minutami, chcieliśmy zadzwonić do pani Ali i rodziców, ale telefony były już głuche.

			4 maja, wtorek |

			

			Miasto jest kompletnie wyczyszczone i wypucowane, jakby wczoraj nic się nie stało, tylko śmierdzi gazem w całym mieście i oczy okropnie łzawią, a twarz tak piecze, jakby ją sieczono jałowcem. O godz. 10 poszłam do mamy Pawła, do pracy. Już od hali targowej wśród tych uliczek było tyle gazu, że nie można było w ogóle patrzeć. Obok Zbrojowni spotkałam Pawła S., który podprowadził mnie do mamy, ale jej w pracy189 nie było, zastałam tylko panią Helenkę190. Porozmawiałyśmy o tym, co było wczoraj w Gdańsku – potwierdziła relację z kościoła Mariackiego. Natomiast jej teściowie byli na mszy w kościele św. Mikołaja. Kiedy tam msza się skończyła, ksiądz oświadczył, że nikogo nie wypuści, bo jest niebezpiecznie. Zadzwonił na milicję z prośbą, aby na chwilę przestali ostrzeliwać plac wokół kościoła. Kiedy zrobiło się spokojniej, sam wyszedł i sprawdził sytuację. Gdy się okazało, że jest trochę spokojniej, wypuścił wszystkich z kościoła. 

			Kolega Dziuni jechał tą samą kolejką, którą mieliśmy jechać wczoraj o 20.24. Zaplątał się tam jeden zomowiec, który chciał wrzucić petardę do kolejki przez otwarte drzwi, ale nie przewidział, że wpadnie w ręce bardzo dużego i silnego mężczyzny, który wciągnął go do środka. Wtedy zomowiec zaczął błagać: „Panowie, taki miałem rozkaz”. Ludzie z kolejki powiedzieli: „Panowie… My ci damy rozkaz”. Stłukli go do nieprzytomności i wykopali z kolejki na peron. 

			Naukowiec z Uniwersytetu Gdańskiego dr D. widział, jak na Kartuskiej z tłumu demonstrantów na stronę ZOMO przeszło kilku cywilów, stanęli w szeregu z zomowcami, po czym z marynarek wyjęli broń i zaczęli strzelać do tłumu191. 

			Pan Marek F., pracownik muzeum, widział na rogu Kowalskiej i Targu Drzewnego zomowca idącego charakterystycznym dumnym krokiem władcy – jak lew na sawannie. Miał w ustach zapalonego długiego papierosa z filtrem, a w dłoni trzymał pistolet, mierzył i strzelał z niego w kierunku Kowalskiej. Żona pana Marka – Ala z bezsilności i złości się rozpłakała, zrozumiała wtedy, co to znaczy łapanka, kiedy człowiek przytula się do muru i chciałby w niego wniknąć, a nie może.

			Dziunia natomiast opowiadała, że jej kolega z roku znalazł się w potrzasku na uliczkach Gdańska (nie wiem dokładnie gdzie). Z czterech stron zbliżały się do niego kordony ZOMO, strzelały petardami i pociskami z gazem. Pomyślał, że to jest jego koniec, że za chwilę zostanie zmasakrowany. I wtedy stała się rzecz nieoczekiwana – z jakiegoś zamkniętego sklepu wyskoczył człowiek, jak się potem okazało kierownik tego sklepu, wciągnął go za kołnierz do środka i zamknął drzwi na klucz. Zomowcy prawdopodobnie nie zauważyli, kiedy on im zniknął i gdzie, w każdym razie sklepu nie zaatakowali. Odczekał pół godziny, a potem poszedł znów walić kamieniami w zomowców. 

			Ludzie jako broni używali kamieni z bruku, cegieł rozebranych z okolicznych murków. W całym Gdańsku co chwila odzywały się gwizdy i okrzyki: gestapo! gestapo! Księgowa Muzeum Historii Miasta Gdańska widziała, jak zomowcy usiłowali podpalić Zieloną Bramę. Doc. Andrzej J.192 z Politechniki Gdańskiej opowiadał, jak ZOMO zrywało polskie sztandary, deptało je i paliło. W kościele Mariackim do godz. 2 w nocy opatrywano rannych. Z tego kościoła zomowcy wyciągnęli i aresztowali czterech lekarzy ze szpitala na Łąkowej. W tym szpitalu leży teraz 15 rannych osób cywilnych.

			Mama Pawła wczoraj o godz. 21 wyszła od pani Ali z ul. Garbary, przeszła tunelem na ul. Kalinowskiego193, potem przez Hucisko skręciła w Podwale Grodzkie. Szła sama, nie mogła nadążyć za większą grupą kobiet idących bardzo szybko w kierunku Dworca Głównego. Obok przychodni kolejowej skręciła na Wały Jagiellońskie i tam obok kiosku ruchu minął ją monstrualny wóz wojskowy z armatką wodną. Za nim nadjechał gazik milicyjny, ostrzelali mamę ze wszystkich stron petardami i pociskami z gazem łzawiącym. Zdezorientowana nic nie widziała, więc złapała się latarni. Gazik się zatrzymał, wyskoczył z niego jakiś oprawca i zaczął ją okładać pałką po głowie i plecach. Ktoś z gazika zawołał go do samochodu i odjechali. Zaraz za nim nadjechał samochód z armatką wodną i zaczęli oblewać ją jakimś zielonym płynem. Strumień płynu był tak silny, że mama się przewróciła, a strumień pchał ją aż do wejścia do Dworca Głównego. Tam jacyś młodzi ludzie wciągnęli ją do środka. Nie wie, co się z nią działo. Była zamroczona, w domu we Wrzeszczu znalazła się kilkanaście minut po godz. 22. Ci gestapowcy nie zostawią w spokoju nawet starych i schorowanych ludzi, którzy przeżyli obozy koncentracyjne, tak jak mama Pawła.

			Dziś około godz. 15 wracałam z pracy do domu, a ci bandyci byli w pełnym rynsztunku, w hełmach z długimi pałami i pistoletami o długich lufach, których koniec był bardzo rozszerzony. Patrolowali dziś miasto, sprawdzali podręczne bagaże, dowody osobiste, nawet torby 15–16-letnich chłopców, którzy wracali ze szkół do domów. Każda książka i każdy zeszyt zostały dokładnie przekartkowane. Jak to widziałam z okien księgarni na Heweliusza, to miałam ochotę rzucić się na nich z gołymi pięściami i okładać ich gdzie popadnie. Najgorsza jest bezsilna rozpacz i niemoc, bo człowiek zdaje sobie z tego sprawę, że gołymi rękami nic nie zrobi.

			Pod wieczór 3 maja walki uliczne przeniosły się na Kartuską i Biskupią Górkę. W okolicach godz. 16–20 na Długiej paliły się trzy milicyjne wozy. Znajoma z księgarni na Heweliusza opowiadała mi o tym, że na ul. Na Stoku przejechała powoli milicyjna nysa z jednym gliniarzem. Minęła zgromadzonych ludzi, zawróciła i jechała powoli z powrotem. Wtedy ludzie rzucili się na samochód, podpalili go i zrzucili w dół. Zomowca już w nim nie było. Znajoma nie wie, czy go ludzie wypuścili, czy sam uciekł.

			Gdy wracałam dziś do domu, zauważyłam na skrzyżowaniu Heweliusza z Korzenną około 7–8-osobową grupę tych wrednych bandytów. Rozmawiała z nimi chuda i zasuszona mocno starsza zakonnica. Nie wytrzymałam i powiedziałam: „Siostro, po co siostra z nimi rozmawia?”. Na co usłyszałam odpowiedź, że oni są niewinni i coś jeszcze dodała, ale odchodziłam już od nich i tego nie dosłyszałam. Reakcja przechodniów była wspaniała. Zaraz odezwały się zewsząd głosy: „Tak… niewinni, tylko do nas strzelają i nas terroryzują”. Te słowa rzucali wszyscy przechodzący, nawet na moment się nie zatrzymując. Mówiono to niby do siebie, ale tak, aby wszyscy – zomowcy również – usłyszeli. Całe miasto było obstawione patrolami. Ludzie ­mijali patrole z wyraźną wrogością, ale 4 maja na ulicach był spokój.

			

			
					|	5 maja, środa

			

			

			W nocy spadł deszcz, trochę oczyścił ulice z gazu, ale na Głównym Mieście w dalszym ciągu się płacze. We wtorek widziałam w komisariacie na Piwnej powybijane szyby. Pospiesznie szklono okna. W domu niby sytuacja normalna, ale jest napięcie.

			

			
					|	6 maja, czwartek

			

			

			Sytuacja w domu bez zmian. Atmosfera ciężka, dzisiaj sobie gorzko popłakałam. Czuję się fatalnie, jestem chora, najchętniej bym spała. Długo tak nie wytrzymam. W pracy też chętnie bym leżała. O godz. 11 dwóch chłopców 16–17-letnich podpaliło pod oknami sekretariatu muzeum dwa ładunki z gazem łzawiącym. Tych ładunków z gazem łzawiącym po podwórkach wala się bardzo dużo. Zdaje się, że chłopcy w tym wieku mają nową zabawę, tak jak zaraz po II wojnie światowej bawili się niewypałami, tak teraz bawią się ładunkami z gazem łzawiącym. Jestem teraz w takim stanie, że gdyby były grupy terrorystyczne do zwalczania junty Jaruzelskiego, to chętnie bym do nich przystąpiła i sama bym biegała z karabinem i do nich strzelała. Jakie to wszystko dziwne, a zarazem przerażające. Przecież ja naprawdę nie znoszę przemocy i strzelaniny, a teraz chodzą mi po głowie takie okropne myśli. Czy to normalne?

			Mama Pawła widziała 3 maja kilkunastoletniego chłopca biegającego w kasku milicyjnym. Jego kolega biegł za nim i prosił: „Daj mi ten kask!”. Na to posiadacz kasku, odrzekł: „Sam sobie zdobądź na zomowcu”.

			Podczas poniedziałkowych zajść w oknach biblioteki PWSSP194 zomowcy zainstalowali kamery filmowe i… filmowali. 

			Od godz. około 18–19 ZOMO zabierało ludziom dowody osobiste i legitymacje, a ludzi puszczano wolno. Prawdopodobnie będą aresztować tych, którym zabrano dowody.

			

			

			7 czerwca, poniedziałek |

			

			Aresztowania wśród studentów w dalszym ciągu trwają. Dwa tygodnie temu na terenie Uniwersytetu Gdańskiego aresztowano studenta pierwszego roku historii za produkcję i kolportaż ulotek, a także za przynależność do nielegalnej organizacji oraz udział w demonstracji 3 maja (mają zdjęcia i filmy).

			Nasza zła sytuacja gospodarcza pogłębia się z dnia na dzień, coraz trudniej przeciętnemu obywatelowi wiązać koniec z końcem195. Często nie starcza do pierwszego, a władza zdaje się niczego nie dostrzegać. To zdumiewające, jak w komunizmie władza potrafi być arogancka.

			

			5 lipca, poniedziałek |

			

			Właściwie to w Gdańsku od przeszło miesiąca nie wydarzyło się nic szczególnego. Czytam Sołżenicyna196 „Archipelag Gułag”, jestem wstrząśnięta tym, o czym pisze autor. Tymi wielkimi potwornościami wyrządzonymi ludziom! Pointą książki może być fragment, w którym prowadzona jest rozmowa między więźniem a konwojentem:

			

			konwojent: – Ile dostałeś?

			więzień: – Ćwiartkę [25 lat].

			konwojent: – Za co?

			więzień: – Za nic.

			konwojent: – Łżesz, za nic to się dostaje dychę [10 lat].

			

			I cóż więcej można do tego dodać, chyba tylko to, co powiedziała w „Medalionach” Zofia Nałkowska197 o zbrodniach hitlerowskich: „Ludzie ludziom zgotowali ten los”. Jakże prorocze i trafne wydają się te proste słowa, zamykające jak klamrą zbrodnie dokonywane na narodach – to, co powinna przewidzieć Nałkowska lub powinien przewidzieć każdy człowiek: zbrodnie dokonywane przez komunistów na własnym narodzie.

			Czy można zastosować tę sentencję do naszej rzeczywistości? Na pewno nie, po stokroć nie. Po prostu brak słów. Ale milczeć nam nie wolno. Jak wyjść z tego ślepego zaułka, gdzie jest tylko czerń i nie ma nawet najmniejszego promyka rzucającego delikatną smugę na tę przerażającą czerń, która tak oplotła ludzi, że jej nawet nie widzą. Czasami komuś się przypomina, że jest ciemno, coś krzyknie, ale to wszystko.

			Polski naród w swej powojennej historii krzyknął głośno w 1956, 1968 (słabo), 1970 (wtedy polała się krew, bo władza strzelała do ludu), 1976 (Radom i Ursus – masowe aresztowania) i wreszcie w roku 1980 usłyszeliśmy wielki, potężny głos zjednoczonego społeczeństwa, które mówiło aż do 13 grudnia 1981 roku. Wtedy zamknięto nam usta stanem wojennym i wydawało się, że władza mówiła w tych wielkich latach słowami wieszcza: „...tam lud stoi ­cichy, czarny, błotny. […] Nie lubię tego ludu…”198.

			W kraju od czasu do czasu dochodzi do wystąpień antyrządowych, 13 czerwca odbyła się krótka demonstracja pod pomnikiem Poległych Stoczniowców. Większe wydarzenia były w Nowej Hucie i we Wrocławiu, tam demonstracje trwały do godz. 3–4 w nocy. Były masowe aresztowania199.

			13 czerwca szykowano się na półrocze wprowadzenia stanu wojennego. W Gdańsku spokojnie. Natomiast anonimowy nadawca listownie zamówił w kościele przy pl. Dzierżyńskiego200 we Wrocławiu, na godz. 17, mszę żałobną za zamordowanych górników 16 grudnia 1981 roku. Proboszcz, obawiając się ataku ZOMO na ludzi uczestniczących w tej mszy, odprawił tę mszę o godz. 12, natomiast o godz. 17 informował wiernych, że msza odbyła się wcześniej i prosi wiernych o rozejście się do domów, ponieważ na ulicach nie jest spokojnie. W tym czasie na pl. Dzierżyńskiego już przed godz. 16 zaczęły napływać uzbrojone oddziały ZOMO – zaatakowały ludzi idących na mszę o godz. 17 i zaczęły strzelać do wnętrza kościoła pociskami z gazem łzawiącym. Wtedy też doszło we Wrocławiu do walk z zomowcami. Walki trwały dosyć długo. Podczas starć aresztowano ponad 250 osób. Nie mam na ten temat bliższych informacji. Z relacji wrocławian wynika, że ZOMO samo prowokuje zajścia na ulicach. Podobnie rzecz się miała w Gdańsku 3  maja. I jak tu wierzyć w dobrą wolę władzy, że chce dialogu ze społeczeństwem, kiedy jej wściekłe psy rzucają się na bezbronnych ludzi idących lub wychodzących z kościoła.

			28 czerwca, w rocznicę czerwca 1956 roku, były demonstracje w Poznaniu. Już na początku czerwca wszyscy zamiejscowi studenci poznańscy dostali polecenie przywiezienia pieczątek z miejsca stałego zameldowania201. Po państwowych uroczystościach rocznicy Czerwca robotnicy uformowali pochód i skierowali się na główną ulicę miasta. Tam po ostrzelaniu ­zostali zaatakowani przez ZOMO. Znowu powtórzyło się to samo, co w innych miastach Polski. 

			Społeczeństwo wszędzie wita ich okrzykiem: gestapo! Czy ta cholerna władza nie widzi, że są tacy sami jak hitlerowcy, że tak samo ich nienawidzimy jak zaborców i Niemców? Trzeba być kompletnym ślepcem politycznym, aby tego nie widzieć i dalej walczyć o czerwony stołek.

			Przeraża mnie, że w tej sytuacji Papież chce przyjechać do Polski. Przecież władza uzna, że Papież popiera rząd. W sejmie Romuald Bukowski jako jedyny poseł (mój przyjaciel i architekt wnętrz Muzeum Poczty Polskiej) wniósł wniosek o natychmiastowe zniesienie stanu wojennego i o amnestię dla wszystkich więźniów politycznych. Natomiast oficjalny dziennik TVP skomentował to, mówiąc, że wniósł wniosek o pojednanie społeczne i nawiązanie dialogu ze społeczeństwem. Łżą jak wściekłe psy, ani trochę nie można im wierzyć. Cały czas usiłują zrobić nam wodę z mózgu. Jakże trudno jest teraz żyć.

			Wczoraj202 w Hiszpanii na Mistrzostwach Świata w Piłce Nożnej odbył się mecz Polska – ZSRR203. Wynik 0:0 dał nam awans do półfinałów. Podczas trwania tego meczu polscy kibice przyszli z polskimi flagami i transparentami, na których widniały napisy: SOLIDARNOŚĆ. W 18 minucie policja zaczęła ściągać te transparenty przy ostrym sprzeciwie i proteście kibiców. Mimo to je usunięto. W poniedziałek dziennik poranny Radia Paryż podał wiadomość, że transparenty te zostały ściągnięte na wyraźne życzenie wiceprzewodniczącego FIFA, Rosjanina, który swoją decyzję motywował tym, że mecz to jest spotkanie sportowe i na stadionie nie powinno być elementów politycznych – w ten sposób zdjęto naszą SOLIDARNOŚĆ z trybun stadionu Camp Nou w Barcelonie.

			Rząd chce w tym roku osiągnąć sukces gospodarczy i bilans ekonomiczny w 1982 roku zamknąć takim samym wynikiem jak w roku 1981, w którym kilkakrotnie obniżano plan, a dochód narodowy spadł na łeb, na szyję. Natomiast już w tym roku w pierwszym półroczu efekty gospodarcze w przemyśle są o 6 proc. niższe niż w analogicznym okresie roku ubiegłego. Więc, jednym słowem, równamy w dół. Regres gospodarczy postępuje w galopującym tempie. Spadamy na samo dno tej przepaści, ale dno nie jest twarde, jest grząskie jak bagno i na tym dnie będziemy zapadali się niżej, niżej, i niżej… Boże, przecież to „Mała apokalipsa” Konwickiego204.

			Sklepy PEWEX205 w każdym mieście rosną jak grzyby po deszczu. Kiedy ten koszmar się skończy? Przecież my Polacy jesteśmy nie 100, ale 250 lat w tyle za Murzynami206, którzy mieli u siebie rabunkowy kolonializm, a my od 1945 roku, mimo że wygraliśmy wojnę z Hitlerem, wciąż spadamy w dół.

			

			
					|	20 lipca, wtorek

			

			

			Dziś byłam na zebraniu poświęconym sprawom muzealnym, było ono zorganizowane przez dyrektora Zarządu Muzeów i Ochrony Zabytków Bohdana Rymaszewskiego207 i wojewódzkiego konserwatora zabytków Tadeusza Chrzanowskiego208. Było to jeszcze jedno z wielu bezpłodnych zebrań, które właściwie niczego nie zmieni ani w muzealnictwie, ani w kulturze. Cała ta dziedzina życia kulturalnego stacza się po równi pochyłej w bardzo głęboką przepaść. Kiedy to powiedziałam, Rymaszewski odparł, że w USA muzea są w podobnej sytuacji. Odpowiedziałam – nie patrzmy na to, co się dzieje w innych krajach, zróbmy wszystko, aby podnieść do wyższej rangi naszą kulturę. Na co usłyszałam odpowiedź, że w tej chwili nikt nie myśli o kulturze, tylko o życiu codziennym. Słysząc to, stwierdziłam, że takim działaniem przyczyniamy się do całkowitego upadku kultury i nie będziemy mogli się dźwignąć przez najbliższe 100 lat. Na co Rymaszewski odpowiedział, że taka jest rzeczywistość. Skwitowałam to słowami: „A gdzie są szczytne hasła socjalizmu? Jeżeli nie potrafimy sobie poradzić z taką sytuacją, to należałoby zmienić system”. Ta moja wypowiedź wzbudziła ogólną wesołość zebranych muzealników z województwa gdańskiego i elbląskiego (dla tego regionu zorganizowano wspólne zebranie). Przypuszczam, że mówiąc w ten sposób, wyraziłam opinię większości zebranych. Ciekawe, jakie poniosę za to konsekwencje? Mogę nawet stracić pracę, a to byłaby już głupia sprawa. No cóż, nie pozostaje mi nic innego, jak tylko spokojnie czekać, co z tego może wyniknąć. Tak swoją drogą, to głupi układ, aby człowiek musiał się denerwować z powodu swojej szczerej wypowiedzi. Zastanawiać się, czy straci pracę, czy też nie? Ale taka jest rzeczywistość i należy nauczyć się w niej żyć. To wcale nie oznacza, że się z tym zamierzam pogodzić. Tylko w wyrażaniu swoich opinii muszę być nieco oględniejsza. Przychodzi mi to jednak z wielkim trudem. Trudno jest siedzieć cicho, kiedy przez zdecydowaną postawę wszystkich można by bardzo wiele zmienić. Wcale nie uważam, że mówiąc takie rzeczy, jestem bohaterką. Ale wreszcie należałoby coś w tej kulturze ruszyć, żeby szła do przodu, a nie stała w miejscu lub, co gorsza, cofała się jak teraz. Już nigdy nie będziemy w stanie tego odrobić. Wówczas to będzie wielka strata narodowa.

			

			
					|	13 sierpnia, piątek

			

			

			Rano miasto wyglądało normalnie, były to jednak tylko pozory. Na ulicach i dworcach rojno od zomowców, uzbrojeni na razie w pałki i krótkofalówki. Ponadto spotyka się patrole wojska – Niebieskich Beretów209 i zielonego wojska uzbrojonego w pistolety maszynowe i bagnety. Jeden z zielonych miał na plecach przenośną radiostację z telefonem. Gdy jechałam kolejką do pracy do Gdańska, widziałam na nowo wybudowanym budynku obok stoczni wielki transparent SOLIDARNOŚĆ. Takie widoki podnoszą ludzi na duchu. Kiedy wysiadłam w Gdańsku z kolejki o 8.30, skierowałam się w kierunku stoczni i pomnika Poległych Stoczniowców, ale już od ulicy Doki w kierunku stoczni i od Biblioteki PAN przy ul. Łagiewniki nie można było przejść, stały kordony ZOMO i wszystkich legitymowano. Spokojnie doszłam do muzeum. Wyczuwało się atmosferę napięcia i wyczekiwania.

			 O 10.30 wyszłam zrobić zakupy, obawiałam się, że potem nie będę mogła nic kupić. Byłam u Pawła w pracowni, zostawiłam tam zakupy i razem wyszliśmy do miasta na rekonesans. Miasto wyglądało tak samo jak rano, tylko do stoczni nie puszczano już od sklepu sportowego na ul. Rajskiej. Po drodze na ul. Łagiewniki, róg Gnilnej, spotkałam dwie pracownice muzeum, które były legitymowane przez ZOMO. Zabrałam je do muzeum i do godz. 15 pracowaliśmy normalnie. Potem przyszli chłopcy zaprzyjaźnieni z pracownikami muzeum i powiedzieli nam, że pod stocznią i pomnikiem Jana III Sobieskiego trwają walki uliczne. 

			Trzy minuty później zadzwonił Paweł i powiedział, że mam szybko zamykać muzeum i przyjść do sklepu, bo niedługo ul. Tkacka zostanie zablokowana. Zamknęliśmy muzeum 15 minut przed czasem. Do Pawła i jego mamy szłam Podwalem Staromiejskim, już tam widziałam kłęby dymu łzawiącego i słyszałam detonacje. Skręciłam w ul. Pańską, tam już było dużo ludzi, którzy uciekali od strony ul. Szerokiej, część stała oburzona i skierowana w tamtą stronę. 

			Sama szłam w kierunku ul. Tkackiej. Na ul. Węglarskiej zorientowałam się, że znalazłam się w centrum walk. Na wysokości teatru Wybrzeże i sklepu Cora210 stała grupa zomowców uzbrojonych po zęby i strzelających do przechodniów. Ludzie rzucali w nich kamieniami wyrywanymi z bruku i tłuczonymi płytami chodnikowym, rzucali w nich też długimi drewnianymi drągami z rusztowań budowlanych. Pięciu mężczyzn rzucało tymi taranami w to polskie gestapo tak, że tamci musieli uskakiwać na boki. Kiedy byłam na ul. Świętego Ducha, przechodząc z Węglarskiej w ul. Kołodziejską, w odległości około pół metra ode mnie, pod moimi nogami eksplodowała wystrzelona przez ZOMO petarda hukowa. Kolana pode mną się zgięły, usiadłam na bruku i nie mogłam się ruszyć sparaliżowana strachem. Jakiś mężczyzna złapał mnie pod pachy, przewlókł na ul. Kołodziejską, krzycząc: – Kobieto oni cię zabiją! Tam pod filarami musiałam się kryć za filarami, bo byliśmy ostrzeliwani. Tłum gwizdał i wył: gestapo!

			Na skrzyżowaniu ulic Kołodziejskiej, Piwnej i Tkackiej od strony ul. Piwnej widziałam szturmujący oddział ZOMO w żółto-zielonych mundurach. Szarżowali w kierunku Zbrojowni i to na nich posypały się kamienie z bruku. Prawie nic nie widząc, dotarłam do sklepu, tam do środka wciągnął mnie już Paweł. Ledwie zdążyłam umyć oczy, a przez Tkacką z dwóch stron zaczęli szarżować zomowcy. Jechało kilkanaście gazików i samochodów pancernych wyładowanych oprawcami, którzy strzelali pociskami z gazem łzawiącym do ludzi i w okna. Jeden z nich strzelił w szybę wystawową naszego sklepu-pracowni z kapeluszami, zatrzęsła się, ale wytrzymała. Za nimi jechała polewaczka – lali kolorową wodą211 w ludzi i po oknach. 

			Kiedy zrobiło się spokojniej, zamknęliśmy pracownię i udaliśmy się w kierunku ul. Garbary. Na Długiej spotkałam Andrzeja (męża mojej sekretarki Grażyny) z kamieniami w ręku. Powiedział mi, że po pracy stoczniowcy spotkali się pod pomnikiem Poległych Stoczniowców. Stamtąd ZOMO o godz. 15 pognało ich na Główne Miasto. Skoczyliśmy w przejściową klatkę schodową między dwoma sklepami konsumami212 i sklepem mięsnym, tam wyszliśmy na podwórko przylegające do Targu Węglowego. Chcieliśmy przejść na ul. Ogarną, ale stamtąd na to podwórko uciekali ludzie, do których zomowcy strzelali z dwóch przejeżdżających samochodów pancernych. Strzelili też w naszym kierunku, nie był to gaz łzawiący i nie była to petarda. Stanęłam zdezorientowana i przylepiłam się do muru. Tam odczułam to dziwne uczucie, o którym mi mówiono, że człowiek przytula się do muru i chce w niego wniknąć, ale mur jest zimny i nieruchomy. Wskoczyliśmy do bramy i poszliśmy do pani Ali, prosząc o przechowanie nas, bo nie możemy dotrzeć do domu. Oczywiście zostaliśmy przygarnięci. 

			Z okien wychodzących na Garbary widzieliśmy krzyżówkę ulic Długiej, Tkackiej i Garbary, stało tam dużo ludzi. Nagle znowu usłyszeliśmy gwizdy. Z Długiej wyskoczyli zomowcy i strzelali pociskami z pomarańczowym gazem łzawiącym. Zaczęli gonić ludzi w kierunku ul. Garbary, cały czas do nich strzelając. Kiedy już przepędzili ludzi na Garbary, zobaczyliśmy, jak z ul. Długiej dwóch uzbrojonych po zęby oprawców prowadziło młodego mężczyznę i tłukli go pałkami po głowie, plecach, nerkach i genitaliach. Kiedy ­dochodzili do krzyżówki, mężczyźnie udało się wyrwać z rąk oprawców, ale nie miał szczęścia – potknął się o nogę swojego oprawcy i się przewrócił, wtedy nadbiegł trzeci gestapowiec z pomocą tym dwóm. Przez moment widziałam twarz tego mężczyzny, wyrażała niesamowite zdumienie – za coście mnie ­zatrzymali, co ode mnie chcecie. Oprawcy wciągnęli go za róg drogerii przy ul. Długiej. Przez chwilę było widać tylko jego nogi. Zaczęłam krzyczeć, że ci bandyci go zabiją. Jakże chciałam mu pomóc, ale nic nie mogłam zrobić. Najgorsza jest niemoc i bezsiła.

			Na chwilę się uspokoiło, potem z ul. Ogarnej w Garbary wjechał gazik, który ostrzeliwał ludzi gazem łzawiącym i petardami. Za nim wjechała buda (osinobus213) z zakratowanymi oknami. Z tej budy wyskoczyli zomowcy i zaczęli biegać za uciekającymi ludźmi do bram. Z bramy na ul. Garbary obok drogerii gestapo wyprowadziło mężczyznę i wsadziło go do budy, jeden z nich wszedł za nim. Myśleliśmy, że będą go bić, ale nie. Z tej bramy wylazło jeszcze 20 zomowców uzbrojonych po zęby, nie prowadzili nikogo, zapakowali się do budy i odjechali. Powoli wszystko zaczęło cichnąć, około 17.10 wyszliśmy od pani Ali. Tramwajem dojechaliśmy do Dworca Głównego, a stamtąd kolejką do domu. Mama Pawła wysiadła we Wrzeszczu.

			Radiowe dzienniki BBC i Radia Wolna Europa podały wiadomości o demonstracjach w Gdańsku. Pod pomnikiem Poległych Stoczniowców manifestację rozpoczęło około 3000 ludzi, potem ten tłum urósł do 12 000 ludzi. Demonstranci skierowali się pod Komitet Wojewódzki PZPR. Strzelano do nich już pod pomnikiem i wszystkich skierowano na uliczki Głównego Miasta, gdzie bezpardonowo z nimi się rozprawiano.

			Na wieczór w Gdańsku zaplanowano odprawienie mszy św. w intencji Lecha Wałęsy, przewodniczącego Solidarności. 

			Kiedy obserwowałam walki uliczne, zauważyłam doskonałe przygotowanie oprawców do walk z ludźmi. 

			Godz. 22.00 – dziennik radiowy Radia Wolna Europa. To jest już trzeci dziennik wieczorny z nasłuchu radiostacji zachodnich. Dwa pierwsze dzienniki podawały wiadomości o starciach ulicznych tylko w Gdańsku. Ten trzeci podał wiadomości o podobnych starciach w Warszawie na pl. Zwycięstwa214, gdzie demonstrowało kilkaset osób. Do manifestujących wystrzelono tylko jeden ładunek gazu łzawiącego, aresztowano tam kilkadziesiąt osób. Demonstracje na pl. Zwycięstwa odbyły się wokół ułożonego krzyża z kwiatów w miejscu, gdzie ustawiono trumnę z ciałem kardynała Wyszyńskiego podczas jego pogrzebu.

			W Nowej Hucie odbyły się demonstracje przeciwko stanowi wojennemu. Demonstrowało około 1000 osób, najprawdopodobniej tam też były aresztowania, podobnie jak w Gdańsku i Warszawie. 

			Odnosi się wrażenie, że gdyby dzienniki trwały przez całą noc, to dowiedzielibyśmy się o wystąpieniach przeciwko „władzy” również w innych miastach Polski.

			

			26 sierpnia, czwartek |

			

			Jestem sama, Paweł pod żaglami. Wczoraj i dziś zastępowałam go w sklepie-pracowni kapeluszy damskich. W sklepie miałam naprawdę dobre dni, żeby wszystkie były takie dobre, to sytuacja finansowa byłaby niezła, ale to tylko mrzonki. Przez cały czas nie może tak być, ludzie przecież nie mają pieniędzy. A może ja wszystkich oceniam według nas, że ledwo wiążą koniec z końcem?! Ogarnęło mnie przygnębienie, boję się. Staram się chować to wszystko w sobie, ale nie wiem, czy z tego chowania jest jakiś skutek.

			Znowu widzi się więcej patroli na ulicach. Zastanawiające, pojawiło się więcej patroli wojskowych. Dzisiaj przez Wrzeszcz jechały jakieś samochody wojskowe, nie wiem, kto to był. Mama Pawła dzwoniła zdenerwowana do sklepu-pracowni i prosiła, abym zamknęła wcześniej, bo może być niebezpiecznie. W Gdańsku poza patrolami było „normalnie”, więc zostałam w pracowni do godz. 18. Ostatnio coraz bardziej prześladuje mnie myśl, że mogę zostać aresztowana. Nasiliło się to od wtorku, kiedy dowiedzieliśmy się, że telefon rodziców Pawła może być na podsłuchu. A my mamy tam tyle towaru. Mam uczucie, że siedzimy na beczce prochu.

			Pani pracująca jako pomoc muzealna powiedziała, że jak jechała z Borkowa215 autobusem do pracy, to widziała całą kolumnę czołgów i milicji – jechali w kierunku Kolbud216. Szykują się te dranie do rozprawy z narodem na 31 sierpnia. Obawiam się, że to może się rozpocząć już dzień wcześniej. Tym bardziej że prokuratorzy liczą na to, iż w tym dniu aresztują wiele osób, które będą zeznawały przeciwko tym już obecnie aresztowanym za działalność podziemną.

			Moja znajoma opowiadała, że jej znajomy jechał samochodem w Olsztyńskiem i prawdopodobnie widział po polskiej stronie granicy stacjonujące ruskie wojska, wszyscy to skośnoocy Kałmucy. Myślę, że tę opowiastkę można potraktować z przymrużeniem oka, ale z drugiej strony po tych komunistycznych baranach wszystkiego można się spodziewać.

			Boję się i nie wiem, jak dłużej to wszystko wytrzymam. Jedyną odskocznią od dzisiejszego dnia jest ślub Maryli. Rozmawiając o tym, na moment zapominam o przerażającej rzeczywistości. Sławek Ś.217 zaproponował kupienie cegiełki na rzecz internowanych – naturalnie zgodziłam się. Jest to koperta pocztowa ostemplowana okolicznościowym datownikiem I Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność”. 

			Jak długo będzie trwała ta czarna noc, której nic nie jest w stanie przebić? Nie ma ani cienia nadziei, że coś się w końcu zmieni. Dzisiaj tak wiele u nas jest analogii do sytuacji z okresu hitlerowskiej okupacji. Władza używa tego samego języka, co okupant. W tym wszystkim jest tylko jedna różnica – na razie nie ma rozstrzeliwań, ale kto wie, co jeszcze może się wydarzyć. Jak z tego wszystkiego wyjść? Nie potrafię zamknąć się tylko w swoich sprawach. Za bardzo czuję rzeczywistość, abym mogła się nie bać i nie roztrząsać jej w każdej rozmowie i myśli. Kiedy jestem dziś sama w domu, boję się każdego szmeru na klatce schodowej i każdego stukania do drzwi. Całe szczęście, że mogę jeszcze czytać, bo inaczej oszalałabym ze strachu. Książka pozwala mi na chwilę przenieść się w inny, może lepszy świat. Zapewne ten świat w niej tylko wydaje się lepszy, bo nie roztrząsa naszej rzeczywistości. Podobne ukojenie daje muzyka, która w marzeniach przenosi daleko, daleko od tego, co dzieje się w naszym kraju. Słuchając jej, człowiek łagodnieje i staje się lepszy. Przynajmniej tak dzieje się ze mną, wtedy każdemu gotowa jestem uchylić nieba. Dobrze, że Pawłowi udało się wyjechać. Odpocznie fizycznie i psychicznie. Przez tych kilka dni nie będzie widział stanu wojennego. Tak… stan wojenny widzi się i czuje. Wszystko to, co postrzegamy naszymi zmysłami, jest wstrętne, ogłupiające i przerażające – to jest Czarna Noc.

			Już za trzy dni będzie ze mną, tęsknię za nim bardzo mocno, ale niech odpoczywa, to jest mu potrzebne.

			

			30 sierpnia, poniedziałek |

			

			Napięcie! To właściwe i jedyne słowo na określenie stanu, jaki panuje wśród mieszkańców Gdańska. Od patroli ZOMO i wojska aż szaro-zielono na ulicach. Wojskowe patrole wyglądają dość przyzwoicie, natomiast patrole ZOMO wyglądają niechlujnie, jak gromady obszarpańców218. Nie można obok nich przejść spokojnie i obojętnie. Na ich widok cała się gotuję. Władza na siłę demonstruje swoją przewagę nad społeczeństwem. Dobrze by było, aby ludzie odłożyli manifestacje na przyszły tydzień i uderzyli znienacka, kiedy władza nie będzie przygotowana na nasze manifestacje.

			Nie mogę pisać, mam zbyt wielki chaos w głowie. Kiedy nie mam pióra w ręku, wydaje mi się, że mogłabym pisać i pisać bez końca. Kiedy jednak otworzę zeszyt, nie potrafię z siebie nic wydusić. W każdym razie ulice Gdańska były dziś obstawione ciężkimi wozami milicyjnymi, wypchanymi do granic możliwości znienawidzonymi zomowcami.

			Czy ta cała moja pisanina ma sens? Chyba zgłupiałam do reszty.

			

			
					|	31 sierpnia, wtorek

			

			

			Drugi dzień strasznego napięcia i wyczekiwania. Dziś w mieście jest znacznie więcej patroli niż wczoraj. Miasto wygląda, jakby było poligonem. Nie widać tylko ciężkiego sprzętu wojskowego. Patrole wojskowe wyglądają schludnie i czysto. Na ulicach chodzą poważni i zdyscyplinowani. Przez plecy mają przewieszone automaty. Natomiast szarańcza ZOMO panuje nad miastem. Po ulicach chodzą pewni swojej siły i przewagi fizycznej nad ludźmi. Kontrolują prawie każdego, tylko nieliczni pozostają nieskontrolowani. ZOMO jest brudne, śmierdzące i niechlujne w dosłownym tego słowa znaczeniu. Przypuszczam, że wodę i mydło oglądają raz na jakiś czas. Ta ich wyzywająca postawa jest wprost nie do zniesienia. Ma się ochotę podejść do takiego i strzelić mu w twarz.

			Wszystkie place w Gdańsku obstawione są budami milicyjnymi wypełnionymi zomowcami uzbrojonymi po zęby. Dziś w Gdańsku jest cisza przed burzą. Ludzie chodzą skupieni, poważni i jakby przyczajeni do skoku, a ci bandyci brylują. O godz. 14 nad Gdańskiem latały helikoptery i patrolowały miasto z powietrza. Atmosfera jest jeszcze bardziej napięta niż rano. W okolicach Dworca Głównego przed godz. 15 widać tłumy ludzi skupionych, poważnych, a jednocześnie po cichu klnących na liczne patrole, na rozpasanie władzy i jej zbrojnego ramienia. Cisza przed burzą.

			Z Gdańska wyjechałam kolejką o godz. 15. Już około 15.30 zadzwonił ­Jacek219 i powiedział, że w Gdańsku od 20 minut walą do ludzi. O godz. 17 zadzwoniłam do pani Ali – potwierdziła, że w Gdańsku trwają walki, a u niej w mieszkaniu pełno gazu i że nie ma czym oddychać. Denerwuję się, Maryla została w Gdańsku. Zadzwonił Jacek, ma przyjechać po Pawła i mają razem wybrać się na jej poszukiwanie. Boję się o Pawła, boję się zostać sama w domu, boję się samotności. Sama to oszaleję ze strachu. Co robić? Co robić?…

			To jest okropne, ale mamy regularną okupację, z tą tylko różnicą, że dokonują jej nie obce wojska, ale nasze – polskie. Męża mojej kuzynki po raz drugi powołano do ROMO220, za pierwszym razem patrolował ulice Kościerzyny, teraz jest w Złotej Karczmie221. Jego oddział przygotowywano do wzięcia udziału w starciach ulicznych w Gdańsku 31 sierpnia. Ale nie to jest istotne. Ludzie, którzy są powoływani do oddziałów ROMO, za pierwszy miesiąc dostają ze swojego zakładu pracy 100 proc. pensji, a za każdy następny 75 proc. swojej dotychczasowej pensji, dodatkowo z tego odciąga się im za wyżywienie. Tak więc reżim żeruje na nich, kosztem tych ludzi organizuje siły, których potem używa do tłumienia wszelkich ruchów wolnościowych.

			W tej chwili jest 17.50. Przez otwarte okna w naszym mieszkaniu na Przymorzu czuje się delikatny zapach gazu łzawiącego, który w niewielkim stopniu podrażnia również oczy. Nad Zaspą222 i nad naszym Przymorzem lata helikopter. Czuję się bezsilna. Szkoda, że nie mogę rzucić widłami jak ten rolnik we wrześniu 1939 roku, który rzucił widłami w niemiecki samolot. Wygląda na to, że chcą się z nami walnie rozprawić. W tej chwili rozmawiałam z sąsiadką, jej córka wróciła z Gdyni – tam jest podobna sytuacja. Gazem łzawiącym strzelają do kolejek elektrycznych. Gdynia podobnie jak Gdańsk jest zagazowana. Maryla dzwoniła do Jacka i powiedziała tylko tyle, że jest w okolicach Szpitala Wojewódzkiego i będzie starała się dojechać do domu.

			Walki prawdopodobnie przesuwają się w kierunku Wrzeszcza. Na wysokości koszar unosi się chmura dymu. Z minuty na minutę ta chmura według naszych obliczeń gęstnieje. Na Przymorzu czuje się coraz więcej gazu. O 19.15 Maryla jest już w domu cała i zdrowa. Uff! Jak to dobrze, że już jest w domu. W dalszym ciągu w mieszkaniu czuje się gaz łzawiący.

			Według filmowej relacji dziennika TV nadawanego o 19.30 w Warszawie były manifestacje na pl. Konstytucji, na Marszałkowskiej przy Domach Towarowych „Centrum”, Trasie W-Z, pl. Zamkowym, przy rondzie Marszałkowska, w Alejach Jerozolimskich, na Nowym Świecie i Krakowskim Przedmieściu. Zajścia uliczne były też w Krakowie, Nowej Hucie i we Wrocławiu. We Wrocławiu wprowadzono godzinę milicyjną.

			W Gdańsku milicja użyła gazów łzawiących i armatek wodnych223. Ponieważ wiatr zwiewał gaz w kierunku milicji, użyto petard hukowych. Zajścia uliczne trwały do późnych godzin wieczornych. Walki były również we Wrzeszczu. 

			Według ocen zachodnich radiostacji w Nowej Hucie z pierwszej zmiany wysypało się około 20 000 robotników, prawdopodobnie wszyscy wzięli udział w manifestacji. Milicja nie dopuściła do połączenia manifestantów z Nowej Huty z manifestantami z Krakowa. 

			Według agencji TASS poza Gdańskiem, Krakowem, Nową Hutą, Wrocławiem i Warszawą zajścia uliczne były również w innych miastach Polski. Do ich tłumienia użyto wojska, które strzelało pociskami z gazem łzawiącym i polewało manifestujących z armatek wodnych. 

			

			
					|	6 września, poniedziałek

			

			

			Dziś w godzinach popołudniowych grupa kilku ludzi siłą zajęła polską ambasadę w Bernie, stolicy Szwajcarii. Grupa ta podaje się za Powstańczą Armię Krajową. Wysunęła następujące postulaty:

			•	natychmiastowe zniesienie stanu wojennego w Polsce

			•	uwolnienie więźniów politycznych

			•	uwolnienie wszystkich internowanych

			•	zaprzestanie represji wobec społeczeństwa.

			Ultimatum jest 48-godzinne. W przypadku niespełnienia przez polskie władze tych żądań terroryści zagrozili wysadzeniem siebie wraz z uwięzionymi pracownikami ambasady w powietrze. Jako zakładników trzymają 13 pracowników ambasady, w tym kobiety. Wśród nich nie ma ambasadora. Podobno posiadają około 25 kg trotylu. Dowódcą tej grupy jest, jak sam siebie nazywa, płk Wysocki. Polskie MSZ wystąpiło do ambasadora Szwajcarii w Polsce i do władz szwajcarskich o podjęcie odpowiednich kroków mających na celu przywrócenie normalnej pracy w polskiej ambasadzie. 

			Biuro Koordynacyjne NSZZ „Solidarność” za Granicą w oficjalnym wystąpieniu w Brukseli odcięło się od tej akcji terrorystycznej. Stwierdzono, że Solidarność nie stosuje i nie popiera terroru i represji. Tego rodzaju praktyki stosują władze wojskowe w Polsce.

			Dziś Polskie Radio podało wiadomość o kolejnej śmiertelnej ofierze zajść ulicznych w dniu 31 sierpnia – jest to robotnik z Lubina. W sumie śmierć poniosły trzy osoby, są to m.in.: Andrzej Trajkowski i Mieczysław Poźniak224. Na ulice 31 sierpnia 1982 roku wylegli ludzie w 34 województwach. Manifestacje odbyły się w 54 miejscowościach225. Biuro Komisji Koordynacyjnej NSZZ „Solidarność” ogłosiło odezwę do narodu polskiego oceniającą demonstracje z 31 sierpnia jako udane, wyrażającą uznanie i podziw dla tych, którzy odważyli się wyjść na ulicę. Stwierdzono, że podobne akcje będą kontynuowane. Wezwano społeczeństwo do uczczenia w dniu 9 września o godz. 12 jedną minutą ciszy pamięci poległych 31 sierpnia.

			Wojskowe władze PRL podały do publicznej wiadomości, że byłych przywódców KSS „KOR”226 obciążono odpowiedzialnością za wystąpienia z 31  sierpnia227. W związku z tym internowanych w Białołęce postawiono w stan oskarżenia za wzniecanie niepokojów społecznych i próbę zorganizowania powstania mającego na celu obalenie socjalizmu w Polsce. Postawionymi w stan oskarżenia są: Adam Michnik228 i Jacek Kuroń229. Wszczęto również zaoczne dochodzenie przeciwko Janowi Józefowi Lipskiemu230 oraz Mirosławowi Chojeckiemu231, którzy w tej chwili przebywają poza granicami kraju.

			

			
					|	11 września, sobota

			

			

			Właśnie skończyłam czytać książkę Jerzego Stawińskiego232 „13 dni z życia emeryta”. Warto przeczytać, ale refleksje, jakie nasuwają się po tej lekturze, są takie, że cenzura puściła tę książkę zgodnie z obowiązującym trendem – udowadniania przez władzę, że Polacy jako naród są do niczego. Muszą mieć „silną władzę” – taką jak obecnie (okropność!). Można to wyrazić słowami głównego bohatera: „nasz naród staje się zupełnie przeciętny, a nawet tępawy, bo proch potrafi powąchać, ale go nie wymyśli”. Udowadnia się nam, że nie potrafimy pracować, tylko się bić w imię lepszej lub gorszej sprawy. Przecież to jest totalna bzdura. Nam Polakom nie daje się uczciwie i dobrze pracować. Pracujemy bez jakiejkolwiek motywacji, a wykonywana praca nie daje satysfakcji. Bo jak można pracować z ochotą, kiedy pensja nie wystarcza na miesięczne wyżywienie przy już i tak obniżonych racjach żywnościowych. Człowiek, pracując, chce coś ze swojej pracy mieć, a nie tylko popędzać dni miesiąca, aby tylko starczyło do pierwszego, do następnej pensji, żeby znowu wejść w ten przeklęty kołowrotek od pierwszego do pierwszego. Życie w tej chwili nie daje żadnego zadowolenia i do tego wszystkiego jest jeszcze ta wojna jaruzelsko-polska, a z nią terror i strach. Wszędzie są jakieś przerażające sceny. Teraz to nawet nie ma spokojnych snów. Po nocach śnią się koszmary.

			W czwartek zlikwidowano okupację polskiej ambasady w Bernie233. O godz. 10.30 do okupowanej ambasady szwajcarska policja podała paczkę z żywnością, w której znajdował się granat z gazem obezwładniającym. W chwili otwierania paczki policja dostała się do środka, rozbroiła terrorystów bez jednego wystrzału. Uwolniono uwięzionych i aresztowano czterech terrorystów. Jestem przekonana, że to była prowokacja naszych władz. Nie potrafię tego umotywować, ale czuję przez skórę, że w tym maczali paluchy funkcjonariusze SB. Jest to tym bardziej prawdopodobne, że wysuwane żądania nie mogły być spełnione. Podobnie wyglądałaby sprawa, gdyby jacyś szaleńcy np. z ZSRR (KGB) uwięzili prezydenta USA w Białym Domu i kazali w ciągu 48 godzin zmienić w USA system z kapitalistycznego na komunistyczny – paranoja.
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			Dziś po raz pierwszy udało się nam wysłuchać w całości Radia Solidarność234. Program nadano wieczorem o godz. 22. Pomimo ciągłego zagłuszania usłyszeliśmy apel gdańskiej Solidarności o uczczenie jedną minutą ciszy w dniu 30 września o godz. 12 poległych podczas pokojowych manifestacji w dniu 31 sierpnia – tego dnia siły porządkowe, czytaj: ZOMO, użyły przeciw demonstrantom broni palnej. Następna audycja odbędzie się za tydzień o tej samej porze.
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			W piątek i w sobotę obradował sejm235, który uchwalił ustawę o zniesieniu dotychczasowych związków zawodowych i powołaniu do życia nowych rządowych związków, które mają powstawać oraz działać tylko i wyłącznie na terenie danego zakładu pracy. Związki te nie mogą tworzyć ponadzakładowych, regionalnych organizacji. Co prawda, spodziewałam się takiego obrotu sprawy, ale jednak był to dla mnie olbrzymi cios. Przez moment miałam takie uczucie, jakby zamordowano naszą Solidarność. Jednak Paweł szybko podtrzymał mnie na duchu, włączając piosenki z festiwalu „Zakazane Piosenki”236: – „A mury runą, runą, runą / I pogrzebią stary świat...”237. Był to nowy i świeży powiew nadziei i optymizmu. 

			Wczoraj Telewizja Polska nadała transmisję z kanonizacji Maksymiliana Marii Kolbego238, męczennika z obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Jak było do przewidzenia, pocięła ostatnie fragmenty z końcowego pożegnania wiernych z Papieżem. Kanonizacja Kolbego nierozerwalnie łączy się ze śmiertelnym ciosem, jakie władze zadały Solidarności. 

			Sobota i niedziela były dniami wyczekiwania na to, co stanie się w poniedziałek. Czy będą protesty i strajki przeciw rozwiązaniu Solidarności?

			Dziś byłam pod bramą Stoczni Gdańskiej już o 8.55. Za główną bramą stali robotnicy, na głowach mieli żółte kaski. Gdy byłam pod stocznią, dopiero zaczęto wieszać transparenty. Powieszono biało-czerwoną flagę z białym napisem na czerwonym tle: „Solidarność”. Zerwała się burza oklasków, po obu stronach bramy stoczni rozległy się okrzyki: Solidarność! Solidarność! Solidarność! Chcemy wolnych związków zawodowych! Na bramie stoczni zaczęto wieszać pierwsze wiązanki kwiatów. Stoczniowcy i mieszkańcy odśpiewali „Rotę”. W tym czasie poszłam do pracy. 

			Paweł był pod stocznią o godz. 12. Pod bramą było około 500–1000 osób – mieszkańców Gdańska. Przy bramie odmawiano litanię do Matki Boskiej, litanię tę prowadziła kobieta w wieku około 40 lat, w jasnym płaszczu, stała na słupku bramy. Po odmówieniu litanii odśpiewano „Boże coś Polskę”. W trakcie śpiewania tej pieśni ludzie trzymali ręce podniesione do góry z palcami w kształcie litery V. Brama w tym czasie przypominała bramę stoczni z sierpnia 1980 roku. Wisiały tam plakaty filmu „Robotnicy 80”, ze zmienionymi datami na „82”, transparent: „Solidarność Żyje”, plakat „Efekt IX Zjazdu” (trupia czaszka ze skrzyżowanymi widelcem i nożem). Bramę stoczni obwieszono kwiatami.

			O godz. 15 byliśmy pod stocznią, ludzi na oko było kilka tysięcy, ale nie potrafię sprecyzować dokładniej. Brama ukwiecona, pod stocznią niby żartobliwa atmosfera, ale jednak wyczuwało się napięcie. Od czasu do czasu wznoszono okrzyki: Solidarność! Stoczniowców już w stoczni nie było. Tam przepisałam z muru postulaty strajkujących, oto one:

			– Uwolnić Lecha Wałęsę, wszystkich internowanych i aresztowanych po grudniu 1981;

			– Znieść stan wojenny;

			– Przywrócić działalność NSZZ „Solidarność” i innych związków zawodowych;

			– Strajk rozpoczął się 11 października 82 o godz. 6:00 rano i będzie trwał do godz. 14:00;

			– Druga zmiana nie podejmie pracy, z wyjątkiem służb zabezpieczenia zakładu;

			– Jutro i w dniach następnych kontynuowanie strajku ponownie od 8:00 do 14:00; 

			– Druga zmiana załogi przychodzi razem z pierwszą. W przypadku zamknięcia Stoczni w jakimkolwiek dniu strajku załogi gromadzą się pod pomnikiem Poległych Stoczniowców, w przypadku trudności jak najbliżej Stoczni w godzinach pracy; 

			– W przypadku ponownego przyjmowania do Stoczni podejmujemy strajk jak wyżej;

			– Obowiązuje aktywny bojkot tzw. Nowych Związków Rządowych;

			– Praca nie zostanie podjęta, dopóki w Stoczni nie pojawi się Lech Wałęsa.

			

			Załogi Stoczni

			Gdańsk, 11 IX 1982 r.

			

			

			

			

			O godz. 16 spod stoczni wróciliśmy do pracowni. Gdy wracaliśmy, w Gdańsku było spokojnie. Milicja zaatakowała ludzi gazem i petardami dopiero gdzieś między 16.30 a 17.00. ZOMO siekło do ludzi po nogach. Było ich stosunkowo mało. Gdańsk znowu jest zagazowany, całe szczęście, że spadł drobny deszcz, to stłumił działanie gazu. Znowu znaleźliśmy schronienie u pani Ali. Ludzie skandowali: Solidarność! Precz z juntą! gestapo! Od pani Ali wyszliśmy przed godz. 20.

			Do dworca dojechaliśmy autobusem 176. W Gdańsku było już spokojnie. Na Wałach Jagiellońskich od baru Ruczaj do Dworca Głównego stały milicyjne nysy, transportery opancerzone z wieżyczkami i działami oraz osinobusy. ZOMO otaczało Komitet Wojewódzki PZPR (mało kto wie, że w latach 1933–1945 była tu siedziba NSDAP239 w Gdańsku – sic!) oraz dworzec kolejowy. Pod tunelem przy dworcu pełno było gazu. Pojechaliśmy kolejką do Oliwy. O 20.24 mama Pawła chciała wysiąść we Wrzeszczu, ale na dworcu pełno było dymu i gazu łzawiącego. Zabraliśmy więc ją na noc do nas. 

			Radio Londyn podało wiadomość o strajku w Stoczni Gdańskiej, podobno są też strajki w Stoczni Szczecińskiej. Ponadto odczytano list biskupa Częstochowy do Papieża o krwawych zajściach. Strzelano do młodzieży szkolnej w dniu 1 września 1982 roku, kiedy wychodziła po mszy na rozpoczęcie roku szkolnego240. Było wiele aresztowań wśród dzieci i młodzieży. Bito ich po aresztowaniu tak mocno, że niektórym musiano udzielić pomocy szpitalnej. Część z nich przeszła „ścieżkę zdrowia”.

			

			12 października, wtorek |

			

			Dziś od rana stocznia w Gdańsku znowu stała. W dalszym ciągu są strajki. ZOMO, podobnie jak wczoraj, użyło siły przeciw ludziom zbierającym się pod pomnikiem Poległych Stoczniowców. Bardzo ciężkie walki były we Wrzeszczu, pod gmachem Solidarności241. Zarówno wczoraj, jak i dziś ZOMO i bezpieka we Wrzeszczu zgarniały ludzi z podwórek, klatek schodowych – dzień podobny do poprzedniego. Strajki i manifestacje były również w Nowej Hucie i we Wrocławiu (według wiadomości rządowych). Jak zwykle według tych baranów z rządu na ulicę wychodzą tylko elementy chuligańskie z bram, każdy jest społecznym marginesem. 

			

			13 października, środa |

			

			Prawdopodobnie coś dzieje się w Poznaniu. Ludzie, którzy jechali do Poznania samochodem, powiedzieli, że 20 km przed Poznaniem kazano im zawracać.

			Według władz wszystkie protesty społeczne są sterowane przez BBC, Wolną Europę, Radio Paryż i Głos Ameryki z Waszyngtonu, a szczególnie przez wrogą propagandę Stanów Zjednoczonych.

			Dziś podano, że w Nowej Hucie wczoraj była jedna ofiara śmiertelna. Rzekomo biedny cywilny pracownik MO, leżąc już na ziemi, oddał jeden strzał ostrzegawczy, a potem strzelał do swojego napastnika – 21-letniego chłopaka242. Jacyż ci gliniarze są biedni, oni się tylko bronią, przecież oni do nas nie strzelają, tylko my do nich… z gołych rąk. Swoją drogą, aby iść do milicji, to trzeba nie mieć dobrze poukładane w głowie. Trzeba kochać bezsensowną przemoc. Tu można dać upust swojej agresji i nienawiści do ludzi. Dziwne są te kamienie z bruku w naszym ręku, bo przechodzą dziwną metamorfozę i przekształcają się w pistolety i karabiny. A te byki krase, mimozy stoją z gołymi rękoma i proszą nas ze łzami w oczach, abyśmy poszli do domu. Jeżeli tak jest, to dlaczego były śmiertelne ofiary wśród robotników w kopalni Wujek (16.12.1981) w Lubinie (31.08.1982) i w Nowej Hucie (13.10.1982)?
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			Wczoraj klientka opowiadała, jak we wtorek zomowcy we Wrzeszczu kopali i tłukli do nieprzytomności niepełnosprawnego młodego mężczyznę w wieku około 20 lat, który szedł, podpierając się na dwóch kulach. Tak został pobity, że stracił przytomność. Potem pomocy udzielali mu mieszkańcy Wrzeszcza. Jego kule były kompletnie powyginane. 

			Podobno w nocy z wtorku na środę ZOMO wyciągało ludzi z mieszkań i straszliwie ich biło, tak że krzyki było słychać na ulicach. Zarówno we wtorek, jak i w środę teren Stoczni Gdańskiej był otoczony przez kordon zomowców, którzy nikogo nie puszczali pod stocznię i pod pomnik. Około godz. 13 kordony wycofywano. O godz. 14 stoczniowcy wychodzili do domów. We wtorek były walki, podobno w środę w Gdańsku doszło też do jakichś drobnych utarczek, ale to są tylko niesprawdzone pogłoski. Natomiast wśród tych stoczniowców, którzy strajkowali, są zwolnienia z pracy, a nawet aresztowania.

			We wtorek władze podjęły decyzję o militaryzacji Stoczni Gdańskiej. W dalszym ciągu jest duże napięcie wśród społeczeństwa, podziemne władze Solidarności planują strajk powszechny na 10 listopada. Wśród stoczniowców panuje duże niezadowolenie, nie chcą oni się pogodzić z rozwiązaniem Solidarności, która przecież powstała tu – w Stoczni Gdańskiej.

			Grażyna, moja sekretarka, boi się o swojego męża. Wśród jego załogi znalazła się jakaś szuja, która zaczęła sypać, wskazując osoby biorące udział w strajku. Na wypadek jego aresztowania nie wie, do kogo zwrócić się o pomoc. W Gdańsku nie mają rodziny, są z Otwocka, i byłoby im trudno, gdyby otrzymał wilczy bilet z pracy. 

			Dziś czytaliśmy publikację wydawnictwa Gdański Sierpień pt. „Grudzień 1970. Wybór dokumentów Gdańsk-Gdynia-Elbląg”243. Ogarnęło nas przerażenie, to jest polski „Archipelag Gułag”. Pomimo że byliśmy świadomi tego, co się działo w grudniu 1970 roku i byliśmy naocznymi świadkami tych kilku tragicznych dni w Trójmieście, to jednak nie zdawaliśmy sobie sprawy, jaki wtedy szalał terror. Praktycznie każdy wtedy mógł być aresztowany i maltretowany, i każdego mogło spotkać to nieszczęście, gdy idąc po chleb lub do pracy, szkoły czy na uczelnię lub do znajomych, dostał się w łapy oprawców z MO i ZOMO. Najwymowniej świadczy o tym Uchwała Rady Ministrów z 17 grudnia 1970 roku w sprawie zapewnienia bezpieczeństwa i porządku publicznego – który cytuję z ww. wydawnictwa (str. 19).

			

			W związku z naruszeniami porządku publicznego, które w ostatnich dniach miały miejsce na terenie Gdańska i Wybrzeża, a w szczególności w związku z grabieżą mienia państwowego, społecznego i mienia obywateli, podpalaniem i niszczeniem gmachów oraz urządzeń publicznych, jak również z wypadkami zabójstw i ciężkich uszkodzeń ciała – Rada Ministrów na podstawie art. 32 pkt 7 Konstytucji PRL postanawia, co następuje: 

			§ 1

			Zobowiązuje się organy ścigania i porządku publicznego oraz inne współdziałające z nimi organa w ochronie porządku i bezpieczeństwa publicznego do bezzwłocznego podjęcia odpowiednich środków, zmierzających do przywrócenia naruszonego porządku i ładu publicznego oraz zapobieżenia próbom jego zakłócenia.

			§ 2

			Zobowiązuje się organa Milicji Obywatelskiej, Służby Bezpieczeństwa i inne współdziałające z nimi organa do podjęcia wszystkich prawnie dostępnych środków przymusu, włącznie do użycia broni (podkreślenie moje) przeciwko osobom dopuszczającym się gwałtownych zamachów na życie i zdrowie obywateli, grabieży i niszczenia mienia oraz urządzeń publicznych.

			§ 3

			Zobowiązuje się wszystkie organa państwowe do udzielania organom ścigania wszelkiej pomocy niezbędnej do wykonania ich zadań.

			§ 4

			Wzywa się wszystkich obywateli do podporządkowania się zarządzeniom podejmowanym przez powołane organa państwowe w celu zapewnienia porządku publicznego.

			

			Prezes Rady Ministrów

			(Józef Cyrankiewicz244 – mój dopisek)

			

			

			Rok 1982 niczym się nie różni od roku 1970. Ludzi tak samo jak wtedy aresztuje się i bije. W pierwszym półroczu 1982 roku sądy rejonowe skazały około 85 000 osób (wg „Polityki” z 16.10.1982)245. To jest przerażająca liczba, a przecież w niej nie zostały ujęte sądy wyższej instancji, od wojewódzkich wzwyż, i sądy wojskowe246. Jednym słowem Polskę szczelnie zakryła fala najczarniejszego terroru państwowego. Władzy chodzi o to, aby każdy obywatel miał świadomość tego, że wychodząc z domu, może już do niego nie wrócić. 

			Straszliwie się boję, ale jednocześnie jestem zbuntowana przeciw takiej władzy i takiemu ustrojowi, który wpędza człowieka w biedę, przy okazji mówiąc, że chce nas uszczęśliwić… poprzez terror i zastraszenie (sic!). Kiedy to wszystko się skończy i będziemy naprawdę wolni? Prawdę mówiąc, to straciłam wiarę i nadzieję, że tego szczęśliwego dnia mogę doczekać. Jednakże życie ma swoje prawa i musi toczyć się dalej. Jak wprowadzono stan wojenny, to wydawało się, że nie będę w stanie nigdy się uśmiechnąć i bawić, a jednak to robię, pomimo że jest tak ciężko. Z uśmiechem łatwiej się żyje nawet w tak trudnym okresie, a mnie właśnie dlatego. Straciłam wiarę i nadzieję, że mogę doczekać tego szczęśliwego dnia, kiedy będziemy wolni. Myślę, że doczekam tego, o czym napisał Czesław Miłosz247 w swoim wierszu: 

			Który skrzywdziłeś

			

			Który skrzywdziłeś człowieka prostego

			Śmiechem nad krzywdą jego wybuchając,

			

			Gromadę błaznów koło siebie mając

			Na pomieszanie dobrego i złego,

			

			Choćby przed tobą wszyscy się skłonili 

			Cnotę i mądrość tobie przypisując,

			Złote medale na twoją cześć kując,

			Radzi że jeszcze dzień jeden przeżyli,

			

			Nie bądź bezpieczny. Poeta pamięta

			Możesz Go zabić – narodzi się nowy,

			Spisane będą czyny i rozmowy.

			

			Lepszy dla ciebie byłby świt zimowy

			I sznur i gałąź pod ciężarem zgięta.
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			W dalszym ciągu czytam Sołżenicyna (po kilkumiesięcznej przerwie). Jest to bardzo przygnębiająca lektura. Dziwne, jak szybko człowiek popada w upodlenie i podkula pod siebie ogon jak zbity kundel, który nie może odszczeknąć ani ugryźć. Dziś rozmawialiśmy z mamą Pawła na ten temat, przy okazji podpytywaliśmy ją, jak to było w hitlerowskich obozach koncentracyjnych. Powiedziała nam bardzo ważną rzecz dla każdego człowieka – byli tam w Ravensbrück bardzo upodleni, ale za wszelką cenę utrzymywali ludzką godność. Więźniarki starały się sobie wzajemnie pomagać. Kradzieże w polskim rewirze zdarzały się sporadycznie. Współwięźniarki chroniły jedna drugą przed nadmierną pracą. Jeżeli jedna z nich była chora lub wyczerpana, przejmowały wówczas na siebie jej obowiązki. Takiej solidarności nie było wśród więźniarek rosyjskich. Każda za wszelką cenę myślała tylko o sobie. Tam zdarzały się bardzo często kradzieże i donosy do hitlerowców na współtowarzyszki niedoli. Rosjanki nie były lubiane przez kobiety wszystkich pozostałych narodowości, jakie przebywały w Ravensbrück. Wyniszczanie tego narodu przez Niemców było masowe, ale mimo to starały się podporządkowywać władzy obozowej, z całą skrupulatnością wykonywać polecenia. 

			Kiedy Niemcy w Ravensbrück przeprowadzali selekcję wśród więźniarek na „króliki doświadczalne”, to jedna z więźniarek rosyjskich zgłosiła się na ochotnika, ponieważ miało się to przyczynić do poszerzenia wiedzy medycznej (?!). Efekt był taki, że więźniarki wybrane na „króliki” przez Niemców nie chodziły do pracy. Zostawały na bloku i robiły na drutach tyle, ile dały radę zrobić, natomiast wspomniana Rosjanka jako „królik” chodziła normalnie do pracy, nie miała żadnej ulgi. Wydawać by się mogło, że to szczególna chęć wyniszczenia Rosjan przez Niemców, ale to nie było to. 

			Jeżeli człowiek sam siebie nie szanuje i nie dba o własną godność, nawet w najbardziej upadlających warunkach, to na pewno nasi oprawcy nie będą o nią dbać. Nie chcę przez to powiedzieć, że niemieccy oprawcy w obozach dbali o godność więźniów. Wysnuć taki wniosek to totalna bzdura, ale człowiek nawet w najgorszych warunkach stworzonych przez ludzi-bestie musi pozostać człowiekiem przez Wielkie C. 

			Jedno jest pewne – tam, gdzie jest ludzka solidarność przeciwko złu i bezprawiu, to one muszą prędzej czy później upaść. Kiedy tej ludzkiej solidarności zabraknie w ludzkiej doli i niedoli, wtedy jednostkę można niszczyć po wielekroć i totalna przemoc będzie trwała dłużej niż życie pokolenia bądź nawet kilku pokoleń. O drugim człowieku należy pamiętać nie wtedy, kiedy jest dobrze, ale szczególnie wtedy, gdy na naszą głowę spadają razy.

			Każdy Naród przetrwa, jeżeli będzie walczył, nawet o jedno życie, ale zginie bezpowrotnie, jeżeli będzie przechodził obojętnie nad niedolą, nawet jednego człowieka. Taki naród sam się unicestwi, jednostki, które widzą bezprawie i niedolę innych, mu nie pomogą. Coś takiego musi widzieć i czuć cały naród. Dlatego my Polacy – naród wcale niewybrany – musimy walczyć o naszą solidarność, tę ludzką i tę będącą naszym związkiem, który pomógł nam zacząć buntować się przeciw bezprawiu. Jest to nasze zadanie na dziś i jutro, aż do całkowitego zwycięstwa – zadanie w tej chwili najważniejsze. Nie wolno nam zwątpić w ludzką solidarność. Jeżeli zwątpimy, to zginiemy jako naród, każdy będzie w stanie nas unicestwić, a my wówczas będziemy bezsilni i bezradni. Nie wiem, jak długo trzeba będzie walczyć, ale nie możemy się poddać. Nawet jeśli nasi oprawcy obedrą nas z szat, to trzeba wysoko podnieść głowę i tak u góry ją trzymać, jakbyśmy byli ubrani w królewską purpurę.

			W naszej godności osobistej i poczuciu jej wartości jest siła, której nie będzie w stanie odebrać nam nawet najbardziej wyrafinowany oprawca. Zawsze i wszędzie należy tak postępować, że kiedy staniesz przed lustrem i spojrzysz sobie w twarz, możesz wtedy powiedzieć: Tak, mogę sobie patrzeć prosto w oczy, nie zrobiłam nic, czego mogłabym się wstydzić jako człowiek. Wówczas wygrałaś walkę z samą sobą, tylko wtedy wygrasz walkę ze swoimi oprawcami. Bo oni nie znoszą czystego i jasnego spojrzenia. Takie spojrzenie jest dla nich sztyletem, którego nie potrafią wytrzymać, dlatego za wszelką cenę gniotą naszą godność, o którą należy zawsze i wszędzie walczyć. Tę prawdę musi uświadomić sobie cały polski naród, bo inaczej zginiemy na zawsze.

			

			
					|	10 listopada, środa

			

			

			Jest to nasz dzień, to znaczy Pawła i mój. Dzisiaj minęła 9 rocznica naszego ślubu. Kilka lat po naszym ślubie tego samego dnia zarejestrowano związek zawodowy Solidarność. Na ten dzień działacze związku ogłosili ogólnopolskie strajki i manifestacje na znak protestu przeciw rozwiązaniu Solidarności.

			Gdańsk przybrał dziś przygnębiający wygląd. Ludzie od samego rana chodzili spięci i zdenerwowani, taki stan wyczuwało się na każdym kroku i w każdym ludzkim geście. Nie widziało się na ulicach ludzi roześmianych. Wszyscy byli skupieni i poważni. Natomiast władze od wczesnego przedpołudnia obstawiły dokładnie cały Gdańsk sprzętem bojowym i uzbrojonymi po zęby zomowcami. Na każdym rogu, placu, w każdej bramie stały grupy oprawców w grupach od 5 do 20 osób. Ponadto między jednym rogiem a drugim chodziły inne patrole. Ulice patrolowały również 10–12-osobowe patrole wojskowe z karabinami maszynowymi zakończonymi bagnetami na plecach.

			Kulminacja masowych kontroli ludzi przypadła na godziny między 13 a 14. Mama widziała, jak na Długiej około godz. 13 patrol ZOMO kontrolował młode małżeństwo z wózkiem dziecięcym. Przeprowadzili dokładną kontrolę wózka dziecięcego, kazali rodzicom wyjąć z wózka maleństwo. Wszystko w wózeczku zostało bardzo skrupulatnie sprawdzone. Generalnie kontrolowano młodych mężczyzn, ale kobiety również. Gdańsk był szczelnie obstawiony, w mieście nie odbyły się żadne manifestacje. Natomiast w innych miastach Polski odbyły się demonstracje przeciw rozwiązaniu Solidarności. Te bliskie sercu wystąpienia odbyły się w Warszawie, Wrocławiu i Krakowie. Scenariusz rozpędzania tych demonstracji był wszędzie jednakowy. Milicja użyła gazu łzawiącego, petard i rakiet oraz armatek wodnych. Niewykluczone, że jutro w Gdańsku może dojść do demonstracji. Dziś, kiedy wyjeżdżaliśmy z Gdańska o 16.30, odczuwałam mieszane uczucia. Z jednej strony byłam zadowolona, że było spokojnie, nie było ofiar wśród ludzi i aresztowań. Z drugiej zaś strony żal, że nie doszło do żadnych manifestacji. Te dwa sprzeczne uczucia nie oznaczają wcale, że pogodziłam się ze stanem wojennym, rozwiązaniem Solidarności i systemem politycznym, jaki jest w Polsce. 

			Właśnie w tej chwili Radio BBC podało wiadomość, że w Anglii odbył się wiec solidarnościowy. Ludzie biorący udział w tej demonstracji nieśli 33 krzyże z jasnego drewna, które symbolizowały śmierć zabitych ludzi w Polsce. Od czasu wprowadzenia w Polsce stanu wojennego ofiary były w kopalni Wujek, Poznaniu, Lubinie, Nowej Hucie i w innych polskich miastach248. Straszne jest to żniwo stanu wojennego w Polsce, i jak tu można siedzieć spokojnie. Przecież trzeba wciąż manifestować i walczyć przeciwko tej paranoi i tyranii. Musimy to koniecznie zwalczyć i odnieść tak upragnione zwycięstwo naszej polskiej sprawy. Boże… już mam tego dosyć. Kiedy wreszcie będzie spokój i normalne życie w wolnym kraju? Jestem zrezygnowana i zmęczona psychicznie.
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			Kolejna rocznica odzyskania przez Polskę niepodległości. W Gdańsku znowu oblężenie miasta przez ZOMO. Panuje ogólne przygnębienie i zdenerwowanie. Znowu na ulicach miasta stoi ciężki sprzęt bojowy. Na tę koncentrację siły patrzę tak, jakby robiły to obce wojska okupujące nasz kraj. Za każdym razem, kiedy patrole ZOMO mówią po polsku, jestem nieodmiennie zdziwiona, że te obce siły mówią takim samym językiem jak ja i wszyscy inni Polacy. Podświadomie oczekuję, że usłyszę obcą mowę wroga. Za każdym razem, słysząc ich, odczuwam bolesny skurcz gardła.

			Dziś podano w wiadomościach za agencją TASS, że wczoraj 10 listopada 1982 roku o godz. 8 zmarł Leonid Breżniew. Ucieszyła mnie ta wiadomość. Chyba jestem nienormalna, że cieszę się ze śmierci drugiego człowieka, ale naprawdę nie mogę ani na chwilę wskrzesić w sobie choćby zadumy nad ludzkim przemijaniem. Śmierć tego człowieka jest dla mnie czymś tak dalekim i obcym, że potrafię tylko cieszyć się z tego faktu. Być może ta śmierć stanie się początkiem końca komunizmu.

			Dziś główny dziennik TVP podał również wiadomość, że Lech Wałęsa napisał list do Jaruzelskiego249. Podobno stwierdził w nim, że przemyślał całą naszą sytuację i jego zdaniem jest jeszcze pora, aby obie strony przystąpiły do obrad. W liście, który Wałęsa podpisał jako kapral, zgłosił gotowość podjęcia rozmów z szefem WRON. List ten został napisany z miejsca internowania w Arłamowie 8 listopada 1982 roku. Szkoda tylko, że podpisał się jako kapral Wałęsa, a nie jako przewodniczący Solidarności. 9 listopada na rozmowę do Wałęsy przyjechał minister spraw wewnętrznych gen. Czesław Kiszczak250. Na podstawie tej rozmowy polecono Komendzie Wojewódzkiej w Gdańsku wycofać nakaz internowania Lecha Wałęsy. 

			W tej chwili słucham Radia Wolna Europa, które podaje w wątpliwość autentyczność tego listu. Doprawdy nie wiem, co mam o tym wszystkim sądzić. Czyżby Wałęsa zdradził sprawę Solidarności? Wydaje się to niemożliwe. Polskie Radio we wtorek 9 listopada nadało o godz. 19 wywiad z żoną Wałęsy, panią Danutą. Nie wiem, co powiedziała, bo nie słyszałam tego wywiadu. Prawdopodobnie jest bardzo zmęczona tą sytuacją i brakiem męża od 11 miesięcy w domu. Od tego wszystkiego już mąci mi się w głowie. Do tej pory sprawa przedstawiała się według mnie prosto – Wałęsa nigdy się nie złamie i zawsze będzie twardy i silny. Teraz okazało się, że on chce rozmawiać z juntą Jaruzelskiego. Ta decyzja mnie zaskoczyła, zwłaszcza po tym, jak władze bezprawnie rozwiązały Solidarność. A może to kolejny chwyt junty?

			Nawet jeżeli to prawda, że Lech Wałęsa zwrócił się z prośbą do władz o rozmowę, to czy mam prawo potępiać go za to, że poczuł się zmęczony prawie rocznym więzieniem i chce być wreszcie z rodziną i dziećmi? To wszystko jest takie nieprawdopodobne, że nie mogę o tym spokojnie i logicznie myśleć. W tej chwili czuję się zdradzona i oszukana. Muszę to wszystko jeszcze raz spokojnie przemyśleć, może to nie jest tak, jak mi się wydaje? Nie wiem, na razie mąci mi się od tego wszystkiego w głowie, a impulsy walczą, aby zawładnąć rozumem i nie dopuścić do logicznego myślenia. Jedynie spokój mnie uratuje.

			Wczoraj odbyła się demonstracja w VIII LO w Gdańsku. O godz. 12 młodzież wyległa na plac przed szkołą i odśpiewała hymn Polski i „Rotę” z rękoma wzniesionymi do góry i palcami ułożonymi w literę V na znak zwycięstwa. W stoczniach było wojsko i pilnowało, aby stoczniowcy nie przystąpili do strajku. Na murach wisiały plakaty informujące o tym, że kto strajkuje, popiera Reagana251. Kiedy to wszystko wreszcie się skończy i będzie Wolna i Niepodległa Polska?
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			11 listopada jednak doszło w Gdańsku do demonstracji. Po mszy św. w kościele Mariackim, która odbyła się o godz. 18, ludzie wyszli z kościoła i uformowali pochód na ul. Piwnej, po czym udali się Kołodziejską w kierunku pomnika Jana III Sobieskiego. Skręcili w ul. Świętego Ducha, ale tam stał kordon ZOMO i nikogo nie przepuszczano. Wówczas pochód poszedł ul. Węglarską, skręcił w ul. Szeroką i doszedł do Targu Drzewnego pod pomnik Sobieskiego. Tam skandowano hasła wolnościowe i śpiewano „Boże coś Polskę”, „Rotę” i hymn. Uczestnicy demonstracji maszerowali wzdłuż kordonów uzbrojonych po zęby zomowców, którzy w każdej chwili byli gotowi zaatakować ludzi. Do starć między ZOMO a demonstrantami nie doszło. Pod pomnikiem ludzie wykrzyczeli hasła, pośpiewali i niezaczepiani spokojnie rozeszli się do domów. 

			W Gdańsku w dalszym ciągu panuje spokój. Dziś przez Zaspę jechaliśmy taksówką do szpitala odwiedzić Marylę. Zaspa obstawiona zomowcami i wozami milicyjnymi z powodu wypuszczenia Lecha Wałęsy z internowania. I to jest ta nasza wolność, że człowiek nie może zrobić kroku, aby to stado ciebie nie pilnowało. Taksówkarz opowiadał, że wczoraj na Zaspie stały kordony ZOMO i na teren dzielnicy wpuszczano tylko mieszkańców. Jak długo to wszystko będzie jeszcze trwało?

			W piątek KC KPZR na pierwszego sekretarza po śmierci Breżniewa wybrał Andropowa252, byłego szefa KGB. Andropow w 1956 roku był na Węgrzech253 ambasadorem, a w 1968 roku autorem254 planu wkroczenia wojsk Układu Warszawskiego do Czechosłowacji255. Mamy więc do czynienia z człowiekiem gotowym na każde posunięcie, aby w Polsce utrzymać PZPR u władzy.
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			Basia ma dziś imieniny. Mieszka w Berlinie Zachodnim. Bardzo chciałabym się z nią zobaczyć. Być może byłoby mi potem przykro, ale zobaczyłabym się z nią i byłabym spokojniejsza. Nie widziałam jej już ponad 2 lata. To bardzo długo. 

			W naszej polskiej codziennej rzeczywistości niewiele się zmieniło. Kilka dni temu rozwiązano ZASP256. Teraz przyjdzie kolej na pozostałości związków powstałych po Sierpniu i władza nie będzie miała już z kim walczyć, ale za to pozostaniemy my, szarzy, zwyczajni obywatele Polski, których będzie można dręczyć różnego rodzaju represjami. Jak my wyglądamy na co dzień? Jesteśmy szarzy, zmięci, wymęczeni napięciem politycznym, długimi bezustannymi kolejkami za wszystkim – czyli za niczym, tj. za chlebem, mięsem, jajkami i tak dalej, i tak dalej, i tak dalej… Można zapytać słowami Ernesta Brylla257:

			

			Za czym kolejka ta stoi?
Po szarość, po szarość, po szarość
Na co w kolejce tej czekasz?
Na starość, na starość, na starość
Co kupisz, gdy dojdziesz?
Zmęczenie, zmęczenie, zmęczenie
Co przyniesiesz do domu?
Kamienne zwątpienie, zwątpienie

			

			Bądź jak kamień, stój wytrzymaj
Kiedyś te kamienie drgną
I polecą jak lawina
Przez noc, przez noc, przez noc258

			

			Jesteśmy zdenerwowani, rozdrażnieni, wybuchamy z byle powodu, krzyczymy na siebie, warczymy, patrzymy wilkiem. W każdym widzimy przeciwnika i ewentualnego rywala w naszej codzienności. Jesteśmy „bokserami” z musu. Brak nam uśmiechu, który rozjaśniałby nasze twarze. Ale do czego, na Boga, tu się uśmiechać? Oczy nasze są smutne. A dlaczego one miałyby być pogodne, kiedy jest tak okropnie, ciężko i trudno żyć? Na co dzień i od święta nasza ulica jest brzydka, szara i wymięta – taki jest nasz obraz na co dzień. Nie widać perspektyw… żadnych, aby to się mogło zmienić i abyśmy my mogli się zmienić też.

			Ogólna apatia i otępienie z każdym dniem coraz bardziej wychodzi na powierzchnię. Nic nie chce się robić, nie chce się nawet żyć, jeżeli tę naszą wegetację można nazwać życiem. Każdy człowiek będzie pogodny, jeśli nie przytłoczy go troska o nadchodzący dzień, jeśli nie będzie musiał się martwić o to, czy uda się jakoś przeżyć. Naszej władzy to nie obchodzi, ona ma swoje miękkie i ciepłe stołki, do których przecież tak przywykła i żal je opuścić. Jerzy Urban259, rzecznik prasowy rządu, powiedział, że „rząd się wyżywi”.

			Rzadko ostatnio czytam prasę, nie ma w niej nic ciekawego. Przedwczoraj sięgnęłam po krótki reportaż w „Antenie” (nr 29 z 1982 r.) zatytułowany „Karabela Rzeżuchowskiego”, traktuje on o kinie Krzysztofa Wojciechowskiego260 (nie potrafię nic powiedzieć o tym reżyserze). Uderzyło mnie natomiast jedno zdanie, no… może dwa: „I kiedy przychodzi na plan z kawałkiem własnego życiorysu Rzeżuchowski, więc ma powody przypuszczać, że głównego aferzystę »Antyków« prosto z planu zaprowadził reżyser do kicia. W kinie jak w życiu. Jeżeli schwytało się rzeczywistość na gorącym uczynku, to i sprawiedliwości też się powinno zadośćuczynić. Trudno, takie są prawa nowofalowego kina”…

			Przecież to wszystko, co zostało napisane, zaprzecza uczciwej moralności. Kino, literatura czy jakakolwiek dziedzina kultury nie są powołane do ścigania przestępstw. Nie oznacza to wcale, że popieram działalność kryminalną, ale kino powinno zajmować się czymś innym, a nie prowadzić pod sąd przestępców. Tę funkcję muszą spełniać inne instytucje, specjalnie do tego powołane. Bo jeżeli kino będzie prowadziło taką działalność, to praktycznie każdy obywatel może za pomocą kamery zostać zaprowadzony pod sąd, choćby dlatego, że myśli inaczej, niż chciałaby tego władza. Zaczynamy powoli zbliżać do tego, co się działo się w Rosji w latach 30. Stają się ciałem żądania szefa sowieckiej cenzury (Gławlit261) Ingułowa262, który oznajmił: „krytyka powinna mieć swoje skutki i aresztowania, procesy sądowe, surowe wyroki, fizyczne i moralne egzekucje. W sowieckiej prasie krytyka nie jest pustym wyśmiewaniem, nie jest złośliwym filisterskim chichotem, lecz ciężką i szeroką ręką klasy, która spadając na barki wroga, łamie grzbiet rosyjskiej inteligencji, która tymczasem drukuje i maluje plakaty opiewające urodę i jej zmierzch”. I dalej, cytując M. Hellera263: „Literatura okresu jeżowszczyzny była literaturą odzwierciedlającą rzeczywistość przefiltrowaną przez pryzmat »Prawdy«” (Te dwa cytaty z książki Michaiła Hellera, „Świat obozów koncentracyjnych a literatura sowiecka”, Wydawnictwo Krąg, Warszawa 1982, str. 174–175). 

			Wydawać by się mogło, ze zestawienie tych trzech cytatów jest ze sobą sprzeczne, ale to tylko pozorna sprzeczność. Literatura i film winny być szczególnie wyczulone na krzywdę ludzką, ale nie mogą stawiać ludzi w sensie fizycznym przed sądem. One winny być odzwierciedleniem istniejącej rzeczywistości, ale bez spaczeń obecnej propagandy. Winna to być sztuka nieskażona nakazami władzy. Czym innym jest napiętnowanie każdego zła, a czym innym pomaganie mu i wysługiwanie się władzy – to już jest moralny upadek Sztuki. Jeżeli się temu nie przeciwstawimy, to zaczną pojawiać się „dzieła” bez żadnej wartości, które będą tylko pustosłowiem w stylu „Lubju tiebia kak swoju maszinu”. Doprowadzimy do całkowitego upadku kultury, a strat tych już nigdy nie będziemy w stanie odrobić. Bo siła każdego narodu jest w jego dziedzictwie kulturowym.

			Jakże inaczej w tym świetle wyglądają decyzje władzy rozwiązujące ZASP. To uderzenie w jądro naszej kultury, która nie chce iść śladem Wojciechowskiego. Przecież oni od początku stanu wojennego bojkotowali władzę, rzucającą się w lewo i prawo w swoich terrorystycznych pociągnięciach wobec społeczeństwa. Właśnie rozwiązanie ZASP powinno być dla nas ostrzeżeniem, że władza chce zdominować nie tylko nasze życie fizyczne, ale również nasze doznania w sferze kulturowej i psychicznej. Czyli według niej mamy być ciemną i nieoświeconą masą, która będzie wszystko od władzy przyjmowała – największą zbrodnię jako nieskończoną dobroć. Stąd już tylko jeden krok do denuncjowania ojca, męża, brata, siostry, córki, syna w imię tak zwanego wyższego celu, jakim jest dobro władzy (sic!).

			Wisi nad nami Polakami wielkie nieszczęście narodowe i moralne. Jeśli to wszystko, co robi WRON, będziemy przyjmowali jako samodzielne punkty pociągnięć rządu, to zginiemy moralnie. To będzie Polska tylko na mapach, ale bez nas, tzn. Polaków. Dlatego musimy jak najszybciej dostrzec wszystko kompleksowo, przeciwstawić się temu wszystkiemu, co chce zrobić z nami WRON. Nie wolno nam zostać bezwolnym podmiotem i przedmiotem. W tym będzie nasza olbrzymia siła. Nie roszczę sobie pretensji do miana polskiej Pytii264, jeśli ktoś chciałby wyciągnąć taki wniosek, czytając moje rozmyślania. Wszystko to, co piszę, jest wynikiem ogarniającego mnie przerażenia, kiedy zastanawiam się nad naszą dzisiejszą wojenną rzeczywistością.

			Za żadną cenę nie możemy być bierni. Musimy działać i walczyć o wszystko, co chce nam odebrać władza, ale nie nasza, tylko obca. Nie wolno nam przegapić bardzo ważnego elementu w tej układance, że premier  – szef WRON, minister obrony narodowej i pierwszy sekretarz KC PZPR – jest generałem i jako taki jest podporządkowany naczelnemu dowództwu Układu Warszawskiego. Nie jest to moja myśl, ale całkowicie się z tym zgadzam, że w takim układzie nad Polakami wisi olbrzymie niebezpieczeństwo unicestwienia. W dalszym ciągu pozostaje nam tylko walka z takim układem i taką rzeczywistością.

			

			
					|	15 grudnia, środa

			

			

			Mija już trzeci dzień drugiego roku stanu wojennego. W kraju wciąż taka sama sytuacja. Regres gospodarczy trwa, a nawet – mam wrażenie – się nasila. Żeby uspokoić robotników, władza wymyśliła trzynaste, czternaste i piętnaste pensje w stoczniach. W UNIMORZE natomiast ludzie dostali po 10 000 złotych na gwiazdkę (można by pomyśleć, że żyjemy na Zachodzie)265.

			13 grudnia nie było żadnych demonstracji. Podobno jutro pod pomnikiem Poległych Stoczniowców będą składane kwiaty i wieńce. Wszyscy liczą na to, że w tych uroczystościach weźmie udział Lech Wałęsa, ale obawiam się, że może on zostać pod byle pozorem aresztowany. W każdym razie zauważa się znów na ulicach więcej patroli ZOMO. Jutro ma dojść do starć z siłami przemocy. Kiedy wreszcie to się skończy?

			Podobno do Nowego Roku ceny znowu mają pójść w górę. To szaleństwo cen przeraża, jakie będzie jutro i czy się wydoli do każdego pierwszego? Nasz dzień powszedni jest szary i brzydki. Wszystkich ogarnęła totalna apatia i zniechęcenie. Ludzie stracili ochotę na wszystko. Zauważam, jak każdy powoli zamyka się w swoim świecie.

			Moim największym dążeniem w tej chwili jest to, aby w domu było autentyczne ciepło, aby w moim – naszym domu chciało się siedzieć i stale być. Dom musi być koniecznie azylem spokoju, ciepła i miłości. Nie oznacza to, że nie rozmawiamy o bieżącej sytuacji w kraju i nie rozważamy, jak wyciągnąć kraj z kryzysu i rozwalić komunę, która jest przyczyną niedoli i niedostatku wszystkich ludzi mieszkających w Polsce.

			Obecne państwo i władza są dla komuchów celem samym w sobie. Komuna musi się rozpaść do końca, w sposób całkowity i absolutny. Jeżeli to nie zostanie spełnione, jednostka nigdy nie osiągnie wolności i wciąż tylko będzie małym nieistotnym trybikiem w komunistycznej machinie.

			Godzina 22.45. Piszę po raz drugi. Dobra wiadomość – dziennik Radia Wolna Europa podał informację, że duchowy opiekun Wałęsów ks. H. Jankowski266 powiedział, iż Wałęsa nie zwracał się do żadnych władz z prośbą o możliwość wygłoszenia przemówienia do demonstrantów pod pomnikiem Poległych Stoczniowców w dniu jutrzejszym. Wałęsa zdaje sobie sprawę, że może zostać aresztowany za udział w demonstracji. Mimo to chce przemówić do zebranych. Na jutro ks. Jankowski zapowiedział odprawienie mszy żałobnej w intencji poległych w Grudniu 1970 oraz ofiar pierwszych dwóch tygodni stanu wojennego w Polsce.

			

			

		

1983

			
					|	13 kwietnia, środa

			

			

			Dawno już nie robiłam notatek. W kraju wciąż ta sama napięta sytuacja, a więc „normalny” dzień zawieszonego stanu wojennego (od 31.12.1982). Podziemie działa w dalszym ciągu, praktycznie nic się nie zmieniło. Nadal nas gnębią. Co chwila nowe aresztowania, nagonki na poszczególne grupy zawodowe. Ciągłe i nieustanne kontrole, aby przypadkiem ktoś nie miał więcej złotówek od drugiego. Natomiast władza w dalszym ciągu pławi się w bogactwie życia doczesnego. 

			Nic nie wskazuje na jakąś zmianę w życiu gospodarczym. Wszystkie pociągnięcia władzy zmierzają do całkowitego zniszczenia życia ekonomicznego kraju. Prowadzona jest wyniszczająca i rabunkowa gospodarka. W sklepach wszystkiego w dalszym ciągu brakuje. Natomiast magazyny sklepowe są pełne. Można dostać wszystko, ale… za potężne łapówki. Właściwie taki stan rzeczy nikogo już nie dziwi. Wiadomo, jeżeli chcesz coś dostać, np. telewizor (czarno-biały), a nie chcesz stać całą dobę w kolejce, to musisz zapłacić i to bardzo dużo, nieraz 60 proc. wartości towaru dodatkowo. I znów jest tak, że jak masz pieniądze, to masz dosłownie wszystko. Ale uwaga, trzeba być ostrożnym, bo władza czuwa i w jednej chwili można wszystko stracić bądź być posądzonym o pasożytnictwo i życie ponad stan. Taka ciągła szarpanina odbiera całą radość z nowego nabytku, nawet kupionego z „tyłu sklepu”.

			Każdego 13 dnia miesiąca na ulice wytaczają się całe zmotoryzowane jednostki milicji i ZOMO. Pilnują naszego zdrowego rozsądku, abyśmy broń Boże nie zanieśli kwiatów pod pomnik ofiar Grudnia. Idąc tam z kwiatami, jesteśmy agentami CIA267, elementami chuligańskimi i antysocjalistycznymi. Jeżeli pod pomnikiem zbierze się przypadkowa grupa ludzi z kwiatami, to natychmiast idą w ruch petardy, gazy łzawiące, a z przystanków tramwajowych i kolejki elektrycznej zabiera się każdego na chybił trafił, zwłaszcza młodych. O takich łapankach mówimy: nieważne kto, ważne, aby się zgodziła zaplanowana przez SB liczba zatrzymanych osób. Okazuje się, że nawet do takiego stanu można się przyzwyczaić. Tylko w rozmowach prywatnych pojawiają się oburzenie, przygnębienie i totalna niemoc. Polska znajduje się w bardzo głębokim impasie politycznym, gospodarczym i społecznym. Jedyne, co nie jest constans, to ceny, które nieustannie idą w górę. 

			Sytuacja międzynarodowa jest coraz bardziej napięta. Ruskie i Amerykanie wodzą się za łby. Nic nie wskazuje na złagodzenie tej sytuacji. Ten stan rzeczy w światowej polityce bardzo przypomina sytuację z okresu międzywojennego 1937–1939, kiedy to Zachód szedł na coraz większe ustępstwa wobec Hitlera. Teraz ustępuje się Rosji sowieckiej. Jak długo będzie to trwało? Świat coraz większymi krokami zbliża się do wojny. Oby do tego nie doszło.

			

			17 kwietnia, niedziela |

			

			Dziś w bazylice Mariackiej odbyła się uroczystość wyświęcenia biskupa pomocniczego268. Sama uroczystość miała wybitnie religijny charakter. Jednak trudno jest nawet w kościele nie mówić o polityce. Kardynał Prymas Józef Glemp w swojej homilii do wiernych mówił o swoim pobycie w Gdańsku, kiedy w katedrze oliwskiej odprawiał mszę św. przed I Krajowym Zjazdem Delegatów Solidarności. Prymas przypomniał, jaka wówczas panowała atmosfera wśród gdańszczan. Gdańsk to miasto wielkich historycznych tradycji. Każdy zryw społeczeństwa nazywał kalwarią. Kalwarią była heroiczna obrona Poczty Polskiej269, obrona Westerplatte270 i wydarzenia z Grudnia 1970 roku, które zostały upamiętnione pomnikiem Trzech Krzyży271 przed bramą stoczni. Każdy człowiek musi mieć nadzieję i nie może żyć w ciągłej kalwarii. Musi wierzyć w zwycięstwo najlepszych idei człowieka. To zwycięstwo można osiągnąć poprzez wiarę w Boga. Kalwarią dla nas jest również wprowadzenie stanu wojennego. Na zakończenie uroczystości konsekracyjnych, podczas odśpiewania pieśni „Boże coś Polskę”, rozległ się jeden wielki szloch. Łzy płynęły po większości twarzy, u góry nad głowami był las rąk z palcami wzniesionymi na kształt litery V. 

			W uroczystościach tych wziął udział także Lech Wałęsa wraz z żoną. Kiedy opuszczał świątynię, zebrani zgotowali mu serdeczną owację. Jeszcze w kościele zaczęto skandować: Lechu! Lechu! Lechu!… Po wyjściu z kościoła część ludzi uformowała pochód, wznosiła okrzyki: Solidarność! Solidarność! Solidarność! i udała się pod pomnik Poległych Stoczniowców. Tej niedzieli byłam mocno zmęczona i nie bardzo chciało mi się iść na tę uroczystość. Ale wracając do domu, mimo ogromnego zmęczenia i bólu nóg, byłam zadowolona, że tam byłam i wszystko sama widziałam na własne oczy. Pocieszające jest to, że większość ludzi myśli tak samo, choć chwilami, w natłoku ciężarów dnia codziennego, odnosi się wrażenie, że samemu tylko myśli się o tym szalonym bezprawiu, które króluje w Polsce. W takich chwilach się jednoczymy i czujemy wzajemne wsparcie.

			

			
					|	19 kwietnia, wtorek

			

			

			Wczoraj Radio Wolna Europa podało wiadomość o aresztowaniu pod Olsztynem Lecha Wałęsy i ks. Henryka Jankowskiego, którzy jechali do Warszawy. Lech Wałęsa miał ze sobą wieniec, który chciał złożyć pod pomnikiem Bohaterów Getta Warszawskiego. Aresztowano również ekipę telewizji amerykańskiej, którą zwolniono po dwóch godzinach. Wałęsę przesłuchiwano przez dziewięć godzin i wręczono nakaz zgłoszenia się dzisiaj w komendzie milicji w Gdańsku. Dziś w godzinach popołudniowych Wałęsa zgłosił się do Komendy Miejskiej MO. Po kilku godzinach go zwolniono i nakazano mu jednocześnie zgłosić się w Izbie Skarbowej w celu złożenia wyjaśnień finansowych. Rozpasanie tych uzurpatorów władzy przechodzi wszelkie możliwe granice. Kiedy to wszystko się wreszcie skończy?

			

			1 maja, niedziela |

			

			Jeszce raz obchodziliśmy Dzień Ludzi Pracy w Polsce stanu wojennego. Kilka dni po Świętach Wielkanocnych Solidarność ogłosiła komunikat o niezależnych obchodach Święta 1 Maja. Władza popadła w histerię, oświadczając, że nie dopuści do niezależnych pochodów pierwszomajowych. Na tydzień przed 1 Maja w Gdańsku obserwowano silną koncentrację oddziałów milicji. Opinie ludzi były podzielone, jedni twierdzili, że ZOMO ruszy na niezależny pochód, inni, że władza nie zdecyduje się na powtórzenie Chicago sprzed 100 laty272. Komunikat władz podziemnej Solidarności wzywał do pokojowej demonstracji.

			W niedzielę o godz. 10.45 spotkaliśmy się przed hotelem Monopol z Dziunią, Marylą, Wojtkiem273, Heleną274, Mieciem275 i Jackiem276. Cała nasza ósemka poszła na mszę świętą do kościoła św. Brygidy. Kościół był pełen ludzi. Podczas śpiewania „Roty”, „Boże coś Polskę” i hymnu wszystkie ręce były wzniesione do góry, z wyciągniętymi dwoma palcami w kształcie litery V. Po skończonej mszy zaczęto wznosić hasła wykrzyczane już podczas pochodu277: Chcemy chleba, chcemy mięsa, niech przewodzi Lech Wałęsa! Polskie WRON-y na plac Czerwony! Lechu bratem, Wojciech katem! Każdy Polak idzie z nami! Solidarność żyje, Breżniew gnije! Chcieli pochód, mają pochód! Następnie tłum zaczął skandować: Pod pomnik! Pod pomnik! Pod pomnik!…

			W pierwszym momencie brak było zdecydowania, w którą udać się stronę, czy na ul. Stolarską i dalej pod pomnik Poległych Stoczniowców, czy ul.  Katarzynki na ul. Rajską? W rezultacie udaliśmy się ul. Katarzynki na ul. Rajską, tam w okolicach Delikatesów spotkaliśmy wujka Czecha278, który szedł z nami aż do końca. Pochód zamierzał ul. Rajską skierować się na ul.  Doki, ale na wysokości sklepu sportowego szedł kordon ZOMO, więc skręciliśmy w ul. Heweliusza, idąc w kierunku Dworca Głównego. Nad głowami idących w naszym pochodzie były rozwieszone biało-czerwone sztandary, papierowe chorągiewki z napisem „Solidarność”. Niesiono białego orła w koronie, transparent z napisem: „Polska żyje, komuna gnije / Solidarność nie zginęła, póki my żyjemy / CDN”. Przed kościołem od jakiejś starszej pani dostaliśmy biało-czerwone kokardki. Kiedy pochód z pl. Gorkiego skręcił w Wały Jagiellońskie, dalszy marsz do przodu zagrodziły nam oddziały ZOMO. Zebrany tłum zaczął gwizdać, wtedy od tyłu pochodu zaczęto skandować, nie gwizdać. Okrzyk szedł do czoła pochodu. Wszyscy zamilkli, tylko widać było falujący, cicho pomrukujący tłum. Wtedy ZOMO zaczęło do nas strzelać petardami, rakietami i pociskami z gazem łzawiącym. Tłum zafalował i się cofnął na podwórka, na zaplecze ul. Elżbietańskiej. Po kilku minutach znowu ruszyliśmy do przodu. Przez moment był spokój, potem ZOMO użyło wobec tłumu armatek wodnych. Zafalowały biało-czerwone sztandary trzepocące się nad naszymi głowami, a potem upadły na ziemię razem z tymi, którzy je trzymali. W pewnym momencie poszedł okrzyk: Zamykają nas od tyłu! Na wysokości Komitetu Wojewódzkiego PZPR pojawił się oddział ROMO, idący marszowym krokiem. Usłyszeliśmy komendę: Całość stój! i cały ten oddział jak na defiladzie zrobił kilka kroków w miejscu i stanęli wszyscy w rozkroku, za nimi stanął jakiś stalowy potwór milicyjny, który miał na swoim dachu działko. Jednak z tej strony nas nie atakowano. Potem nasilił się atak od strony Zieleniaka. Ostrzał był tak silny, że część demonstrujących była zmuszona się wycofać. Część przeskoczyła przez tory tramwajowe, udając się do kolejek elektrycznych odchodzących w kierunku Wrzeszcza. (Tam ludzie wysiadali na przystanku Gdańsk Politechnika, kierując się pod siedzibę Solidarności we Wrzeszczu). Część natomiast przez tory tramwajowe i kolejowe uciekała na ulicę 3 Maja (też byliśmy w tej grupie). Przeszliśmy przez ul. 3 Maja, kierując się na Stare Forty, stamtąd patrzyliśmy na walczące miasto, które było spowite tumanami gazu łzawiącego. Z fortów zeszliśmy do ul. Dąbrowskiego i na al. Zwycięstwa, poszliśmy w kierunku Wrzeszcza. Na ulicach pełno było patroli ROMO, którzy jednak nie zaczepiali ludzi. O godz. 14.15 byliśmy już u Maryli w domu. Zadzwoniliśmy do mamy Pawła, która poprosiła nas, abyśmy nie wychodzili, ponieważ na al. Grunwaldzkiej aż do dworca kolejowego we Wrzeszczu trwają walki uliczne.

			We Wrzeszczu demonstracje279 rozpoczęły się już o godz. 12.30, a więc w tym samym czasie co w Gdańsku. Duża grupa pochodu z Gdańska szła ul. Dębinki do ul. Hibnera280 i tam wspomogła demonstrację wrzeszczańską walczącą z ZOMO. Walki uliczne we Wrzeszczu trwały około trzech godzin. Potem ludzie udali się na Zaspę pod dom Wałęsy. 

			Z relacji mieszkańców Głównego Miasta dowiedzieliśmy się, że ZOMO już po rozpędzeniu głównego pochodu w godzinach popołudniowych atakowało przechodniów, głównie kilkunastoletnich chłopców.

			Z dzienników RWE dowiedzieliśmy się, że niezależne pochody Solidarności odbyły się w Warszawie, Szczecinie, Bydgoszczy, Łodzi, Krakowie, Nowej Hucie, Wrocławiu, Poznaniu i Gdyni. Na razie brak jest dalszych doniesień o demonstracjach w innych miastach. Z czasem dowiemy się o innych miastach, w których też demonstrowano przeciw komunistycznej władzy.

			Osobiście głęboko w to wierzę, że nawet w małych miastach były też niezależne pochody i demonstracje. Należy podkreślić, że podczas naszych niezależnych demonstracji była powaga i spokój. Niestety, zostały one zburzone przez brutalne wkroczenie ZOMO, które uważa się za stróża naszego zdrowego rozsądku (sic!).

			

			2 maja, poniedziałek |

			

			Dziś w mieście było spokojnie, tylko na ulicach mnóstwo patroli ZOMO, pieszych i jeżdżących samochodami. Z holu Muzeum Poczty Polskiej wyrzuciłam trzech zomowców. Prawdopodobnie było im zimno, bo dziś wiał silny, bardzo zimny wiatr. Kiedy ich zobaczyłam w holu, aż mną zatrzęsło. Powiedziałam im, że jestem kustoszem muzeum i w związku z tym odpowiadam za bezpieczeństwo i proszę, aby natychmiast opuścili muzeum. Jeden z nich, bardziej pyskaty, zapytał, czy ich pobyt w muzeum zagraża bezpieczeństwu zbiorów? Odpowiedziałam im, że tak i otworzyłam drzwi od podwórka. Wyprowadziłam ich na zewnątrz i zamknęłam za nimi drzwi na klucz. Chociaż w ten sposób mogłam się na nich odegrać za wczorajsze pałowanie i gazowanie.

			

			
					|	3 maja, wtorek

			

			

			Rocznica Konstytucji 3 maja. Miasto przybrane biało-czerwonymi flagami. Jednak władza postanowiła zakłócić ten świąteczny dzień. Na ulicach Gdańska roi się od patroli zomowców. Na każdym rogu skrzyżowań ulic stało ich od 5 do 10. Ludzie przechodzący obok udawali, że ich nie widzą. Atmosfera napięcia występuje tylko u tzw. władzy. Gdańszczanie są opanowani i spokojni, wszystko wskazuje na to, że milicji nie uda się nas sprowokować do demonstracji. W gdańskich kościołach dziś odbywają się msze św., bo dziś jest również święto kościelne – Najświętszej Maryi Panny Królowej Polski. Myślę, że wierni uczestniczący we mszach świętych zastosują się do apeli Solidarności i w spokoju rozejdą się do domów. Milicja musi zobaczyć, że jesteśmy silniejsi moralnie niż oni. My mamy swoją podziemną władzę, która na dzień dzisiejszy odwołała wszelkie manifestacje. Władza, jeżeli chce, to może sobie pilnować domów, latarń, ulic i słupów, żeby ich ktoś przypadkiem nie ukradł. Tylko do tego się nadaje.

			Jeszcze kilka słów o 1 Maja. Prawdopodobnie ZOMO strzelało do ludzi pociskami z proszkiem fosforyzującym. Obsypana osoba nie wiedziała, że świeci. Takie świecenie można zobaczyć w dzień przez specjalne okulary. Ile jest w tym prawdy, że coś takiego stosowano? Nie mam pojęcia. Faktem jest, że jak Paweł z Marylą 1 Maja jechali na Przymorze około godz. 17, to na ulicach Wrzeszcza widzieli dużo plastikowych woreczków, których format był większy od książki. Zastanawiali się, po co są te woreczki. Obok tych woreczków walały się białe łuski.

			Obserwowałam przed kościołem wzniesione do góry ręce. Były to ręce przeróżne. Jedne młode, smukłe i piękne w kształcie, inne bardzo ciężko spracowane, niektóre czerwone, jakby odmrożone, inne spierzchnięte, jeszcze inne tak sztywne, że z trudem prostowały palce. Studium tych wzniesionych dłoni świadczyło wymownie, że tam było całe polskie społeczeństwo, a nie tylko „młodociane wyrostki”, jak usiłuje tego dowodzić propaganda. Były tam ręce robotników, popuchnięte i sztywne od ciężkiej pracy. Były tam ręce matek, które mają zniszczone dłonie od ciągłego prania. Były tam ręce starszych ludzi, zdeformowane pracą i reumatyzmem. Były też ręce inteligencji, studentów, uczniów, które nie były zniszczone ciężką pracą ­fizyczną. Gdyby ta tak zwana władza chciała się przyjrzeć tym podniesionym naszym dłoniom, zobaczyłaby dłonie wszystkich warstw i grup społecznych polskiego narodu, który własnymi rękoma chce zrobić porządek w naszym kraju. Ale dla zomowców to my wszyscy, bez względu na wiek i wykonywaną pracę oraz zawód, jesteśmy wyrostkami, chuligańskimi elementami, agentami CIA, którzy sami nie wiemy, czego chcemy, bo imponuje nam anarchia i chaos w kraju. Częstowani tymi epitetami zostajemy naznaczeni tylko dlatego, że nie możemy się pogodzić z obcą nam władzą, narzuconą siłą w 1944 roku.

			

			20 maja, piątek |

			

			Niby cisza i spokój, a jednak atmosfera napięta. W ubiegłym tygodniu milicja pobiła na śmierć maturzystę Liceum Frycza Modrzewskiego w Warszawie. Za to, że wraz z kilkoma kolegami zbyt „hałaśliwie” czcili pomyślnie zdane egzaminy maturalne. Grzegorz Przemyk281 był jedynym synem pani Sadowskiej282 – członka rozwiązanego Związku Literatów Polskich i działaczki przy biurze Prymasa na rzecz rodzin internowanych i aresztowanych za działalność polityczną. Młodzieniec ten został pobity w komendzie MO. W wyniku tego pobicia pękła mu wątroba, miał też obite genitalia. Kiedy stracił przytomność, zawieziono go do kliniki. Tam przeprowadzono operację, która nie dała pozytywnych rezultatów. Przemyk zmarł na skutek ciężkich obrażeń wewnętrznych. Były one tak rozległe i poważne, że lekarze stwierdzili, iż nawet natychmiastowa pomoc lekarska po pęknięciu wątroby również przyniosłaby negatywny skutek. Tak więc władza po raz kolejny umoczyła ręce w niewinnej polskiej krwi.

			Bilans stanu wojennego jest przerażający – śmiertelne jego ofiary w większości nie przekroczyły 35 roku życia. Śmierć zbiera żniwo wśród młodych ludzi. Tragiczna śmierć tego chłopca jest tak wstrząsająca, że moje notatki nie są w stanie oddać odczuć, które przeżywa się po tak strasznej, przerażającej wiadomości. Najbardziej jest paraliżująca świadomość tragicznej sytuacji: Rodzi się dziecko, wychowuje się je, przeżywa wiele trosk i niepokojów o jego rozwój, kiedy jest maleńkie. Potem ono rośnie, żyjemy jego troskami i radościami. W końcu to nasze „małe” dziecko staje do egzaminów maturalnych. Cieszymy się jego radością ze zdanych egzaminów. Mamy już nasze dziecko prawie dorosłe. I nagle… dostajemy obuchem w głowę, świat się wali w jednej minucie. Okazuje się, że milicja zamordowała nam nasze jedyne, ukochane dziecko, które miało na starość być naszą podporą i radością. Nagle się okazuje, że żyjemy w pustce z olbrzymim nigdy nieutulonym bólem. Nie ma już naszego dziecka. Jakże rozumiem tę zbolałą matkę. Śmierć tego nieznanego mi młodego człowieka odebrałam jako coś bardzo osobistego i własnego.

			Wczoraj w Warszawie odbył się pogrzeb Grzegorza Przemyka. W uroczystościach pogrzebowych wzięło udział kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Była to milcząca manifestacja. Grób tego młodzieńca pokryła góra kwiatów. To było wszystko, co społeczeństwo mogło uczynić po raz ostatni dla tego chłopca. Ta kolejna ofiara uświadomiła nam, że nie możemy pozwalać na takie bezprawie. Całe społeczeństwo musi się zmobilizować i wyplenić to rozpasanie władzy. Młodym ludziom musimy zapewnić spokój, a ich matkom pewność, że ich zdrowe dzieci, duże czy małe, wrócą zawsze do domu. Matki muszą spać spokojnie i ufać w to, że ich dzieci będą żyły w wolności – takiej, jakiej chce cały nasz polski naród.

			

			

			16–23 czerwca |

			II pielgrzymka Papieża Jana Pawła II do Polski,
pod hasłem „Pokój Tobie, Polsko, Ojczyzno moja”

			

			Papież przyleciał do Polski 16 czerwca. Na lotnisku w Warszawie283 ucałował polską ziemię. Potem powiedział, że złożył na polskiej ziemi pocałunek pokoju. Cały naród wiąże z wizytą Papieża duże nadzieje. Na lotnisku powitał on wszystkich uwięzionych w Polsce. We wszystkich miastach, w których się pojawiał, były manifestacje solidarnościowe. W czwartek w godzinach wieczornych były manifestacje na Starym Mieście w Warszawie, które następnie skierowały się do Komitetu Centralnego PZPR.

			

			W piątek 17 czerwca odbyła się w Warszawie centralna uroczystość kościelna, na której bardzo serdecznie witano delegację z Gdańska. Wśród zgromadzonych na Błoniach Warszawskich widniały transparenty Solidarności. Tego samego dnia doszło do spotkania Papieża z gen. Jaruzelskim. Kilka uwag, ze spotkania Papieża Jana Pawła II z generałem Wojciechem Jaruzelskim w Belwederze – Jaruzelski podczas swojego przemówienia powitalnego trząsł się jak w febrze. Ręce mu tak latały, że z trudem trzymał kartki z przemówieniem. Głos jego drżał jak w febrze. Głowę skulił w ramiona, jakby się obawiał, że za chwilę ktoś mu ją zetnie. Rzucało się w oczy, że zarówno Jabłoński284, jak i Jaruzelski tłumaczyli się z wprowadzenia stanu wojennego w Polsce. Już dziś śmiem stwierdzić, że Papież wlał bardzo dużo otuchy i nadziei w nasze serca. Ta wizyta dodała nam nowych moralnych sił do dalszej walki o słuszne prawa człowieka i obywatela.

			

			W sobotę 18 czerwca w Niepokalanowie285 odbyły się uroczystości kościelne ku czci nowego polskiego świętego ojca Maksymiliana Marii Kolbego. Tego samego dnia wieczorem Papież udał się do Częstochowy na Jasną Górę, gdzie spotkał się z polską młodzieżą. Ci, którzy byli w Częstochowie na tym spotkaniu, mówią o niezapomnianej atmosferze, jaka tam panowała na spotkaniu z Papieżem. W spotkaniu uczestniczyło ponad 100 000 młodych ludzi. 

			

			W niedzielę 19 czerwca odbyła się uroczysta msza święta z okazji 600-lecia obecności obrazu jasnogórskiego w Polsce. Papież koronował obrazy Najświętszej Marii Panny z: Zielenic, Brdowa, Lubaczowa i Stoczka.

			

			W poniedziałek 20 czerwca o godz. 10 odbyła się uroczysta msza święta w Poznaniu. Tam też dokonała się beatyfikacja matki Marii Ledóchowskiej286. W swojej homilii Papież zwrócił się do Solidarności Rolników Indywidualnych.

			Już dziś, pod koniec wizyty Wielkiego Polaka w kraju, można powiedzieć, że to było to, na co czekaliśmy. Papież w swoich homiliach nie zapomniał o żadnej grupie społecznej.

			W poniedziałkowe popołudnie w Katowicach odbyła się msza maryjna. W tych uroczystościach wzięło udział około 1 500 000 wiernych. Homilia tam wygłoszona przez Papieża była najmocniejsza. Jan Paweł II mówił o godności ludzkiej, człowieka pracy. Mówił też, że człowiek jest podmiotem, a nie przedmiotem pracy. Pracownik ma prawo zrzeszać się w związkach zawodowych. To prawo zostało nam dane przez Boga. Żaden rząd nie ma prawa narzucać ludziom pracy swoich związków. Papież mówił też o obowiązku święcenia niedzieli, bo Pan Bóg, tworząc świat, pracował przez sześć dni, a w siódmym odpoczywał. Dobrze się stało, że Papież poruszył tę kwestię właśnie na Śląsku, gdzie górnicy sami dobrowolnie pracują w niedzielę.

			

			We wtorek 21 czerwca odprawiono uroczystą mszę św. we Wrocławiu. W godzinach popołudniowych uroczystości maryjne, nieszpory na Górze Świętej Anny. Papież ukoronował obraz Matki Bożej Opolskiej.

			

			Dziś, w środę 23 czerwca o godz. 10, była uroczysta msza na Błoniach Krakowskich287. Podczas tych uroczystości Ojciec Święty beatyfikował Rafała Kalinowskiego288 i brata Alberta289. O godz. 17 Papież konsekrował w Mistrzejowicach kościół pod wezwaniem św. Maksymiliana. Wszędzie Jan Paweł II był owacyjnie witany i przyjmowany.

			

			31 sierpnia, środa |

			

			Już od kilku dni obserwuje się w Gdańsku dużą koncentrację milicji i ZOMO. Dziś od rana na każdym rogu ulicy było ich wprost bez liku. Atmosfera w mieście inna niż zwykle. Odczuwa się spokój i opanowanie gdańszczan, ale jednocześnie jest w tym jakieś napięcie i wyczekiwanie. Tempo miasta jest jakby na zwolnionych obrotach. Co jakiś czas można zobaczyć demonstrację siły. Ulicami i uliczkami Gdańska przejeżdżają wozy bojowe i suki. Wszystkie gdańskie place są obstawione zomowcami, budami, armatkami wodnymi. Nagminnie legitymuje się mieszkańców, zarówno młodych, jak i starszych oraz kobiety. Praktycznie każdy musi się liczyć z możliwością wylegitymowania.

			W godzinach popołudniowych na ulice wyszło więcej ludzi niż zwykle. Miasto zwolniło tempo. Mieszkańcy spacerują, przysiadają na ławeczkach, murkach, oglądają puste wystawy sklepowe. Jednym słowem – nikt nigdzie się nie spieszy. Czuje się jedno wielkie oczekiwanie.

			O godz. 18 przed kościołem św. Brygidy skandowano: Solidarność! Solidarność! Wałęsa! Wałęsa! O tej godzinie w kościele była grupa aktorów, którzy zaprezentowali wiersze wolnościowe. Wierni odśpiewali „Rotę” ze zmienionymi słowami „sowiecka zawierucha” zamiast „krzyżacka zawierucha”. Podczas tej pieśni wszystkie palce wzniesiono w znak zwycięstwa.

			O godz. 18.30 rozpoczęła się msza św. w intencji poległych w 1970 roku i w latach 1981–1983. We mszy uczestniczył Lech Wałęsa. Kazanie do wiernych wygłosił ks. Henryk Jankowski. Podczas tej mszy członkowie Komitetu Strajkowego Stoczni Gdańskiej z 1980 roku wręczyli Lechowi Wałęsie kwiaty (duży bukiet jasnoróżowych róż) oraz transparent z 1980 roku z napisem: „Komitet Strajkowy Stoczni Gdańskiej”. Kwiaty i transparent Lech Wałęsa zaniósł do kącika Solidarności, który znajduje się w kościele św.  Brygidy. We mszy świętej uczestniczyli delegaci z kopalni Dymitrow290, górale, delegacje z Warszawy, Opola, Poznania, Wrocławia i Szczecina. Na zakończenie mszy odśpiewano hymn „Boże coś Polskę”. Palce wzniesiono w znaku zwycięstwa.

			W trakcie kazania tłum stojący na zewnątrz kościoła zaczął raptownie wciskać się do środka. Nie wiem, co to mogło być. Prawdopodobnie musiało to być jakieś zagrożenie. Po skończonej mszy wznoszono hasła solidarnościowe, uformował się pochód, który zamierzał odprowadzić Wałęsę. Do akcji przystąpiły milicja i ZOMO. Manifestację rozpędzono pałkami. Pod kościołem rozrzucano ulotki z napisem „Solidarność CDN” – zrobione domowym przemysłem, odciśnięte czerwonym tuszem. 

			Podsumowując dzisiejszy dzień, można być dumnym z przeprowadzonych akcji z okazji trzeciej rocznicy podpisania Porozumień Sierpniowych w Gdańsku. Władzom nie udało się zastraszyć społeczeństwa. Zlecenia władzy podziemnej Solidarności zostały wykonane w 100 proc. Środki masowej komunikacji miejskiej w godz. od 14 do 16 świeciły pustkami. Podobne demonstracje odbyły się w Nowej Hucie, Wrocławiu i Warszawie.

			

			
					|	6 października, czwartek

			

			

			Wczoraj był wielki dzień dla Polski i Solidarności – Lech Wałęsa otrzymał Pokojową Nagrodę Nobla. Dowiedziałam się o tym od szwagra, który przyniósł tę wiadomość z uczelni. Potem potwierdził ją Paweł, usłyszał wiadomość w dzienniku radiowym o godz. 16. Konkretne potwierdzenie tej wspaniałej wiadomości usłyszeliśmy w dzienniku RWE o godz. 19. Polska telewizja wiadomość tę podała w Dzienniku TV o godz. 19.30. Nie była to jednak wiadomość uznana przez TVP za najważniejszą, podano ją dopiero po 10 minutach trwania dziennika. Oczywiście musiała być okraszona zjadliwym komentarzem w stylu lekceważącym: że wartość tej nagrody wcale nie jest wielka, bo przecież otrzymali ją również Begin291 i Kissinger292 – a według naszych mass mediów to źli politycy.

			

			7 października, piątek |

			

			Dziś od rana ludzie dzielili się wzajemnie swoją radością z Nagrody Nobla otrzymanej przez Lecha Wałęsę. O godz. 14.30 w salce katechetycznej przy kościele św. Brygidy odbyła się konferencja prasowa dla zagranicznych dziennikarzy z Lechem Wałęsą, laureatem Pokojowej Nagrody Nobla. Przypadek, Opatrzność i zapewne łut szczęścia sprawiły, że razem z Pawłem również znaleźliśmy się na tej konferencji. Podczas jej trwania cały czas miałam wrażenie, że wszyscy się zastanawiają nad tym, dlaczego ja się tutaj znalazłam. Stałam w otoczeniu dziennikarzy „Timesa”, Agencji Reutera i „Washington Post”. Sala, w której odbywała się konferencja, mogła mieć niewiele ponad 30 m kw. Były w niej ustawione długie stoły i krzesła. Na głównej ścianie sali, pod którą siedział Lech Wałęsa, wisiał gobelin z białym orłem w koronie, w otoczeniu herbu Gdańska, nieco na lewo od orła wisiał drewniany krzyż. Na gobelinie porozpinano białe kartoniki z czerwonym napisem: „NOBEL” (litera L była zakończona biało-czerwoną flagą). Liternictwo tego napisu było nieco stylizowane na znajomy napis „Solidarność”.

			Na wstępie Lech Wałęsa wygłosił krótkie przemówienie do zebranych dziennikarzy, w którym mówił o wielkim znaczeniu otrzymanej przez niego nagrody dla całego narodu polskiego. Zaznaczył, że otrzymaną nagrodę przekaże na ręce Episkopatu Polski dla rolników indywidualnych, aby w ten sposób przysłużyła się całemu polskiemu społeczeństwu, które tę nagrodę wypracowało. Po tym krótkim exposé rozpoczęła się konferencja. Dziennikarze zaczęli zadawać pytania.

			

			 1. 	Od kogo otrzymał Pan gratulacje w związku z nagrodą?

			Odp.: 	Przede wszystkim otrzymałem gratulacje od Papieża Jana Pawła II, od trzech poprzednich laureatów: Willy’ego Brandta293, Czesława Miłosza i od zakonnicy Marii Teresy294 z Kalkuty.

			

			  2. 	Czy polskie władze wysłały Panu gratulacje?

			Odp.:	Na razie jeszcze nie, ale mam nadzieję, że je otrzymam. U naszych władz panuje inny porządek prac, sądzę, że je otrzymam.

			

			 3. 	Czy Nobel jest tylko dla Pana, czy dla całej Solidarności?

			Odp.:	Już wcześniej powiedziałem, że jest to sukces całej Solidarności, a nie tylko mój. Nigdy nie otrzymałbym tej nagrody, gdyby nie Solidarność. Żadna premia nie będzie powodowała, abyśmy jako związek zrezygnowali z naszych celów.

			

			 4.	Czy bierze Pan pod uwagę taką ewentualność, że Komisja Norweska może przysłać do Gdańska specjalną delegację z nagrodą dla Pana?

			Odp.: 	To zależy tylko od gospodarza.

			

			 5.	Jaki będzie polityczny wpływ na Pańską działalność po otrzymaniu Nobla?

			Odp.:	Nie byłem nigdy politykiem. Jestem robotnikiem i chcę nim pozostać. Jestem działaczem Solidarności, a to już inna sprawa, co kto uważa za politykę. Ja za to nie mogę ponosić odpowiedzialności.

			

			

			

			 6. 	Czy Pan Wałęsa myśli, że nagroda będzie zastrzykiem dla Solidarności?

			Odp.:	Aby się nie uchylić od motywacji Pokojowej Nagrody, nie mogę odbiegać od tych motywacji.

			

			 7.	Czy przyszła już oficjalna wiadomość z Norwegii o przyznaniu Panu Nobla?

			Odp.: Tak, wczoraj w godzinach wieczornych otrzymałem telegram.

			

			 8.	Jakie działania na przyszłość Pan podejmie?

			Odp.: Zawsze pokojowe i skuteczne. Nie ma na świecie kraju, w którym nie można prowadzić rozmów na drodze pokojowej. Przy dobrej woli jest możliwy zawsze kompromis. Do tego kompromisu prowadzą różne drogi, nie zawsze widoczne, ale trzeba ich zawsze szukać i je znaleźć.

			

			 9.	Różne chodziły pogłoski na temat Solidarności, że nazwa ta zostanie zniesiona, związek miał przejść do działania w regionach?

			Odp.:	Podstawowe, fundamentalne sprawy zostały już dawno wyjaśnione. Realizacja i wybór dróg muszą być realizowane skutecznie. Jakie są to drogi bardziej skuteczne? Chcę to zaproponować 16 grudnia, kiedy spróbuję podać program, który w miarę szybko rozwiąże metody.

			

			 10.	(Reuter) Czy uważa Pan, że TKK295 (Tymczasowa Komisja Koordynacyjna Solidarność) winna wyjść z ukrycia?

			Odp.:	Każdy winien wiedzieć, jakie drogi są skuteczne i na jakiej drodze w sposób skuteczny będzie mógł realizować nasz ustalony program.

			

			 11.	Jeżeli Pańska osoba będzie niepożądana w dalszej działalności, czy Pan ustąpi?

			Odp.:	Ja mam zobowiązanie wobec wielu osób, tych, które mi zaufały i które mnie wybrały. Nie mogę powiedzieć, że nie ustąpię. Na pewno nie zrobię tego, jeżeli będzie się tego domagał jakiś dziennikarz. Ale jeżeli powiedzą mi ci, którzy mnie wybrali, nie będę się upierać, żeby nie odejść. Pozostanę tam, gdzie mnie potrzebują. Pracuję w Stoczni Gdańskiej i na bieżąco jestem zorientowany w nastrojach załogi i robotników. Jeżeli ci, którzy mnie wybrali, zażądają, abym ustąpił, zrobię to.

			

			 12.	Czy oczekuje Pan zaprowadzenia nowej taktyki związku po 16 grudnia?

			Odp.:	Nie będę teraz rozwijał tego tematu. Część mojego stanowiska i programu jest znana większemu ogółowi. Wszystko wyjaśnię 16 grudnia.

			

			 13.	8 października mija rocznica rozwiązania Solidarności, jak związek zamierza uczcić tę rocznicę?

			Odp.:	Wstydzę się, że miało miejsce rozwiązanie związku. Wstydzę się, że większość działaczy Solidarności zostało postawionych w stan oskarżenia i że niedługo odbędą się procesy polityczne.

			

			 14.	W jakich okolicznościach będzie chciał Pan przedstawić nową strategię związku?

			Odp.:	Data ta jest wszystkim bardzo dobrze znana, jeszcze przed sierpniem tego dnia spotkaliśmy się pod bramą stoczni w historycznym miejscu. Ale będzie to pokojowa realizacja tych zamierzeń w skuteczny na pewno sposób, może tak jak dziś na konferencji, może tekstem, może przemówieniem. Nie wiem, może z aresztu, a może z telewizji.

			

			 15.	Czy podczas odbioru nagrody w Norwegii będzie miał Pan program i przemówienie?

			Odp.:	Dla Norwegii nie mam programu. Na pewno coś powiem, ale jeszcze nie wiem co.

			

			 16.	Czy przewiduje Pan coś na 8 października. Jak będzie wyglądał ten dzień? 

			Odp.:	Powinien być obchodzony na drodze pokojowej. Jesteśmy skazani na porozumienie. Tylko przy stole obrad w porozumieniu jest rozwiązanie. Tylko kompromis i rozsądek mogą wszystko rozwiązać.

			

			 17.	Zbliżają się wybory, czy będą one miały wpływ na Pańską politykę?

			Odp.:	Tylko taki jak na zwyczajnego człowieka, prywatnego Lecha Wałęsę. W swoim życiu brałem tylko raz udział w wyborach. Było to w wojsku, kiedy całą drużyną zaprowadzono nas do urn wyborczych. Jako Lech Wałęsa chcę wybierać, a nie przebierać. Zwłaszcza że zapowiadają tutaj nowe ciekawe rzeczy jakieś. Zobaczymy, jak to będzie. Może i ja będę mógł w nich uczestniczyć.

			

			 18.	Czy myśli Pan kandydować?

			Odp.:	Jestem i pozostanę tylko robotnikiem. Nie jestem politykiem. Będę robić to, co do tej pory robiłem. Z nałożonych obowiązków jeszcze się nie wywiązałem.

			

			 19.	Gdy Pan otrzymał zaproszenie do USA po nadaniu Panu doktora honoris causa, odmówił Pan przyjazdu, twierdząc, że władze nie wpuszczą Pana do kraju. Czy teraz Pan się tego nie obawia?

			Odp.:	Nie odmówiłem odbioru żadnego dyplomu i żadnej nagrody. Nie pojechałem do Stanów, bo termin mi nie odpowiadał. Zawsze nie wyjeżdżałem z powodu nieodpowiedniego terminu. Każdą nagrodę odbiorę osobiście w innym terminie, być może dopiero za 15 lat. Tak i teraz też tak może być, ale najważniejszy jest termin. Mogą tam być już inni ludzie niż ci, którzy przyznali mi nagrodę, ale ja zawsze pozostanę Lechem Wałęsą.

			

			 20.	Czy w wypadku wyjazdu do Norwegii nie boi się Pan, że nie zostanie wpuszczony do kraju?

			Odp.:	Nigdy się nie bałem, ale tak jak wcześniej powiedziałem, ważny jest dla mnie czas.

			

			 21.	Czy podjął już Pan decyzję, czy pojedzie Pan po odbiór nagrody?

			Odp.:	Nie ustaliłem jeszcze niczego.

			

			 22.	Jak z Pańskim zdrowiem?

			Odp.:	Już czułem się lepiej. Byłem u lekarzy. Po badaniach czuję się gorzej. Jest to zapewne wpływ fizyczny samych badań, jak i stan psychiczny. Na temat mojego zdrowia może wypowiedzieć się pani prof. Borowicz, która jest szefem mojego zdrowia.

			 23.	Czy złożył już Pan formularz paszportowy?

			Odp.:	Jak do tej pory nie miałem problemów z otrzymaniem paszportu. Ale dzisiaj jako osoba prywatna Lech Wałęsa mogę oczekiwać długo w swojej kolejce na otrzymanie paszportu, wśród wielomilionowej kolejki w biurze paszportowym.

			

			Na zakończenie rzecznik prasowy Lecha Wałęsy prosił wszystkich zebranych, aby z miejscem, w którym odbyła się konferencja, nie czynili żadnych spekulacji. Miejsce to zostało wybrane z powodu ciasnoty mieszkania Pana Lecha Wałęsy. Lech Wałęsa osobiście podziękował ks. Henrykowi Jankowskiemu, gospodarzowi miejsca, w którym odbyła się konferencja prasowa dla zagranicznych dziennikarzy. Jednocześnie podkreślił, że ks. Jankowski jest jego duchowym opiekunem i wielkim przyjacielem.

			Konferencja trwała około godziny. Na dziedzińcu kościoła św. Brygidy na laureata Pokojowej Nagrody Nobla czekało społeczeństwo Gdańska z kwiatami. Lechu, otrzymał olbrzymie brawa. Odśpiewano mu kilkakrotnie „Sto lat”… z palcami wzniesionymi w znak zwycięstwa. Skandowano: Lechu! Lechu! Solidarność! Solidarność!

			Uczestniczenie w tej konferencji było dla nas wielkim i niezapomnianym na całe życie przeżyciem.

			

			
					|	10 grudnia, sobota

			

			

			Żona Lecha Wałęsy – Danuta Wałęsa wraz z synem Bogdanem odebrała przyznaną Lechowi Wałęsie Pokojową Nagrodę Nobla. Podczas uroczystości wręczenia nagrody zacytowała słowa przewodniczącego Solidarności: „Pragniemy pokoju i dlatego nie chwytaliśmy i nie chwytamy za narzędzie siły fizycznej”. Dla nas Polaków ta nagroda jest ukoronowaniem naszych starań o godne życie nawet w komunizmie. Ale przed nami jeszcze długa i daleka droga do całkowitego zwycięstwa.

			

			

		

1984
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			Dziś był ładny, pogodny i słoneczny dzień. Dlaczego dzisiaj zabrałam się za ponowne notowanie swoich myśli? Nie wiem. W tym czasie, kiedy nie pisałam, wydarzyło się w kraju i na świecie dużo ważniejszych spraw, które powinny mnie skłonić do tego, aby wziąć pióro do ręki. Dlaczego właśnie dziś kontynuuję wcześniej rozpoczęte notowanie? To nie ma specjalnego znaczenia, po prostu znów notuję.

			W świecie najważniejsza sprawa to śmierć sekretarza generalnego KC KPZR – Andropow nie żyje. Nie pamiętam, kiedy zmarł, w każdym razie od jego śmierci minęło kilka tygodni296. Dla Polski nie ma to specjalnego znaczenia, komuna w dalszym ciągu nas gnębi.

			W świecie impas, już kolejny w historii rozmów o rozbrojeniu Wschodu i Zachodu. Słuchając kolejnych tłumaczeń każdej ze stron, coraz bardziej dochodzę do wniosku, że Zachód popełnia ten sam błąd, jaki popełniono w latach 30., gdy pozwalano zbroić się Niemcom. Wiadomo, co z tego wynikło. Obecnie istnieje podobna sytuacja. Zachód znów wierzy w czyjąś dobrą wolę. Wierzy jak wtedy, że świat uniknie kolejnej wojny. Demokracje zachodnie nie potrafią uwierzyć, że wszystkie dyktatury, bez względu na to, pod jakim idą sztandarem, mają na celu jedno – wywołanie wojny, podporządkowanie sobie reszty świata. Sądzę, że gdyby ci z Zachodu choć przez krótki czas „zasmakowali” komunizmu, nie byliby tacy ufni w dobrą wolę czerwonych. Jest takie powiedzenie, że syty nigdy nie zrozumie głodnego. Można to przetransformować, że społeczeństwo zachodnie nie potrafi zrozumieć naszej walki przeciw komunie. 

			Aby to pojąć i zrozumieć, należy tu żyć. Bo jak można komuś wyjaśnić, że prawie całe polskie społeczeństwo jest zmęczone życiem codziennym. To życie jest szare i ponure, o wszystko trzeba walczyć. Polacy są w tej chwili agresywni w stosunku do samych siebie. Kilkugodzinne wystawanie w kolejkach po podstawowe artykuły spożywcze powoduje w nas niechęć i agresję. Ludzie patrzą na siebie wilkiem. W kolejkach awantury o byle co – a to, że kobieta ciężarna chce coś kupić bez kolejki, a to inwalida itd., itp. Przykłady można mnożyć. Właściwie to nawet trudno opisać stan, w jakim znajdują się ludzie. Są to rzeczy, a właściwie stany trudne do opisania. Bezpowrotnie znikł gdzieś ten dominujący wśród ludzi stan psychiczny z okresu Solidarności, kiedy każdy przynajmniej starał się być wrażliwy, dostrzegał drugiego człowieka. 

			Tak, trudno opisać nasze cierpienie, które zalało kraj od 13 grudnia 1981 roku. Może spróbuję to zrobić na własnym przykładzie. Jestem w ciągłym napięciu psychicznym, które towarzyszy mi w każdej sytuacji. Wiem dokładnie, co mam robić – nie wolno mi kolaborować z władzą. Dobrze, ale sama dobrze wiem, jak to się odbija na moim systemie nerwowym. Rano budzę się zmęczona i bez uczucia radości, że żyję. Dopiero gdy spojrzę na Pawła, cieszę się, że żyję. Na każdym kroku, każdego dnia spotykam się z szarą, ponurą, nawet duszną atmosferą codzienności w komunie. Idę ulicami pięknego Gdańska i już zaczynam się cieszyć i radować życiem. Robi się cieplej na sercu, już prawie zaczynam się uśmiechać do ludzi i... wstrząs, bo tuż za rogiem spotykam milicjanta vel zomowca – teraz nie ma między nimi różnicy – i zaczynam się smucić. Bo nigdy nie jestem pewna, czy mu nie przyjdzie do głowy pomysł zaczepić mnie, a może nawet aresztować. Za co? A czy ja wiem? Może za to, że źle na niego spojrzałam. I wtedy zaczyna się dziać we mnie coś niedobrego. Zaczynam nienawidzić ludzi, jest to przerażające, ale prawdziwe. Wtedy muszę ze sobą walczyć, że przecież ci, którzy są naokoło mnie, są w takiej samej sytuacji jak ja. Na pewno też mają stresy i strach tak jak i ja, a pewnie i większe. 

			Albo siedzę sobie w mieszkaniu (jestem zadowolona, bo mamy własne mieszkanie, a wielu nie ma), zaczynam się cieszyć, że mamy tyle książek, że mamy siebie, ze wszystkich drobiazgów, które umilają życie, i znowu zgrzyt. Jak długo będę się tym cieszyć? Kiedy przyjdzie chwila, że mnie stąd zabiorą? Jest to straszne, ale takie myśli pojawiają się stale. I wciąż trzeba z tym walczyć. Poza tym słyszy się i czyta o aresztowaniach, o cierpieniach tych, którzy już siedzą. Kompletna bezsilność, nic nie można im pomóc.

			Codziennie borykamy się z brakami finansowymi, rynkowymi, a przede wszystkim brak nam wolności, tej, która pozwala człowiekowi żyć po ludzku, szczęśliwie. Na każdym kroku władza przeprowadza indoktrynację, która ma na celu kompletne ogłupienie nas wszystkich i ślepe posłuszeństwo tej przecież obcej władzy. Każdy, kto myśli inaczej niż władza, jest potencjalnym wrogiem i podejrzanym o przynależność do CIA – to jakaś paranoja. Polska od 40 lat jest naszym wielkim więzieniem i tylko naturalna samoobrona psychiczna sprawia, że w tym kraju nie mieszkają wariaci, tylko ludzie, którzy muszą i chcą żyć normalnie. Wszyscy jesteśmy dyskryminowani i za swoją pracę otrzymujemy zasiłek, za który nie można żyć. O wysokości polskiej pensji mówi się, że jest za mała do życia, a za duża, aby umrzeć.
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			Już od kilku tygodni w Miętnem pod Warszawą trwa spór o krzyże297. Zaczęto usuwać krzyże ze szkoły rolniczej. Młodzież zaczęła protestować, pozostając w gmachu szkoły. Nad ranem w Środę Popielcową 6 marca ZOMO otoczyło kordonem budynek szkolny. Młodzież postanowiła udać się do pobliskiego kościoła na mszę. Doszło do starć między młodzieżą a zomowcami. Szkoła została zamknięta, a rodzicom kazano podpisać oświadczenie, że zgadzają się na świecki charakter szkoły, w której krzyże nie mogą wisieć na ścianach. Zdecydowana większość rodziców odmówiła podpisania tego swoistego cyrografu. Prawie z całej Polski do Miętna posypały się popierające protest listy od młodzieży szkolnej. Dziś w szkole rolniczej ponownie rozpoczęły się zajęcia dla klas maturalnych. Biskup Jan Mazur298 z diecezji siedleckiej ogłosił na mszy dla młodzieży, że tak długo będzie pościł o chlebie i wodzie, jak długo młodzież będzie protestowała przeciwko zdejmowaniu krzyży ze szkół i miejsc publicznych. W wywiadzie udzielonym dziennikarzom zachodnim powiedział, że jego decyzja została podyktowana przez jego sumienie.

			Historia się powtarza, mija właśnie 79 lat, jak polskie dzieci (wśród nich był mój Dziadek) stanęły w obronie religii i za to też poniosły kary, tylko że wtedy występowały one przeciw germanizacji, a teraz występują przeciw komunistycznej władzy, która chce nam zabrać wszystko to, w co nie może wniknąć. Bo wiara jest dziedziną życia, która się władzy nie poddała i nie podda się nigdy i nigdzie. Jest to coś tak bardzo indywidualnego, a zarazem polskiego, że te moskiewskie kacyki nie są w stanie tego zmienić. Każda msza niedzielna w sposób nieprzymuszony gromadzi więcej ludzi niż ogłoszona partyjna masówka, na której trzeba być, bo wobec nieobecnych są wyciągane konsekwencje. 

			Jeżeli jestem już przy Kościele, to wspomnę o strajku głodowym, jaki był przeprowadzony przez wiernych w Ursusie na znak protestu przeciwko zabraniu z tamtejszego kościoła ks. Mieczysława Nowaka299, organizatora Mszy Świętych za Ojczyznę (brał udział w uwolnieniu Jana Narożniaka300 w 1982 roku przez członków MRKS301, pożyczył Narożniakowi sutannę). Strajk ten był przeprowadzony dwukrotnie. Za pierwszym razem został przerwany na prośbę ks. Nowaka, ponieważ sprawy tej nie można było załatwić ze względu na nieobecność Prymasa Polski (był w Brazylii). Po powrocie Prymasa ponownie rozpoczęto głodówkę, która została przerwana wskutek nieugiętego stanowiska Prymasa, który stwierdził, że jego decyzja jest nieodwołalna. Nie wiadomo, jakich argumentów użył Prymas Glemp wobec strajkujących – komunikaty nic na ten temat nie mówią. Myślę, że władzom taki stan jest na rękę. Sądzę, że oni dążą do doprowadzenia podziału w łonie Kościoła w Polsce. Jeszcze bardziej byliby zadowoleni, gdyby nastąpił podział między władzami kościelnymi a wiernymi. W każdym razie sytuacja jest napięta i polski tygiel zaczyna wrzeć coraz bardziej niespokojnie i groźnie. 

			Myślę, że jeszcze w tym roku musi coś pęknąć, bo sytuacja staje się coraz bardziej napięta, a ludzie są coraz bardziej zmęczeni rzeczywistością. Ulice miast już o godz. 18 są puste, miasta są jak wymarłe. Chodząc o tej porze ulicami Gdańska, ma się wrażenie, że miasto na coś choruje. Rzadko już o tej porze widzi się kogoś na ulicach. Brak jest nawet sympatycznych, włóczących się bez celu zakochanych par, które się kiedyś widywało na mieście. Po południu miasto biega jak oszalałe lub z apatią wystaje w kolejkach, w których co chwila wybuchają awantury. Skaczemy sobie wszyscy do gardeł o byle ochłap i byle szmatę. Jakież to wszystko jest upadlające. Tak dłużej to nie może trwać, bo sami się zadręczymy. Jakże trudno jest nam się zdobyć na serdeczny i przyjazny gest wobec innych osób, które znajdują się w takiej samej sytuacji jak my. Kiedy się to wszystko skończy? Nie potrafimy się już cieszyć życiem i to nas zabija do końca. Musimy nauczyć się od początku, cieszyć się tym, że słońce świeci lub pada deszcz, czy wieje wiatr. Jeżeli tego nie będziemy potrafili zrobić, to system ogłupi nas do końca i będziemy się zachowywali jak w szablonie – z domu do pracy, z pracy do domu…

			

			
					|	29 kwietnia, niedziela

			

			

			Nie lubię niedziel, w które muszę chodzić do pracy na dyżury. Właściwie dyżury mnie nie dotyczą, ale jestem zmuszona je brać, ponieważ część personelu choruje. 

			Wczoraj byliśmy na występach Eltona Johna302. Przez dwie i pół godziny mogłam na chwilę mieć namiastkę innego życia. Ale tylko namiastkę, ponieważ hala, w której odbywał się koncert, była obstawiona przez milicję. Koncentracja sił była bardzo duża. Być może policja na Zachodzie również pilnuje porządku podczas takich koncertów, ale u nas sprawy niby zwyczajne odbiera się zupełnie inaczej, ponieważ milicję widzimy wszędzie, a na co dzień występuje ona jako nie pomocnik, tylko wróg całego społeczeństwa. Na tym koncercie było od nich aż niebiesko, z koncentracją sprzętu do bicia ludzi skrzętnie schowanego w ich samochodach. Taka koncentracja powoduje drwinę i kpinę, pod którymi skrzętnie ukrywa się niechęć i nienawiść, a nawet agresję. Na ich widok zawsze zaciskam pięści z bezsilności. Mam wtedy ochotę wykrzyczeć im prosto w nos, co o nich myślę i jak ich ciężko nienawidzę. Spektakl, który zaprezentował Elton, przeszedł moje jakiekolwiek wyobrażenia o takich koncertach. Zresztą niewielkie, bo byłam na takim koncercie po raz pierwszy. Doskonała muzyka zaprezentowana z wielką kulturą. Nie było to rozwydrzenie, które ogląda się czasem w TV pokazującej migawki z występów rockowych na świecie. Wspaniała feeria świateł, która stanowiła nieodzowną część całego koncertu. Całość była zrobiona znakomicie. Szkoda tylko, że hala Olivia nie nadaje się do prezentowania koncertów muzycznych ze względu na złą akustykę. W związku z tym na całym koncercie słabo było słychać samego Eltona i jego wspaniałą grę na fortepianie. Jego wraz z fortepianem można było dobrze usłyszeć tylko w partiach solowych. Przecież w jego kompozycjach nie jest najważniejszy zespół (zresztą bardzo dobry), tylko jego głos i wspaniała gra na fortepianie. Ogólnie jestem zadowolona, że wreszcie mogłam zobaczyć koncert wielkiego artysty. W przyszłości chciałabym uczestniczyć w podobnych koncertach. Okazuje się, że to nie to samo znać artystę z płyt, a uczestniczyć w jego koncercie. Może jeszcze będę uczestniczyła w podobnej imprezie. Nasze życie jest takie trudne i szare, że trzeba je czasami urozmaicać nawet drobnymi namiastkami.

			Tak wielu rzeczy nie możemy mieć z powodu systemu, na który zostaliśmy skazani. Jestem przygnębiona i przygnieciona codziennością, która jest chwilami nie do wytrzymania. Kiedy to wszystko się skończy? Tak trudno jest to przewidzieć. To może być już niedługo, ale mogę też tego nie doczekać i mogą tego nie doczekać nasze dzieci. Tak trudno i ciężko jest żyć.

			

			4 maja, piątek |

			

			1 maja w Gdańsku należał do Solidarności i jej zwolenników, był całkowitą klęską władz oraz ich kompromitacją przed przedstawicielami Leningradu oraz konsulami radzieckim i NRD-owskim, którzy w tym dniu znajdowali się z władzami partyjno-administracyjnymi Gdańska na honorowej trybunie.

			Ale od początku – wyjechaliśmy z Przymorza do Wrzeszcza naszym maluchem o godz. 10. Przejazd pustymi ulicami sprawiał wrażenie, że jedzie się ulicami wymarłego miasta. Całkowicie puste ulice zachęcały do pohulania sobie na drogach. Do skrzyżowania Grunwaldzkiej ze Słowackiego jechało się bez przeszkód. Tam były ustawione szlabany zakazujące wjazdu do centrum Wrzeszcza. Objazd prowadził przez Słowackiego na obwodnicę. Wszystkie uliczki ze Słowackiego prowadzące do Wrzeszcza były zamknięte dla ruchu kołowego. Pojechaliśmy na Morenę, usiłując stamtąd zjechać w dół do Wrzeszcza przez Jaśkową Dolinę lub Wileńską, ale niestety i tu stała milicja, która nie puszczała do Wrzeszcza. Trzeba było skierować się na Suchanino, tam na krzyżówce kierowano na obwodnicę trójmiejską. Udało się nam podstępem wjechać na Suchanino, stamtąd ulicą Liszta zjechaliśmy na Sobieskiego i już byliśmy we Wrzeszczu, zadowoleni, że udało się nam przechytrzyć milicję. Samochód zostawiliśmy na podwórku przy ul. Wassowskiego, na zapleczu Domu Towarowego „Sezam”. Dalej kierowaliśmy się już pieszo w kierunku trybuny, która była usytuowana przy Operze i Filharmonii Bałtyckiej. 

			W miejscu, gdzie Grunwaldzka przechodzi w aleję Zwycięstwa i rozwidla się w Konny Trakt, były ustawione metalowe płotki zaporowe o wysokości 1,20 m. Stała milicja, która nikogo nie puszczała w kierunku trybun. Ludzie, odchodząc, głośno dawali wyraz swojego oburzenia – że władze boją się ludzi, nawet własnego cienia, że pochód jest tylko dla partyjniaków, wojska i milicji, że władza ludowa boi się własnych robotników w dniu ich święta. Ponadto szydzono ze strachu władzy przed zwykłymi ludźmi. 

			Zaczęliśmy przenikać w kierunku trybun uliczkami Wrzeszcza: Politechniczną, Wróblewskiego w kierunku Majakowskiego303. Ta piękna aleja prowadząca do gmachu Politechniki Gdańskiej była obstawiona ciężarowymi wozami (budami) milicji. Wozy były całkowicie zapełnione milicjantami, ponadto stały tam również gaziki milicyjne i wojskowe, w kilku z nich widziałam wyższych oficerów wojska. Z niejakim strachem przeszłam z Pawłem w poprzek Majakowskiego i znaleźliśmy się w parku, a stamtąd już kilka kroków do trybuny. 

			Przed trybunami byliśmy około 10.40–10.45. Z daleka zaczął dochodzić do nas znajomy, ale jeszcze niewyraźny pomruk. To ożywiło ludzi. Nagle tuż przed samymi trybunami usłyszeliśmy wielotysięczny tłum: Solidarność! Lech Wałęsa! Lechu! Lechu! W tym samym czasie nad głowami zaczęły fruwać ulotki. Już wiedzieliśmy, że to nasz pochód włączył się do oficjalnego. Rozległy się gromkie brawa dla naszego pochodu i kpiący gromki śmiech z władzy, którą udało się przechytrzyć mimo ich olbrzymich wysiłków i wielkiej koncentracji siły. Zebrani przed trybunami ludzie podchwycili hasła i zaczęli skandować razem z maszerującymi. Spiker relacjonujący pochód w Gdańsku objaśnił zebranym, że oto przed trybunami zatrzymała się młodzież zrzeszona w socjalistycznym Związku Studentów Polskich304. W tym czasie przed trybunami wciąż stał nasz pochód Solidarności, skandujący wcześniej wspomniane hasła. Wszystkie ręce były podniesione w znak zwycięstwa. Spiker i orkiestra Marynarki Wojennej za wszelką cenę chcieli zagłuszyć okrzyki, ale wypadło to nieudolnie i żałośnie. Wzmacniacze podkręcono na maksa, spiker darł się co sił w gardle, a orkiestra grała najgłośniej, jak mogła, tylko ci biedacy stracili rytm i każdy instrument grał najgłośniej, jak umiał, ale bez jakiegokolwiek wspólnego rytmu i taktu. W rezultacie powstała tylko kakofonia, która i tak nie zagłuszyła stojących i skandujących przed trybunami.

			Z nieukrywaną radością i satysfakcją oglądałam skamieniałe twarze zebranych czerwonych dygnitarzy, przerażenie w ich oczach i strach na twarzach. Dla tego widoku warto było żyć, tego nie zapomni się do końca życia. Co poniektórzy dygnitarze o słabszych nerwach zaczęli uciekać z tylnych rzędów trybuny honorowej. Wywołało to kolejną salwę śmiechu wśród ludzi obserwujących pochód i sprowokowało do dalszego skandowania w naszym pochodzie, który przed ich czerwonymi trybunami stał około 10–15 minut i wykrzykiwał solidarnościowe hasła. Potem ruszył prosto, chcąc przejść na Grunwaldzką. Zapomniałam dodać, że na skrzyżowaniu al. Zwycięstwa i Karola Marksa305 stały metalowe płoty i ZOMO z milicją. Milicja usiłowała skierować nasz pochód w kierunku Karola Marksa. W tym czasie doszło do zamieszania i tłum zaczął krzyczeć pod adresem milicji: gestapo! gestapo! gestapo! W trakcie tego zamieszania ludzie usunęli płoty zagradzające przejście na obu nitkach al. Zwycięstwa i tłum ruszył prosto w kierunku Grunwaldzkiej. Zatrzymał się przed konsulatem NRD i tam też wznosił okrzyki. 

			W tym czasie znaleźliśmy się na skrzyżowaniu Grunwaldzkiej i Majakowskiego, gdzie stał kordon milicji w swoich tradycyjnych mundurach, w hełmach z przyłbicami na głowach i szykował się do ataku na demonstrujących. Machali w charakterystyczny sposób pałami (co zaraz przypomniało mi Grudzień 1970 roku) oraz szybko zaczęli nabijać pistolety i karabiny ładunkami z gazem łzawiącym. Razem z Pawłem znaleźliśmy się na pierwszej linii ich prawdopodobnego ataku. Wystraszyłam się, bo trzeba manifestować władzy swoją dezaprobatę i niezadowolenie, ale nie należy dać się pobić i aresztować, tego należy unikać. Zaczęłam prosić Pawła, abyśmy jak najprędzej wydostali się z tego kotła. Paweł wybrał, okazało się, najlepszą metodę. Złapał mnie za rękę i zaczął spokojnie prowadzić w kierunku zgrupowanej milicji. To było już ponad moje siły. Mróz zmroził mnie od głowy w dół całego ciała, aż Paweł zapytał, dlaczego mam takie lodowate ręce. Odjęło mi władzę w nogach, które przesuwałam całą siłą woli, bo wiedziałam, że za wszelką cenę trzeba iść do przodu spokojnie. Czułam, że za chwilę zemdleję, w ustach miałam mrowienie i metaliczny smak, szum w uszach, przed oczyma zaczęły mi latać czerwone i czarne plamy, odczuwałam olbrzymie zawroty głowy i skurcze żołądka. Szepnęłam tylko, że za chwilę zemdleję, a wiedziałam, że nie mogę za żadną cenę do tego dopuścić, bo to byłaby nasza zguba. Kochany Paweł przyszedł mi, jak zwykle, z czułą pomocą. Po prostu objął mnie mocno i silnie do siebie przytulił. Wtedy już wiedziałam, że nam się nic nie stanie, bo Paweł jest ze mną. Życie we mnie wróciło, tylko nie mogłam iść tak szybko, jak tego wymagała sytuacja.

			Kiedy dotarliśmy do miejsca, przez które szliśmy w tamtą stronę, ogarnęła mnie wściekłość, że człowiek jest bezsilny, że z powodu niezadowolenia z ogólnej sytuacji społeczno-politycznej wychodzimy na ulice z gołymi rękoma, a oni uzbrojeni są po zęby i gotowi są zabijać, jeżeli tylko wchodzą do akcji. Tymi samymi uliczkami, którymi przyszliśmy, dostaliśmy się na skrzyżowanie Grunwaldzkiej i Hibnera306, na którym na całej szerokości obu nitek były ustawione kordony zomowców. Pochód parł do góry w kierunku MKZ Solidarność, usytuowanego przy Domu Towarowym „Neptun”. Widząc kordon ZOMO, manifestanci zaczęli skandować: Demonstracja pokojowa! Demonstracja pokojowa! Odważniejsi podeszli do zomowców i rozsunęli ich na boki. Wszyscy ruszyli w górę Grunwaldzkiej. Wśród demonstrujących znaleźli się prowokatorzy, którzy wzywali ludzi do obrzucenia zomowców kamieniami. W porę zorientowano się, o co chodzi i od czoła pochodu zaczęto skandować: Bez kamieni! Bez kamieni! To spowodowało, że ludzie, którzy mieli kamienie w ręku, zaczęli je odkładać z powrotem na torowisko. Na wysokości Domu Towarowego „Sezam” odłączyliśmy się od pochodu i udaliśmy się do domu rodziców Pawła. Z okien mieliśmy doskonały widok na całą Grunwaldzką. 

			Po przejściu pochodu zomowcy na powrót zamknęli kordon. Na wysokości Jaśkowej Doliny ustawił się drugi kordon. Tak więc zamknięto dostęp do MKZ. Wtedy do akcji ruszyły polewaczki i zaczęły polewać zgromadzony tłum, zmuszając ludzi do ucieczki. Polewaczki polewały teraz pojedynczych ludzi. Ale i wtedy nie zabrakło elementów humorystycznych. Przy Kawiarni Morskiej szedł starszy pan o lasce, który wypiął pupę w kierunku nadjeżdżającej polewaczki. Zaczął klepać się ręką po pośladkach, jak gdyby wskazując miejsce, w które mają lać wodą. ZOMO popatrzyło tylko na niego i ponad nim zaczęło polewać ludzi skupionych w bramach. Drugi taki tragikomiczny moment nastąpił, gdy zomowcy z jednostki zmotoryzowanej zaczęli przemieszczać się w dół Grunwaldzkiej, w kierunku środka, robiąc coś w rodzaju obławy na ludzi znajdujących się w tym promieniu, a z Sobótki do środka zmierzał pieszy oddział ZOMO. Ludzie zaczęli rozbiegać się na boki, kryjąc się po bramach, a co młodsi przeskakiwali płot przy torach tramwajowych i uciekali w kierunku Waryńskiego. W kleszczach zomowców znalazła się starsza kobieta, która musiała mieć chore nogi, bo sprawnie się nimi nie posługiwała. Zaczęłam się o nią bać, ale moje przerażenie sięgnęło zenitu, kiedy zobaczyłam, że kieruje się ona na tory tramwajowe. Jakież było moje zdumienie, a zarazem radość, gdy ta starsza i – wydawać by się mogło – niesprawna pani jednym skokiem przesadziła płot i była już bezpieczna, biegła w ­kierunku ul.  Waryńskiego. Wbiegając na chodnik, potknęła się i przewróciła, ale to można było jej wybaczyć, bo wcześniej dokonała nie lada wyczynu – jednym susem przeskoczyła płot.

			Demonstrantom udało się dotrzeć do siedziby MZK, ale tam – na wysokości restauracji Cristal – ZOMO oprócz sikawek użyło również petard i gazu łzawiącego. W tym samym czasie inne oddziały ZOMO przeprowadzały demonstrację siły, jeżdżąc w górę i w dół Grunwaldzkiej ciężkim sprzętem. Na środku ulicy stały gaziki z ustawionymi na nich armatkami z pięcioma wyrzutniami do miotania pocisków z gazem łzawiącym. Gdy zomowcy tak polewali ludzi wodą i ich gazowali, w kierunku agresorów posypały się kamienie, w niektórych wozach powybijano szyby. Walki między społeczeństwem a zomowcami we Wrzeszczu307 zakończyły się między 13.30 a 13.45.

			Podobne demonstracje odbyły się w Warszawie, Szczecinie, Częstochowie, Wrocławiu, Nowej Hucie, Elblągu i Gdyni. Według oficjalnych informacji, podanych przez rzecznika prasowego rządu Jerzego Urbana, w Polsce 1 maja zatrzymano 700 osób. W Gdańsku w niezależnym pochodzie wziął udział przywódca Solidarności, laureat Pokojowej Nagrody Nobla, Lech Wałęsa. Druga grupa niezależnego pochodu w Gdańsku na wysokości czołgu została zaatakowana przez ZOMO, także nie udało jej się dotrzeć przed honorową trybunę.

			O wydarzeniach pierwszomajowych w Gdańsku opowiedziała mi też moja znajoma, pani licząca 78 lat. Szła ona w tej pierwszej grupie. Kiedy ZOMO zatrzymało nasz pochód przed trybunami, od młodych ludzi dostała biało-czerwoną flagę i poproszono ją, aby przeszła do przodu: „Niech pani idzie do przodu, pani ze względu na wiek nic nie zrobią”. Wysunęła się wówczas do przodu na jakieś 3–4 metry przed czołem demonstracji. Wtedy jakiś milicjant rzucił się na nią, wyrwał jej flagę, rzucił na ziemię i ją podeptał. Wtedy ludzie rzucili się na niego. W trakcie tego zamieszania rozsunięto metalowe zapory i droga w kierunku Grunwaldzkiej została otwarta. Sama nie widziałam tego momentu, ale o jego prawdziwości mogą świadczyć okrzyki: gestapo!, których wtedy nie rozumieliśmy, nie wiedzieliśmy, dlaczego ludzie krzyczą w ten sposób.

			Władza wzięła sobie odwet 3 maja. Od rana Gdańsk był niesamowicie silnie obstawiony zomowcami, którzy kontrolowali prawie wszystkich. Po wieczornych mszach świętych odprawianych w intencji Ojczyzny, które odbyły się w kościele św. Brygidy i w kościele Mariackim, ZOMO przystąpiło do brutalnej akcji, pałując i oblewając ludzi wodą. Niestety, z powodów rodzinnych nie mogłam uczestniczyć w tych mszach. Słyszałam tylko relacje znajomych, którzy w tym czasie byli w Gdańsku i byli rozpędzani przez ZOMO. Znów było mnóstwo zatrzymanych308. Okazało się, że to nie społeczeństwo boi się władzy, ale to ta władza boi się społeczeństwa. Przyjdzie jeszcze czas, kiedy za popełnione zbrodnie na polskim społeczeństwie będzie musiała ponieść odpowiedzialność. Oby to było jeszcze w tym roku.

			

			11 czerwca, poniedziałek |

			

			Dziś dowiedzieliśmy się, że aresztowano Bogdana Lisa309, przewodniczącego Regionu Gdańskiego. W podziemiu ukrywał się od 13 grudnia 1981 roku. Na wiadomość o tym ogarnął mnie ogromy smutek i przygnębienie. Każde aresztowanie ludzi z podziemia było zawsze bolesne, ale to szczególnie mocno mnie dotknęło. Jest to ból osobisty, który kłuje bardzo boleśnie. Jego aresztowanie jest wielką stratą dla całego podziemia, a szczególnie dla gdańskiego. W tej chwili wydaje się, że nie ma nikogo na jego miejsce. Oczywiście ktoś się znajdzie, ale czy to będzie tak samo mądry i odważny człowiek jak aresztowany Lis? Jestem przekonana, że jego aresztowanie nie było przypadkowe, że został przez kogoś zdradzony. Jeżeli moje przypuszczenia są słuszne, to wszystkie siły trzeba skupić na odszukanie tego delatora, bo swoją szkodliwą działalnością może się przyczynić do wielu nieszczęść. 

			Coraz trudniej jest żyć w tym ciągłym zagrożeniu aresztowaniem. Nigdy nie wiemy, kiedy kogo to dosięgnie. Z kolei trudno jest się podporządkować tej obcej i okrutnej władzy, która rozsiadła się w Polsce już od 40 lat. Koniecznie cały naród musi się jej przeciwstawić. Naczelnym naszym zadaniem na dziś jest bojkot wyborów do rad narodowych310 oraz bierny opór przeciw wszystkim jej zarządzeniom.

			

			

			
					|	23 sierpnia, czwartek

			

			

			Od 22 lipca działa amnestia dla więźniów politycznych i nie tylko dla nich311. W zasadzie wypuszczono już większość działaczy Solidarności, KOR i KPN312. Ludzie ci stracili większą część zdrowia w polskich więzieniach. Na pewno trudno im będzie wrócić do stanu zdrowotnego sprzed 13  grudnia 1981 roku, pamiętnej czarnej nocy jaruzelskiej. 

			W dalszym ciągu siedzą Bogdan Lis i Piotr Mierzewski313, aresztowani 10 czerwca br., oraz 65 osób aresztowanych podczas trwania stanu wojennego. Wciąż trwają walki o zwolnienie tych ludzi z więzień. Lisowi i Mierzewskiemu komuniści zarzucają „zdradę kraju”, a ten zarzut nie podlega amnestii. Zobaczymy, może jednak uda się wszystkich aresztowanych i niezwolnionych do tej pory wyciągnąć z więzienia.

			Wczoraj i dziś polska TV kręciła w muzeum program poświęcony 45 rocznicy obrony Poczty Polskiej. Udzielałam na ten temat wywiadu. Program ten ma być emitowany w Studio 2, w cyklicznej audycji „Gorąca Linia – Ekspres Reporterów”, na całą Polskę. Chciałabym, aby wszystko dobrze wypadło, ponieważ dobry program, dobry wywiad przyczynia się do popularyzacji naszego małego muzeum. Ale muszę cierpliwie poczekać do 1 września, kiedy program ten będzie emitowany. Poza tym szykują się w Gdańsku centralne uroczystości w związku z rocznicą Września 1939. Moje muzeum w tych uroczystościach będzie grało nie najmniejszą rolę. Chciałabym, aby wszystko odbyło się zgodnie z programem. Wydaje się, że wszystko w związku z tymi uroczystościami zapięłam na ostatni guzik, ale jeszcze wszystko może się wydarzyć. Bardzo uciążliwy jest ten najazd przeróżnych redaktorów z TV i prasy, którzy na gwałt domagają się pomocy i żądają udzielenia im wywiadów. Trzeba wytrwać do 1 września, ale po drodze mamy 31 sierpnia – 4 rocznicę podpisania Porozumienia Gdańskiego. Tego dnia mogą być manifestacje, a w związku z tym akcja milicji i ZOMO z ­pałowaniem, gazowaniem i aresztowaniami. Zobaczymy, co będzie.
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			Dziesięć dni temu, tj. 19 października, uprowadzono ks. Jerzego Popiełuszkę314. O tym fakcie poinformowano społeczeństwo 20 października. W sobotę minister spraw wewnętrznych gen. Kiszczak poinformował społeczeństwo, że tego haniebnego czynu dopuścili się trzej pracownicy MSW: Leszek Pękala315, Grzegorz Piotrowski316 i Waldemar Chmielewski317. Jeden z nich zeznał, że zamordował ks. Popiełuszkę własnoręcznie i wrzucił do zbiornika wodnego pod Włocławkiem. Inny z nich twierdzi, że księdza wypuszczono w okolicach Torunia. Przypuszczam, że zbrodnia ta została dokonana na zlecenie władz lub szefostwa MSW, być może stoi za tym sam gen. Kiszczak. Przypuszczam tak, ponieważ najłatwiej można odsunąć od siebie podejrzenie, potępiając niegodny czyn. Prawdopodobnie ta brudna robota została spartolona przez wykonawców. Dlaczego spartolona? Uważam, że w swoich planach bezpieka zakładała, iż o tym fakcie nikt się nie dowie. Ich błędem w sztuce było dopuszczenie do ucieczki zakutego w kajdanki kierowcy księdza Jerzego Popiełuszki. Gdyby kierowcy nie udało się zbiec, władzy zapewne łatwiej byłoby wytłumaczyć zniknięcie księdza i długotrwałe poszukiwania zaginionego nie dałyby rezultatów. Teraz zostali zmuszeni do zajęcia stanowiska w tej okrutnej zbrodni, która oburzyła światową opinię publiczną. Przeciwko takiemu aktowi terroryzmu wypowiadają się ludzie na całym świecie, m.in. Papież Jan Paweł II, który w modlitwach swoich poleca opiece Boga ks. Popiełuszkę i Ojczyznę Polskę. Prymas Polski Józef Glemp modli się o pokój w Ojczyźnie. Lech Wałęsa nawołuje do pozostania w zakładach pracy i niewychodzenia na ulicę. Ohydna sprawa porwania księdza Popiełuszki nie może nas zmusić do demonstracji ulicznych. Pragną je wywołać ci, którzy chcą wysadzić z siodła Jaruzelskiego. Przypuszcza się, że to porwanie prawnie było aktem politycznym, a dopiero potem terrorystycznym. Wałęsa wezwał społeczeństwo polskie po niedzielnej mszy św. w kościele św. Brygidy o tydzień spokoju. Społeczeństwo polskie nie powinno ułatwiać różnym frakcjom partyjnym walki o władzę. Niech wodzą się za łby bez nas. Jeszcze w tej chwili nie nadeszła pora walki o władzę i na obalenie komuny. Wierzę, że kiedy nadejdzie ku temu pora, to jako Polacy sami będziemy wiedzieć, że czas już wyrzucić z kraju komunę. Teraz niech te czerwone komunistyczne psy (bez obrażania tych wspaniałych zwierząt) same sobie skaczą do gardła i zagryzają się w swojej sforze. My musimy się temu przyglądać biernie i czekać na właściwy moment. 

			W związku z porwaniem księdza wokół Gdańska i Warszawy skoncentrowano duże siły milicji i ZOMO. Na ulicach tych miast obserwuje się zwiększone patrole milicji. W Gdańsku pilnują każdego rogu i przy okazji też naszego rozsądku. Trzeba wierzyć, że ks. Popiełuszko jeszcze żyje, chociaż tak naprawdę, to trudno w to uwierzyć. Sprawcy są, a ofiary nie ma. Wróży to raczej coś niedobrego, oby moje kasandryczne przypuszczenia dotyczące losu ks. Popiełuszki okazały się fałszywe. 

			Boże spraw, aby polskie społeczeństwo jeszcze raz wykazało swoją mądrość i rozwagę, by nie dało się wyprowadzić na ulicę, co mogłoby ułatwić jakiemuś komunistycznemu odłamowi przejęcie władzy. Niech oni walczą sami ze sobą, bez nas. My stójmy z boku i zimno się temu przyglądajmy. Każda władza komunistyczna będzie żyła kosztem społeczeństwa. Mieliśmy tego dowody w naszej powojennej historii już niejednokrotnie. Dlatego nie wolno nam wyjść na ulice – nawet jeżeli serce będzie nam pękało z bólu za księdzem Popiełuszką. Nasze miejsce będzie wtedy w kościołach, aby modlić się za Jego zdrowie lub Jego duszę – jeżeli stałoby się nieszczęście i potwierdzą się informacje o zamordowaniu księdza. Tak trudno jest czekać, ale tylko to nam pozostało.
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			Stało się. Dziś wieczorny dziennik TVP o godz. 19.30 i Radio Wolna Europa o godz. 20 podały wiadomość o znalezieniu w godzinach popołudniowych w zbiorniku wodnym koło Włocławka ciała księdza Jerzego Popiełuszki. Wczoraj w dziewięciu województwach, w tym w gdańskim, wrocławskim i warszawskim, wprowadzono do końca roku stan wyjątkowy318.

			Kto stoi za funkcjonariuszami MSW, którzy zamordowali księdza Jerzego Popiełuszkę? Jakie będą wyroki, za tak okrutną zbrodnię? Czy też zostaną prawnie uniewinnieni, jak milicyjni mordercy Grzegorza Przemyka? Jak można dokonać czynu tak ohydnego i okropnego jak zamordowanie niewinnego i nieznanego im człowieka? Nie wierzę, aby ci ludzie mieli odchylenia psychiczne, które byłyby środkiem łagodzącym dla morderców. Chociaż z drugiej strony – zdrowy na umyśle nie pracuje w instytucji przemocy w imię komuny. Nie potrafię powiedzieć za Chrystusem: „Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą co czynią”. Ciśnie się na usta tylko jedno: Panie w niebiesiech ukarz ich z całą surowością. Z bezsiły ręce same się zaciskają w pięści, ale co można zrobić gołymi pięściami, zwłaszcza kobiecymi. Skończyły się bezpowrotnie czasy Dawida i Goliata. Trzeba poczekać, aż tego komunistycznego Goliata zeżre robak, jego własny, wewnętrzny. Wtedy powołamy do życia sprawiedliwe sądy, które uczciwie ukarzą sprawców zbrodni dokonanej na księdzu Jerzym Popiełuszce i nieszczęścia całego Naszego Narodu. Panie Boże, przyjmij Duszę naszego zamordowanego Kapłana i potraktuj Go jako Męczennika Narodu Polskiego.

			Po ujawnieniu tej okropnej zbrodni musimy byś solidarni i nie możemy wyjść na ulice miast, bo to ułatwiłoby komunistom przetasowania w rządzie i pozwoliło nas spacyfikować. Tę śmierć musimy przyjąć z wielkim bólem, ale też z wielką godnością osobistą. Ksiądz Jerzy na pewno by sobie nie życzył, abyśmy wychodzili na ulicę i narażali na pałowanie lub coś gorszego. Teraz pozostaje nam się modlić za Jego Duszę.
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			W sobotę, tj. 3 listopada, o godz. 11 w kościele św. Stanisława Kostki na Żoliborzu w Warszawie odbyły się uroczystości pogrzebowe. Księdza Jerzego Popiełuszkę pochowano na dziedzińcu przed kościołem, w którym odprawiał Msze za Ojczyznę i za to został zamordowany. Grób ten na pewno będzie miejscem, do którego masowo będą przybywały pielgrzymki. W pogrzebie wzięły udział dziesiątki tysięcy ludzi. Dziunia i Mieciu też byli na tym pogrzebie. 

			Wyniki obdukcji zwłok księdza Popiełuszki wskazują na to, iż został zamordowany w nocy z 19 na 20 października, a więc w kilka godzin po porwaniu. Bezpośrednią przyczyną zgonu było uduszenie. Rany znajdujące się na całym ciele, brak zębów, połamana szczęka wskazują, że przed śmiercią był torturowany. Ponadto założono mu pętlę na szyję, ręce i nogi w taki sposób, aby po wrzuceniu do wody – kiedy naturalnym odruchem jest prostowanie rąk i nóg – pętla na szyi się zaciskała. Ponadto mocny ślad pętli na szyi wskazuje, że ciało przed wrzuceniem do wody było obciążone dużym ciężarem. W płucach znajdowała się woda, co wskazuje, że do wody został wrzucony żywy. Według moich przypuszczeń ciało księdza Popiełuszki prawdopodobnie wydobyto z wody już w sobotę 27 października 1984 roku. Wskazują na to dwa fakty:

			1. Sobotnie wystąpienie gen. Kiszczaka informującego o porwaniu ks. Popiełuszki – stwierdził, że „…ciąży na mnie ciężki i przykry obowiązek…”. Takich niecodziennych słów używa się w naszym komunistycznym rządzie w przypadkach bardzo nadzwyczajnych.

			2. Mój znajomy, który jest w wojsku, powiedział, że w sobotę, tj. 27 października 1984 roku, ogłoszono im stan gotowości bojowej.

			Te dwa fakty wskazują na to, że ciało znaleziono 27 października, a nie – jak oficjalnie podano – 30 października. Powód zatajenia przed społeczeństwem informacji o odnalezieniu ciała zamordowanego księdza może być tylko jeden. Obawiano się, że w niedzielę w całej Polsce będą masowe manifestacje przed kościołami. Natomiast podanie tej wiadomości na dzień przed Dniem Wszystkich Świętych odsuwało tę groźbę niemal całkowicie. Większość ludzi wyjechała na groby bliskich lub miała wyjechać z samego rana w środę. Można się było spodziewać, że na cmentarzach 1 listopada manifestacji nie będzie. 

			

			

		

Zamiast zakończenia

			Śledząc na przestrzeni powojennych lat kontakt władzy ze społeczeństwem, nieodparcie nasuwa się spostrzeżenie, że władza jest harda i na dodatek robi łaskę, że jest. Pierwszy poważny kryzys, jaki wystąpił w kraju po 1947 roku – z czerwca 1956, był już pierwszym symptomem arogancji władzy i braku jej kontaktu ze społeczeństwem. Wtedy to Cyrankiewicz chciał obcinać ręce tym, którzy ośmielili się zaprotestować i podnieść rękę na „władzę ludową”. W Poznaniu polała się krew, ale władza w swoim mniemaniu była dobra (?!). Po przejęciu władzy przez Gomułkę w październiku 1956 roku w społeczeństwie był entuzjazm, liczono na szerokie reformy, zmiany w systemie. Takim zapalonym rzecznikiem reform był Adam Rapacki319 (minister spraw zagranicznych PRL). Jednak Gomułka szybko wycofał się z reform i znowu złapał społeczeństwo za mordę320. Najniższe pensje nie wystarczały na utrzymanie. 

			Niezadowolenie społeczne znów rosło, aż doszło do wystąpień w marcu 1968 roku. I tym razem zastosowano represje wobec studentów i naukowców. Władza okrzyknęła wystąpienia studenckie prowokacją żydowską. Wielu dostało wilczy bilet i musiało wyjechać z kraju, nastąpiły niewielkie przetasowania w rządzie i na tym się skończyło. 

			A napięcie społeczne w dalszym ciągu rosło. W kraju bieda, ludzie ledwo wiążą koniec z końcem. Na koniec rząd w grudniu 1970 roku podejmuje decyzję o podwyżce cen na artykuły żywnościowe, ale za to obniża ceny na lokomotywy (sic!). Ta podwyżka była kroplą, która przelała kielich goryczy. Doszło wtedy do wystąpień robotniczych w Gdańsku, Gdyni i Szczecinie. Ludzie domagali się kontroli społecznej nad władzą. Znowu polała się krew, strzelano do robotników. Gomułkę odsunięto od władzy, a na jego miejsce przyszedł Edward Gierek – kolejny kacyk, który obiecuje złote góry. Cofa podwyżkę cen, jednocześnie podnosi płace. Wygląda na to, że sytuacja gospodarcza się poprawia. Dopiero później naród się dowiaduje, jakim kosztem, jak bardzo zadłużono kraj. Władza ponownie zaczyna wycofywać się ze swoich zobowiązań i powoli dokręca śrubę. Zaczyna się inwigilowanie ludzi, którzy brali udział w wystąpieniach robotniczych w 1970 roku. Z pracy zwalnia się tych, którzy głośno wyrażają swoje niezadowolenie z panującej sytuacji. Już od 1974 roku sytuacja gospodarcza w kraju zaczyna się pogarszać. Rok później Gierek podejmuje decyzję o nowym podziale administracyjnym Polski, tworzy 49 województw zamiast dotychczasowych 17. Taki podział daje pracę nowym rzutkim ludziom, którzy są gotowi zrobić najgorsze świństwo, aby utrzymać swój stołek. Nazywa się ich ludźmi z tzw. inicjatywą. Jak grzyby po deszczu powstają prywatne dacze partyjniaków za państwowe pieniądze321. Niezadowolenie społeczne w dalszym ciągu rośnie. Władza zdaje się niczego nie dostrzegać. W kraju brak żywności, po wszystkie artykuły żywnościowe stoją ogromne kolejki. 

			W czerwcu 1976 roku rząd ogłasza kolejną podwyżkę cen żywności. ­Robotnicy w Radomiu i Ursusie protestują. Dochodzi do masowych aresztowań i wymierzania bardzo wysokich kar więzienia, nawet do 10 lat. Rodziny aresztowanych pozbawia się środków do życia, „prowokatorów” wystąpień robotniczych aresztuje się lub zwalnia z pracy, dostają tzw. wilczy bilet. Następnego dnia po protestach rząd oficjalnie odwołuje podwyżki cen, ale wprowadza się podwyżki ukryte. Artykuły znane od lat dostają ładniejsze opakowania, na nich napis „nowość” i już można podnieść cenę o 100–150 proc. Wprowadza się sklepy komercyjne sprzedające mięso, gdzie ceny są kilkukrotnie wyższe. Na cukier dostajemy kartki – na 2 kg miesięcznie na osobę, cena to 1,50 zł za 1 kg. Jeżeli komuś brakuje, to może sobie dokupić za 26 zł za 1 kg. Mięsa nie można dostać, stoją kilometrowe kolejki. Żeby coś kupić, trzeba stać w kolejce od godz. 5 rano i odczekać 6–7 godz. W telewizji i radiu oraz w prasie wszystko można dostać bez problemu. Wtedy powstało powiedzenie: Podłącz TV do lodówki, otwórz ją, a będziesz mieć pełną lodówkę. 

			Jednocześnie władza organizuje masówki, na które spędza ludzi, aby poparli partię i potępili robotników, którzy sprzeciwili się władzy. Powstaje Komitet Obrony Robotników, a później Wolne Związki Zawodowe322 – prowadzą działalność na rzecz poprawy sytuacji robotników w Polsce. Władza ściga wszelkie przejawy wolnościowe, nie pozwala na obchodzenie rocznic krwawych wystąpień robotniczych z grudnia 1970 roku. Zaczynają się szerzyć kunktatorstwo i karierowiczostwo, rośnie niezadowolenie społeczne. 

			W październiku 1978 roku na papieża wybrano Polaka, kardynała Karola Wojtyłę. Jego wizyta duszpasterska w Polsce w czerwcu 1979 roku umocniła ludzi w ich staraniach o prawo do godnej pracy i wolności myśli. Stała się katalizatorem przyspieszającym wybuch niezadowolenia społecznego.

			W sierpniu 1980 roku to niezadowolenie społeczne doszło do zenitu. W Gdańsku zastrajkowali stoczniowcy, a za nimi robotnicy w innych zakładach. Władza próbowała złamać strajki obietnicami podwyżek pensji. Niewiele brakowało, żeby to się władzy udało, ale tym razem robotnicy, i nie tylko robotnicy, we wszystkich zakładach solidaryzują się, ogłaszają strajk solidarnościowy. Władza ponownie traci kontakt ze społeczeństwem. Gierek wtedy urlopuje na Krymie. Nie przerywa wywczasów, sądząc, że jak wróci, to znów weźmie wszystko w garść, znów posypią się aresztowania i obietnice, i wszystko wróci do normy.

			Jednak tym razem żądania społeczne, zapisane w 21 punktach, zaskoczyły władzę. Domagano się utworzenia niezależnych, samorządnych związków zawodowych, które będą bronić praw wszystkich pracowników. Społeczeństwo żądało ukarania winnych doprowadzenia Polski do ruiny gospodarczej (25 mld dolarów długu323). Pod silnym naporem społecznym władza uległa i wyraziła zgodę na utworzenie NSZZ „Solidarność”.

			Arogancja władzy nie dała jednak za wygraną, trzeba było strajkować, aby legalnie zarejestrować Solidarność. Najdrobniejsze ustępstwa władzy musiały być wymuszane strajkami. Zaczął się koszmar, a rządzący zaczęli społeczeństwo straszyć wkroczeniem wojsk radzieckich do Polski. Gierek oczywiście ustąpił, a na jego miejsce wszedł Stanisław Kania – człowiek niedouczony i prostak. Zmiany personalne w rządzie następowały, ale w dalszym ciągu napięcie społeczne się utrzymywało. Rozpoczęło się szaleństwo kartkowe. Wszystko z wyjątkiem artykułów przemysłowych, których nie ma w ogóle, trzeba kupować na kartki. Chcąc coś dostać, trzeba wytrwać w tasiemcowych kolejkach.

			We wrześniu 1980 roku szłam do pracy i mijałam sklep spożywczy na rogu ul. Osiek. Stała długa kolejka. Zapytam, co przywieźli? Odpowiedziano mi, że śmietanę. Zajęłam kolejkę i powiedziałam, że za chwilę wrócę, tylko powiem w pracy obok, że jestem w sklepie. Szybko wróciłam do kolejki i czekam. Kiedy przyszła moja kolej, poprosiłam o buteleczkę śmietany. Ekspedientka powiedziała, że to jest ostatnia butelka i bez kapsla. Odpowiedziałam, że nie szkodzi, w pracy przeleję śmietanę do słoika. Położyłam na ladzie monetę 20-złotową. W tym momencie pani, która robiła zakupy przede mną, odwróciła się i powiedziała, że ona była przede mną i to jest jej śmietana. Zagarnęła szybko ręką otwartą buteleczkę, ja odskoczyłam od lady. Szarpnięta buteleczka przewróciła się i na ladę chlusnęła śmietana, zalewając tej kobiecie piękną spódnicę. Jej reakcja była okropna, odwróciła się do mnie i wymierzyła mi policzek. Byłam w szoku. W tym czasie ekspedientka wydawała mi resztę: 3,50 zł. Powiedziałam, że ta pani przede mną zapłaci za śmietanę i proszę o moje 20 zł. Zdumiona ekspedientka oddała mi pieniądze. Byłam w totalnym szoku. Nie mogłam uwierzyć w to, co się stało. Kolejka podzieliła się na dwa obozy, jeden popierał kobietę, która mnie spoliczkowała, i wrzeszczał: Dołóż jej jeszcze raz! Ludzie z drugiej grupy popierali mnie i krzyczeli: Oddaj jej! To było powyżej moich możliwości. Rozpłakałam się jak mała dziewczynka i wyszłam ze sklepu zszokowana tym, co się wydarzyło, po czym wróciłam do pracy.

			W marcu 1981 roku nastąpiło kolejne przesilenie, tym razem z powodu brutalnego pobicia członków Solidarności przez MO i SB. Władza idzie na pozorne ustępstwa, rozpoczyna się kolejny bój, tym razem o zarejestrowanie Solidarności Rolników Indywidualnych, i dochodzi do kolejnych napięć  – taki stan trwał do grudnia 1981 roku, kiedy to I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski, premier rządu, minister obrony narodowej, ogłosił 13  grudnia stan wojenny. 

			Rozpoczęła się wojna jaruzelsko-polska, od tego dnia nasilają się represje wobec społeczeństwa. Członków Solidarności i ich sympatyków internuje się w obozach odosobnienia. Rozpoczynają się masowe aresztowania za udział strajkach, za kolportaż ulotek. Dokonuje się rewizji w domach. Analizując postępowanie rządzących po kolejnych kryzysach, nieodparcie nasuwa się wniosek, że są oni kompletnie wyizolowani i za wszelką cenę chcą pozostać przy władzy, utrzymać swe wpływy. Ponieważ w dalszym ciągu rośnie niezadowolenie społeczne, najprawdopodobniej uchwycą się ostatniej deski ratunku i wprowadzą czarny terror, przy którym obecny będzie się wydawać bajką. Ale wtedy społeczeństwo zrzuci ten zrakowaciały twór władzy i będzie budowało nową, która będzie musiała być poddana kontroli społecznej. Jeżeli ten ostatni warunek nie zostanie spełniony, kryzysy w społeczeństwie polskim wejdą w stan permanentny. Raz na zawsze władza jako kasta społeczna nieznająca problemów narodu, którym rządzi, musi zginąć. Władza nie może być klasą samą w sobie, bo to rodzi polityczne zboczenia, które wprowadzają kraj na dno ruiny gospodarczej. Obecny kryzys gospodarczy i polityczny nie ma sobie równego w świecie od czasu zakończenia II wojny światowej. Polska po II wojnie nie była tak zrujnowana gospodarczo jak obecnie.

			Sądzę, że dożyję czasów, kiedy w naszym kraju zapanują swobody demokratyczne, gospodarcze i obywatelskie. A człowiek, idąc ulicą, nie będzie się bał własnego cienia i nie będzie drżał o najbliższych tak jak w tej chwili. Trzeba jednak walczyć z tą władzą i tym systemem politycznym, który jest tak obcy polskiemu społeczeństwu i który toczy je jak rak. To już na pewno nastanie w niedalekiej przyszłości, kiedy w naszym kraju rozbłyśnie tak bardzo umiłowana przez Polaków demokracja.
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					54		Władysław Gomułka (1906–1982), polityk i działacz partyjny, przed 1939 r. członek KPP, sekretarz generalny KC PPR (1945–1948), wicepremier i minister Ziem Odzyskanych (1945–1949), I sekretarz KC PZPR (1956–1970), członek Rady Państwa PRL (1957–1971), poseł KRN, długoletni poseł na Sejm PRL. W 1948 r. odsunięty od władzy pod zarzutem tzw. odchylenia prawicowo-nacjonalistycznego, usunięty z PZPR (1951) i aresztowany (1951–1954). Ponownie objął władzę w październiku 1956 r. na fali tzw. odwilży. Definitywnie odsunięty od władzy po krwawej pacyfikacji robotniczych protestów na Wybrzeżu w grudniu 1970 r.

				

				
					55		Jurij Gagarin (1934–1968), lotnik i kosmonauta sowiecki, 12 kwietnia 1961 r. na statku Wostok 1 odbył jako pierwszy człowiek w historii lot na orbicie okołoziemskiej.

				

				
					56		John Fitzgerald Kennedy (1917–1963), polityk amerykański, członek Partii Demokratycznej, członek Izby Reprezentantów (1947–1953) i senator (1953–1960), 35. prezydent USA (1961–1963), zastrzelony przez zamachowca 22 listopada 1963 r.

				

				
					57		Milenium Chrztu Polski 1966, zainicjowane przez prymasa Stefana Wyszyńskiego uroczystości religijne związane z 1000-leciem chrześcijaństwa w Polsce, poprzedzone Wielką Nowenną z lat 1957–1966. W ramach milenium dokonano m.in. aktu zawierzenia Matce Boskiej i powierzenia narodu polskiego pod jej opatrzność na kolejne 1000 lat. Inicjatywa ta została źle przyjęta przez władze PRL, które uznały ją za wyzwanie w walce o rząd dusz Polaków i zorganizowały własne uroczystości Tysiąclecia Państwa Polskiego (1960–1966). W ramach swojej akcji rząd przystąpił m.in. do budowy 1,5 tys. tzw. szkół tysiąclecia.

				

				
					58		Stefan Wyszyński (1901–1981), duchowny rzymskokatolicki, doktor prawa kanonicznego, biskup lubelski (1946–1948), prymas Polski (1948–1981), kardynał (1953–1981), w reakcji na ataki władz komunistycznych na duchownych i dekret Rady Państwa o obsadzaniu stanowisk kościelnych wydał protest Non possumus (1953), za co został internowany (1953–1956), inicjator Wielkiej Nowenny (1957–1966) i Milenium Chrztu Polski (1966), w 1965 r. razem z Episkopatem Polski zwrócił się do biskupów niemieckich z apelem o pojednanie narodów polskiego i niemieckiego.

				

				
					59		Marzec 1968, obejmujący większość polskich ośrodków akademickich protest społeczny zainicjowany przez studentów Uniwersytetu Warszawskiego, zorganizowany pod hasłem obrony wolności słowa i poszanowania gwarantowanych przez Konstytucję PRL swobód obywatelskich. Akcji studentów towarzyszyła rozgrywka polityczna w szeregach PZPR i propagandowa kampania medialna skierowana przez władze komunistyczne przeciwko obywatelom PRL narodowości żydowskiej.

				

				
					60		Adam Mickiewicz (1798–1855), jeden z najwybitniejszych polskich poetów epoki romantyzmu, publicysta, działacz polityczny. Autor m.in. epopei narodowej Pan Tadeusz. Jego dramat pt. Dziady cz. III, napisany w Dreźnie w 1832 r., nawiązywał do walki polskiej młodzieży z rosyjskim zaborcą, był skierowany przeciwko carskiemu despotyzmowi i snuł wizję odrodzonej Polski. Inscenizacja dramatu przygotowana przez Kazimierza Dejmka w 1967 r. spotkała się z krytyką komunistycznych władz, które zarzuciły reżyserowi „antyradziecki” wydźwięk sztuki, przez co miała ona niszczyć przyjaźń „polsko-radziecką”.

				

				
					61		Grudzień 1970, stłumiony przez wojsko i siły MSW protest społeczny obejmujący największe porty Wybrzeża (Gdańsk, Gdynia, Elbląg, Szczecin), a także niektóre miasta w głębi kraju, zainicjowany przez pracowników Stoczni Gdańskiej im. Lenina. Więcej zob. przypis nr 3 na str. 34.

				

				
					62		Sierpień 1980, ogólnopolski pokojowy protest społeczny zainicjowany przez pracowników Stoczni Gdańskiej im. Lenina, zakończony podpisaniem tzw. Porozumień Sierpniowych, zezwalających m.in. na powstanie niezależnych od władz PRL związków zawodowych. Porozumienia te legły u podstaw powstania 17 września 1980 r. NSZZ „Solidarność”, czyli pierwszego w bloku sowieckim legalnego, masowego i niezależnego od władz państwowych związku zawodowego.

				

				
					63		Stocznia Gdańska im. Lenina, w czasach PRL największy zakład przemysłowy Trójmiasta, w szczytowym momencie zatrudniający około 18 tys. pracowników. Imię Lenina, wodza komunistycznej rewolucji październikowej w Rosji, nosiła w latach 1967–1990.

				

				
					64		Karnawał Solidarności, potoczna nazwa okresu rozpoczętego strajkiem w Stoczni Gdańskiej 14 sierpnia 1980 r. i zakończonego wprowadzeniem stanu wojennego 13 grudnia 1981 r.

				

				
					65		Kryzys bydgoski 1981, kryzys polityczny wywołany pobiciem 19 marca 1981 r. przez funkcjonariuszy MO trzech działaczy NSZZ „Solidarność” w siedzibie WRN w Bydgoszczy. W odpowiedzi na ten incydent kierownictwo związku zapowiedziało na 31 marca strajk generalny, który 27 marca poprzedzić miał 4-godzinny strajk ostrzegawczy. W wyniku późniejszych negocjacji kierownictwo związku odstąpiło od strajku generalnego, w zamian za co rząd PRL zgodził się na przyspieszenie prac nad ustawą o związkach zawodowych i legalizację rolniczej Solidarności.

				

				
					66		I Krajowy Zjazd Delegatów, ogólnopolski zjazd przedstawicieli NSZZ „Solidarność” obradujący w hali Olivia w Gdańsku (5–10 września i 26 września – 7 października 1981). Uczestniczyło w nim 896 delegatów reprezentujących 42 regionalne struktury Solidarności. Zjazd wybrał na stanowisko przewodniczącego związku Lecha Wałęsę, wybrał też skład Komisji Krajowej, dokonał szeregu zmian w statucie, a także opracował program związku.

				

				
					67		Układ PRL–RFN, podpisany 7 grudnia 1970 r. w Warszawie układ o podstawach normalizacji stosunków między Polską Rzeczpospolitą Ludową a Republiką Federalną Niemiec. Zatwierdzał nieuznawaną dotąd przez RFN granicę polsko-niemiecką na Odrze i Nysie Łużyckiej, umożliwiał poprawę wzajemnych relacji, rozwój współpracy gospodarczej i kulturalnej między oboma krajami i wzmacniał geopolityczną pozycję Polski. 

				

				
					68		Podwyżka cen żywności i opału, ogłoszona przez władze PRL 12 grudnia 1970 r., stała się bezpośrednią przyczyną rewolty w Grudniu 1970. Mięso podrożało średnio o 17,6 proc., ryby o 11,7 proc., mąka o 16,2 proc., powidła, marmolady i dżemy o 36,2 proc., kasza jęczmienna o 31 proc., makarony o 15,3 proc., węgiel o 10 proc., a koks o 20 proc. Podwyżka najbardziej uderzyła w młodych robotników, którzy stali się motorem grudniowego protestu społecznego. 

				

				
					69		Strajk załogi Stoczni Gdańskiej im. Lenina zaczął się rankiem 14 grudnia 1970 r. i dał początek spontanicznym robotniczym protestom na całym Wybrzeżu, określanym we współczesnej polskiej historiografii mianem Grudnia ’70 lub rewolty grudniowej. W wyniku kilkudniowych walk ulicznych, do jakich doszło w Gdańsku, Gdyni, Szczecinie i Elblągu, śmierć poniosło co najmniej 45 osób, a 1165 zostało rannych. Więcej na ten temat zob. m.in. J. Eisler, Grudzień 1970. Przyczyny, przebieg, konsekwencje, Warszawa 2012; A. Głowacki, Kryzys polityczny 1970 roku, Warszawa 1990; H.M. Kula, Grudzień 1970. „Oficjalny” i rzeczywisty, Gdańsk 2006. 

				

				
					70		PZPR, Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, odwołująca się do ideologii komunistycznej partia polityczna, powstała w 1948 r. z połączenia Polskiej Partii Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej. W dyktatorski sposób rządziła Polską od 1948 do 1989 r. Rozwiązała się w styczniu 1990 r. Jej działacze utworzyli m.in. Socjaldemokrację Rzeczypospolitej Polskiej, która z kolei w 1999 r. przekształciła się w Sojusz Lewicy Demokratycznej. 

				

				
					71		Victoriaschule, potoczna nazwa budynku dawnej Miejskiej Szkoły Średniej dla Dziewcząt im. Wiktorii (Städtische Höhere Mädchenschule und Lehrerinnen-Seminar) w Gdańsku, w pierwszej połowie września 1939 r. przemienionej przez Niemców na obóz przejściowy dla aresztowanych przedstawicieli Polonii gdańskiej. Aresztanci byli dotkliwie bici i szykanowani, a część z nich namawiano do przyjęcia narodowości niemieckiej. Więziono ich w piwnicach, salach gimnastycznych i lekcyjnych. Szacuje się, że przez obóz przeszło około 3 tys. osób. Po II wojnie światowej w budynku tym ulokowany został m.in. Wydział Biologii UG. 

				

				
					72		Roman Wapiński (1931–2008), historyk, profesor nauk humanistycznych, badacz dziejów Polski XIX i XX w., wieloletni wykładowca Uniwersytetu Gdańskiego, autor m.in. Historii polskiej myśli politycznej XIX i XX wieku (1997). 

				

				
					73		Dziś w budynku znajduje się hotel.

				

				
					74		W tym miejscu w 2018 r. otworzono centrum handlowe.

				

				
					75		Dziś ul. Podwale Przedmiejskie.

				

				
					76		Wacław Odyniec (1922–1999), historyk, profesor nauk humanistycznych, badacz dziejów Polski i Pomorza, wieloletni wykładowca Uniwersytetu Gdańskiego, autor m.in. Polskie dominium maris Baltici. Zagadnienia geograficzne, ekonomiczne i społeczne X–XVIII w. (1982). 

				

				
					77		Jan Baszanowski (1943–1989), historyk, doktor nauk humanistycznych, wieloletni wykładowca Uniwersytetu Gdańskiego, badacz nowożytnych dziejów Polski i historii gospodarczej, autor m.in. Z dziejów handlu polskiego w XVI–XVIII wieku. Handel wołami (1977), młodszy brat sztangisty i olimpijczyka Waldemara Baszanowskiego (1935–2011).

				

				
					78		Mąż Autorki miał na imię Wiesław, lecz był nazywany Pawłem, gdyż na co dzień posługiwał się tym imieniem. Autorka wspominała, że poznała jego prawdziwe imię dopiero podczas ślubu (Relacja ustna Ewy Gierszewskiej-Vogels z 27 października 2022 r. – w zbiorach Piotra Brzezińskiego).

				

				
					79		Znany i popularny dom towarowy w Gdańsku-Wrzeszczu, dziś siedziba banku.

				

				
					80		Przy ul. Słowackiego znajdowały się koszary 7. Łużyckiej Dywizji Desantowej, tzw. Niebieskich Beretów.

				

				
					81		Polski samochód osobowy produkowany w latach 1951–1973 w Fabryce Samochodów Osobowych w Warszawie.

				

				
					82		Złocisty odcień beżu.

				

				
					83		Strajk w Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni zaczął się już we wtorek 15 grudnia i był kontynuowany 16 grudnia.

				

				
					84		Czarny czwartek, 17 grudnia 1970 r. na przystanku SKM Gdynia Stocznia oddziały milicji i wojska ostrzelały idących do pracy stoczniowców, portowców i pracowników sąsiednich zakładów. O tych tragicznych wydarzeniach opowiada film z 2011 r. „Czarny czwartek” w reż. A. Krauzego.

				

				
					85		Według oficjalnych danych w Gdyni zginęło w sumie 18 osób, przy czym 13 osób zginęło w rejonie przystanku SKM Gdynia Stocznia.

				

				
					86		Dziś ul. Romana Dmowskiego.

				

				
					87		Nie ma dowodów na to, że w grudniu 1970 r. żołnierze sowieccy ubierali się w polskie mundury. 

				

				
					88		Edward Gierek (1913–2001), polityk i działacz partyjny, członek PPR i PZPR, I sekretarz KW PZPR w Katowicach (1957–1970), I sekretarz KC PZPR (1970–1980), członek Rady Państwa (1976–1980), długoletni poseł na Sejm PRL. Objął kierownictwo PZPR po odsunięciu Władysława Gomułki w grudniu 1970 r. Stracił władzę po strajkach z sierpnia 1980 r. W 1981 r. wykluczony z szeregów PZPR. Po wprowadzeniu stanu wojennego internowany (wraz z kilkudziesięcioma innymi byłymi partyjnymi dygnitarzami). 

				

				
					89		Podczas styczniowych wizyt w Szczecinie i Gdańsku Edward Gierek nie wycofał się z podwyżki cen. Zrobił to dopiero w lutym, po strajku łódzkich włókniarek. Oficjalnie władze PRL odwołały podwyżkę 1 marca 1971 r.

				

				
					90		„Pomożecie?”, słynne hasło propagandowe z lat 70. XX w. 25 stycznia 1971 r. Edward Gierek, I sekretarz KC PZPR, przyleciał do Gdańska, aby podczas spotkania w siedzibie WRN prosić robotników o wsparcie dla nowej ekipy rządzącej. „No, więc jak – pomożecie?” – zapytał. Robotnicy mieli odkrzyknąć: „Pomożemy!”. W rzeczywistości o okrzyku takim nie wspomina relacja „Głosu Wybrzeża” z 27 stycznia 1971 r., z zachowanego zaś nagrania wynika, że na sali rozległy się jedynie słabe oklaski. Mimo to hasło „Pomożemy” stało się popularnym sloganem, mocno rozpowszechnionym przez media PRL. 

				

				
					91		21 postulatów, żądania społeczno-polityczne i ekonomiczne sformułowane 17 sierpnia 1980 r. przez Międzyzakładowy Komitet Strajkowy w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. W pierwszej grupie postulatów domagano się: powstania niezależnych od władz związków zawodowych; prawa do strajku i bezpieczeństwa dla jego uczestników i osób wspomagających; możliwości legalnego wydawania niezależnych publikacji; przywrócenia do pracy osób zwolnionych po strajkach z 1970 i 1976 r.; opublikowania w mediach informacji o powstaniu MKS i kolportażu jego postulatów; opublikowania informacji na temat skali kryzysu gospodarczego kraju i podjęcia publicznej dyskusji na temat niezbędnych reform. Pozostałe 2/3 postulatów miało charakter stricte socjalny, jak np. żądania: podwyżki pensji dla każdego pracownika o 2 tys. zł; automatycznego wzrostu płac równoległego do wzrostu cen; 3-letniego płatnego urlopu macierzyńskiego; obniżenia wieku emerytalnego dla kobiet do 50 lat i dla mężczyzn do 55 lat; wprowadzenia wszystkich wolnych sobót czy skrócenia czasu oczekiwania na mieszkanie.

				

				
					92		Rejestracja NSZZ „Solidarność”, okres pomiędzy powstaniem NSZZ „Solidarność” a jego oficjalną rejestracją trwał od 17 września do 10 listopada 1981 r. Władze PRL starały się ograniczyć zasięg funkcjonowania nowego związku, a gdy to okazało się niemożliwe, postanowiły wprowadzić do statutu Solidarności poprawki, które narzuciłyby jej „socjalistyczny” charakter. Doprowadziło to do tzw. kryzysu rejestracyjnego i groźby strajku powszechnego, która skłoniła obie strony do kompromisu, w jego efekcie w aneksie do statutu związku wprowadzono m.in. zapisy o „kierowniczej roli” PZPR w państwie i nienaruszalności „sojuszu PRL z ZSRR”.

				

				
					93		Wojciech Jaruzelski (1923–2014), wojskowy, generał armii, działacz partyjny i państwowy, członek PPR i PZPR, szef Sztabu Generalnego WP (1965–1968), minister obrony narodowej (1968–1983), członek Biura Politycznego KC PZPR (1871–1989), premier PRL (1981–1985), I sekretarz KC PZPR (1981–1989), przewodniczący WRON (1981–1983), przewodniczący Rady Państwa PRL (1985–1989), prezydent PRL/RP (1989–1990), długoletni poseł na Sejm PRL.

				

				
					94		Czerwiec 1976, protest społeczny obejmujący głównie Płock, Radom i Ursus (a także niektóre inne ośrodki przemysłowe, np. Stocznię Gdańską im. Lenina), którego bezpośrednią przyczyną było ogłoszenie przez rząd PRL 24 czerwca 1976 r. podwyżki cen żywności. W trakcie towarzyszących mu manifestacji i walk ulicznych w Radomiu zginęły co najmniej dwie osoby. Protest zakończył się 25 czerwca 1976 r. po odwołaniu podwyżki przez premiera PRL Piotra Jaroszewicza. Mimo to na strajkujących robotników spadły represje i szykany, które skłoniły grupę inteligentów do utworzenia we wrześniu 1976 r. Komitetu Obrony Robotników. 

				

				
					95		Zjednoczone Stronnictwo Ludowe (ZSL), podporządkowana PZPR partia polityczna działająca w Polsce w latach 1949–1989.

				

				
					96		Protestujący rolnicy i działacze Solidarności domagali się zgody władz PRL na legalizację rolniczej organizacji związkowej. Strajk rolników i okupacja przez nich budynku WK ZSL w Bydgoszczy zaczęły się 16 marca 1981 r.

				

				
					97		Wojewódzka Rada Narodowa, terenowy organ władzy państwowej i organ samorządu w PRL wzorowany na radach funkcjonujących w ZSRS.

				

				
					98		Do WRN zaproszono 6 przedstawicieli „S”, lecz w przeddzień sesji MKZ NSZZ „S” wysłał do 55 zakładów Regionu Bydgoskiego teleks, w którym napisano, że na obrady zaproszeni są członkowie „S” ze wszystkich zakładów w regionie. W efekcie 19 marca w gmachu WRN pojawiło się nie 6 a około 30 osób z Janem Rulewskim na czele (L. Mażewski, Niszczący dualizm. Polityka NSZZ „Solidarność” w latach 1980–1982, Toruń 2004, s. 53).

				

				
					99		Roman Bąk (ur. 1938), działacz partyjny i państwowy, członek PZPR, wicewojewoda bydgoski (1975–1981) i wojewoda bydgoski (1981), odwołany ze stanowiska w czasie tzw. kryzysu bydgoskiego, następnie pracował w MSZ.

				

				
					100		Władysław Przybylski (1930–1998), działacz partyjny i państwowy, członek PZPR, wicewojewoda bydgoski (1980–1981), podał się do dymisji w czasie tzw. kryzysu bydgoskiego, następnie pracował w MSZ, prezydent Bydgoszczy (1985–1990). 

				

				
					101		Henryk Bednarek (ur. 1937), major, dowódca ZOMO KW MO w Bydgoszczy (1975–1981), dowodzący akcją usunięcia członków Solidarności z budynku WRN w Bydgoszczy w dniu 19 marca 1981 r., naczelnik Wydziału Wojewódzkiego Stanowiska Kierowania KW MO/WUSW w Bydgoszczy (1981–1990).

				

				
					102		W tym czasie także Lech Wałęsa dwukrotnie namawiał Jana Rulewskiego do opuszczenia gmachu WRN (L. Mażewski, Niszczący dualizm…, s. 55).

				

				
					103		Jan Rulewski (ur. 1944), działacz Solidarności, opozycjonista z czasów PRL, przewodniczący Regionu Bydgoskiego NSZZ „Solidarność” (1980–1981), pobity przez funkcjonariuszy MO podczas sesji WRN w Bydgoszczy 19 marca 1981 r., internowany po wprowadzeniu stanu wojennego, poseł na Sejm III RP i senator.

				

				
					104		Mariusz Łabentowicz (ur. 1955), działacz Solidarności, opozycjonista z czasów PRL, pobity przez funkcjonariuszy MO podczas sesji WRN w Bydgoszczy 19 marca 1981 r., w 1983 r. aresztowany za działalność opozycyjną, w latach 80. XX w. wyemigrował do Kanady. 

				

				
					105		Michał Bartoszcze (1913–2011), rolnik, członek ZSL, działacz Solidarności, opozycjonista z czasów PRL, pobity przez funkcjonariuszy MO podczas sesji WRN w Bydgoszczy 19 marca 1981 r., w latach 80. XX w. współwydawca i kolporter podziemnego pisma „Żywią i Bronią”. 

				

				
					106		Lech Wałęsa (ur. 1943), elektryk, pracownik Stoczni Gdańskiej im. Lenina, uczestnik protestów z grudnia 1970 r. i sierpnia 1980 r., opozycjonista w czasach PRL, działacz WZZ Wybrzeża (1978–1980), przewodniczący NSZZ „Solidarność” (1980–1991), internowany po wprowadzeniu stanu wojennego, prezydent III RP (1991–1995). 

				

				
					107		KKP (Krajowa Komisja Porozumiewawcza NSZZ „Solidarność”), struktura kierownicza Solidarności powstała 17 września 1980 r., do jej kompetencji należało m.in. reprezentowanie związku na zewnątrz, koordynacja działalności struktur regionalnych, uchwalanie budżetu, zawieranie układów zbiorowych. 

				

				
					108		19 marca 1981 r.

				

				
					109		Andrzej Gwiazda (ur. 1935), inżynier elektronik, pracownik Zakładów Okrętowych Urządzeń Elektrycznych i Automatyki „Elmor” w Gdańsku, uczestnik protestów społecznych z marca 1968 r., grudnia 1970 r. i sierpnia 1980 r., opozycjonista w czasach PRL, wiceprzewodniczący NSZZ „Solidarność” (1980–1981), internowany po wprowadzeniu stanu wojennego, członek Kolegium IPN (2007–2011). 

				

				
					110		Mieczysław F. Rakowski (1926–2008), dziennikarz i publicysta, działacz partyjny i państwowy, członek PPR i PZPR, redaktor naczelny tygodnika „Polityka”, długoletni poseł na Sejm PRL, wicepremier (1981–1985) i premier PRL (1988–1989), ostatni I sekretarz KC PZPR (1989–1990), autor m.in. dziesięciotomowych Dzienników politycznych (1998–2005).

				

				
					111		29–30 marca 1981 r.

				

				
					112		Jan Łabęcki (ur. 1943), spawacz brygadzista, długoletni pracownik Stoczni Gdańskiej im. Lenina, członek PZPR, I sekretarz KZ PZPR Stoczni Gdańskiej im. Lenina (1981–1983), członek Biura Politycznego KC PZPR (1981–1982). 

				

				
					113		Stanisław Kania (1927–2020), działacz partyjny i państwowy, członek PPR i PZPR, długoletni poseł na Sejm PRL, I sekretarz KC PZPR (1980–1981), członek Rady Państwa PRL (1982–1985). 

				

				
					114		W istocie obie strony poszły na dalekie ustępstwa, za które uczestniczący w negocjacjach Lech Wałęsa i Mieczysław F. Rakowski byli krytykowani przez część swoich współpracowników. Z perspektywy czasu porozumienie warszawskie stało się przełomowym momentem w historii pierwszej Solidarności, gdyż od tego czasu poparcie społeczne dla związku zaczęło się stopniowo zmniejszać, a władze PRL zintensyfikowały przygotowania do wprowadzenia stanu wojennego.

				

				
					115		Jasiu K., przyjaciel Pawła.

				

				
					116		Zbigniew Rudnicki (1928–2000), prawnik, działacz partyjny i państwowy, członek SD, długoletni poseł na Sejm PRL, minister łączności (1980–1981), przewodniczący Centralnego Związku Rzemiosła (1982–1991). 

				

				
					117		Jan Paweł II (1920–2005), właśc. Karol Józef Wojtyła, duchowny rzymskokatolicki, biskup pomocniczy krakowski (1958–1964), arcybiskup metropolita krakowski (1964–1978), kardynał (1967–1978), papież (1978–2005), święty Kościoła rzymskokatolickiego. 13 maja 1981 r. na placu św. Piotra w Rzymie do papieża strzelał turecki zamachowiec Ali Ağca. 

				

				
					118		„Żeby Polska była Polską”, nawiązanie do tytułu pieśni Jana Pietrzaka (muz. Włodzimierz Korcz) z 1976 r. W latach 80. była wyrazem poparcia dla Solidarności.

				

				
					119		Wydarzenie to szczegółowo opisał w swojej monografii Daniel Gucewicz (D. Gucewicz, Próba sił? Rok 1966 w Gdańsku. Milenium kontra Tysiąclecie, Gdańsk 2014). 

				

				
					120		Konkatedralna bazylika Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny w Gdańsku, gotycki kościół farny wzniesiony w latach 1346–1502, jeden z najsłynniejszych zabytków Gdańska, największa w Europie świątynia wybudowana z cegły, zwana też Koroną Gdańska. Autorka stosuje też nazwę: kościół Mariacki.

				

				
					121	 	Agostino Casaroli (1914–1998), włoski duchowny rzymskokatolicki, biskup (od 1967), kardynał (od 1979) i sekretarz stanu Stolicy Apostolskiej (1979–1990). 

				

				
					122		List KC KPZR do KC PZPR w sprawie sytuacji w PRL i PZPR z 5 czerwca 1981 r. wyrażał zaniepokojenie władz sowieckich sytuacją w Polsce, stanowiąc zarazem jawną formę nacisku na polskie władze, mającą skłonić je do stawienia oporu Solidarności. Autorzy listu stwierdzili, że „Niekończące się ustępstwa wobec sił antysocjalistycznych doprowadziły do tego, że PZPR krok za krokiem ustępowała pod naciskiem wewnętrznej kontrrewolucji, opierającej się na poparciu ze strony zagranicznych imperialistycznych ośrodków dywersji”. List kończył się słowami: „Socjalistycznej Polski, bratniej Polski nie opuścimy w biedzie i nie damy jej skrzywdzić”. Fakt, że adresatem listu był cały KC PZPR, a nie tylko I sekretarz lub Biuro Polityczne, dowodził, że władze sowieckie nie miały w tym czasie zaufania do ścisłego kierownictwa PZPR. Więcej na ten temat zob. m.in. A. Łuczak, Dekada polskich przemian. Studium władzy i opozycji, Warszawa 2010, s. 217–218.

				

				
					123		IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, obradujący w dniach 14–20 lipca 1981 r. ogólnopolski zjazd partyjny, na którym doszło do starcia przedstawicieli „liberalnego” skrzydła PZPR z „twardogłowymi” zwolennikami siłowego rozwiązania konfliktu z Solidarnością, zakończony przegraną zwolenników dialogu z Solidarnością. 

				

				
					124		Dziunia, siostra Autorki.

				

				
					125		Józef Glemp (1929–2013), duchowny rzymskokatolicki, doktor obojga praw, biskup warmiński (1979–1981), arcybiskup gnieźnieński (1981–1992), arcybiskup warszawski (1981–2006), prymas Polski (1981–2009), kardynał (od 1983).

				

				
					126		Ali Ağca (ur. 1958), turecki terrorysta, związany z organizacją Szare Wilki, który 13 maja 1981 r. na placu św. Piotra w Rzymie dokonał nieudanego zamachu na życie papieża Jana Pawła II. 

				

				
					127		 Nie można wykluczyć, że w zamach na papieża mogły być zaangażowane tajne służby Bułgarii lub innych państw komunistycznych. Zdaniem niektórych badaczy tzw. bułgarski ślad może nawet prowadzić do sowieckich służb specjalnych. Sprawa ta wciąż nie została definitywnie rozstrzygnięta. Więcej na ten temat zob. m.in. M. Skwara, A. Grajewski, Ağca nie był sam. Wokół udziału komunistycznych służb specjalnych w zamachu na Jana Pawła II, Katowice 2015. 

				

				
					128		23 lipca 1981 r. rząd PRL poinformował społeczeństwo, że w związku z malejącym skupem żywca w sierpniu i wrześniu konieczne będzie zmniejszenie kartkowych przydziałów na mięso (300 niespokojnych dni. Wydarzenia i fakty, red. K. Jaśkiewicz, Warszawa 1983, s. 82).

				

				
					129		W 1981 r. średnia miesięczna pensja w Polsce wynosiła 7689 zł, co dawało roczny zarobek wysokości 92 268 zł (www.zus.pl).

				

				
					130		RFN (Republika Federalna Niemiec), po II wojnie światowej utworzona w 1949 r. z zachodnich stref okupacyjnych: brytyjskiej, amerykańskiej i francuskiej. W październiku 1990 r. przyłączyła się do niej NRD, tworząc zjednoczone Niemcy. 

				

				
					131		DDR (niem. Deutsche Demokratische Republik), Niemiecka Republika Demokratyczna (NRD), państwo niemieckie utworzone w 1949 r. na terenie sowieckiej strefy okupacyjnej. W październiku 1990 r. została przyłączona do RFN, tworząc zjednoczone Niemcy. 

				

				
					132		RWPG (Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej), działała w latach 1949–1991, koordynowała współpracę gospodarczą państw podporządkowanych ZSRS.

				

				
					133		Wojciech Jaruzelski został wybrany na I sekretarza KC PZPR w piątek 18 października 1981 r.

				

				
					134		Romuald Bukowski (1928–1992), artysta plastyk, dyrektor sopockiego Biura Wystaw Artystycznych (1974–1981), bezpartyjny poseł na Sejm PRL, który jako jedyny 25 stycznia 1982 r. zagłosował przeciw ustawie sejmowej zatwierdzającej dekret Rady Państwa o wprowadzeniu stanu wojennego. 

				

				
					135		Leonid Breżniew (1906–1982), polityk sowiecki, I sekretarz Komunistycznej Partii Mołdawii (1950–1952), I sekretarz Komunistycznej Partii Kazachstanu (1955–1956), przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRS (1960–1964 i 1977–1982), sekretarz generalny KC KPZS (1964–1982). 

				

				
					136		Józef Ozga-Michalski (1919–2002), pisarz i poeta, działacz partyjny i państwowy, członek ZSL, długoletni poseł na Sejm PRL, zastępca przewodniczącego Rady Państwa PRL (1957–1985). 

				

				
					137		W tym miejscu opinia Autorki wydaje się sprzeczna z nastrojami ogółu społeczeństwa, gdyż z badania socjologicznego, przeprowadzonego w końcu 1981 r., wynikało, że aż 3/4 ankietowanych Polaków opowiedziało się za utworzeniem „wielkiej koalicji”, czyli „rządu jedności narodowej z udziałem zarówno PZPR, jak i Solidarności” (K. Jasiewicz, Przemiany świadomości społecznej Polaków 1979–1983, „Aneks” 1983, nr 32, s. 135).

				

				
					138		Maryla, siostra Autorki.

				

				
					139		Gosia, siostra Autorki.

				

				
					140		Jacek Ś., mąż Gosi.

				

				
					141		Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego (WRON), kierowany przez gen. Wojciecha Jaruzelskiego pozakonstytucyjny organ administrujący Polską w okresie stanu wojennego, ironicznie nazywany przez Polaków „wroną”.

				

				
					142		Pod koniec 1981 r. Solidarność liczyła około 9,5 miliona członków, a podczas trwania całego stanu wojennego aresztowano i internowano około 10 tysięcy działaczy związkowych.

				

				
					143		Kopalnia Wujek, działająca w Katowicach od 1900 r. kopalnia węgla kamiennego, miejsce strajku i zastrzelenia przez funkcjonariuszy ZOMO dziewięciu górników 16 grudnia 1981 r., zamknięta w 2021 r.

				

				
					144		Zomowcy, członkowie formacji ZOMO (Zmotoryzowanych Odwodów Milicji Obywatelskiej), specjalnych oddziałów MO powołanych w 1956 r. do rozbijania ulicznych manifestacji, rozwiązanych w 1989 r.

				

				
					145		Zieleniak, 72-metrowy wieżowiec w centrum Gdańska, w pobliżu Stoczni Gdańskiej im. Lenina. Został wybudowany w latach 1965–1971 według nowatorskiej i kosztownej technologii (kolejne piętra wieżowca montowano od góry).

				

				
					146		Akwen – sala w budynku znajdującym przy ul. Wały Piastowskie 24 w Gdańsku, w pobliżu Stoczni Gdańskiej im. Lenina. Obecnie budynek jest siedzibą regionalnych i krajowych władz NSZZ „Solidarność”. 

				

				
					147		Najpewniej chodzi o założony 13 grudnia 1981 r. w gdańskim porcie Krajowy Komitet Strajkowy, na którego czele stanął Mirosław Krupiński.

				

				
					148		Błędnik, nazwa ulicy z wiaduktem nad torami kolejowymi w centrum Gdańska, w ciągu ul.  Podwale Grodzkie i al. Zwycięstwa.

				

				
					149		Pomnik Poległych Stoczniowców 1970, pomnik wzniesiony w końcu 1980 r. przed bramą nr 2 Stoczni Gdańskiej im. Lenina jako upamiętnienie ofiar robotniczej rewolty z grudnia 1970 r.

				

				
					150		W rzeczywistości 17 grudnia 1981 r. w Gdańsku został zastrzelony 20-letni Antoni Browarczyk.

				

				
					151		Informacja ta jest mało prawdopodobna.

				

				
					152		Hieronim Kubiak (ur. 1934), socjolog, profesor nauk humanistycznych, działacz partyjny i państwowy, członek PZPR, sekretarz KC PZPR (1981–1982), członek Biura Politycznego KC PZPR (1981–1986), autor m.in. U progu ery postwestfalskiej. Szkice z teorii narodu (2007), młodszy brat pisarza i tłumacza Zygmunta Kubiaka (1929–2004). 

				

				
					153		W rzeczywistości ani Jan Łabęcki, ani Hieronim Kubiak nie zostali aresztowani.

				

				
					154		Adolf Hitler (1889–1945), polityk niemiecki, przywódca NSDAP (1920–1945), kanclerz i dyktator III Rzeszy (1933–1945), ideolog narodowego socjalizmu, współodpowiedzialny za wybuch II wojny światowej zbrodniarz wojenny. 

				

				
					155		Słowa kolędy Franciszka Karpińskiego Pieśń o Narodzeniu Pańskim, zwanej też królową polskich kolęd. Podnosiła Polaków na duchu po przegranej wojnie z Rosją w 1792 r. i później w czasie zaborów.

				

				
					156		Magda, żona Jasia K.

				

				
					157		Etiuda „Rewolucyjna”, jeden z najbardziej znanych i najczęściej wykonywanych utworów Fryderyka Chopina. Według tradycji powstała, gdy kompozytor dowiedział się o zajęciu Warszawy przez Rosjan podczas powstania listopadowego.

				

				
					158		Pruszcz Gdański, miasto sąsiadujące z Gdańskiem od południa.

				

				
					159		Informacja ta jest zupełnie nieprawdopodobna, w społeczeństwie odciętym przez władze od prawdziwych informacji krążyły niekiedy bardzo niezwykłe wiadomości. 

				

				
					160		SB (Służba Bezpieczeństwa), policja polityczna w PRL, struktura MSW funkcjonująca w latach 1956–1990, zajmująca się m.in. inwigilacją opozycjonistów i duchowieństwa, zdobywająca informacje operacyjne za pomocą sieci tajnych współpracowników.

				

				
					161		Wspomniane posiedzenie Sejmu PRL odbyło się 25 stycznia 1982 r. Oprócz jednego głosu sprzeciwu, pięciu kolejnych posłów wstrzymało się od głosowania za ustawą o „szczególnej regulacji prawnej w okresie stanu wojennego”. Sejm przytłaczającą większością głosów podjął uchwałę stwierdzającą, że wprowadzenie stanu wojennego było koniecznością (12 trudnych miesięcy. Od grudnia do grudnia, red. A. Kosno, Warszawa 1983, s. 63).

				

				
					162		30 stycznia 1982 r. w Gdańsku doszło do demonstracji pod pomnikiem Poległych Stoczniowców, która została rozproszona przez ZOMO. Do kolejnych starć doszło w okolicach dworca PKP i ulic Podwale Grodzkie, Hucisko i Długiej. W godzinach wieczornych grupa manifestantów podjęła próbę spalenia gmachu KW PZPR, podpalając pomieszczenie biblioteki. Prezydent USA Ronald Reagan ogłosił 30 stycznia 1982 r. Dniem Solidarności z Polską (International Solidarity Day). Tego dnia telewizja amerykańska wyemitowała niemal na cały świat program z udziałem wielkich gwiazd ekranu: Let Poland be Poland (Żeby Polska była Polską), poświęcony Polsce i Polakom zmagającym się z wprowadzonym przez komunistów stanem wojennym.

				

				
					163		Dziś ul. Nowe Ogrody.

				

				
					164		Mirosław Krupiński (1939–2012), inżynier instalacji sanitarnych, wiceprzewodniczący Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność” (1981), aresztowany w grudniu 1981 r. i skazany na 3,5 roku więzienia za zorganizowanie w pierwszych dniach stanu wojennego komitetu strajkowego w Stoczni Gdańskiej im. Lenina, zwolniony w 1983 r., w 1987 r. wyemigrował do Australii.

				

				
					165		Autorka ma zapewne na myśli Krajowy Komitet Strajkowy, założony po 13 grudnia 1981 r. przez Andrzeja Konarskiego, Mirosława Krupińskiego, Aleksandra Przygodzińskiego, Eugeniusza Szumiejkę i Jana Waszkiewicza. W niektórych dokumentach występował on też pod nazwą Ogólnopolski Komitet Strajkowy (Solidarność podziemna 1981–1989, red. A. Friszke, Warszawa 2006, s.  187). 

				

				
					166		Konstanty Leonowicz (1923–2021), lekarz, kardiolog, profesor nauk medycznych, kierownik I Kliniki Chorób Serca Instytutu Kardiologii Akademii Medycznej w Gdańsku (1977–1993).

				

				
					167		 Pani Ala, znajoma mamy Pawła, mieszkała na ul. Garbary w Gdańsku.

				

				
					168		Andrzej Urban (1946–2015), architekt, urzędnik państwowy, główny architekt województwa katowickiego (1988–1992), główny inspektor nadzoru budowlanego (1998–2005).

				

				
					169		Jan Bednarski (ur. 1941), działacz partyjny, członek PZPR, pracownik polityczny KW PZPR w Gdańsku, I sekretarz KM PZPR w Sopocie (1979–1983).

				

				
					170		Sławomir Sumirski (ur. 1937), działacz partyjny, członek PZPR, sekretarz ds. propagandy KM PZPR w Sopocie (1981–1982).

				

				
					171		W rzeczywistości po 13 grudnia 1981 r. funkcjonowanie Solidarności zostało tylko zawieszone. Związek został de facto rozwiązany dopiero na mocy ustawy o związkach zawodowych uchwalonej przez Sejm PRL 8 października 1982 r., która formalnie uchylała rejestracje wszystkich działających dotąd związków zawodowych. 

				

				
					172		Adam Haupt (1920–2006), architekt, profesor nauk technicznych, wykładowca akademicki, rektor Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w Gdańsku (1962–1965), długoletni prorektor PWSSP.

				

				
					173		Basia, siostra Autorki.

				

				
					174		Według szacunków Dariusza Stoli w latach 1981–1989 z PRL wyemigrowało łącznie 1,2 miliona osób, czyli ponad 3 proc. ludności kraju według stanu z 1988 r. (D. Stola, Migracje zagraniczne i schyłek PRL [w:] Społeczeństwo polskie w latach 1980–1989, red. N. Jarska, J. Olaszek, Warszawa 2015, s. 61).

				

				
					175		Brak dowodów na to, że na początku lat 80. XX w. Rosjanie planowali umieszczenie na Kubie rakiet z głowicami nuklearnymi. 

				

				
					176		Kościół św. Brygidy, gotycka świątynia wzniesiona w Gdańsku na przełomie XIV i XV w., zniszczona podczas II wojny światowej, odbudowana w latach 1972–1974, w latach 1970–2004 administrowana przez ks. Henryka Jankowskiego. Kościół otoczył opieką duszpasterską strajkujących w sierpniu 1980 r. Podczas stanu wojennego dzięki proboszczowi ks. Jankowskiemu stał się ośrodkiem wsparcia zdelegalizowanej Solidarności.

				

				
					177		Przymorze, nadmorska część Gdańska położona w północnym rejonie miasta, znana m.in. z budynków mieszkalnych nazywanych falowcami, jeden z nich ma długość 860 m i jest jednym z najdłuższych w Europie.

				

				
					178		Plac przed hotelem Monopol, naprzeciw dworca PKP Gdańsk Główny, dziś już nie istnieje.

				

				
					179		Bezpieka, potoczne określenie Służby Bezpieczeństwa.

				

				
					180		I sekretarz KW PZPR w Gdańsku Stanisław Bejger wspominał ten moment następująco: „Widok tej nieprzyjaznej nam manifestacji nie tylko szokował, ale także informował o tym, że wśród manifestantów przeszło nie tylko wielu naszych przeciwników, ale również wielu ludzi, którzy poddając się atmosferze tłumu, znajdowali się jeszcze po stronie sił konfrontacji, utrudniających realizację naszego programu socjalistycznej odnowy, reform i porozumienia, a także walki ze wszystkim tym, co również ich zachęcało do udziału w tego rodzaju manifestacji” (cyt. za: P. Brzeziński, Zapomniani dygnitarze. Pierwsi sekretarze Komitetu Wojewódzkiego PPR/PZPR w Gdańsku w latach 1945–1990. Szkice biograficzne, Gdańsk 2013, s. 383).

				

				
					181		Dziś aleja gen. Józefa Hallera.

				

				
					182		Danuta Wałęsa (ur. 1949), żona Lecha Wałęsy, pierwsza dama RP w latach 1990–1995, autorka książki Marzenia i tajemnice (2011).

				

				
					183		Według niektórych źródeł opozycyjny pochód mógł liczyć nawet od 60 do 100 tys. osób.

				

				
					184		Pomnik króla Jana III Sobieskiego został odsłonięty we Lwowie w 1898 r. i stał tam do 1950 r. Później został przewieziony do Polski, najpierw do Wilanowa, a w 1965 r. przeniesiono go do Gdańska. W latach 70. i 80. XX w. pod pomnikiem organizowano antykomunistyczne i niezależne rocznicowe manifestacje, które były często rozpędzane przez funkcjonariuszy MO i SB. 

				

				
					185		Podczas stanu wojennego ludzie gromadzili się na długo przed rozpoczęciem mszy św. 

				

				
					186		Zamek Lubelski, podczas niemieckiej okupacji Niemcy więzili w zamku ponad 40 tys. osób, a po wyzwoleniu komuniści utworzyli tu jedno z głównych i najcięższych więzień, które służyło budowaniu systemu totalitarnego w Polsce.

				

				
					187		Majdanek (Konzentrationslager Lublin), potoczna nazwa niemieckiego obozu koncentracyjnego – pochodzi od nazwy dzielnicy Lublina, zbudowany podczas niemieckiej okupacji był miejscem zagłady Żydów, a także polskiej inteligencji, członków ruchu oporu, sowieckich jeńców i ludzi złapanych na ulicy podczas łapanki, obóz został wyzwolony przez Armię Czerwoną 23 lipca 1944 roku. 

				

				
					188		Ravensbrück (Konzentrationslager Ravensbrück), niemiecki obóz koncentracyjny w Ravensbrück, założony w 1938 r., funkcjonował do wyzwolenia obozu przez Armię Czerwoną w kwietniu 1945 r.

				

				
					189		Pracownia kapeluszy damskich na ul. Tkackiej w Gdańsku.

				

				
					190		Pani Helenka, pani zatrudniona w pracowni kapeluszy damskich.

				

				
					191		Brak dowodów na potwierdzenie tej informacji. 

				

				
					192		Andrzej Januszajtis (ur. 1928), doktor fizyki, długoletni pracownik Politechniki Gdańskiej, dyrektor międzywydziałowego Instytutu Fizyki PG (1981–1983), współzałożyciel i pierwszy dziekan Wydziału Fizyki Technicznej i Matematyki Stosowanej PG (1983–1986), popularyzator wiedzy o Gdańsku, autor m.in. Z dziejów gdańskiej nauki i techniki (2014). 

				

				
					193		Dziś Targ Rakowy.

				

				
					194		PWSSP, Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych, obecnie Akademia Sztuk Pięknych w Gdańsku.

				

				
					195		Warto w tym miejscu wspomnieć, że 1 lutego 1982 r. w celu zrównoważenia sytuacji rynkowej władze PRL wprowadziły w kraju drastyczną podwyżkę cen żywności (242 proc.) oraz opału i energii (171 proc.). Podwyżki te mocno uderzyły w zwykłych Polaków. 

				

				
					196		Aleksander Sołżenicyn (1918–2008), rosyjski pisarz, sowiecki dysydent, laureat literackiej Nagrody Nobla (1970), autor m.in. Archipelagu Gułag (1973, wyd. polskie 1974), trzytomowego dzieła o zbrodniczej działalności systemu komunistycznego w ZSRS.

				

				
					197		Zofia Nałkowska (1884–1954), pisarka, dramatopisarka, publicystka, posłanka do Krajowej Rady Narodowej, Sejmu Ustawodawczego i Sejmu PRL, działaczka Głównej Komisji Badania Zbrodni Niemieckich w Polsce, autorka m.in. Medalionów (1946).

				

				
					198		Fragment z Kordiana Juliusza Słowackiego.

				

				
					199		Według oficjalnych danych we Wrocławiu aresztowano 120 osób, a w Nowej Hucie – 118 osób (12 trudnych miesięcy..., s. 104).

				

				
					200		Dziś plac Dominikański we Wrocławiu.

				

				
					201		Najprawdopodobniej władzom poznańskiej uczelni chodziło o sprowokowanie zamiejscowych studentów do wyjazdu z Poznania na czas obchodów i spodziewanych manifestacji. W ten sposób władze próbowały zmniejszyć liczbę ewentualnych manifestantów. 

				

				
					202		4 lipca 1982 r.

				

				
					203		W odniesieniu do Związku Socjalistycznych Republik Sowieckich (ZSRS) Autorka stosuje przyjęty w Polsce po 1945 r. termin Związek Radziecki na przemian z używanym przed II wojną światową i na emigracji terminem Związek Sowiecki. Nie chcąc ingerować w oryginalny tekst, redaktor zdecydował się pozostawić obie wersje nazwy w tekście. 

				

				
					204		Tadeusz Konwicki (1926–2015), pisarz, reżyser, scenarzysta, przedstawiciel polskiej szkoły filmowej, autor m.in. Małej apokalipsy (1979), głośnej powieści wydanej w 1979 r., przedstawiającej społeczeństwo, naród i jednostkę w świecie, który ulega destrukcji. 

				

				
					205		PEWEX, sieć sklepów, w których za waluty wymienialne można było kupić produkty niedostępne lub trudno dostępne w zwykłych sklepach w Polsce.

				

				
					206		Zwrot: „Sto lat za Murzynami” był popularny w okresie PRL i oznaczał zacofanie polskiej gospodarki.

				

				
					207		Bohdan Rymaszewski (1935–2016), historyk, architekt, profesor nauk technicznych, nauczyciel akademicki, generalny konserwator zabytków (1971–1983), prezes zarządu głównego Stowarzyszenia Konserwatorów Zabytków (1984–1992), sekretarz generalny Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa (1985–1989).

				

				
					208		Tadeusz Chrzanowski (1932–2016), architekt, wojewódzki konserwator zabytków w Gdańsku (1967–1973, 1981–1991), koordynator budowy pomnika Walki i Męczeństwa Stutthof w Sztutowie (1966–1968).

				

				
					209		Niebieskie Berety, potoczna nazwa wchodzącej w skład Pomorskiego Okręgu Wojskowego 7.  Łużyckiej Dywizji Desantowej, funkcjonującej w Wojsku Polskim w latach 1963–1986, a następnie przeformowanej w 7. Łużycką Brygadę Obrony Wybrzeża. Koszary brygady znajdowały się na ul.  Słowackiego w Gdańsku-Wrzeszczu.

				

				
					210		Sklep z tekstyliami.

				

				
					211		Barwiona woda miała ułatwić identyfikację osób biorących udział w manifestacji.

				

				
					212		Konsumy, sklepy zakładowe, osoby spoza danego zakładu miały do tych sklepów ograniczony dostęp.

				

				
					213		Osinobus, polski samochód do przewozu osób, zbudowany na podwoziu samochodu ciężarowego Star, w miejscu skrzyni ładunkowej znajdowała się kabina pasażerska.

				

				
					214		Dziś plac marsz. Józefa Piłsudskiego.

				

				
					215		Borkowo, wieś na Pomorzu, położona niedaleko Gdańska.

				

				
					216		Kolbudy, duża wieś na Pomorzu, położona niedaleko Gdańska.

				

				
					217		Sławek Ś., przyjaciel rodziny Autorki.

				

				
					218		Na skandaliczne zachowanie funkcjonariuszy ZOMO zwracali też uwagę działacze PZPR, jak np. Gustaw Lenart, który w lutym 1982 r. powiedział na posiedzeniu egzekutywy KM PZPR w Gdyni: „Zachowanie niektórych pracowników ZOMO jest gorszące – piją w klatkach schodowych, wchodzą do mieszkań w celu pożyczania szklanek, używają siły tam, gdzie nie ma potrzeby, zatrzymują przechodniów w godzinach przedmilicyjnych, zatrzymują i kierują do kolegium. Mnie osobiście zatrzymali syna wraz z kolegą. Obaj zostali wypuszczeni po interwencji ojca, ale kolega syna został zbity. Funkcjonariusze chodzą po ulicach pijani grupami, zaczepiają kobiety” (cyt. za: P. Brzeziński, W pół kroku za WRON-ą. Gdyńska PZPR w okresie stanu wojennego, „Rocznik Gdyński” 2011, nr 23, s.  31).

				

				
					219		Jacek Ł., mąż Maryli.

				

				
					220		ROMO (Rezerwowe Oddziały Milicji Obywatelskiej), zwarte oddziały tworzone w pierwszej połowie lat 80. XX w. z żołnierzy WOP, WP i jednostek wojskowych podlegających MSW, wykorzystywane głównie do służby patrolowej i wartowniczej, dowodzone przez funkcjonariuszy MO.

				

				
					221		Złota Karczma, osiedle w Gdańsku, znajdowały się tam koszary ZOMO.

				

				
					222		Zaspa, część Gdańska położona w północnym rejonie miasta, do 1974 r. znajdowało się tu lotnisko, po jego przeniesieniu do Rębiechowa na Zaspie powstało osiedle mieszkaniowe.

				

				
					223		Podczas walk ulicznych w Gdańsku, z powodu niewydolności układu oddechowego wywołanej nadmiernym stężeniem gazów łzawiących, zmarł 22-letni Piotr Sadowski. Według oficjalnych danych w trakcie manifestacji rannych zostało 90 osób, w tym 38 demonstrantów i 52 milicjantów (Stan wojenny w Polsce 1981–1983, red. A. Dudek, Warszawa 2006, s. 528).

				

				
					224		W sumie w wyniku walk ulicznych z 31 sierpnia 1982 r. śmierć poniosło siedem osób, z czego trzy zmarły 31 sierpnia, a cztery w ciągu kilku następnych dni. Wśród ofiar śmiertelnych znaleźli się: Piotr Sadowski (Gdańsk); Stanisław Rak (Kielce); Michał Adamowicz, Mieczysław Poźniak, Andrzej Trajkowski (Lubin); Kazimierz Michalczyk, Tadeusz Woźniak (Wrocław).

				

				
					225		Według oficjalnych danych w dniu 31 sierpnia 1982 r. antyrządowe manifestacje odbyły się w 66 miejscowościach, a w ich trakcie aresztowano ponad 5 tys. osób (J. Holzer, K. Leski, Solidarność w podziemiu, Łódź 1990, s. 56). W demonstracjach uczestniczyło w sumie 118 tys. osób (Solidarność podziemna 1981–1989, red. A. Friszke, Warszawa 2006, s. 36).

				

				
					226		KOR (Komitet Obrony Robotników), organizacja opozycyjna założona w Warszawie we wrześniu 1976 r., niosąca pomoc osobom represjonowanym w wyniku wydarzeń z czerwca 1976 r. Po częściowym spełnieniu jej postulatów przez władze PRL, we wrześniu 1977 r. przekształciła się w Komitet Samoobrony Społecznej „KOR”, który z kolei rozwiązał podczas I Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność” we wrześniu 1981 r.

				

				
					227		W rzeczywistości władze PRL poinformowały społeczeństwo o aresztowaniu (formalnie dotąd internowanych) czterech członków KSS „KOR”: Jacka Kuronia, Jana Lityńskiego, Adama Michnika i Henryka Wujca (Solidarność podziemna 1981–1989, red. A. Friszke, Warszawa 2006, s. 37; więcej na ten temat zob. A. Friszke, Sprawa jedenastu. Uwięzienie przywódców NSZZ „Solidarność” i KSS „KOR” w latach 1981–1984, Warszawa 2017). 

				

				
					228		Adam Michnik (ur. 1946), historyk, dziennikarz, publicysta, pisarz, opozycjonista z czasów PRL, uczestnik protestu z Marca 1968 r., członek KOR i KSS „KOR”, współzałożyciel Towarzystwa Kursów Naukowych, po 1989 r. poseł na Sejm RP i długoletni redaktor naczelny „Gazety Wyborczej”, autor m.in. Z dziejów honoru w Polsce. Wypisy więzienne (1985).

				

				
					229		Jacek Kuroń (1934–2004), historyk, członek PZPR, w latach 50. XX w. działacz tzw. czerwonego harcerstwa, opozycjonista z czasów PRL, autor (wspólnie z Karolem Modzelewskim) Listu otwartego do partii (1964), za którego publikację został usunięty z PZPR i skazany na trzy lata więzienia, współzałożyciel KOR i KSS „KOR”, współpracownik Towarzystwa Kursów Naukowych, doradca Solidarności, internowany w czasie stanu wojennego, po 1989 r. minister pracy i polityki socjalnej (1989–1991 i 1992–1993), poseł na Sejm RP, autor m.in. Wiary i winy. Do i od komunizmu (1989).

				

				
					230		Jan Józef Lipski (1926–1991), krytyk i historyk literatury, publicysta, opozycjonista z czasów PRL, współzałożyciel KOR i KSS „KOR”, działacz Solidarności, przewodniczący Rady Naczelnej PPS (1987–1991), wolnomularz, po 1989 r. senator, autor m.in. KOR. Komitet Obrony Robotników – Komitet Samoobrony Społecznej (1983). Na wieść o postawieniu w stan oskarżenia kolegów wrócił do Polski w akcie solidarności i został aresztowany (Solidarność podziemna 1981–1989, red. A. Friszke, Warszawa 2006, s. 37).

				

				
					231		Mirosław Chojecki (ur. 1949), chemik, wydawca, producent filmowy, opozycjonista z czasów PRL, twórca Niezależnej Oficyny Wydawniczej NOWA (1977), działacz Solidarności, w latach 1981–1990 przebywał na emigracji we Francji, gdzie produkował filmy poświęcone historii Polski i organizował pomoc dla solidarnościowego podziemia.

				

				
					232		Jerzy Stawiński (1921–2010), pisarz, reżyser, scenarzysta, autor audycji radiowych, współtwórca sukcesów tzw. polskiej szkoły filmowej, kierownik artystyczny Zespołu Filmowego „Iluzjon” (1977–1981), autor m.in. Opowieści powstańczych (1984). Na podstawie jego scenariuszy powstały m.in. filmy: Kanał, Eroica, Człowiek na torze, Zezowate szczęście.

				

				
					233		9 września 1982 r. szwajcarska policja uwolniła zakładników i aresztowała czterech terrorystów (12 trudnych miesięcy..., s. 128).

				

				
					234		Radio Solidarność, podziemna stacja radiowa NSZZ „Solidarność”, nadająca nieregularne audycje w różnych miastach od 1982 r. Pierwszą audycję nadano w Warszawie 12 kwietnia 1982 r.

				

				
					235		Sejm PRL przyjął ustawę o związkach zawodowych w piątek 8 października 1982 r. W myśl tej ustawy wszystkie centrale związkowe, które powstały przed jej uchwaleniem, ulegały rozwiązaniu. Oznaczało to formalną delegalizację NSZZ „Solidarność”, której działanie jedynie zawieszono po wprowadzeniu stanu wojennego. Ustawę przegłosowano przy 10 głosach przeciwnych i 9 wstrzymujących się (12 trudnych miesięcy..., s. 141).

				

				
					236		I Przegląd Piosenki Prawdziwej „Zakazane Piosenki”, ogólnopolski, niezależny festiwal muzyczny, zorganizowany w Gdańsku w dniach 20–22 sierpnia 1981 r. z okazji pierwszej rocznicy podpisania Porozumień Sierpniowych. Jedno z ważniejszych wydarzeń kulturalnych w Polsce na początku lat 80. XX w.

				

				
					237		Słowa bardzo popularnej w Polsce w latach 80. XX w. piosenki Mury, napisane przez Jacka Kaczmarskiego do melodii piosenki L’Estaca katalońskiego pieśniarza Lluisa Llacha.

				

				
					238		Maksymilian Maria Kolbe (1894–1941), duchowny rzymskokatolicki, franciszkanin, w latach 30. XX w. misjonarz w Japonii, zamordowany przez Niemców w obozie KL Auschwitz, pierwszy polski męczennik z okresu II wojny światowej, święty Kościoła rzymskokatolickiego, kanonizacja odbyła się 10 października 1982 r.

				

				
					239		Narodowosocjalistyczna Niemiecka Partia Robotników (niem. Nationalsozialistische Deutsche Arbeiterpartei), kierowana przez Adolfa Hitlera partia polityczna, która sprawowała totalitarną władzę w Niemczech w latach 1933–1945.

				

				
					240		Informacja ta wydaje się mało prawdopodobna.

				

				
					241		Siedziba Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność” mieściła się w Gdańsku-Wrzeszczu w al.  Grunwaldzkiej 103.

				

				
					242		Chodzi o 20-letniego Bogdana Włosika, zastrzelonego 13 października 1982 r. przez kpt. SB Andrzeja Augustyna w okolicy kościoła w Bieńczycach.

				

				
					243		Chodzi o książkę Grudzień 1970. Wybór dokumentów Gdańsk-Gdynia-Elbląg, Gdańsk 1980. Publikacja została wydana w drugim obiegu na podstawie materiałów zebranych przez Ośrodek Prac Społeczno-Zawodowych NSZZ „Solidarność” MKZ Gdańsk.

				

				
					244		Józef Cyrankiewicz (1911–1989), działacz partyjny i państwowy, członek PPS i PZPR, najdłużej urzędujący premier Polski (1947–1952 i 1954–1971), członek Biura Politycznego KC PZPR (1948–1971), przewodniczący Rady Państwa PRL (1970–1972), długoletni poseł na Sejm PRL.

				

				
					245		Zob. S. Podemski, Sprawiedliwość – liczby i tendencje, „Polityka”, nr 35, 16 X 1982. 

				

				
					246		Podana przez Autorkę za artykułem z „Polityki” liczba osób skazanych przez sądy wydaje się mocno zawyżona, gdyż – jak ustalił Grzegorz Majchrzak – w okresie całego stanu wojennego z powodów politycznych sądy powszechne skazały w Polsce 1685 osób, a sądy wojskowe – 10 191 osób (G. Majchrzak, Tajemnice stanu wojennego, Warszawa 2016, s. 99–100). Z kolei Andrzej Paczkowski stwierdził, że do połowy października 1982 r. (tzn. do momentu ukazania się wspomnianego artykułu) za przestępstwa polityczne aresztowano około 11,1 tys. osób, zaś skazano około 5,1 tys. osób (A.  Paczkowski, Wojna polsko-jaruzelska. Stan wojenny w Polsce 13 XII 1981 – 22 VII 1983, Warszawa 2006, s. 98). Specyficzną, choć często pomijaną w dyskusjach, represją stanu wojennego były natomiast masowe zwolnienia z pracy, którymi do sierpnia 1982 r. objęto w całym kraju blisko 56  tys. osób. Szacunki historyków są w tej kwestii zgodne z przywoływanym artykułem „Polityki” (por. A.  Paczkowski, op. cit., s. 104; S. Podemski, op. cit.).

				

				
					247		Czesław Miłosz (1911–2004), poeta, pisarz, historyk literatury, tłumacz, w latach 1951–1993 przebywał na emigracji we Francji i USA, laureat literackiej Nagrody Nobla (1980), autor m.in. Zniewolonego umysłu (1953).

				

				
					248		Współcześnie liczbę ofiar stanu wojennego szacuje się na około 40 osób. W niektórych opracowaniach pojawiały się jednak mocno zawyżone szacunki obejmujące 93 lub 122 osoby (zob. Raport Rokity. Sprawozdanie Sejmowej Komisji Nadzwyczajnej do Zbadania Działalności MSW, wstęp J.  Rokita, posłowie A. Dudek, Kraków 2005). 

				

				
					249		List kaprala Wałęsy do generała Jaruzelskiego, napisany 8 listopada 1982 r. przez internowanego Wałęsę, w liście zasugerował on potrzebę podjęcia na nowo dialogu władz z Solidarnością. Wałęsa napisał: „Wydaje mi się, że nadchodzi już czas wyjaśnienia niektórych spraw i działania w kierunku porozumienia. Trzeba było czasu, aby wielu zrozumiało, co można i na ile można, jeszcze po obu stronach. Proponuję spotkanie i poważne przedyskutowanie interesujących tematów, a rozwiązanie przy dobrej woli na pewno znajdziemy. Kapral Lech Wałęsa”.

				

				
					250		Czesław Kiszczak (1925–2015), wojskowy, generał broni, działacz partyjny i państwowy, członek PPR i PZPR, szef Zarządu II Sztabu Generalnego Wojska Polskiego (1973–1979), szef Wojskowej Służby Wewnętrznej (1979–1981), minister spraw wewnętrznych (1981–1990), członek WRON (1981–1983), członek Biura Politycznego PZPR (1986–1990), w sierpniu 1989 r. został premierem PRL, lecz nie zdołał sformować gabinetu, wicepremier PRL i RP (1989–1990), poseł na Sejm PRL.

				

				
					251		Ronald Reagan (1911–2004), aktor i polityk amerykański, członek Partii Republikańskiej, gubernator Kalifornii (1967–1975) i prezydent USA (1981–1989), znany z sympatii dla Solidarności oraz wrogiego stosunku do ZSRS, publicznie nazwanego przez Reagana „imperium zła”.

				

				
					252		Jurij Andropow (1914–1984), sowiecki działacz partyjny i państwowy, ambasador ZSRS na Węgrzech (1954–1957), szef KGB (1967–1982), sekretarz generalny KPZS (1982–1984), przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRS (1983–1984).

				

				
					253		Powstanie węgierskie 1956, zbrojne wystąpienie Węgrów przeciw reżimowi komunistycznemu, które wybuchło 23 października 1956 r. i trwało do 10 listopada tego roku, kiedy to zostało ostatecznie stłumione przez armię sowiecką. Bezpośrednim powodem interwencji wojsk ZSRS były: ogłoszenie 1  listopada przez premiera Imre Nagya neutralności Węgier i wystąpienia jego kraju z Układu Warszawskiego oraz zapowiedź wprowadzenia na Węgrzech systemu wielopartyjnego.

				

				
					254		Z racji pełnionej w 1968 r. funkcji szefa KGB Jurij Andropow nie mógł być autorem planu inwazji wojsk Układu Warszawskiego na Czechosłowację. 

				

				
					255		Operacja „Dunaj” – kryptonim rozpoczętej 20 sierpnia 1968 r. interwencji wojsk Układu Warszawskiego w Czechosłowacji. Siły zbrojne państw Układu Warszawskiego dokonały inwazji na Czechosłowację, aby zatrzymać polityczne reformy liberalizacji zwane Praską Wiosną, forsowane przez Alexandra Dubčeka. W operacji wzięło udział od 175 do 500 tysięcy żołnierzy Związku Sowieckiego, Bułgarii, NRD, Węgier i Polski. Operacja zatrzymała liberalizację i wzmocniła władzę Komunistycznej Partii Czechosłowacji, potwierdzając zarazem oficjalną doktrynę polityki zagranicznej ZSRS, zwaną doktryną Breżniewa.

				

				
					256		ZASP (Związek Artystów Scen Polskich), artystyczna organizacja zawodowa utworzona w 1918 r.

				

				
					257		Ernest Bryll (ur. 1935), poeta, pisarz, dziennikarz, autor tekstów piosenek, tłumacz, kierownik literacki Teatru Telewizji (1963–1967), dyrektor Instytutu Kultury Polskiej w Londynie (1974–1978), autor m.in. libretta do musicalu Kolęda Nocka (1980) i zbioru wierszy Boże, uchroń nas od nienawiści. Wiersze wojenne (1983).

				

				
					258		Fragment libretta autorstwa Ernesta Brylla do musicalu Kolęda Nocka (muz. Wojciech Trzciński, reż. Krzysztof Bukowski, scenografia Marian Kołodziej), wystawionego w Teatrze Muzycznym w Gdyni 18 grudnia 1980 r. (prapremiera). Cieszący się ogromną popularnością musical łączył jasełka z polską trudną współczesnością, nawiązywał też do Grudnia ’70.

				

				
					259		Jerzy Urban (1933–2022), dziennikarz, publicysta, pisarz, scenarzysta, długoletni felietonista tygodnika „Polityka”, rzecznik prasowy rządu PRL (1981–1989), minister – członek Rady Ministrów (1989), przewodniczący Radiokomitetu (1989), w połowie 1989 r. wstąpił do PZPR, czołowy peerelowski propagandysta lat 80. XX w., autor m.in. Alfabetu Urbana (1990). W latach stanu wojennego organizował słynne konferencje prasowe, podczas których agresywnymi wypowiedziami atakował Solidarność, działaczy opozycyjnych i zachodnich dziennikarzy.

				

				
					260		Krzysztof Wojciechowski (ur. 1939), reżyser i scenarzysta wielu filmów dokumentalnych, paradokumentalnych, fabularnych i spektakli teatralnych, m.in. Kochajmy się (1974).

				

				
					261		Gławlit (ros. Gławnoje uprawlenije po diełam litieratury i izdatielstw, Główny Zarząd do spraw Literatury i Wydawnictw), funkcjonujący w ZSRS w latach 1922–1991 centralny urząd zajmujący się cenzurą prewencyjną prasy, literatury, gazet, radia i telewizji.

				

				
					262		Siergiej Ingułow (1893–1938), działacz komunistyczny, bolszewik, literat i redaktor prasowy, jeden z organizatorów i kierowników sowieckiej cenzury (Gławlit). Stracony podczas wielkiej czystki, rehabilitowany w 1956 r.

				

				
					263		Michaił Heller (1922–1997), rosyjski historyk i dysydent, więzień łagrów, od 1957 r. na emigracji, współpracownik paryskiej „Kultury”, współautor Utopii u władzy. Historii Związku Sowieckiego (1982, wyd. polskie 1985).

				

				
					264		Pytia, w starożytnej Grecji kapłanka Apollina w Delfach, w niejasny sposób przepowiadająca przyszłość.

				

				
					265		W 1982 r. średnia miesięczna pensja wynosiła 11 631 zł (www.zus.pl). 

				

				
					266		Henryk Jankowski (1936–2010), duchowny rzymskokatolicki, proboszcz parafii św. Brygidy w Gdańsku (1970–2004), 17 sierpnia 1980 r. odprawił mszę św. dla strajkujących w Stoczni Gdańskiej im. Lenina, kapelan Solidarności.

				

				
					267		CIA (ang. Central Intelligence Agency), Centralna Agencja Wywiadowcza, utworzona w 1947  r. amerykańska agencja zajmująca się zdobywaniem i analizowaniem informacji na temat obcych korporacji, osób i rządów.

				

				
					268		Wyświęconym tego dnia biskupem pomocniczym był Tadeusz Gocłowski (1931–2016), późniejszy biskup diecezjalny gdański (1984–2008).

				

				
					269		Obrona Poczty Polskiej w Gdańsku, obrona gmachu Poczty Polskiej w Wolnym Mieście Gdańsku przed przeważającymi siłami oddziału specjalnego gdańskiej policji porządkowej i pododdziałów SS z Wolnego Miasta Gdańska, zakończona kapitulacją (1 września 1939). Jedno z pierwszych starć zbrojnych II wojny światowej.

				

				
					270		Obrona Westerplatte, obrona polskiej Wojskowej Składnicy Tranzytowej na Westerplatte przed przeważającymi siłami policji i SS z Wolnego Miasta Gdańska oraz niemieckiej piechoty morskiej, wspieranymi przez niemieckie lotnictwo i marynarkę wojenną (1–7 września 1939), zakończona kapitulacją. Pierwsze starcie zbrojne II wojny światowej. W tym kontekście warto zauważyć, że w 1939  r. Polska została zaatakowana przez cztery podmioty, czyli Rzeszę Niemiecką, Wolne Miasto Gdańsk, Słowację i ZSRS. Słowo „podmioty” jest tu najbardziej adekwatne, gdyż Wolne Miasto Gdańsk nie było państwem w świetle prawa międzynarodowego. 

				

				
					271		Pomnik Trzech Krzyży – potoczna nazwa gdańskiego pomnika Poległych Stoczniowców 1970.

				

				
					272		Strajk w Chicago z 1 maja 1886 r., robotniczy protest na tle ekonomicznym, któremu towarzyszyły kilkudniowe zamieszki, zamach bombowy i strzelanina z 4 maja 1886 r. Dla upamiętnienia tych wydarzeń II Międzynarodówka ustanowiła 1 maja Świętem Pracy.

				

				
					273		Wojtek, przyjaciel Pawła, męża Autorki.

				

				
					274		Helena, żona Wojtka.

				

				
					275		Mieciu, mąż Dziuni.

				

				
					276		Jacek, mąż Maryli.

				

				
					277		Tego dnia w rejonie kościołów św. Brygidy i św. Katarzyny zgromadziło się około 10 tys. manifestantów.

				

				
					278		Wujek Czech (Czesław), brat mamy Autorki, pracował w Stoczni Gdańskiej im. Lenina.

				

				
					279		Liczba manifestantów we Wrzeszczu szacowana była tego dnia na około 13 tys. osób.

				

				
					280		Dziś ul. Do Studzienki.

				

				
					281		Grzegorz Przemyk (1964–1983), uczeń XVII Liceum Ogólnokształcącego im. Andrzeja Frycza Modrzewskiego w Warszawie, śmiertelnie pobity w komisariacie MO przez milicjantów.

				

				
					282		Barbara Sadowska (1940–1986), poetka, działaczka Prymasowskiego Komitetu Pomocy Osobom Pozbawionym Wolności i ich Rodzinom, matka Grzegorza Przemyka.

				

				
					283		Papież wylądował na lotnisku Okęcie w Warszawie.

				

				
					284		Henryk Jabłoński (1909–2003), historyk, profesor nauk humanistycznych, działacz partyjny i państwowy, członek PPS, a następnie PZPR, minister oświaty i szkolnictwa wyższego (1966–1972), członek Biura Politycznego KC PZPR (1971–1981), przewodniczący Rady Państwa PRL (1972–1985), długoletni poseł na Sejm PRL, autor m.in. Narodzin Drugiej Rzeczypospolitej 1918–1919 (1962).

				

				
					285		Niepokalanów, franciszkański klasztor-sanktuarium w archidiecezji warszawskiej (powiecie sochaczewskim), założony w 1927 r. przez św. o. Maksymiliana Marię Kolbego. 

				

				
					286		Maria Ledóchowska (1863–1922), misjonarka, założycielka Zgromadzenia Sióstr Misjonarek św. Piotra Klawera, błogosławiona Kościoła rzymskokatolickiego, siostra świętej Urszuli Ledóchowskiej (1865–1939).

				

				
					287		Na mszy zgromadziło się około 2,5 miliona osób.

				

				
					288		Rafał Kalinowski (1835–1907), inżynier, oficer armii carskiej, powstaniec styczniowy, sybirak, nauczyciel, duchowny rzymskokatolicki, karmelita bosy, święty Kościoła rzymskokatolickiego.

				

				
					289		Brat Albert (1845–1916), właśc. Adam Chmielowski, duchowny rzymskokatolicki, franciszkanin, założyciel zgromadzenia albertynów i albertynek, święty Kościoła rzymskokatolickiego.

				

				
					290		Kopalnia Dymitrow, działająca w Bytomiu od 1881 r. kopalnia węgla kamiennego, która w latach 1950–1993 nosiła imię działacza komunistycznego Georgija Dymitrowa, zamknięta w 2015 r.

				

				
					291		Menachem Begin (1913–1992), działacz syjonistyczny i polityk izraelski, premier Izraela (1977–1983), laureat Pokojowej Nagrody Nobla (1978), w okresie II wojny światowej żołnierz armii gen. Władysława Andersa.

				

				
					292		Henry Kissinger (ur. 1923), polityk amerykański, historyk, profesor nauk politycznych, dyplomata, doradca prezydenta ds. bezpieczeństwa narodowego (1969–1975), sekretarz stanu (1973–1977), autor m.in. Dyplomacji (1994, wyd. polskie 1996).

				

				
					293		Willy Brandt (1913–1992), polityk niemiecki, socjaldemokrata, burmistrz Berlina Zachodniego (1957–1966), przewodniczący SPD (1964–1987), kanclerz RFN (1969–1974), laureat Pokojowej Nagrody Nobla (1971).

				

				
					294		Maria Teresa z Kalkuty (1910–1997), albańska zakonnica, założycielka Zgromadzenia Sióstr Misjonarek Miłości, laureatka Pokojowej Nagrody Nobla (1979), święta Kościoła rzymskokatolickiego.

				

				
					295		TKK (Tymczasowa Komisja Koordynacyjna NSZZ „Solidarność”), podziemny organ koordynujący działalność regionalnych struktur Solidarności w stanie wojennym, utworzony w kwietniu 1982 r. przez Zbigniewa Bujaka (Region Mazowsze), Władysława Frasyniuka (Region Dolny Śląsk), Władysława Hardka (Region Małopolska) i Bogdana Lisa (Region Gdańsk).

				

				
					296		Jurij Andropow zmarł 9 lutego 1984 r.

				

				
					297		Strajk szkolny w Miętnem, protest uczniów Zespołu Szkół Rolniczych w Miętnem koło Garwolina, który w marcu i kwietniu 1984 r. przybrał formę strajku okupacyjnego. Jego powodem była decyzja dyrekcji szkoły o usunięciu krzyży. Protest skończył się 6 kwietnia 1984 r. kompromisowym zawieszeniem krzyża w szkolnej bibliotece.

				

				
					298		Jan Mazur (1920–2008), duchowny rzymskokatolicki, biskup siedlecki (1968–1996), w 1984 r. zaangażował się w protest młodzieży z Zespołu Szkół Rolniczych w Miętnem, podejmując głodówkę i interweniując u władz PRL. Jego postawa przyczyniła się do powrotu krzyża do szkoły.

				

				
					299		Mieczysław Nowak (ur. 1937), duchowny rzymskokatolicki, doktor teologii, wieloletni wykładowca seminarium duchownego w Warszawie, inicjator mszy św. za ojczyznę, autor m.in. wznawianej wielokrotnie książki Żyć Mszą Świętą (1993). Nie ma jednak dowodów potwierdzających udział księdza w uwolnieniu Jana Narożniaka.

				

				
					300		Jan Narożniak (ur. 1950), matematyk, alpinista, opozycjonista z czasów PRL, współzałożyciel podziemnego wydawnictwa NOWA (1977), działacz Solidarności, po 1989 r. polityk m.in. Unii Wolności.

				

				
					301		Międzyzakładowy Robotniczy Komitet „Solidarności”, podziemna struktura opozycyjna powstała w kwietniu 1982 r. z połączenia Międzyzakładowego Robotniczego Komitetu Samoobrony Społecznej (wydającego pismo „Głos Wolnego Robotnika”) i Porozumienia Ciąg Dalszy Nastąpi (wydającego pismo „CDN”). Jej najbardziej spektakularną akcją było uwolnienie 7 czerwca 1982 r. aresztowanego i postrzelonego przez funkcjonariuszy ZOMO Jana Narożniaka.

				

				
					302		Elton John (ur. 1947), popularny w latach 80. i 90. XX w. brytyjski kompozytor, pianista i piosenkarz popowy.

				

				
					303		Dziś ul. Gabriela Narutowicza.

				

				
					304		Powinno być: w Zrzeszeniu Studentów Polskich. W latach 1973–1982 funkcjonowało ono pod nazwą Socjalistyczny Związek Studentów Polskich (SZSP). 

				

				
					305		Dziś aleja gen. Józefa Hallera.

				

				
					306		Dziś ul. Do Studzienki.

				

				
					307		Według oficjalnych danych w trakcie walk na ulicach Gdańska rannych zostało trzech funkcjonariuszy ZOMO, a milicja aresztowała 67 osób (A. Dudek, T, Marszałkowski, Walki uliczne w PRL 1956–1989, Kraków 1999, s. 360).

				

				
					308		Według oficjalnych danych milicja aresztowała 105 osób (A. Dudek, T, Marszałkowski, Walki uliczne..., s. 363).

				

				
					309		Bogdan Lis (ur. 1952), mechanik, członek PZPR (1975–1981), opozycjonista z czasów PRL, działacz WZZ Wybrzeża i Solidarności, wiceprzewodniczący Zarządu Regionu Gdańskiego Solidarności (1980–1981), po wprowadzeniu stanu wojennego działacz i jeden z przywódców podziemnej Solidarności, po 1989 r. poseł na Sejm RP i senator.

				

				
					310		Wybory do rad narodowych odbyły się 17 czerwca 1984 r.

				

				
					311		Amnestią objęto 58 osób skazanych i 605 osób aresztowanych z powodów politycznych (Solidarność podziemna 1981–1989, red. A. Friszke, Warszawa 2006, s. 91).

				

				
					312		Konfederacja Polski Niepodległej, ugrupowanie opozycyjne w PRL założone w 1979 r., odwołujące się do idei samostanowienia narodu, stawiające sobie za cel uniezależnienie Polski od ZSRS. KPN była regularnie atakowana przez propagandę PRL, a w październiku 1982 r. część jej przywódców skazano na wysokie wyroki więzienia.

				

				
					313		Piotr Mierzewski (ur. 1950), lekarz, działacz Solidarności, opozycjonista w czasach PRL, internowany w okresie stanu wojennego, w latach 1989–1992 podsekretarz stanu w Ministerstwie Zdrowia i Opieki Społecznej.

				

				
					314		Jerzy Popiełuszko (1947–1984), duchowny rzymskokatolicki, kapelan warszawskiej Solidarności, obrońca praw człowieka, bestialsko zamordowany przez funkcjonariuszy SB 19 października 1984 r., błogosławiony i męczennik Kościoła rzymskokatolickiego.

				

				
					315		Leszek Pękala (ur. 1952), funkcjonariusz SB, w 1985 r. skazany przez sąd na 15 lat pozbawienia wolności za zabójstwo ks. Jerzego Popiełuszki.

				

				
					316		Grzegorz Piotrowski (ur. 1951), funkcjonariusz SB, w 1985 r. skazany przez sąd na 25 lat pozbawienia wolności za zabójstwo ks. Jerzego Popiełuszki.

				

				
					317		Waldemar Chmielewski (ur. 1955), funkcjonariusz SB, w 1985 r. skazany przez sąd na 14 lat pozbawienia wolności za zabójstwo ks. Jerzego Popiełuszki.

				

				
					318		Ta informacja jest nieprawdziwa. 

				

				
					319		Adam Rapacki (1909–1970), działacz partyjny i państwowy, ekonomista, dyplomata, członek PZPR, minister żeglugi (1947–1950), minister szkolnictwa wyższego (1950–1956) i minister spraw zagranicznych PRL (1956–1968).

				

				
					320		Władysław Gomułka faktycznie dość szybko zerwał z wieloma tzw. ideałami Października. Jednak w ocenie wielu historyków Polska po 1956 r. definitywnie wyszła z fazy totalitaryzmu w fazę posttotalitarnego autorytaryzmu i stopniowej, choć powolnej i miejscami niekonsekwentnej, liberalizacji ustroju społeczno-politycznego. Więcej na ten temat zob. m.in. L. Mażewski, Posttotalitarny autorytaryzm PRL 1956–1989. Analiza ustrojowopolityczna, Biała Podlaska-Warszawa 2004; Z. Pełczyński, Polska droga od komunizmu. Refleksje nad historią i polityką 1956–2006, Warszawa 2007; A. Walicki, PRL i skok do neoliberalizmu, t. 1–3, Warszawa 2021.

				

				
					321		Proces ten niezwykle szczegółowo opisał w swojej monografii Jan Szumski (J. Szumski, Rozliczenia z ekipą Gierka 1980–1984, Warszawa 2018).

				

				
					322		WZZ Wybrzeża (Wolne Związki Zawodowe Wybrzeża), organizacja opozycyjna założona w Gdańsku w kwietniu 1978 r. jako alternatywa dla zdominowanych przez PZPR oficjalnych związków zawodowych, jej program wywarł znaczny wpływ na sformułowanie w sierpniu 1980 r. 21 postulatów strajkowych przez Międzyzakładowy Komitet Strajkowy w Stoczni Gdańskiej im. Lenina.

				

				
					323		W 1980 r. zadłużenie PRL wynosiło 23 miliardy dolarów.
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